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      Tytuł oryginału


      MAGDA
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      Pamięci Maxa Flescha
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      Przedmow
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      Rozdział pierwszy


      Deszcz
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      Rozdział drugi


      Hasło „Niech żyje izwycięży cesarz!” brzmiało optymistycznie, gdy wykrzykiwali je upojeni wizją zwycięstwa żołnierze maszerujący równym krokiem po peronie. Magda usłyszała je, gdy wraz zrodzicami wysiadała zpociągu zmęczona, głodna ibrudna. Żołnierze śpiewali wesoło: „Zobaczymy się znowu wojczyźnie”. Wwagonach widać było ich rozpromienione twarze, gdy machali chusteczkami zostającym naperonie żonom lubnarzeczonym. Wlufy karabinów zatknięte mieli kwiaty, euforia związana zwymarszem nie zostawiała już miejsca nałzy ipożegnania. Tylko matki tych ochotników ukradkiem wycierały oczy.


      „Duch narodowy” ogarnął Niemców. Niemcy
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      Rozdział trzeci


      Życie Magdy
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      Rozdział czwarty


      Latem
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      Rozdział piąty


      Victor
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      Rozdział szósty


      Magda szybko zapomniała ozłym nastroju. Jeden zmężczyzn, ten, który pierwszy ją zagadnął, przedstawił się zlekkim ukłonem: „Nazywam się Günther Quandt”66. Magda jego wyraźne zainteresowanie przyjmowała zwdziękiem ipewnością siebie. Zauważyła zdziwienie obu mężczyzn po informacji, że wraca napensję dla dziewcząt. Zrozumiała, że towarzysze podróży myśleli, iż jest starsza, pochlebiało to jej. DrQuandt wydawał się mężczyzną po czterdziestce, lat dodawały mu mizerne włosy ledwo przykrywające łysinę oraz korpulentna sylwetka. Mimo to jego zachowanie, przyjemny zapach wody po goleniu, dobrej jakości tweed garnituru, świeżo wykrochmalony kołnierzyk ibiałe mankiety zezłotymi spinkami zrobiły naMagdzie duże wrażenie. Tym większe, że wowym czasie, tuż po wojnie, nieliczni ludzie mogli sobie pozwolić natakie ubranie. Nie bez znaczenia było również, że powierzchowność Quandta przypominała Magdzie Ritschela. Gdy zaoknem przesuwał się zimowy krajobraz zośnieżonymi górami ilasami, ten raczej zamknięty wsobie mężczyzna odczuł potrzebę zwierzeń. Czasem tak się dzieje, że podróżni, czując się jakby wyjęci zeswego czasu iprzestrzeni, otwierają się przed obcymi, chociaż naogół tego nie czynią. Günther Quandt był wdowcem, jego żona zmarła ponad rok wcześniej wwyniku szalejącej wówczas epidemii grypy, osierocając dwóch synów, jedenasto- itrzynastoletniego. Magda zeswoją świeżością imłodością oczarowała tego dojrzałego mężczyznę. Wpóźniejszych wspomnieniach Quandt tak opisywał to ich pierwsze spotkanie67:


      


      Miałem przed sobą piękne zjawisko; jasnoniebieskie oczy, piękne, grube blond włosy, dobrze wyrzeźbione, regularne rysy twarzy, szczupła sylwetka. Rozmawialiśmy oteatrach Berlina, podróżach iinnych rzeczach, naogół interesujących tak młode dziewczyny. Czas mijał błyskawicznie.


      Gdy około pierwszej wnocy dojechaliśmy doGoslar, pomogłem jej zbagażem idzięki temu miałem możliwość dyskretnie zapytać oadres. Po moim przybyciu doKassel jeszcze tej samej nocy wysłałem list. Zamierzałem wdrodze powrotnej, przewidzianej napojutrze, pozwolić sobie nakrótką przerwę wpodróży. Przyjechać doGoslar iprzedstawić się przełożonej pensji jako przyjaciel ojca dziewczyny –miałem wtedy trzydzieści osiem lat! Byłbym zadowolony, gdybym odpowiednio wcześniej dostał telegram zodpowiedzią napytanie, czy ona życzy sobie mojej wizyty.


      Łączność pocztowa –muszę to przyznać –była wówczas zaskakująco dobra. Rankiem, wdniu mojego wyjazdu, miałem już wręku odpowiedź, wktórej obok radosnej zgody otrzymałem również wskazówki, jak powinienem zachowywać się wobec przełożonej pensji. Przybywszy doGoslar, załatwiłem kwaterę, kupiłem bukiet róż Maréchal Nil Rosen –nie dla młodej damy, ale dla przełożonej –itak wyposażony udałem się zwizytą. Jako przyjaciel ojca, którego oczywiście wogóle nie znałem, zostałem bardzo uprzejmie przyjęty. Po rozmowie trwającej około pół godziny padło pytanie: „Pewnie chciałby pan się zobaczyć zMagdą?”. „Ależ tak, szanowna pani”. Przełożona podniosła słuchawkę telefonu ipowiedziała: „Magdo, przyjdź proszę. Jest tutaj przejazdem przyjaciel twojego ojca”. Po chwili przyszła Magda. Powitaniu towarzyszyły tłumione uczucia; było trochę sztywne, jak spotkanie ludzi, którzy się prawie nie znają, przyjacielskie, jak między osobami, które cieszą się zespotkania, iserdeczne, jak spotkanie zprzyjacielem ojca; tak odnosiliśmy się dosiebie wtamtej chwili68.


      


      Hojnością idobrymi manierami Quandtowi udało się pozyskać zaufanie przełożonej pensji. Gdy następnym razem przyjechał doGoslar, zaprosił nie tylko Magdę, ale całą pensję doeleganckiej cukierni. Wciągu następnych tygodni wolno mu było nawet wyjść zMagdą bez osoby towarzyszącej. Mógł bliżej ją poznać, apierwszym pocałunkiem zapewnić oszczerości swoich uczuć. Przedstawił jej swoją doskonałą sytuację ekonomiczną. Podczas przejażdżki samochodem przez Góry Harcu poprosił dziewczynę orękę69. Magda poprosiła oczas donamysłu. Schlebiało jej, że zabiega onią taki mężczyzna, wiedziała, jak bardzo koleżanki zpensji zazdroszczą jej, gdy naszerokim podjeździe pensji pojawiała się limuzyna Quandta. On sam przy każdej wizycie obdarowywał kwiatami ipralinkami nie tylko Magdę, ale iwszystkie pozostałe dziewczęta70. Taka uprzejmość wtrudnych powojennych latach była czymś wyjątkowym, dawała wyobrażenie oluksusie ibogactwie. Styl życia Quandta był przeciwieństwem monotonii isurowości życia napensji, amimo to Magda nie odrazu powiedziała „tak”.


      Kilka tygodni później pojechała doMagdeburga, aby reprezentować Auguste jako matkę chrzestną ciotecznej wnuczki. Auguste nie mogła jechać osobiście, musiała zostać wBerlinie, gdyż Friedländer ciężko się rozchorował. Magda wykorzystała to jako okazję, by nie wracać doGoslar, ikuzdziwieniu matki przyjechała doBerlina. Nawymówki oświadczyła zdecydowanie: „Rób, co chcesz, ale nie wrócę doGoslar!”, idodała: „Jak myślisz, co oglądałam wHarcu przez ten cały czas? Buty idących przede mną!”71. Magda nie dała się skłonić dokontynuowania życia napensji, pozostała wBerlinie, skąd –tak jak obiecała –zadzwoniła dodr. Quandta, który już następnego dnia umówił się znią ijej matką. Zaprosił obie panie naniedzielę doswojej willi przy Griebnitzsee wBabelsbergu. Rozbawiło go, że Magda nie chce wracać doGoslar, lecz wykazał zrozumienie dla jej decyzji, wkońcu było mu to narękę, bo wychodziło naprzeciw jego planom72.


      Willa iduży park wBabelsbergu zrobiły wrażenie namatce icórce. Auguste wspominała: „Widok zokna pokoju nawypielęgnowany trawnik iGriebnitzsee był tak bajkowy, że zachwycona, nie zastanawiając się, wykrzyknęłam: »Dzieci, to jest piękne!«. Magda stała zamną, przy dużym oknie sięgającym odpodłogi aż dosufitu, ioburzona powiedziała: »Mamo, nie miej złudzeń, jeśli go nie kocham, nie wyjdę zaniego«”73.


      Oczywiście Magda nie była romantycznie zakochana, jednak po krótkim namyśle zgodziła się wyjść zaQuandta. Mimo ukończenia dobrych szkół iznajomości języków nie widziała dla siebie żadnej perspektywy zawodowej, awłasna pozycja społeczna jej nie zadowalała. Miała świadomość niskiego pochodzenia swojej matki ireagowała nato wewłaściwy dla siebie sposób –była związana zmatką, ale nie zasięgała uniej rad ani nie postępowała zgodnie zjej zaleceniami.


      Stan zdrowia Friedländera pogarszał się, tak samo jak jego relacje zAuguste. Sytuacja wdomu wżadnym wypadku nie dawała Magdzie poczucia bezpieczeństwa. Ritschel, biologiczny ojciec, zapewniał tylko wsparcie finansowe. Jego burżuazyjny styl życia był wprawdzie dla Magdy pociągający, ale przez rodzinę zGodesberg czuła się nieuznawana, nie nosiła nawet nazwiska Ritschel. Znajomość zQuandtem równoważyła te wszystkie niepewności, kusiła perspektywa wejścia poprzez to małżeństwo dolepszej rodziny iwyższej sfery społecznej, co nie byłoby dla niej osiągalne winny sposób, aoczym naprawdę marzyła. Atrakcyjnością Arlosoroffa była pasja, zjaką przedstawiał swoje idee izjaką żył, natomiast Quandt pociągał ją realną władzą przemysłowca. Udział wtej władzy, jako pani Quandt, wydawał się Magdzie natyle kuszący, że nawet duża różnica wieku –około dwudziestu lat –nie budziła jej obaw. Nie była wpełni świadoma, że będzie zmuszona upodobnić się doniego. Oznaczało to konieczność przeskoczenia kilku etapów własnego, niezakończonego jeszcze rozwoju. Prawdopodobnie wierzyła, że wspaniały styl życia, który jej obiecywał Quandt, zrekompensuje ewentualne trudności.


      31 lipca tego samego roku, wtrzydzieste dziewiąte urodziny Quandta, świętowano oficjalne zaręczyny. Auguste wciąż miała zastrzeżenia wobec planowanego małżeństwa córki. Jak bardzo dziecinny iniedojrzały wtym czasie był stosunek Magdy doGünthera Quandta, jak bardzo zależało jej nadrobnostkach, ajak mało ceniła wnim partnera życiowego zjego własną osobowością ijak wykorzystywała wobec niego swoją kobiecą władzę imłodość, pokazuje sytuacja opisana później przez jej matkę:


      


      Nadzień przed zaręczynami drQuandt iMagda wybrali się naprzejażdżkę łódką. Muszę zaznaczyć, że mój pierwszy zięć już wtedy miał widoczną łysinę. Próbował ją maskować, zapuszczał pozostałe włosy, okalające jego głowę, izaczesywał je zlewej strony głowy naprawą, przykrywając wten sposób łysinę. Te długie włosy nazywałyśmy sardelami. Traf chciał, że podmuch wiatru potargał tę misterną fryzurę. Magda, widząc, jak przyszły mąż pilnie odgarnia niesforne kosmyki, aby dalej móc wiosłować, wykorzystała tę chwilę, aby przedstawić mu swoje zdanie: „Nie wyjdę zaciebie zamąż, dopóki nie obetniesz swoich sardeli!”. Po tym oświadczeniu drQuandt wmilczeniu wiosłował dostanicy wodnej. Następnego ranka, wdniu zaręczyn, zjawił się naśniadaniu bez swoich ulubionych sardeli –własnoręcznie obciął je nożyczkami dopaznokci przy porannym goleniu74.


      


      Jednak Quandt stawiał także warunki; ponieważ pochodził zestarej protestanckiej rodziny, życzył sobie, aby jego przyszła żona przeszła naprotestantyzm75. Wciągu pół roku między zaręczynami aterminem ślubu Magdę przygotował dokonfirmacji stary pastor Kritzinger nauczający wliceum Kollmorgen. On też przeprowadził jej ewangelicką konfirmację wkościele cesarza Wilhelma76.


      Poza tym Quandt uznał, że Magda nie może pozostać przy nazwisku ojczyma77. Wmałej miejscowości Pritzwalk wpowiecie Prignitz, zktórej pochodził Quandt igdzie nadal żyła jego rodzina, wydawało się niemożliwe, aby mógł on wprowadzić swoją narzeczoną jako pannę Friedländer. Rodzice Quandta byli staroświeccy izdezaprobatą przyjęli informacje owieku narzeczonej syna. Tak młoda kobieta jak Magda, wdodatku zwielkiego Berlina, wich opinii miała wsobie coś podejrzanego. Uważali, że należy pozostawać zawsze wewłasnym kręgu społecznym, anie żenić się zjakąś młodą dziewczyną, której historii rodzinnej nikt nie zna. Magda Friedländer nie była Żydówką, ale nosząc typowo żydowskie nazwisko, dawałaby pretekst doniekończących się spekulacji, których lepiej było uniknąć. Pierwsza pani Quandt, pochodząca ztego samego środowiska co Günther, zmarła zaledwie przed rokiem ipamięć oniej była tu wciąż żywa. Aby Magda została względnie towarzysko zaakceptowana przez prowincjonalnych krewnych Quandta, trzeba było włączyć dosprawy Ritschela, pierwotnie przeciwnego temu małżeństwu zpowodu dużej różnicy wieku między partnerami, ale którego przekonały znakomite stosunki Quandta oraz jego odpowiedzialne zachowanie. Uwzględniając więc towarzyską konieczność, wkońcu oficjalnie uznał Magdę zacórkę idał jej swoje nazwisko. Wten sposób Magda Friedländer, jako narzeczona Günthera Quandta, nakrótko stała się Magdą Ritschel78.


      Wiadomość ojej zaręczynach Victor przyjął zespokojem. Magda czasami słyszała onim oddawnych wspólnych znajomych, araz widziała go zdaleka naulicy. Obok niego szła Gerda, blondynka zKrólewca. Victor niósł jej torbę, szli, trzymając się podramię. Śmiali się dosiebie, wyglądali naszczęśliwych izakochanych.


      Mimo całego zadowolenia zpowodu swojej nowej, wiele obiecującej sytuacji, Magda nie mogła zamykać oczu nato, że Günther Quandt nie jest łatwym partnerem ichoć zakochany bez pamięci, jest autorytarny iprzyzwyczajony, by wrazie konieczności twardo realizować swoje decyzje. Już jako osiemnastolatek musiał nanowo zorganizować fabrykę sukna swojego ojca79. Wkolejnych latach jego potęga, wpływy irenoma stale wzrastały. Pracował nadzwyczaj dużo iwymagał odswego otoczenia takiego samego zaangażowania.


      Wczasie narzeczeństwa niejeden raz dochodziło donieporozumień, gdyż Magda nie była przyzwyczajona dotego, aby zachowywać się zgodnie zwyobrażeniami przyszłego męża. Nadzień przed ślubem doszło dotak burzliwej różnicy zdań, że Quandt chciał zerwać zaręczyny. Magda zmatką dzień przed Polterabend80 przyjechały doBad Godesberg, gdzie mieszkał Ritschel zrodziną. Biologiczny ojciec Magdy chciał jej urządzić tu wystawne wesele. Podczas tego pobytu Magda zmatką mieszkały ujego rodziców, dziadków Magdy. Natomiast kilkoro przyjaciół ikrewnych zatrzymało się whotelu Godesberger Hof. Po południu Magda odwiedziła przyjaciółkę swojej babki, oczym nie poinformowała Quandta, który wtym czasie załatwiał jakieś sprawunki. Fakt, że narzeczona składa wizyty bez niego, oburzył go dotego stopnia, że chciał zrezygnować zmałżeństwa81.


      Ritschel zdołał udobruchać przyszłego zięcia. Czynił to zprzekonaniem, gdyż wmałym Bad Godesberg zerwanie zaręczyn tuż przed ślubem oznaczałoby towarzyski skandal. Następnego dnia, 4stycznia 1921 roku, zapomniano ocałym nieporozumieniu iślub odbył się zgodnie zplanem. Magda miała nasobie suknię zbrukselskiej koronki. Po ceremonii whotelu Godesberg Hof przy eleganckim menu zasiadła niedobrana para świeżo poślubionych małżonków wtowarzystwie rodziny iprzyjaciół. Wśród gości zgrona rodziny obecny był brat pana młodego Werner zeswoją żoną Ello82, tak samo młodą jak Magda, która też czuła się wtym surowym protestanckim rodzinnym klanie jak autsajderka. Obecni byli również dwaj synowie pana młodego Hellmuth iHerbert, atakże partnerzy winteresach Quandta iRitschela. Nie wiemy, dlaczego wśród gości zabrakło rodziców pana młodego, natomiast powód niezaproszenia Friedländera był raczej oczywisty.


      Dla Magdy wraz zzawarciem tego małżeństwa kończył się pewien etap życia. Nie wiadomo, jak oceniała warunki, podktórymi małżeństwo to doszło doskutku, naprzykład że przed ślubem musiała zmienić nazwisko. Życie podjednym dachem zojczymem, przyjaźń zLisą iVictorem sprawiły, że żądanie Quandta, zdradzające jego jawny antysemityzm, musiało ją szokować –zwłaszcza że Friedländer był dla niej troskliwym ojcem. Ojczyma uszczęśliwiał fakt, że pasierbica nosiła jego nazwisko83. Jednakże wydaje się, że ani dla Magdy, ani dla jej matki zmiana nazwiska nie wiązała się zjakimiś emocjami. Zresztą Auguste jeszcze tego samego roku zdecydowała się narozwód zFriedländerem iwten sposób zniknął on zżycia obu kobiet, jakby nigdy nie istniał84.


      Auguste pisze wswoich wspomnieniach, że Magdzie, która odebrała katolickie wychowanie, przejście naprotestantyzm nie przyszło ciężko. Napytanie dotyczące tej kwestii odpowiadała: „Religia jest mi obojętna, mojego Boga mam wsercu”85.


      
        
          66 Hans-Otto Meissner, Magda Goebbels. Ein Lebensbild, Monachium 1978, s. 24.
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          68 Tamże.

        


        
          69 Tamże.

        


        
          70 Tamże.

        


        
          71 Behrend, Schwäb, 2odcinek, 8marca 1952.
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          78 Tamże, s. 29. Poza tym istnieje dokument urzędu stanu cywilnego dzielnicy Kreuzberg, patrz rozdział 1.
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          80 Zwyczaj przedślubny polegający natłuczeniu porcelany przed domem narzeczonej, co ma przynieść młodej parze szczęście.

        


        
          81 Behrend, Schwäb, 8marca 1952.
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          83 Erich Ebermayer/Hans Roos, Gefährtin des Teufels. Leben und Tod der Magda Goebbels, Hamburg 1952, s. 21. „Ojciec Friedländer nazwał później, krótko przed swoją śmiercią, tę zmianę nazwiska najpiękniejszym prezentem wswoim życiu”.

        


        
          84 Napodstawie różnych wypowiedzi możemy przyjąć, że Friedländer rzeczywiście był tak oddany pasierbicy, że uszczęśliwiło go danie jej swego nazwiska, ale mimo wszystkich późniejszych dociekań nie wiemy nic ojego śmierci. Nie umiemy odpowiedzieć napytania, czy został deportowany, czy Magda się zanim wstawiała, czy kiedykolwiek widziała się znim ponownie. Wtej kwestii istnieją sprzeczne wypowiedzi.

        


        
          85 Behrend, Schwäb, 8marca 1952.
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      Rozdział siódmy


      Jest cicho. Magda wygląda przez okno; głęboki śnieg przykrywa grubą warstwą trawnik ciągnący się aż dojeziora, tłumiąc każdy dźwięk. Latem najeziorze kwitły białe iróżowe lilie wodne. Teraz wodę pokryła cienka warstwa lodu. Życie wdomu również wydaje się przytłumione, służba domowa bezgłośnie wykonuje swoje obowiązki. Quandt kupił tę willę po śmierci swojej pierwszej żony, jeszcze zanim poznał Magdę. Gdy Magda przyjechała tu po raz pierwszy wlecie, miała wrażenie, że znalazła się wmałym raju. Teraz czuła się tu osamotniona. Willa nie była nadmiernie duża ani luksusowa, to nie pasowałoby dopoglądów Quandta –mimo to Magda się wniej gubiła. Próbowała poznać wcześniejsze życie męża, które rozgrywało się tu przed jej przybyciem iktórego ślady widziała nameblach pochodzących odrodziny Quandta. Wszystko tu wciąż było jej obce, podobnie jak mąż.


      Po ślubie spędzili kilka dni razem wpodróżach, potem Quandt został wezwany winteresach doBerlina86. Magda towarzyszyła mu, następnie kontynuowali miesiąc miodowy weWłoszech. Już wtedy Magda była rozczarowana. Quandt nie okazał się doświadczonym czułym kochankiem, zaktórym wskrytości ducha tęskniła –chociaż robiła wrażenie raczej chłodnej. Weszła wmałżeństwo zinnymi wyobrażeniami owspólnym życiu, ukształtowanymi przez wychowanie idoświadczenia wyniesione zwłasnej rodziny irodziny Arlosoroffów. Możemy tylko przypuszczać, że zVictorem łączyła ją relacja intymna, ale napewno kiedyś otoczona była ludźmi okazującymi swoje uczucia, ciepłymi, serdecznymi. Victor wszystko robił zpasją, czy chodziło oformułowanie postulatów polityki socjalnej, czy oliteraturę imuzykę. Sztuka była dla niego tak samo ważna jak polityka lubcodzienny chleb.


      Quandt przeciwnie, był pragmatykiem, trzeźwo trzymającym się przyzwyczajeń, człowiekiem, który siły kierował wyłącznie nasprawy biznesowe, ichociaż był zakochany wmłodej żonie, nie uważał zastosowne uzewnętrzniać swoich uczuć. Po podróży poślubnej Magda miała nadzieję, że przynajmniej poprowadzi wBerlinie duży dom, wktórym toczyć się będzie bogate życie towarzyskie. Jednak itu rzeczywistość wyglądała zupełnie inaczej. Najpierw musiała się nauczyć postępowania zpersonelem. Zatrudniona oddawna uQuandta gospodyni myślała, że zniedoświadczoną młodą panią domu może postępować wedle swego uznania. Magda poskarżyła się mężowi igospodyni została zwolniona87. Zresztą służby, czyli zkucharką, pokojówką, ogrodnikiem iszoferem, łatwo doszła doładu, ponieważ była uprzejma iwmiarę możliwości nie wtrącała się doorganizacji życia codziennego. OdQuandta uczyła się kierować gospodarstwem domowym jak przedsiębiorstwem. Dodyspozycji miała określony budżet –raczej niewystarczający –iprowadziła buchalterię wydatków zdokładnością dodziesięciu fenigów. Podkoniec pierwszego miesiąca małżeństwa zdumą –jak dziecko, które oczekuje pochwały odojca –przedstawiła mężowi swoją księgowość. Quandt odłożył gazetę giełdową, którą właśnie czytał, iwmilczeniu, strona po stronie sprawdzał przedstawione zapiski. Następnie sięgnął po swoje srebrne pióro zczerwonym atramentem, coś napisał ioddał zeszyt żonie –wszystko wabsolutnym milczeniu. Gdy tęsknie wyczekująca pozytywnej reakcji męża Magda przeczytała adnotację „sprawdzono izatwierdzono. Günther Quandt”, zapomniała oswoim opanowaniu, podarła zeszyt, rzuciła go mężowi podnogi izełzami woczach pobiegła nagórę88.


      Wrelacjach zpasierbami odpoczątku nawiązała serdeczne relacje. Miała dużo wyrozumiałości dla obu nastolatków. Ich małe iduże kłopoty oraz szkolne zadania były jej jeszcze bardzo bliskie. Zwłaszcza zestarszym Hellmuthem nawiązała bardzo szybko coś wrodzaju przyjaźni89. Nagła śmierć matki spowodowała, że chłopiec wcześnie dojrzał. Jego sposób patrzenia naświat, wrażliwość, zainteresowanie muzyką, zdolność szybkiego pojmowania, spontaniczność iwitalność działały bardzo pociągająco nainnych ludzi, także naMagdę. Oczywiście była mu bliższa niż biznesmenowi Güntherowi Quandtowi, który po długim dniu spędzonym wbiurze oczekiwał wdomu tylko absolutnego spokoju. Zkolei Herbert, młodszy syn Quandta, był bardzo nieśmiały iintrowertyczny. Cierpiał nawadę wzroku, ekstremalną krótkowzroczność, iztego powodu nie uczęszczał dopublicznej szkoły90.


      Tymczasem wdomu Arlosoroffów również nastąpiły ważne zmiany. Znajomość Victora zestudentką medycyny Gerdą nie pozostała bez konsekwencji idziewczyna spodziewała się dziecka. Ponieważ oboje odrzucili pomysł ewentualnej aborcji, aGerda była zdana wyłącznie nasamą siebie, matka Victora przyjęła ją doswojego domu; jak zwykle nie zadając żadnych pytań, pośpieszyła zpomocą91. Victor nie zastanawiał się zbytnio nad zaistniałą sytuacją, przy jego rewolucyjnym podejściu iwolnej miłości rozumianej jako oczywistość nie myślał narazie omałżeństwie. Rodzice Gerdy, mieszkający wKrólewcu, awkońcu imatka Victora życzyli sobie jednakże zalegalizowania związku. Tak więc pewnego dnia młodzi udali się dourzędu stanu cywilnego wBerlinie, chociaż osobiście „nie mieli właściwego zrozumienia dla społecznego znaczenia zakładania rodziny”92. Po narodzinach córki Shulamit, podkoniec świąt, wszystko pozostało po staremu. Dla Victora było bezdyskusyjne, że nadal będą mieszkać wdomu jego matki. Zresztą miało to być rozwiązanie prowizoryczne doczasu emigracji doPalestyny. Narazie uczył się dopóźna wnocy lubdyskutował zpalestyńskimi przywódcami robotniczymi przybyłymi doBerlina93. Wtym czasie przyłączył się dosocjalistycznego skrzydła partii robotniczej Hapoel Hazair idużo czasu spędzał nazebraniach, gdzie zajmowano się kwestiami syjonizmu imarksizmu. Po urodzeniu dziecka Gerda kontynuowała studia medyczne. Wokresie poprzedzającym pierwszą część jej egzaminu lekarskiego Victor często przychodził dodomu wtowarzystwie palestyńskich gości, którzy przekonali ją, że Palestyna bardziej niż akademików potrzebuje praktyków. Ponieważ strach przed egzaminem Gerdę wykańczał, zulgą porzuciła medycynę izmieniła ją naekonomię, którą studiował Victor94.


      Wciągu zimy Victor przeszedł odteorii dodziałań praktycznych. Rozpoczął przygotowania doswojej pierwszej podróży doPalestyny. Uspokajała go myśl, że wten sposób dba oswoją rodzinę.


      Po kilku miesiącach małżeństwa również Magda spodziewała się dziecka. Po ciąży przebiegającej bez dolegliwości 1listopada 1921 roku naświat przyszedł syn Harald. Szczęśliwy Quandt pośpieszył dokliniki zbukietem czerwonych goździków. Nie miał pomysłu, jaki prezent sprawić młodej żonie, postanowił więc skonsultować tę kwestię zteściową. Zdziwiona całkowitym brakiem fantazji zięcia Auguste poradziła mu zakup zestawu dotoalety igdy Magda wróciła zkliniki dodomu, wsypialni zastała komplet składający się zlustra, grzebienia iszczotki –wszystko oprawione wsrebrze95.


      Quandt był bardzo dumny ztrzeciego syna, jednak nie zmieniło to jego trybu życia inadal spędzał wdomu tak samo mało czasu jak dawniej. Liczne możliwości biznesowe, jakie pojawiły się po pierwszej wojnie światowej, stanowiły duże wyzwanie dla jego ambicji, zwłaszcza wtakim mieście jak Berlin, który zmienił się radykalnie. Wprzeszłości był miastem kształtowanym przez monarchię pruską, szlachtę, wojskowych imentalność junkrów –czyli przez społeczność, wktórej oficerowie byli „panami”, aprości żołnierze „chłopami”. Wojna ijej konsekwencje sprawiły, że całe Niemcy zadrżały wposadach iztrudem umacniały się podpanowaniem nowego rządu. Struktury społeczne zostały osłabione odwewnątrz, wszystko stało nachwiejnym gruncie. Wstolicy wydawały się potęgować wszystkie trudności całego kraju, takie jak zanik wartości moralnych, ubóstwo inędza, spekulacja, pogoń zaszybkim zyskiem. DoBerlina pchali się zarówno spekulanci wojenni zprowincji, jak iludzie politycznie niezadowoleni, chcący nowego porządku świata, oraz wszelkiej maści hochsztaplerzy ihandlarze, amagiczna siła przyciągania tego miasta zdawała się nie maleć. Każdego dnia strumień nowo przybyłych rozpływał się wanonimowości ruchliwych ulic, gdzie samochody wyparły dorożki konne. Wielu przybyszom udało się założyć małe sklepiki wmiejskich podwórzach iżyli znich, ledwo wiążąc koniec zkońcem, inni traktowali to kipiące życiem miasto jako przystanek przejściowy. Wszystko tu pozostawało wciągłym ruchu, parło dozmian, atworzone było naniestałych podstawach.


      Zdrugiej strony ta otwartość iniestabilność dawały wielkie szanse ludziom rozumiejącym sytuację. Günther Quandt, jeszcze wczasach panowania cesarza, jako młody chłopak przybył doBerlina zbrandenburskiej prowincji, gdzie jego ojciec Emil Quandt miał fabrykę włókienniczą wmiejscowości Pritzwalk. Günther przyjechał doBerlina, doszkoły, zdał maturę ipo zaledwie paru latach pracy został współwłaścicielem dwóch kolejnych fabryk włókienniczych, osiągając poważny dochód96. Gdy wybuchła wojna, pozostał na„froncie wewnętrznym” iwwieku trzydziestu czterech lat stał się dyrektorem Reichswoll AG. Jego fabryka dostarczała materiału namundury dla armii. Było to niewyczerpane źródło zamówień ipodstawa jego milionów. Poza tym naokres od1915 do1919 roku powołano go, wcharakterze referenta, doministerstwa gospodarki Rzeszy. Stanowisko to zapewniło mu wgląd wgospodarcze struktury państwa97. Gdy po zakończeniu wojny rozpoczynająca się inflacja doprowadziła doruiny wiele małych iśrednich firm, Quandt mógł korzystać zeswoich stosunków iwiedzy oupadłościach ifuzjach innych firm. Działał jak zręczny gracz, który zawsze okrok wyprzedza swoich rywali. Wczasie wojny jego majątek wzrósł dodziesięciu milionów marek, apodkoniec lat dwudziestych był szacowany już nasiedemdziesiąt dostu milionów98. Inflacja napoczątku postępowała stopniowo iwydawało się, że jest podkontrolą, ale nagle pieniądze zaczęły coraz bardziej tracić nawartości. Rodziny robotników, wdowy wojenne zdziećmi istarzy ludzie żyli nagranicy lubponiżej minimum egzystencji. Wkrótce nastąpił też kryzys społeczny, podupadała klasa średnia, będąca wcześniej względnie dobrze sytuowanym mieszczaństwem. Przepaść między biednymi abogatymi stawała się coraz większa. Polityczne zdarzenia nie były tematem rozmów Quandta zmłodą żoną, nie chciał jej nimi obciążać. Poza tym po długim dniu pracy był zbyt wyczerpany, by prowadzić tego rodzaju dyskusje; tak czy owak ojego przysłowiowym już zmęczeniu powstawały anegdoty. Zdarzyło mu się zasnąć nawet wtrakcie towarzyskiego spotkania lubwteatrze, gdy tylko zgasły światła, pewnie śnił wtedy o cyfrach. Magda natomiast chętnie wychodziłaby częściej zdomu, by uczestniczyć wżyciu kulturalnym itowarzyskim Berlina, który mimo problemów gospodarczych stale się rozwijał. Zamiast tego musiała zadowolić się nielicznymi biznesowymi zaproszeniami iuważać przy tym namęża, aby wważnych sytuacjach nie uciął sobie drzemki99.


      Program jej dnia codziennego wyczerpywał się nawychowaniu trojga dzieci inadzorze nad służbą domową. Okazjonalną rozrywką były odwiedziny matki przynoszącej przy okazji trochę plotek. Życie wodosobnieniu wwilli otoczonej idyllicznym parkiem, wwąskim gronie ludzi, podpewnymi względami przypominało życie wszkole klasztornej, gdzie Magda podobnie odgrodzona była odświata jakby szklaną szybą.


      Donielicznych przyjaciół Günthera Quandta –poza znajomościami biznesowymi –odwiedzających go wdomu należała rodzina Schulze. Magda zaprzyjaźniła się ztrochę starszą odsiebie panią Schulze, chętnie rozmawiała znią odzieciach. Pani Schulze bowiem, podobnie jak Magda, była również szczęśliwą matką. Wielkim szokiem dla Magdy była niespodziewana śmierć jej przyjaciółki, która nastąpiła po krótkiej iciężkiej chorobie. Mąż pani Schulze, wżałobie po nagłej śmierci żony, niedługo potem przez nieuwagę wysiadł zjadącego jeszcze pociągu. Po wypadku nie odzyskał świadomości izmarł wszpitalu. Troje dorastających dzieci małżeństwa Schulze zostało sierotami. Quandt zatroszczył się oich zakwaterowanie wróżnych internatach. Magda miała inne wyobrażenie otym, jak należy rozwiązać tę trudną sprawę, chciała mianowicie wziąć dosiebie całą trójkę młodych Schulzów. Żartobliwie powiedziała nawet Quandtowi, że przyjmując dosiebie troje sierot, wpołowie spełniłoby się jej marzenie odwanaściorgu dzieciach. Myśl otym, że dzieci, wychowywane dotej pory wciepłej ikochającej rodzinie, po stracie rodziców znosić musiały chłód ibezosobowość internatów, miała dla niej wsobie coś przerażającego. Gdy Quandt nie zgodził się najej żartobliwą prośbę, zaczęła zpłaczem błagać go ozabranie dzieci –anaogół była opanowana idumna. Po dłuższych rozważaniach Quandt wreszcie wyraził zgodę irzeczywiście miał dom pełen dzieci100. Ta emocjonalnie wyrażona prośba oprzyjęcie trójki sierot podswój dach to pierwszy przekazany nam tak silny poryw uczuć Magdy. Nie wiemy, czy uczyniła to podwpływem własnych wspomnień opuszczonej małej dziewczynki, którą wwieku pięciu lat rozdzielono zmatką. Amoże szukała solidarności iprzyjaźni dorastających dzieci, bo nie znalazła tego wkontaktach zmężem?


      Wpóźniejszych czasach utrzymywała kontakty zprzybranymi dziećmi, przybranego syna Heina odwiedzała wLipsku, gdzie uczył się księgarstwa. Właśnie uniego zamówiła dziesięciotomowe wydanie książki obuddyzmie101.
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      Rozdział ósmy


      Arlosoroff odkilku tygodni był wpodróży, której celem była Palestyna. Najpierw udał się pociągiem zBerlina przez Wiedeń doTriestu, astamtąd statkiem doHajfy. Dla całej grupy syjonistycznych emigrantów podróżujących razem znim ipo raz pierwszy oglądających morze –wielu dotychczas nigdy nie opuszczało ciasnych wschodnioeuropejskich sztetli iwąskich uliczek wielkich miast –ujrzenie Morza Śródziemnego stanowiło wielkie przeżycie. Wkrótce po zaokrętowaniu morze pokazało również swą nieprzewidywalną stronę. Gdy brzeg został daleko wtyle, rozszalał się typowo zimowy sztorm, który jak piłką rzucał niezbyt stabilnym statkiem wewzburzone fale.


      Arlosoroff stał obok kapitana napomoście nawigacyjnym, gdy między burzowymi chmurami zauważył spokojne różowe plamki nadchodzącego wieczoru, zapowiadające poprawę pogody. Wtym czasie jego wystraszeni protegowani, siedząc wbrzuchu statku, marzyli okońcu tej podróży. Napokład docierały dojego uszu melancholijne rosyjskie iżydowskie pieśni ortodoksyjnych chasydów, ponieważ obok energicznych, wolnomyślnych pionierów częścią Alijah102 byli również Żydzi szukający wraz zcałymi rodzinami jedynie bezpiecznego schronienia wPalestynie. Zapomocą pieśni znanych odzawsze chcieli uciszyć obawę przed nieznanym.


      Victor dobrze przygotował swoją podróż igdy wreszcie wHajfie zszedł naląd, był tam już oczekiwany przez innych syjonistów, którzy odprowadzili go dopociągu, awTel Awiwie oczekiwał go przyjaciel Lufban, przywódca ruchu robotniczego, który wiele lat później tak wspominał to spotkanie:


      


      To był zimowy dzień wTel Awiwie, właśnie przestało padać. Zprzedziału pociągu, który zatrzymał się wszczerej pustyni, energicznie wyskoczył szczupły, blady człowiek wokularach –jedynym znakiem, że wtym właśnie miejscu znajdowała się „stacja kolejowa”, aokolica zamieszkana była przez ludzi, stanowiła zbita zdesek buda. Młody człowiek ubrany był wsportowe spodnie zszarozielonego aksamitu manchester iszarą kurtkę zwojskowej tkaniny. Zaraz po zakończeniu pierwszej wojny światowej podobne nosili niektórzy cywile nieprzykładający zbytniej wagi dostroju. Naplecach miał wypchany plecak, wręku dźwigał dużą, zniszczoną, bezkształtną, wypchaną po brzegi iciężką walizkę. Zza szkieł okularów widoczne było jego badawcze spojrzenie.


      Tel Awiw nie odrazu ukazał się oczom przybysza. Miasto ukryte było wtedy zapiaszczystymi pagórkami ipozostałościami winorośli. Miałem potrzebę wyjaśnienia tych osobliwości mojemu gościowi, nie chciałem, by powstało wnim podejrzenie, że może go oszukaliśmy. Pragnąłem zapewnić, że Tel Awiw, chociaż jeszcze mały, naprawdę istnieje zatym kawałkiem nieużytków. Wodpowiedzi tylko lekko się uśmiechnął, ten uśmiech gościł wlewym kąciku ust inie opuszczał go –oznaka jego mądrości irozsądku. Arlosoroff energicznym krokiem zaczął iść naprzód103.


      


      Wtym czasie Victor miał już naswoim koncie publikację kilku ważnych artykułów irozprawek osyjonizmie inazwisko głośne wBerlinie. Tutaj nie był jeszcze znany.


      


      Wpoważnej, chłodnej postawie naukowca, lecz zuśmiechem igorącą duszą poety, przypominał młodzieńca epoki romantyzmu, bardziej skłaniającego się kubohemie niż kuuporządkowanemu stylowi życia. Jego serce było otwarte nanowe przyjaźnie, wychodzące poza relacje organizacyjne ipartyjno-polityczne. Był pełen szlachetności, mądrości życiowej, młodzieńczej wesołości ipromiennego humoru. Emanowały zniego blask iciepło, nawet jeśli odczuwalne tylko przez wąski krąg przyjaciół104.


      


      Dla Arlosoroffa kolejne miesiące były czasem nauki. Młody intelektualista napoczątku pobytu spotykał się zpewną nieufnością, aisam nie śpieszył się odrazu zwygłaszaniem publicznych wypowiedzi, próbował raczej –naile to możliwe –przyswajać nowości. Woczach innych rozmówców irobotników był typem człowieka bezustannie uczącego się, Mathmid.


      Poznawał codzienne problemy wynikające zewspólnego życia zArabami. Chociaż udział Żydów wcałkowitej liczbie mieszkańców Palestyny wynosił zaledwie dziesięć procent, to jednak wśród ludności arabskiej żydowscy imigranci wywoływali niepokój. Mieszały się tu podziw izazdrość wobec tych jasnoskórych Żydów kupujących ziemię iwpocie czoła zmieniających pustynię wurodzajną ziemię.


      Arlosoroff przybył doPalestyny wstyczniu 1920, awkwietniu tego roku wSan Remo rozpoczęła się konferencja, naktórej alianci mieli postanowić podział arabskich prowincji należących wcześniej doTurcji, czyli byłego imperium osmańskiego. Francja miała objąć mandat wSyrii, łącznie zLibanem, aWielka Brytania wMezopotamii (Irak). Palestyna zgłoszona została domandatu Ligi Narodów. Mandat ten przeniesiony miał być naWielką Brytanię. Rozwiązanie to poprzedzała deklaracja Balfoura z1917 roku, nazwana tak odnazwiska brytyjskiego ministra spraw zagranicznych Artura Balfoura, wktórej oświadczono, że rząd brytyjski popierać będzie utworzenie wPalestynie siedziby narodowej dla narodu żydowskiego, przy czym gwarantowano, że wżaden sposób nie będą tu naruszane prawa istniejących społeczności nieżydowskich. Wgrudniu 1919 roku przedstawiciele organizacji syjonistycznej negocjowali zdelegacją brytyjską projekt mandatowy dla Palestyny. Postanowienia tego projektu wznacznym stopniu wychodziły naprzeciw syjonistycznym wyobrażeniom.


      Erupcja przemocy, którą Arlosoroff odczuł bezpośrednio, polegała częściowo nawciąż ambiwalentnym nastawieniu wobec brytyjskiej administracji zarówno zestrony Arabów, jak iŻydów, atakże nanieprecyzyjnym pojęciu „siedziby narodowej dla narodu żydowskiego”. Niejasnym dotego stopnia, że wśród Arabów wywoływało niepokój, tym bardziej że po zakończeniu pierwszej wojny światowej wEuropie tutejsze warunki życia stawały się coraz trudniejsze.


      


      To był czas między pogromem wJerozolimie wroku 1920 apogromem wJaffie w1921. Fale imigrantów przybywały dokraju. Trzecia Alijah docierała tu zewszystkich części żydowskiego świata wschodniej Europy; zPolski, Litwy, zdymiących ruin ukraińskich miasteczek izRosji. Atu zastawali białe namioty dominujące narozległej przestrzeni pustkowia, żydowskich chłopców idziewczęta budujących szosy pokryte kocimi łbami, rozbijających kamienie, wykonujących prace, których nigdy nie podejmowali ani oni, ani ich rodzice –prace, które woczach Żyda uchodziły zagodne pogardy, dobre najwyżej dla nędzarzy iskazańców105.


      


      Stosunki między ludnością arabską ażydowską stawały się coraz bardziej napięte. Wmaju wybuchły poważne niepokoje.


      Po raz pierwszy Arlosoroff doświadczył tu zderzenia teorii zpraktyką imusiał się zmierzyć zfaktem, że syjonizm niesie zesobą również potencjał przemocy. Dał temu wyraz wliście domatki z11 maja 1921 roku.


      


      Kochana Matko!


      Mam nadzieję, że otrzymałaś telegram, który wysłałem doCiebie wczasie pierwszych dni zamieszek wJaffie, aby Cię uspokoić. Żydowska Palestyna przeżyła ciężkie dni, takich dni moim zdaniem przywykła dobiedy Jischuw106 jeszcze nie znała. Tym razem także los mnie oszczędził. Tylko przypadkiem nie było mnie wJaffie, gdy zaczęły się zamieszki. Wpierwszych dniach świąt wTel Awiwie uczestniczyłem wkonferencji pisarzy. Dlatego musiałem zrezygnować zpodróży doJerozolimy…


      Gdy niczego nie przeczuwając, wróciłem dzień później, wbudynku gimnazjum leżało już dwadzieścia ciał. Ponieważ byłem jednym zniewielu mających przy sobie broń, po godzinie skierowano mnie dogrupy milicyjnej, stacjonującej wNeweh-Shalom. Przez cały czas stałem nawarcie idlatego nie mogłem wcześniej szczegółowo Ci wszystkiego opisać.


      Sytuacja dodzisiaj nie jest wyjaśniona, anerwy mamy wciąż tak napięte, że nie potrafię jednoznacznie ijasno Ci otym napisać…


      Po tym wszystkim możesz się domyślać, wjak trudnej atmosferze obecnie żyjemy107.


      


      Po dziewięciu bogatych wdoświadczenia miesiącach spędzonych wPalestynie Arlosoroff chciał wrócić napewien czas doBerlina, aby zakończyć swoją pracę doktorską uWernera Sombarta. Ponadto czuł się odpowiedzialny zażonę, córkę, jak również zamatkę isiostry. Powrót oznaczał dla niego nie tylko konieczność dalszego pokonywania trudności finansowych, wracając, chciał też skończyć zoddaleniem, jakie nastąpiło między nim aGerdą.


      Wtym czasie sytuacja gospodarcza wNiemczech stała się dramatyczna. Kraj dławiły reparacje wojenne. Ludność szukała kozła ofiarnego. Antysemicki bakcyl rozszerzał się coraz bardziej inierzadko znajdował wsparcie wpublicznych instytucjach, takich jak uniwersytet.


      Każdego dnia Victor wstępował dogimnazjum Wernera Siemensa, troszczył się oto, by grupa syjonistyczna Tikwath się nie rozpadła iby jej członkowie intensywnie uczyli się hebrajskiego, nawypadek gdyby kiedyś, wprzyszłości chcieli wyemigrować doIzraela.


      Wśród ogólnego niezadowolenia, niekończących się finansowych problemów, burd antysemickich irewanżystowskich, wpolityce wewnętrznej wybuchła prawdziwa bomba, która zagłuszyła wszystko, co wydarzyło się wcześniej –24 maja 1922 roku rano, naulicy zamordowany został minister spraw zagranicznych Rzeszy Rathenau108. Rathenau stale narażany był napełne nienawiści ataki konserwatystów. Budził niechęć jako syn inastępca założyciela koncernu urządzeń elektrycznych AEG, ponadto emanował burżuazyjną liberalno-intelektualną charyzmą inadługo przed wybuchem wojny publikował podpseudonimem eseje krytycznokulturalne. Otwarcie przyznawał się dożydowskiego pochodzenia ichociaż jako Żyd iintelektualista przez całe życie wNiemczech czuł się obco, to jednak kochał ten kraj109. Zamordowanie Rathenaua nie było czynem jednostkowym, lecz punktem kulminacyjnym serii zamachów iprób morderstw, które rozpoczęły się wraz zzabiciem Róży Luksemburg iKarola Liebknechta. Po nich nastąpiło zabójstwo Kurta Eisnera iMathiasa Erzbergera oraz wiele innych. Nienawiść doprzedstawicieli Republiki Weimarskiej opanowała znaczną część społeczeństwa iznajdowała wyraz wludowych rymowankach, oczym wyraźnie świadczy jedna znich:


      


      Skóra naWircie110 zawsze twarda,


      Skóra jego czaszki niechaj trzeszczy,


      Rathenau Walther nie dożył starości,


      Kropnęli Walthera Rathenaua,


      Przeklętą żydowską świnię!111


      


      Po drugiej stronie sceny politycznej wiadomość ośmierci Rathenaua obudziła ogromną falę sympatii doniego. Kanclerz Rzeszy Wirth wygłosił wReichstagu płomienną mowę, której punktem kulminacyjnym były następujące słowa: „Tam stoi wróg [po czym odwrócił się wprawą stronę sali], który sączy swoją truciznę wrany narodu. Tam stoi wróg inie ma wątpliwości, że ten wróg znajduje się po prawej stronie”112.


      
        
          102 Alijah –fala emigracyjna Żydów.

        


        
          103 Chaim Arlosoroff: Leben und Werk. Ausgewählte Schriften, Reden, Tagebücher und Briefe, Berlin 1936, s. 29 inast.

        


        
          104 Tamże.

        


        
          105 Tamże, s. 31 inast.

        


        
          106 Zamieszkana ziemia, osiedle; tak określano ludność żydowską wPalestynie przed utworzeniem państwa Izrael.

        


        
          107 Tamże, s. 264.

        


        
          108 Hagen Schulze, Weimar. Deutschland 1917–1933, Berlin 1982, s. 238 inast.

        


        
          109 Tamże.

        


        
          110 Joseph Wirth, kanclerz Niemiec wlatach 1921–1922.

        


        
          111 Tamże, s. 264.

        


        
          112 Tamże.
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      Rozdział dziewiąty


      Wróg rzeczywiście stał „po prawej stronie”, nie tylko wBerlinie. Wtamtych dniach Monachium było ośrodkiem ruchów narodowych irozmaitych spisków. Tu swoją kwaterę główną zakładały liczne odłamy partyjne, oddziały Freikorps organizowały zebrania, aztajnych funduszy Reichswehry selekcjonowano imusztrowano wojskowe organizacje młodych żołnierzy ioficerów. Tu także tworzyły się organizacje chcące upadku republiki113.


      Ale Monachium to również cenione miasto uniwersyteckie, miasto zabytków architektury, małych kafejek ilokali nocnych znajdujących się głównie wdzielnicy Schwabing, miejscu spotkań artystów iliteratów.


      Młody Joseph Goebbels, który miał już zasobą jeden semestr studiów wMonachium iwrócił tu w1922 roku, nie szukał jednak kulturalnej atmosfery miasta, lecz bliskości spiskowców –wprzeciwieństwie doniego prymitywnych, bez żadnych oporów dających upust swojej nienawiści dorepubliki. Byli to bliscy przyjaciele morderców Rathenaua, mówiący otej zbrodni jak oczynie bohaterskim ipatriotycznym.


      Krótko po swoim przybyciu Goebbels udał się nazebranie zwołane przez jedną zwielu partii nacjonalistycznych. Jego zainteresowanie wywołały ogromne plakaty nasłupach ogłoszeniowych. Był zdziwiony, że cyrk Krone, największe monachijskie miejsce zebrań, wypełniony został doostatniego rzędu. Osiem tysięcy ludzi –to bardzo dużo jak namiasto liczące niewiele ponad pół miliona mieszkańców114.


      Goebbels słyszał już otalencie krasomówczym Adolfa Hitlera. Teraz powodowany ciekawością przyszedł posłuchać jego haseł. Po wejściu docyrku musiał przyzwyczaić wzrok dopółmroku spowijającego trybunę. Hitler już wtedy lubił nadawać swoim wystąpieniom aurę mistyczną, dlatego oświetlenie było tak aranżowane, aby jego twarz pozostawała wpółcieniu inie była dokładnie rozpoznawalna. Po kilku minutach przemówienia Goebbels był zafascynowany.


      


      Prawie nie zauważyłem, gdy wszedł izaczął przemawiać. Najpierw nieśmiało, zlicznymi przerwami, jakby szukał słów donazwania rzeczy zbyt dużych, by można im nadać jasną formę. Nagle jego mowa stała się płynna. Ujęła mnie, przysłuchiwałem się… Ludzie zaczęli się gorączkować. Poszarzałe twarze pojaśniały nadzieją. Ktoś wstał ipodniósł zaciśniętą pięść. Ktoś inny poczuł, że ma kołnierzyk zbyt ciasny, naczoło wystąpił mu pot, który wycierał rękawami. Po mojej lewej stronie siedział jakiś stary oficer ipłakał jak dziecko. Robiło mi się gorąco izimno naprzemian. Nie wiedziałem, co się zemną dzieje, jakbym nagle usłyszał kanonadę… Nie wiedziałem, co robię, byłem jak nieprzytomny. Krzyczałem „hurra!” inikt się temu nie dziwił. Człowiek nagórze spojrzał namnie. Te niebieskie oczy ugodziły mnie jak strumień ognia. To jest rozkaz… Wtej chwili narodziłem się nanowo… Wiedziałem już, dokąd wiedzie moja droga…115.


      


      Podkoniec zebrania Goebbels podszedł dostolika ustawionego niedaleko wyjścia, gdzie znajdował się szyld znapisem „Tutaj przyjmowane są wnioski oczłonkostwo wNarodowosocjalistycznej Niemieckiej Partii Robotników”. Wypełnił formularz, wniósł opłatę wwysokości kilku marek iotrzymał numer członkowski 8762116.


      Kim był wówczas ówJoseph Goebbels, który dotej chwili nie mógł wżaden sposób znaleźć swojej drogi imimo inteligencji oraz właśnie uzyskanego tytułu doktora czekał tylko, by bezwarunkowo podążać zajakimś fanatycznym mówcą ipodejrzanym politykiem?


      Paul Joseph Goebbels urodził się 29 października 1897 roku wRheydt, przemysłowym mieście położonym nalewym brzegu Renu. Jego ojciec, Friedrich Goebbels, pracował wzakładach Dochfabrik W.H. Lennatz ipiął się wgórę odposady gońca dostanowiska prokurenta. Przez bliskich opisywany był jako ambitny, poważny człowiek mający poczucie humoru. Jego pilność ioszczędność nadobre wyszły jego dzieciom. Po synach spodziewał się awansu społecznego, liczył, że wyjdą zdrobnomieszczaństwa itrafią dotowarzystwa „nawysokim poziomie”.


      Matka Josepha, Maria Katharina, była córką kowala, kobietą prostą, pobożną, pochodzącą zrodziny robotniczej. Joseph miał dwóch starszych braci isiostrę młodszą odniego odwanaście lat.


      Mimo skromnych warunków życie rodzinne Goebbelsów uchodziło zaharmonijne. Rodzice kochali swoje dzieci irobili wszystko, aby „miały lepiej”. Joseph był wyjątkowo blisko związany zmatką, wspierała go także wtedy, gdy po zakończeniu nauki ipromocji doktorskiej poszedł wkierunku, który ją dziwił imartwił117.


      Był brzydkim dzieckiem, wątłym ibladym, ozbyt dużej głowie osadzonej nawąskich ramionach. Gdy miał siedem lat, dotknęła go choroba, która miała wpłynąć nacałe jego późniejsze życie –zapalenie szpiku kostnego wlewej kości udowej. Konieczna stała się operacja. Wnastępstwie choroby lewa noga była krótsza oblisko dziesięć centymetrów, chuda ibezwładna. Lekarze powiedzieli rodzicom, że dziecko przez całe życie będzie kuleć, nanodze musi nosić szynę ibut ortopedyczny118.


      Wpóźniejszych czasach mówiono, że Goebbels urodził się zestopą szpotawą. Wersja ta przyjęła niemal oficjalny charakter igdy jeszcze nie było to niebezpieczne, szydzono zniego, aprzez utykanie porównywano doMefistofelesa mającego zamiast stóp kopyta –szyderstwo to dużo mówi oaurze, jaką wokół siebie roztaczał.


      Joseph był dzieckiem samotnym, separował się odbraci. Fizycznie słabszy odrówieśników iszkolnych kolegów, nie mógł uczestniczyć wich zabawach. To wyobcowanie obudziło wnim zawiść wstosunku doinnych, zazdrościł im, że mogli biegać, szamotać się, uprawiać sport. Właśnie wtej zazdrości można prawdopodobnie upatrywać źródeł jego późniejszego cynizmu ipogardy dla ludzi.


      Fizycznie był człowiekiem pokrzywdzonym przez los, lecz intelektualnie mógł mierzyć się zkażdym. Uwielbiał szydzić zinnych, robiąc uszczypliwe uwagi, przyniosło mu to sławę aroganta, człowieka kłótliwego isprawiało, że był nielubiany. Uciekał wświat książek, czytał wszystko, co wpadło mu wręce. Wdomu ojca znalazł jedynie dwutomową encyklopedię Meyera, Historię starożytnego Rzymu Mommsena ikilka tomików wierszy. Matka Josepha obserwowała jego rozwój ztroską, zabierała go zesobą dokościoła imodliła się zaniego wnadziei, że syn wkońcu znajdzie wiarę. Było dla niej oczywiste, że jako rekompensatę zastan fizyczny Bóg ofiarował mu wielkie zdolności intelektualne. Chciała, by Joseph studiował teologię. Sam Goebbels nie wykluczał takiej ewentualności, zpewnością duży wpływ najego plany miał widoczny przepych isiła Kościoła katolickiego wNadrenii. Uczęszczał już dogimnazjum, gdy matka zapośrednictwem znajomych zainicjowała spotkanie syna zestarym księdzem, by wsparł jej utalentowanego syna. Goebbels starał się wywrzeć dobre wrażenie, jednak doświadczony duchowny przejrzał go bardzo szybko ipowiedział: „Mój młody przyjacielu, ty nie wierzysz wBoga”119.


      Gdy 1sierpnia 1914 roku wybuchła pierwsza wojna światowa, uczniowie gimnazjum, doktórego uczęszczał Goebbels, watmosferze ogólnej euforii wojennej zgłaszali się nafront jako ochotnicy. On również chciał tak postąpić. Naodmowę poboru dowojska zareagował wybuchem rozpaczy. Można ztego wnioskować, że nie przyjmował dowiadomości, iż wjego wypadku było to po prostu niemożliwe120.


      NaWielkanoc 1917 roku zdał maturę, otrzymując bez wyjątku same oceny bardzo dobre. Po maturze zaczął się dla niego okres pięciu lat studiów uniwersyteckich naośmiu różnych uniwersytetach. Ciągła zmiana miejsc wskazuje, że ten student filozofii, historii iliteratury uciekał sam przed sobą, przed niepewnością siebie iniezadowoleniem.


      „Co właściwie studiowałem?”, pyta Michael, bohater jego powieści mającej cechy autobiografii. „Wszystko inic. Jestem zbyt ociężały imyślę, że zagłupi dowiedzy specjalistycznej. Chcę stać się człowiekiem! Uzyskać swój kontur! Osobowość!”121.


      Wpierwszych latach studiów fiaskiem zakończyła się również pierwsza wielka miłość Goebbelsa. Anka była jego koleżanką, ładną, wysoką, pochodzącą zdobrej rodziny. Rodzice nie byli jednak zachwyceni jej relacją zekscentrycznym, ubogim studentem. Związek trwał cztery miesiące, potem Anka wybrała innego, wktórego ramionach pewnego razu Goebbels ją zaskoczył122.


      Zerwanie zAnką nadługo pozostało dla niego niegojącą się raną. Wzmocniło jego kompleksy, nienawiść wobec całego świata. Nieszczęśliwa miłość przyczyniła się też dojego nieufności wobec kobiet, którą odczuwał przez całe życie.


      Zajego cynizmem kryć się mogła niepewność, czy kiedykolwiek naprawdę był kochany. Wciąż odczuwał przymus wdawania się wnowe przygody miłosne, aby stale udowadniać samemu sobie, że on –chociaż niski, wątły ikaleki –ma jednak wsobie to coś, co przyciąga kobiety. Jego liczne związki dowodzą, że dla niektórych kobiet był naprawdę pociągający.


      Po rozczarowaniu Anką znaczenia nabrały dla niego światopoglądowe ipolityczne rozmowy zprzyjacielem, Richardem Flisgesem, jednym ztych rozczarowanych żołnierzy, którzy po przegranej wojnie czuli się zdradzeni wswoim bohaterstwie. Spotykali się więc wewłasnym gronie izpogardliwym uśmiechem komentowali „tchórzliwe mieszczańskie” życie. Większość miała skrajnie prawicowe poglądy. Zgodni byli wcałkowitym odrzucaniu Republiki Weimarskiej, która wiązała się zezgniłym kompromisem. Nieliczni, mający lewicowe poglądy, zerkali wkierunku Rosji –wśród nich był Richard Flisges. Miał skłonności pacyfistyczne, anarchistyczne, aprzede wszystkim marksistowskie. Wprowadzał Goebbelsa wdzieła Marksa, Engelsa, Lenina iDostojewskiego. Lektury te wyzwalały wJosephie dalsze wątpliwości religijne, ajednocześnie wywoływały tęsknotę zanowym, silnym przywódcą, który obieca wybawienie.


      Wpływ Flisgesa naGoebbelsa nie trwał długo. Chociaż Flisges pozornie miał wszystko to, czego Goebbels życzyłby sobie, to jednak, podobnie jak Goebbelsowi, groziło mu niebezpieczeństwo popadnięcia wnihilistyczny wir epoki. Był zgorzkniały izdemoralizowany, czuł obrzydzenie dowszystkiego, co miało jakikolwiek związek zNiemcami, ajego komunizm wydawał się Goebbelsowi wyrazem okropnej nienawiści doNiemców123.


      Jesienią 1920 roku Goebbels udał się doHeidelbergu, aby tam uczęszczać nawykłady zliteratury niemieckiego romantyzmu ujednego znajlepszych specjalistów wtej dziedzinie, Friedricha Gundolfa, którego prawdziwe żydowskie nazwisko brzmiało Gundelfinger. Gundolf był autorem książek oSzekspirze oraz Goethem iniewątpliwie najważniejszą inajwspanialszą osobowością tak zwanego kręgu Georgego, który utworzył się wokół poety Stefana Georgego. Była to grupa młodych literatów iestetów. Goebbels bardzo chciał zostać członkiem tej grupy, ale chociaż Gundolf cenił jego inteligencję, to jednak coś odpychało go odtego młodego człowieka. To odrzucenie Goebbels odczuł jako obrazę. Mimo to nadal uczęszczał naseminaria Gundolfa, aw1921 roku, ujego kolegi, napisał pracę oromantyzmie124.


      Świeżo upieczony doktor filozofii Joseph Goebbels odtej pory nigdy już nie podpisał żadnego dokumentu bez podania tytułu doktora. Jednak mimo skończonych studiów nie mógł znaleźć żadnego zajęcia. Artykuły ifelietony, które wysyłał doTheodora Wolffa, redaktora naczelnego „Berliner Tageblatt”, wracały doniego. Starał się oposadę dziennikarza wtej gazecie, ale spotkał się zodmową Wolffa, którego zresztą szczerze podziwiał. Dalej wysyłał swoje aplikacje. Ubiegał się między innymi oposadę sekretarza redakcji ikrytyka teatralnego. Otrzymywał tylko odmowne odpowiedzi. Nie pozostało mu nic innego, jak wrócić dodomu rodzinnego wRheydt. Bracia patrzyli na„pana doktora” zniezadowoleniem. Był dla rodziny ciężarem, cierpiał nadepresję, ponieważ doskonale rozumiał, że rodzice –nawet jeśli tego nie mówili –są nim bardzo rozczarowani. Ich najzdolniejszy syn, dla którego ponosili wszelkie możliwe ofiary, najwyraźniej nie zdołał wejść dolepszego świata. „Żyję wnieustannym nerwowym niepokoju” –użalał się wdzienniku. „Bieda życia nacudzy koszt. Łamię sobie głowę, jak można wyjść ztego niegodnego stanu. Nie chcę niczego –nic nie może się udać. Najpierw trzeba odłożyć wszystko, co miało się zawłasne: poglądy, odwagę cywilną, osobowość, charakter, aby wtym świecie protekcji ikariery stać się kimś. Jestem nikim. Wielkie zero”125.


      Zzawiści do„świata protekcji” rozwijały się wnim antykapitalistyczne iantysemickie uprzedzenia, które wtamtych czasach powoli powstawały wkatolickim drobnomieszczaństwie. W„międzynarodowej żydowskiej finansjerze” odkrył kozła ofiarnego odpowiedzialnego zagospodarczą nędzę czasów, jak izaswoją osobistą biedę.


      Ale niestrudzenie pisał dalej, całymi nocami tworzył wiersze, sztuki iartykuły. Wkońcu zaczął powieść zatytułowaną Michael. Miała formę dziennika, wktórym Flisges iGoebbels stopili się wjedną postać. Wtej autobiograficznej powieści narzekał naBoga, przypisując mu winę zaswoje kalectwo. Nienawidził innych zato, że nie są tacy jak on, szydził zmatki, że umie kochać takiego kalekę. Jednocześnie Michael, wodpowiedzi namiędzynarodowy marksizm, ujawnił jego skłonności nacjonalistyczne. Otym nacjonalizmie Goebbelsa powstałym zpoczucia niższości pisze Curt Riess:


      


      Jego nacjonalizm wziął swój początek nie zrozpoznania rzeczywistych interesów Niemiec; naten temat Goebbels nie wiedział zupełnie nic. Nie bazował też naprawdziwej miłości donarodu niemieckiego. Goebbels nie przepadał zanarodem, mierził go każdy bliski, osobisty kontakt zmasami. Szukał tego, zczym mógł się identyfikować. Potrzebował wielkich, potężnych Niemiec. Jego nacjonalizm nie miał też nic wspólnego zmiłością doojczyzny, rodziny, przyjaciół; nie była to sympatia dowielkiej rodziny całego narodu. Wręcz przeciwnie –był wynikiem jego ucieczki oddotychczasowego otoczenia. Ucieczki odrodziny, rodzinnego miasta, które nie pozwalało zapomnieć, że był kaleką; ucieczki odlewicowych, radykalnych intelektualistów, odprofesora Gundolfa, odredaktorów „Berliner Tageblatt”, którzy go odrzucili, ucieczki odFlisgesa, który chciał go przekonać dokomunizmu, odestetycznych rozważań ożyciu, odromantyzmu, odmądrości filozofów. OdGoethego, którego czcił (apotem wyśmiewał)126.


      


      Wten sposób Goebbelsa widział Curt Riess, Goebbelsa, który dla Magdy, jak sama oświadczyła, stał się jej bogiem, apotem „jej diabłem”, jak napisał Hans-Otto Meissner, jej pierwszy biograf, któremu ta uwaga przekazana została przez szwagierkę Magdy, Ello Quandt.


      Po tej charakterystyce samo narzuca się porównanie Goebbelsa zArlosoroffem, który zresztą był szkolnym kolegą Riessa.


      Arlosoroff –jak wiemy –oddzieciństwa miał dużo miłości dobliźnich; dowłasnego narodu, doNiemców, doich literatury imuzyki. Nie wykluczał nigdy „innych” ani „obcych”, był otwarty wobec wszystkich, aswój autorytet zawsze podawał wwątpliwość.


      Jak zdecydowanie różny natym tle wydaje się Goebbels, który już jako chłopiec odczuwał pogardę dla innych ludzi –pogardę, którą wgłębi serca miał dla siebie samego iktóra urosła wnim dożarliwej nienawiści, gdy po obronie pracy doktorskiej nie mógł znaleźć zajęcia. Spędzał wtedy całe dnie wswoim pokoju napoddaszu isfrustrowany pisał wdzienniku: „Teraz nauczyłem się rezygnacji ibezgranicznej pogardy dla kanalii człowieka!”. Jego inteligencja pobudzała wprawdzie ambicję, ale jego aspiracje nie dotyczyły jakiejś określonej sprawy, lecz kręciły się wokół własnego „ja”, aż domomentu gdy znalazł coś, czego mógł się mocno uchwycić. Dlatego nie dziwią słowa Riessa otym, że Goebbels, zostając nacjonalistą, wpewnym sensie zdradził wszystko, oco dotej pory zabiegał.


      Wprawdzie chwilowo wszystko, co zrobił, spotykało się zodrzuceniem, nie przyszło mu jednak namyśl, aby zwątpić wewłasne zdolności. Przyczynę tych odmów wywiódł zfaktu, że oba najważniejsze wydawnictwa, Ullstein iMosse, wktórych ubiegał się opracę, pozostawały wżydowskich rękach. „Berliner Tageblatt” również kierowany był przez Żyda, Theodora Wolffa, itylko ztej gazety odesłano mu prawie pięćdziesiąt artykułów zodmową publikacji! Aczy żydowski profesor Gundolf nie odprawił go bez istotnego powodu? To, że również nieżydowscy redaktorzy nie wykazali zainteresowania jego artykułami, pomijał milczeniem ichętniej stylizował się naofiarę. Odprawienie zestolicy doskonale pasowało dojego obrazu świata, wktórym właściciele wydawnictw iodnoszący sukcesy dziennikarze są żydowskiej proweniencji. Widział świat „zażydzony”, broniący mu dostępu dosiebie idozarobkowania127. Dojrzał więc dozasilenia szeregów partii ludzi niezadowolonych, którzy nie umieli znaleźć sobie miejsca wistniejącym społeczeństwie iktórym urażone poczucie własnej wartości kazało szukać pocieszenia wmicie. Dojrzał zatem dopartii mas, tęskniącej zawybawicielem imającej niedługo znaleźć go wniedoszłym artyście, Adolfie Hitlerze.


      Po monachijskim przeżyciu, jakim było przemówienie Hitlera, Goebbels wiedział już, jaką drogę dla siebie wybrać. Jego przyjaciel, Friz Prang, który już w1922 roku wstąpił doNSDAP (wprawdzie tymczasem zdelegalizowanej), zapoznał go zeswoimi towarzyszami. Wpołowie sierpnia 1924 roku Prang zabrał Goebbelsa zesobą doWeimaru naParteitag (zjazd partyjny). Tam sformowała się już komisja wyborcza Narodowosocjalistycznego Ruchu Wolności, powstała zpołączenia Niemieckiej Partii Ludowej oraz części zdelegalizowanej NSDAP. Znalazło się tu zajęcie również dla słabowitego bezrobotnego zRheydt. Miał przejąć redakcję sobotniej gazety „Völkische Freiheit”, pisma bojowego przeznaczonego dla ludowo-społecznych Wielkich Niemiec128. Gazeta ta gotowa była drukować polemiczne artykuły „doktora G.”, chociaż narazie nie gwarantując mu wynagrodzenia. Wkrótce Goebbels pisał niemal cały materiał publikowany wgazecie. Krótko potem przejął redakcję zhonorarium wpostaci „idealizmu iniewdzięczności”, jednak pracował zwielką satysfakcją. Wswoim dzienniku zanotował: „Jestem trochę szczęśliwy. Pierwszy widoczny efekt moich starań. Teraz jestem znowu nagórze”.


      Charakterystyką Josepha Goebbelsa wybiegliśmy naprzód wpóźniejszą historię. Losy Magdy przerwaliśmy, pisząc oprzemówieniu kanclerza Rzeszy Wirtha wygłoszonym po zamachu naRathenaua.
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      Rozdział dziesiąty


      Zamach naRathenaua przez swoją potworność sprawił, że istniejący system nakrótko się ustabilizował. Jednak obciążenia wojenne ikoszty reparacyjne wywoływały nieustający, ciężki kryzys finansowy, który rząd próbował rozwiązać zapomocą triku przedstawianego przez Hagena Schulzego wnastępujący sposób:


      


      Potężna istale powiększająca się dziura między przychodami awydatkami państwa wypełniana była przez pożyczki Banku Rzeszy, który stale drukował nowe banknoty. Rząd zaakceptował rosnący chaos wbilansie płatniczym polegający naniedającym się powstrzymać pogarszaniu zdolności funkcjonowania całego systemu monetarnego aż dostanu jego widocznej niewydolności. Wprawdzie ostatecznym rezultatem inflacji jest niewypłacalność państwa, to jednak skutki polityczne przedstawiają się daleko mniej dramatycznie. Rząd mógł zrzucać odpowiedzialność zazaistniałą sytuację naswoich przeciwników, nawierzycieli reparacyjnych, których żądania wpierwszej kolejności spowodowały spadek wartości niemieckiej waluty. Dzień inoc pracowały maszyny emisyjne. Podkoniec 1923 roku było aż 1783 takich urządzeń w133 drukarniach, akażdorazowy strajk drukarzy sprawiał, że rząd znajdował się wsporej opresji. Zpunktu widzenia rządu inflacja samoistnie rozwiązywała problem zadłużenia wojennego.


      15 listopada 1923 roku cały wewnętrzny dług wojenny Rzeszy Niemieckiej wwysokości 154 miliardów marek odpowiadał wartości 15,4feniga zroku 1914. Oczywiście znaczna część klasy średniej płaciła zato wysoką cenę icałkowicie ubożała: drobni przedsiębiorcy, rzemieślnicy, handlowcy, osoby wykonujące wolne zawody, urzędnicy, pracownicy umysłowi. Dochody ioszczędności tych ludzi traciły nawartości, ta warstwa społeczna została zrujnowana129.


      


      Osoby pobierające niskie iśrednie pensje ztrudem wiązały koniec zkońcem ipo odebraniu dniówki natychmiast kupowały zanią chleb nanastępny dzień, kurs pieniądza bowiem wciąż spadał dalej.


      Inaczej sprawa wyglądała wprzypadku dużych przedsiębiorców; oni mogli swój majątek pomnażać. Dotych szczęśliwców należał Günther Quandt, który poprzez zręczne bankowe kontakty mógł zaciągać kredyty, pieniądze szybko inwestował wrzeczy wartościowe, naprzykład wnieruchomości, nietracące wartości, akredyty nanie zaciągnięte, przy szalejącej inflacji, wkrótkim czasie spłacały się niemal same. Wten sposób Quandt kupił drogerię przy Borsigsteg dla matki Magdy, co zapewniło jej teściowej dochód po rozwodzie zmężem130.


      Auguste mogła dzięki temu wziąć swoje życie wewłasne ręce, była teraz zajęta irzadziej odwiedzała córkę wwilli wBabelsbergu. Dla Magdy oznaczało to jeszcze większą samotność. ZQuandtem nie miała już tematów dorozmów. Codziennie rano osiódmej, gdy jeszcze spała, mąż wychodził dobiura, obiady jadał namieście –często zpartnerami winteresach –iwracał dodomu późnym wieczorem. Magda nie należała dokobiet, które się skarżą albo zabiegają ouwagę swoich mężów zapomocą czułości, była nato zbyt dumna, chętniej izolowała się odmęża. Wtej sytuacji nie pozostało jej nic innego, jak skoncentrować się nadzieciach, które zresztą nie wymagały zbyt dużo czasu, chodziły doszkół. DoHerberta, zpowodu jego słabego wzroku, nauczyciel nadal przychodził dodomu, małym Haraldem zajmowała się opiekunka. Wprawdzie doobiadu razem znauczycielem zasiadało codziennie siedem osób, ale związane ztym przygotowania załatwiała służba domowa. Tak więc mimo dużego gospodarstwa domowego, liczącego razem zpracownikami czternaście osób, Magda wciąż miała sporo wolnego czasu. Co prawda jej sytuacja uległa poprawie, mogła samodzielnie zarządzać domem, ubierać się unajlepszej krawcowej Berlina, ale to jej nie wystarczało. Brakowało jej życia towarzyskiego, uznania. Nie spełniły się jej nadzieje, zktórymi wchodziła wto małżeństwo, chęć błyszczenia uboku odnoszącego sukcesy męża. Wdomu grała nafortepianie, trochę śpiewała, pilnowała, by dzieci odrabiały lekcje, inudziła się. Jej szwagierka Ello, która żyła wpodobnie nieszczęśliwym związku, stała się wtym czasie jej najlepszą przyjaciółką ipowiernicą, której Magda mogła opowiedzieć również oswoim niespełnieniu wmałżeństwie131. Czuła się bowiem zaniedbywana przez Quandta. Uważała, że nie jest dostatecznie ceniona ipodziwiana jako piękna młoda kobieta. Konserwatywne poglądy męża odczuwała jako ograniczanie jej. Nie lubił naprzykład, gdy Magda dośniadania zasiadała wszlafroku, krytykował jej suknie jako zbyt śmiałe132, asubtelnego wdzięku jego zakochania, którym zjednał sobie Magdę, nie dało się już wyczuć. Wtym czasie umocniła się sympatia między Magdą aHellmuthem, jej dorastającym pasierbem. Młody mężczyzna był oczarowany piękną macochą, ajego podziw iempatia łagodziły jej samotność. Hellmuth upewniał Magdę, że wciąż jest młoda, otwarcie składał ujej stóp swoje żarliwe uczucia. Dzięki jego romantycznemu zakochaniu Magda odżyła wewnętrznie. Wtym czasie jej małżeństwo zQuandtem przez osoby postronne uważane było zadoskonałe. Magda umiała całkowicie panować nad swoimi uczuciami. Nawet jej matka –która wswoich wspomnieniach niejednokrotnie podkreślała, jak serdeczne, choć może niezbyt zręczne były jej relacje zzięciem –nie miała pojęcia, że między jej córką aQuandtem dawno już nastąpiło ochłodzenie133.


      Nieco odmiany wtej monotonii „domu lalki” wnosiły dla Magdy dni, kiedy Quandt nie potrzebował samochodu. Auto zszoferem pozostawało wtedy dojej dyspozycji. Delektowała się wówczas wolnością. Ponieważ jednak wychodząc zamąż, zerwała wszystkie kontakty zdawnymi przyjaciółmi, pozostawały jej jedynie wizyty uEllo lubumatki, która nie znała problemów córki inie miała czasu nazbyt częste znią pogaduszki.


      Pewnego ponurego zimowego dnia, gdy Auguste znowu była zajęta, Magda postanowiła odwiedzić swoje dawne strony. Niedoświadczona negatywnie przez sytuację polityczną iogólny kryzys gospodarczy, zauważała wyraźne zmiany wswoim dawnym otoczeniu. Wszędzie tu panował nastrój przygnębienia; wprawdzie ulice były zaludnione, ale większość ludzi źle ubrana, niektórzy żebrali, dzieci szukały resztek naulicy izdziwione oglądały elegancki samochód. Powoli zapadał już zmrok, gdy Magda naswej dawnej ulicy, przed koszernym sklepem mięsnym, spostrzegła grupę kobiet, awśród nich matkę Victora. Starsza pani wyglądała nabardzo zmęczoną, wwytartym, zadużym płaszczu stała wkolejce, trzymając zarękę małą dziewczynkę. Magda poleciła szoferowi, aby zatrzymał się zarogiem, po czym wysiadła zsamochodu. Starsza pani była zaskoczona widokiem Magdy, ubranej welegancki płaszcz zfutrzanym kołnierzem. Odrazu zdumą zaczęła opowiadać oVictorze, jak to już prawie zamknął swoją rozprawę doktorską, apoza tym jako poseł Jiszuw134 wyjeżdżał naróżne kongresy imimo młodego wieku podejmował ważne dyplomatyczne misje wAnglii iSzwajcarii. Mała dziewczynka, przestępująca niecierpliwie znogi nanogę, okazała się córką Victora. Magda szybko zapisała nakartce swój adres dla Lisy iwróciła doczekającego samochodu tak szybko, że pani Arlosoroff nie mogła nadążyć zanią wzrokiem. Wtrakcie rozmowy Magda nie odważyła się zapytać ozwiązek Victora iGerdy, zresztą prawdopodobnie jego matka nie powiedziałaby nic konkretnego naten temat, ponieważ Victor był ponownie szaleńczo zakochany.


      Victor wysyłany był naróżne kongresy syjonistyczne, naktórych wygłaszał odczyty. Najednym ztakich kongresów, odbywającym się w1923 roku naŁotwie, poznał Simę, ładną studentkę zRygi. Gdy Arlosoroff zeswoją grupą przyjechał wygłosić wykład, jej ojciec zaprosił go nakolację. Potem Victor spacerował zSimą po nadbałtyckiej plaży. Otworzył się przed młodą kobietą, ukazując jej inną, tę romantyczną stronę swojej osobowości, iznów stał się tym młodym człowiekiem, którego przyjaciele nazywali „poetą”. Nie mówił już opolityce, osyjonizmie czy socjalizmie, lecz oswoich nagle obudzonych uczuciach doniej, oswoim małżeństwie, które właściwie istnieje tylko napapierze, ale przecież zobowiązuje go doodpowiedzialności zażonę icórkę. Opowiadał jej oswoim marzeniu, aby wyjechać nastałe doPalestyny imoże ją, Simę, zabrać tam zesobą. Młoda kobieta słuchała urzeczona jego wdziękiem isiłą przekonywania. Wkrótce po wyjeździe Victora rozpoczęła się między nimi wymiana miłosnej korespondencji135, wktórej Arlosoroff jest stroną ponaglającą iwymagającą. Chciał, żeby przynajmniej myślami uczestniczyła wjego życiu, wktórym jednak najważniejszą rolę zawsze odgrywał syjonizm


      Niekiedy Arlosoroffa –którego koledzy przedstawiali jako człowieka łączącego wsobie chłód jasnowidza iżar proroka –męczyły jednak wątpliwości. Szczególnie trudne dozniesienia było dla niego, że Anglicy, tak podziwiani przez niego jako państwowcy, po starciach Palestyńczyków zŻydami jednoznacznie stanęli po stronie Arabów, czego konsekwencją stało się opublikowanie w1923 roku Białej Księgi drastycznie ograniczającej politykę imigracyjną.


      Zimą 1924 roku, wczasie gdy Arlosoroff zmagał się zrozmaitymi kłopotami, cała rodzina Quandtów spędzała wraz zdziećmi iprokurentem firmy zimowe ferie weWłoszech. ZCampino d’Ampezzo Magda zmężem wybrali się dalej sami wpodróż po północnych Włoszech, która trwała aż dowiosny. Magda wysyłała domatki zdjęcia ikarty pocztowe zBordighery136, eleganckiego kurortu położonego naWybrzeżu Liguryjskim. Jednak relacji między małżonkami nie dało się ocieplić ani przez luksus hotelu, ani piękno Italii. Magda, pozbawiona ochronnej rutyny codziennego życia zdziećmi, czuła się tu jeszcze bardziej samotna.


      Wspomnienie spotkania zmatką Victora nie opuszczało jej, stale myślała oswoim wcześniejszym życiu, które dostarczało jej odpowiednich dla jej wieku podniet, ale ograniczało materialnie oraz towarzysko iwżadnym razie nie dawało uprzywilejowanej pozycji społecznej.


      Gdy Quandtowie wrócili dodomu, Magda, po długich rozważaniach, postanowiła jeszcze raz wrócić dostarej dzielnicy, aby odwiedzić Arlosoroffów wich mieszkaniu przy Eisenacher Strasse –amoże także zobaczyć Victora. Ewentualną niepewność wobec niego, który tyle osiągnął, mogłaby tuszować swoją obecną elegancją ipozycją społeczną. Nie widzieli się przez parę lat iwiedziała doskonale, że jeszcze wypiękniała.


      Przy Eisenacher Strasse wszystko było tak samo jak dawniej –lekko nieświeży zapach klatki schodowej, wydeptane, skrzypiące drewniane schody. Magda przycisnęła dzwonek iusłyszała zmęczone, powolne kroki zbliżające się dodrzwi zwnętrza mieszkania. Matka Arlosoroffa nie potrafiła ukryć zdziwienia, widząc ją przed progiem. Zaskoczony okrzyk matki przywołał też Lisę, która ucieszyła się iobjęła dawno niewidzianą przyjaciółkę, zapraszając ją dośrodka. Victora nie było wdomu, miał teraz dużo spraw dozałatwienia, ponieważ całkiem niespodziewanie nadarzyła się okazja emigracji całej rodziny Arlosoroffów, wciągu zaledwie kilku dni, doPalestyny. Magdę wiadomość ta wytrąciła zrównowagi –niewiele brakowało, ajuż by nie zobaczyła przyjaciół. Zadawała setki pytań igdy Lisa cierpliwie odpowiedziała nawszystkie, zaczęła opowiadać owłasnym życiu, osamotności, orozczarowaniu małżeństwem iniepewności, jak będzie wyglądała jej przyszłość. Lisa prosiła, aby przyjaciółka została dłużej, jednak Magda nie mogła inie chciała czekać naVictora. Wtej chwili ponowne spotkanie go wydawało się jej zbyt trudne. Obiecała jednak przyjść nadworzec ipożegnać przyjaciół.


      Wdniu wyjazdu peron był pełen ludzi. Wśród młodych syjonistów kilka twarzy wydało się Magdzie znajomych. Zebrały się tu również grupki wschodnioeuropejskich Żydów, starych brodatych mężczyzn wdługich chałatach, żywo gestykulujących wrozmowie, atakże młodych ortodoksyjnych Żydówek, wchustkach szczelnie przykrywających włosy, próbujących uspokajać podenerwowane dzieci. Wszyscy ci ludzie mieli zesobą niewielki dobytek, nadworzec odprowadzali ich krewni iprzyjaciele, którzy obejmowali ich napożegnanie iwyrażali nadzieję ponownego spotkania.


      Arlosoroff stał nieco ztyłu. Magda niecierpliwie torowała sobie drogę doniego przez tłum. Victor wmiędzyczasie zapuścił brodę, stał się mężczyzną. Stał pośród przyjaciół irodziny, zdaleka widziała, że wiedzie prym wtym gronie. Wkońcu dotarła doniego. Rozpoznała Gerdę, która wjednej ręce miała składane łóżeczko dla dziecka, drugą trzymała córkę zarączkę137. Magda podeszła ostrożnie, przywitała się zVictorem, który swoją serdecznością pomógł jej uporać się zzakłopotaniem. Jeszcze tylko ostatni uścisk zVictorem iLisą, której dooczu napłynęły łzy, ipociąg powoli ruszył. Zokien machano chusteczkami, aosoby pozostające naperonie jeszcze kawałek biegły zawagonami, biegła iMagda. Kiedy Lisa, stojąc wotwartym oknie, machała doniej iszlochając, zawołała: „Może jeszcze przyjadę!”, po twarzy Magdy popłynęły łzy138.


      Wyjazd Arlosoroffów był rzeczywiście pośpieszny. Krótko przed Wielkanocą 1924 roku wyznaczono wPalestynie naradę kierownictwa syjonistycznej organizacji robotniczej Histadruth, naktórą pilnie zaproszono również Haima. Uznał on wówczas, że jest to także doskonały moment naemigrację. Jakimś sposobem rodzina otrzymała pozwolenie naprzyjazd. Nie było to już wtedy łatwe, ponieważ Anglicy, po pierwszym powstaniu Arabów przeciwko roszczeniom żydowskim, dotyczącym utworzenia „żydowskiej siedziby narodowej”, zawiesili realizację postanowień Białej Księgi. Jednak Arlosoroffowi udało się otrzymać paszport, według którego miejscem jego urodzenia był Rechowot, czyli teren Palestyny139.


      Arlosoroffowie nie mieli ani czasu, ani pieniędzy, aby przygotować lubkupić coś dla Gerdy iShulamit. Zjedną walizką iżelaznym łóżeczkiem dziecka wsiedli wTrieście napokład włoskiego parowca. Jako „pionierom” wydawało im się oczywiste, że podróżować będą nie wkajucie, lecz namiędzypokładzie. Szybko okazało się, że nie mieli pojęcia, co znaczy podróż zdzieckiem bez żadnego komfortu. Ledwo zdążyli wsiąść nastatek, gdy Gerda iShulamit zapadły nachorobę morską. Dużym napiwkiem Arlosoroff skłonił jednego zmarynarzy doudostępnienia chorym swojej kajuty. Gdy wkońcu po sześciu dniach rejsu wyszli naląd wAleksandrii, obie były jeszcze tak słabe, że ztrudem trzymały się nanogach. Natychmiast ogarnął ich Orient zjego egzotyką, upałem, obcymi dźwiękami, intensywnymi, różnorodnymi zapachami, niezrozumiałymi okrzykami igestami. Dalszą podróż między dumnymi Beduinami abiednymi fellachami Arlosoroffowie odbywali pociągiem. Jechali doTel Awiwu, gdzie schronienie zaoferowała im Dora, przybyła tu zmężem już rok przed nimi140.


      Arlosoroff zaraz po przyjeździe całkowicie zajęty był naradami iposiedzeniami wzarządzie Hapoel Hazair irozmaitymi organizacjami robotniczymi. Teoretycznie odpierwszego dnia pobytu miał otrzymywać wynagrodzenie, wpraktyce finanse wciąż stanowiły problem. Odswojej pierwszej podróży doPalestyny znany był ztego, że dążył dokompromisu zArabami, przez co wrównym stopniu ceniony był zarówno przez Anglików, jak iArabów. Wyrazem tego uznania było naprzykład zaproszenie Victora namuzułmańskie święto Nebi Mussa141, wczasie którego naGórze Oliwnej wJerozolimie powitać miano pierwszego brytyjskiego wysokiego komisarza Herberta Samuela. Samuel wpołowie był Żydem, jednak cieszył się także uznaniem Arabów. Był to człowiek piękny, oimponującej powierzchowności. Jego obecność nauroczystościach, wraz zsynem imałym wnukiem, tłumaczyć można istniejącym jeszcze wówczas patriarchalnym charakterem władzy sprawowanej przez angielskie imperium, które wowym czasie wydawało się wszczytowym punkcie swej potęgi142.


      Po kilku pierwszych tygodniach, które minęły odprzyjazdu doPalestyny, drogi Gerdy iArlosoroffa rozeszły się –częściowo zpowodu przyczyn zewnętrznych, częściowo zpowodów osobistych. Dla obojga było jasne, że oddłuższego czasu żyją osobno.


      Po rozstaniu Arlosoroff wynajął mały domek wTel Awiwie, niedaleko plaży.


      Tel Awiw był wówczas przedmieściem Jaffy, znacznie starszego arabskiego miasta. Przedmieściem, wktórym imigranci zEuropy próbowali odtworzyć coś zatmosfery swego dotychczasowego życia. Tutaj, inaczej niż wodwróconej odmorza Jaffie, nie było ciasnoty ipełnych hałaśliwego gwaru orientalnych uliczek. Budowano domy zogrodami ibalkonami, uwzględniając panujące tu warunki: światło icień, wiatr ibliskość morza.


      Mały domek, który wybrał Arlosoroff, stał nauboczu; mówiono, że Victor zamieszkał wnim zpowodu swoich arystokratycznych skłonności. Wrzeczywistości wybrał go, bo zwyczajnie kochał samotność ipotrzebował jej. Plaża wtym miejscu była jeszcze dzika, wydmy zasłaniały bezpośredni widok namorze itrzeba było je pokonać krótkim spacerem, aby ujrzeć daleki horyzont. Każdego dnia, gdy tylko był wdomu, Victor pokonywał drogę przez stale zmieniające się wydmy ikażdego dnia nanowo rozkoszował się wolnością, słysząc szum wiatru ifal. Wchodził dowody, wypływał daleko wgłąb morza143 bez obawy przed prądami morskimi, które tutaj pozbawiły życia kilka osób.


      Europa była daleko, stanowiła zupełnie inny świat, jednak Victor czuł się znią związany. Nie tylko zpowodu syjonizmu, ale dlatego że wciąż myślał oSimie, która została wRydze. Wmiędzyczasie Sima urodziła dziecko. Ojcem dziecka był mężczyzna, zktórym pozostawała wzwiązku jeszcze przed poznaniem Victora. Dla Arlosoroffa to było mało istotne. Obiecał po rozwodzie zGerdą uznać dziecko Simy zaswoje144.


      Codzienne życie wPalestynie było dla pionierów nadzwyczaj trudne, panowało duże bezrobocie. Ludzi czekających naosiedlenie wciąż zwodzono obietnicami. Brakowało ziemi ipieniędzy nanowe przedsięwzięcia. Dotego żydowscy robotnicy wkoloniach musieli rywalizować zrobotnikami arabskimi, zadowalającymi się mniejszym wynagrodzeniem zapracę, chociaż trzeba przyznać, że żydowscy robotnicy wPalestynie jako oczywistość traktowali nawet największe niedostatki. Nie można jednak powiedzieć, aby ktoś cierpiał biedę, wszyscy żyli tu nakredyt, zakładając, że kiedyś będą wstanie spłacić swoje długi. Europejskim Żydom dotkliwie dokuczał klimat: upał isłońce. Ich jasna skóra nie była przyzwyczajona dopracy podgołym niebem przy uprawie tytoniu albo tłuczeniu kamieni dobudowy dróg. Trudy dawały się pokonać tylko dzięki atmosferze wesołej solidarności. Wszyscy wierzyli wbudowę nowego świata, który nie będzie miał nic wspólnego ztradycyjnymi formami społecznymi igospodarczymi, azależeć będzie tylko odwoli tych, którzy go kształtują. Było coś wręcz oszałamiającego wtej pysze.


      Wczasie gdy Arlosoroff wnajprymitywniejszych warunkach niestrudzenie podróżował po kraju, wżyciu jego żony Gerdy pojawił się inny mężczyzna, przywódca robotników, niejaki Zwi Luft. Kiedy oboje pojechali doEuropy, Arlosoroff akurat wtym samym czasie był wBerlinie. Wykorzystując sytuację, Gerda iVictor postanowili rozwieść się przed tutejszym rabinem. „Po bardzo krótkiej –albo skróconej –ceremonii rozwodowej poszliśmy razem nakawę. Arlosoroff zacytował werset Talmudu: Kochany Pan Bóg płacze, gdy dwoje ludzi się rozwodzi”145.


      Mimo młodego wieku Arlosoroff wybrany został doSyjonistycznego Komitetu Wykonawczego (Aktions-Comité). Opinia społeczna coraz lepiej go poznawała, rosła jego popularność. Osobowość Victora silnie prowokowała dopolemik, aniekiedy wrogości. Nawet wobrębie własnej partii nie był człowiekiem uległym, bronił odważnie izawzięcie swoich poglądów, wprowadzonej walce nie oszczędzał żadnego człowieka, ajuż najmniej siebie samego.


      Wjego relacji zSimą kryzysy ipojednania przeplatały się zesobą. Dziewczyna była kapryśna, miała trudności zzaaklimatyzowaniem się. Wzięli ślub w1927 roku. Niedługo potem Victor ponownie musiał wyruszyć doAmeryki, tym razem nadłużej.


      WNiemczech sytuacja gospodarcza powoli się stabilizowała. Kasa państwowa mogła odetchnąć, gdyż inflacja zredukowała koszty reparacyjne płacone aliantom dośmiesznie niskiej sumy. Jednak wraz ztym „sukcesem” bez skrupułów zniszczone zostały nie tylko oszczędności przeciętnych iśrednio zamożnych ludzi, lecz także przed wizją bankructwa postawiono niektórych, niegdyś dużych iosiągających sukcesy przedsiębiorców. Wprzeciwieństwie donich Quandt tak zręcznie inwestował swój majątek, że wczasach ogólnego kryzysu znacznie się wzbogacił. Umiał odnosić korzyści wynikające znieszczęśliwej sytuacji innych przedsiębiorców. Będąc wypłacalny, potrafił człowieka stojącego przed wizją bankructwa poratować określoną sumą wgotówce, wzamian przejmując jego elegancką, doskonale wyposażoną willę. Tak właśnie nabył, po zaniżonej cenie, reprezentacyjny dom przy Frankenallee wdzielnicy Berlina Charlottenburg. Wdomu tym było absolutnie wszystko: obrazy, dywany, antyki, srebro stołowe. Wszystko wybrane zgustem. Gdy cieszył się po udanej transakcji, Magda nie podzieliła jego entuzjazmu. Znowu nie mogła wnieść nic odsiebie dourządzenia domu, nie dane jej było nadać mu własny, indywidualny charakter. Willa ta zawsze pozostała jej obca146. Magda miała dodyspozycji dwa domy iwobu czuła się bardziej gościem niż panią. Dotego czasu nie zdołała wswoim życiu nigdzie prawdziwie zapuścić korzeni ipoczuć się rzeczywiście usiebie. Nauwagę zasługuje fakt, że dwaj mężczyźni, którzy dotej pory odegrali znaczącą rolę wjej życiu, reprezentowali dwa różne nurty charakterystyczne dla całego stulecia. Arlosoroff wśród sobie współczesnych uchodził zabłyskotliwy umysł icharyzmatyczną osobowość syjonizmu, aQuandt był znaczącym przedstawicielem wielkiego kapitału, potrafiącym uratować swój majątek nawet po zakończeniu drugiej wojny światowej iupadku Trzeciej Rzeszy. Wpóźniejszej Republice Federalnej nadal należał dowiodących przemysłowców.


      Ci dwaj tak różni mężczyźni mieli jednak coś wspólnego, coś, co było pociągające dla Magdy, mianowicie pasję wrealizacji zadań, które sami przed sobą stawiali, oraz wytrwałość wpodążaniu własną drogą. Wczasie gdy Magda podzielała idee Victora, sądziła, że uczestniczy też wjego charyzmie, sile ienergii. Przy budowie nowego świata chciała odgrywać ważną rolę ujego boku. Nie doszło dotego, ponieważ Victor wymagał odniej osobistego zaangażowania, naco, jak wiemy –wprzeciwieństwie doGerdy –nie potrafiła się zdobyć. Potem przypadkowo najej drodze pojawił się Quandt. Ten starszy odniej odwadzieścia lat mężczyzna reprezentował wwyobrażeniu Magdy postać ojca, bardziej władczego iwpływowego niż obaj ojcowie, których miała wswoim życiu. Możliwe, że tęsknota zabliskością takiego silnego ojca skłoniła ją dozwiązania się zQuandtem. Jednocześnie uwzględniając jego mocną pozycję, oczekiwała, że ujego boku odgrywać będzie ważną rolę towarzyską, która zrekompensuje jej niepewne pochodzenie społeczne. Niestety, również ite nadzieje spełzły naniczym.
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      Rozdział jedenasty


      Ołowiane letnie niebo ciążyło nad Paryżem jak nieprzenikniony smog, szare jak kamienie natrotuarze iciągnące się wnieskończoność szeregi domów, między którymi duszący upał nie ustępował nawet wnocy. Naulicach piętrzyły się jeszcze pozostałości obchodów minionego wielkiego święta, kiedy ludzie tańczyli naulicach, placach imostach, śpiewali, pili wino. Liberté, égalité ifraternité Francuzi świętowali wtaki sposób, że można było odnieść wrażenie, że sztywne bariery społeczne zostały przełamane.


      Magda niemal nie zauważała tej atmosfery rozbawienia, podobnie jak prawie nie dostrzegała zwietrzałego posmaku obecnego wpowietrzu ilicznych kotów szukających resztek jedzenia iocierających się ojej nogi. Jak nieobecna chodziła dużymi bulwarami, obojętnymi świadkami jej żałoby. Zjakiegoś otwartego okna rozbrzmiewała melodia starej piosenki Les Temps des cérises. Magda bardzo dobrze znała słowa tej piosenki mówiące, że miłość trwa krótko jak sezon nawiśnie ikto boi się cierpienia, musi miłości unikać…


      Quandt został whotelu. Magda chciała pobyć sama zesobą, była jak skamieniała, jej ból był zbyt wielki, by ukoić go wełzach. Nie mogła dzielić go zmężem.


      Dopiero dużo później, wBerlinie, wdługich rozmowach zmatką potrafiła odtworzyć wydarzenia, które doprowadziły donieszczęścia. Auguste również mocno to przeżyła inawet po śmierci córki zachowała wpamięci wnajdrobniejszych szczegółach147.


      Rok ten zaczął się bardzo obiecująco: Hellmuth zdał maturę inakilka miesięcy wyjechał doLondynu iParyża dopartnerów biznesowych Quandta, aby tam doskonalić znajomość języków obcych. Quandt przywiązywał bardzo dużą wagę dotego, aby jego dzieci, zanim rozpoczną studia uniwersyteckie, zbierały doświadczenia zagranicą. Możliwe również, że zauważył, iż syn zakochany jest wmacosze, imiał nadzieję, że długie rozstanie inowe wrażenia otrzeźwią chłopaka.


      Wczesnym latem Quandt miał dozałatwienia wLondynie sprawy biznesowe. Jak prawie zawsze wtakich sytuacjach, wybrał się tam swoim własnym samochodem, czerwonym maybachem wywołującym wLondynie prawdziwą sensację. Magda towarzyszyła mu wtej podróży. Gdy spotkali się zHellmuthem, oboje stwierdzili zgodnie, że dobrze zaaklimatyzował się wtym obcym mieście. Zabytki takie jak Tower czy opactwo westminsterskie znał tak samo dobrze jak małe teashops wnajbliższej okolicy. Oddłuższego czasu cierpiał jednak nasilne bóle brzucha, dla których angielscy lekarze nie umieli znaleźć zadowalającego wytłumaczenia. Zapisywali lekarstwa, zalecali termofor przed położeniem się spać iodradzali spożywanie pikantnych potraw148.


      Quandt zakończył swoje rozmowy wLondynie ipozwolił sobie jeszcze napodróż służbową doFrancji. Zaproponował, aby Hellmuth towarzyszył jemu iMagdzie.


      Wszyscy troje pozostawili zasobą Londyn króla Jerzego V, wktórym –podobnie jak wNiemczech –często dochodziło już wtedy donapięć między prawicą alewicą. Jeszcze przed swoim odjazdem byli świadkami starcia angielskich faszystów zkomunistami wHyde Parku.


      Podróż przez słoneczne pagórki południowej Anglii ich zachwyciła. Po obu stronach lokalnych dróg znajdowały się małe domki, zwane tu cottages, otoczone ogrodami, wktórych kwitły dzikie róże idojrzewały maliny.


      Błękitne niebo powitało ich również po drugiej stronie kanału La Manche, gdy przez Normandię zmierzali doParyża. Magda delektowała się możliwością rozmawiania wjęzyku swojego dzieciństwa, snuła plany zwiedzania muzeów iwystaw wefrancuskiej stolicy.


      Minęło kilka cudownych dni wParyżu149. Wkawiarniach rozmieszczonych przy dużych bulwarach spotykali się intelektualiści tamtych czasów, artyści, pisarze, muzycy. Kilka dni przed przyjazdem Quandtów odbyła się tu premiera oratorium Strawińskiego Król Edyp zlibrettem Jeana Cocteau. Gdyby Magda iHellmuth znali Jamesa Joyce’a, mogliby spotkać go tu zNorą wLa Coupole, wczasie gdy Quandt zajmował się swoimi biznesowymi sprawami. Podziwiali Mistinguette isłuchali Maurice’aChevaliera śpiewającego Parlez-moi d’amour. Nikt nie mógł przypuszczać, że trzymający się zaręce Magda iHellmuth –spacerujący przez Tuilerie, zwiedzający Luwr, wspinający się nawieżę katedry Notre Dame iodpoczywający potem wCafé Crème przy Champs Elysées, podziwiając elegancję paryżanek –to matka isyn. Czas mijał błyskawicznie, agdy Magda iQuandt wyjechali, Hellmuth, znający tylko parę słów po francusku, poczuł się bardzo samotny wtym obcym mieście. Mieszkał wmałym hotelu między Madeleine aOperą iwiększość czasu spędzał nasamotnych spacerach brzegiem Sekwany.


      Wtowarzystwie Magdy, oglądając wspaniałe zabytki, nie zwracał uwagi nadolegliwości brzucha. Teraz zaczął je odczuwać ponownie, były jeszcze silniejsze. Któregoś popołudnia ledwo dowlókł się dohotelu. Poprosił, aby concierge wezwał doniego lekarza mówiącego po niemiecku. Gdy lekarz zbadał Hellmutha, zalecił natychmiastową operację, stwierdzając zapalenie wyrostka robaczkowego wostatnim stadium150.


      Hellmuth przeszedł operację wparyskiej klinice, jednak po zabiegu pojawiły się komplikacje. Magda iQuandt zostali otym powiadomieni telefonicznie. Po czterdziestu ośmiu godzinach pobytu wBerlinie zpowrotem jechali doParyża.


      Zaniedbany szpital robił przykre wrażenie. Magda była przerażona. Uruchomiła wszystkie możliwości, aby stworzyć Hellmuthowi lepsze warunki higieniczne, zatrudniła prywatną pielęgniarkę. Jej starania były utrudnione przez to, że 14 lipca, wdniu święta narodowego, panował deficyt personelu szpitalnego, również wśród lekarzy. Hellmuth nie odzyskiwał sił. Sepsa postępowała, cierpiał zpowodu bólu, którego nawet zastrzyki zmorfiny nie uśmierzały. Trzy dni po przyjeździe Magdy Hellmuth –dokońca zachowując pełną świadomość –zmarł wramionach ukochanej macochy151.


      Quandt był wstrząśnięty, Magda wytrącona zrównowagi. Oboje pogrążeni wrozpaczy nie potrafili wzajemnie się pocieszać. Ich oddalenie odsiebie było już zbyt duże. Wraz ześmiercią syna ipasierba kolejna nić między nimi została zerwana. Hellmutha przewieziono doPritzwalk itam pochowano.


      Zzapisków matki Magdy ibiografa Hansa-Ottona Meissnera wynika pośrednio, że Magda odwzajemniała sympatię zakochanego wniej pasierba, jednak nigdy tego nie przyznała. Dotego musiałaby mieć siłę, która pozwoliłaby jej uwolnić się odkonwenansów towarzyskich ije zlekceważyć152.


      Prawdopodobnie nie uświadamiała sobie swoich uczuć dopasierba. Wprzeciwnym wypadku zpewnością lepiej by je ukrywała. Tym samym nie mogła wykorzystać szansy, która wynikałaby zeświadomej konfrontacji zeswoimi uczuciami.


      Podczas gdy rodzina Quandtów przeżywała wParyżu swoją prywatną tragedię, wWiedniu 15 lipca 1927 roku wpłomieniach stanął Pałac Sprawiedliwości.


      Podobnie jak wNiemczech przegrana wojna, twarde warunki pokojowe postawione przez aliantów ikoniec monarchii doprowadziły dopowstania nierozwiązywalnych problemów. WAustrii lewica isocjaliści także ścierali się zprawicą izjej bojówkarzami. Pierwotną przyczyną konfliktu było uniewinnienie trzech bojówkarzy odzarzutu zamordowania trzech działaczy komunistycznych. Lewicowa prasa była oburzona tym niesprawiedliwym wyrokiem inawoływała doprotestu. Robotnicy wyszli naulicę, podkładali ogień, wybijali szyby, aż wkońcu tysiące pełnych złości ludzi przystąpiły doszturmu naPałac Sprawiedliwości. Policja otworzyła ogień. Kanclerz wezwał napomoc Volkswehr (milicję ludową). Robotnicy iprzywódcy związków zawodowych wodpowiedzi ogłosili strajk generalny izażądali ustąpienia kanclerza, który wezwał dostolicy dodatkowe oddziały policyjne zprowincji.


      Wiedeńska prasa odpowiedzialnością zazamieszki obciążała Moskwę. Natomiast prasa niemiecka pisała, że sytuację wAustrii może naprawić jedynie przyłączenie jej doRzeszy.


      
        
          147 Behrend, Schwäb, 4odcinek, 22 marca 1952.

        


        
          148 Tamże.

        


        
          149 Tamże.

        


        
          150 Tamże.

        


        
          151 Meissner, s. 66.

        


        
          152 Tamże, s. 65. Patrz także: Volker Elis Pilgrim, Du kannst mich ruhig Frau Hitler nennen, Reinbek 1994, s. 55 inast. „Jej [Magdy] socjalne odrętwienie doskonale wyraża się wpewnym zdarzeniu, które wymagałoby odniej nieliczenia się zprzyjętymi normami, gdyby postanowiła mu sprostać. Jej pasierb Hellmuth Quandt, dorastający chłopak, zakochał się wswojej macosze. Gdy dobiegał dwudziestki, jego uczucia wyraźniej się ujawniły. Związek Magdy zGüntherem Quandtem należał już wtedy doprzeszłości. Magda również kochała Hellmutha, doprowadziła dowybuchu jego uczuć, ale gdyby chciała działać zgodnie zeswoimi uczuciami, musiałaby zlekceważyć społeczne normy: opuścić męża izaryzykować miłość dopasierba Hellmutha!”.
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      Rozdział dwunasty


      Po śmierci Hellmutha Magda była jeszcze bardziej nieszczęśliwa wnowej willi wCharlottenburgu. Gdy ponadto jej wychowanica Carola wyszła zamąż, amały Harald rozpoczął naukę wszkole, nie miała już wielu domowych obowiązków. Wtej sytuacji przyjęła propozycję Quandta, aby towarzyszyła mu wwielkiej amerykańskiej podróży153.


      Magda, przedstawiana jako kochająca iwzorowa matka, zdecydowała się opuścić napół roku sześcioletniego syna, który dopiero co przeżył ważną zmianę wżyciu istracił kochanego starszego brata, oraz syna Quandta, Haralda, dla którego śmierć brata musiała być wielkim dramatem. Nie uznała zakonieczne zostać wdomu zdziećmi, wolała wybrać się wdaleką podróż zniekochanym mężem.


      Dowilli Quandtów naczas ich nieobecności przyjechała rodzina Köhler, by opiekować się domem. Wpołowie października Magda iQuandt zeznajomymi wsiedli napokład statku „Berengaria”, niegdyś niemieckiej jednostki „Imperator” skonfiskowanej po wojnie154.


      Magda źle znosiła podróż, ciężko przechodziła chorobę morską. Wczasie gdy Quandt iprzyjaciele wefrakach iwytwornych toaletach korzystali zatrakcji captain’s night, wieczorowe suknie Magdy kołysały się wszafie. Dokoszmaru choroby morskiej dołączyła jeszcze grypa zwysoką gorączką. Gdy statek przypłynął rankiem doNowego Jorku, Magda nie mogła wraz zinnymi pasażerami podziwiać widocznej zpokładu Statui Wolności iManhattanu, który początkowo mały jak zabawka, rósł wmiarę zbliżania się statku doportu. Prosto zpokładu została przewieziona karetką pogotowia doprywatnej kliniki. Tutaj przy troskliwej opiece lekarzy szybko wróciła dosił imogła już zQuandtem podziwiać atrakcje Nowego Jorku. Jego zafascynowała Wall Street igiełda przeżywająca wtym czasie rozkwit. Uwagi Quandta nie uszły możliwości biznesowe, jakie rysowały się tu wodniesieniu doEuropy –wolno było odniedawna obracać zagranicznymi papierami wartościowymi. Magda rozkoszowała się życiem towarzyskim. Wprawdzie oficjalnie obowiązywała prohibicja, ale urządzano koktajle idinnersparty wprywatnych domach oraz wielkich posiadłościach ziemskich naLong Island iwConnecticut. Widoczny był tu luksus –nawet wprotestanckich, anglosaskich rodzinach –którego nie znano wNiemczech. Panowała atmosfera jak wpowieści Wielki Gatsby Scotta Fitzgeralda: bogactwo, przepych, awszędzie dostatecznie dużo służby, aby rozpieszczać gości wszelkim możliwym komfortem. Magdzie nadskakiwano wtym towarzystwie, bo nie tylko była ładna iemanowała urokiem Starego Świata, ale także uosabiała, idotego wyrażała głośno, pogląd wNowym Świecie wcale nieoczywisty, mianowicie że dążenie amerykańskich kobiet doemancypacji idzie zadaleko, gdyż kobieta musi podporządkować się mężowi155. Ztym nastawieniem zmiejsca podbiła serca amerykańskich mężczyzn, wśród nich także serce wielkiego przemysłowca Hoovera, bratanka późniejszego prezydenta Stanów Zjednoczonych.


      Quandt zabrał zesobą doAmeryki czerwonego maybacha. Dzięki temu wraz zzaprzyjaźnionym małżeństwem, zktórym tu przybyli, mogli podróżować po Ameryce –wzdłuż Wschodniego Wybrzeża, odBostonu, Buffalo, dowodospadu Niagara, Filadelfii iChicago. Oczywiście wszędzie odwiedzali zakłady przemysłowe, firmy samochodowe itym podobne. Odpań wymagano, aby również brały udział wtego typu wizytach. Quandt zapisał wswoich pamiętnikach: „Gdy zabraliśmy nasze damy dodwóch fabryk suchych baterii, awChicago poprowadziliśmy je przez hurtownię masarską Armour, panie zastrajkowały istanowczo stwierdziły, że mają dość wizyt wobiektach przemysłowych”156. Odtej chwili żony nie towarzyszyły mężom podczas podobnych wizyt.


      Potem cała czwórka kontynuowała podróż przez Amerykę. Kolejnym celem były Floryda iMeksyk, skąd Magda napisała list doAuguste zokazji nadchodzącego Nowego Roku. „Romantyzm itutejsze piękno są nie dopobicia. Günther jest bardzo wesoły, aja –gdy on mnie lubi –jestem pełna inicjatywy igotowa nawszystkie drogi iścieżki. Jak było doprzewidzenia, jestem tu atrakcją. Biała, niebieskooka blondynka –wszyscy się namnie gapią zpodziwem. Niewiele brakuje, aby coraz to jakiś mężczyzna rzucił się domoich stóp. Reszta naszego towarzystwa jest ciemnowłosa istara! Tak więc tylko ja mam często wątpliwy przywilej znoszenia tej adoracji…”157.


      Wdalszej części listu pisała domatki, że bardzo cierpi zpowodu prymitywnych warunków podróży inoclegów, dużych różnic klimatu iwysokości, ale zwiedzanie piramid Słońca iKsiężyca wMexico City, atakże oryginalny meksykański pokaz walki byków –októrym pisała zlekkim przerażeniem, że jest jeszcze bardziej dziki ikrwawy niż wHiszpanii –rekompensowały wiele niedostatków związanych zpodróżą, wtym również to, że znowu zachorowała, ito natyle poważnie, że obawiano się najgorszego. Ponownie trafiła doszpitala, tym razem zQuandtem, który miał infekcję jelitową. Po powrocie dozdrowia wybrali się doHawany. Był to ostatni punkt ich podróży. Według wspomnień Auguste, Magda relacjonowała wrażenia stamtąd „tylko wtonie pijanego zachwytu”158.


      Trudy długiej podróży osłabiły Magdę. Później wBerlinie również nie było dobrze zjej zdrowiem. Przeszła poronienie, miała kłopoty zsercem izgodnie zzaleceniem lekarza wyjechała nakurację doBad Nauheim, apóźniej narekonwalescencję doGraubünden.


      Quandt, który wyraźnie rozsmakował się wpodróżach, zaproponował żonie kolejną wyprawę, aby nieco odwrócić jej myśli odkłopotów zezdrowiem. Tym razem mieliby wybrać się doPalestyny iEgiptu. Magda odmówiła. Quandt nie rozumiał dlaczego, ale jak miałaby mu wytłumaczyć, że Palestyna wiązała się ściśle zmarzeniami jej młodości, zArlosoroffem idawnymi planami, aby tam właśnie zacząć nowe życie. Wprawdzie po długich rozważaniach zerwała kontakt zLisą, to jednak wspomnienia czasu wczesnej młodości pozostawiły wniej jakąś ranę.


      Nie skusiła jej też francuska Riwiera iQuandt musiał pojechać sam159.


      Teraz Magda dążyła doseparacji zmężem. Zbrzydło jej to małżeństwo. Kłopoty zdrowotne ibóle serca były zapewne efektem zadawnionych problemów emocjonalnych iniedostatku życiowej radości. Chciała żyć tak, jak jeszcze nigdy nie żyła. Zprawnego punktu widzenia nie było jednak powodów doorzeczenia separacji, aQuandt wydawał się nie wyciągnąć żadnych wniosków zich wzajemnego oddalenia, wręcz przeciwnie, próbował ratować to, co jeszcze douratowania zostało. Dawał Magdzie więcej wolności niż kiedykolwiek wcześniej, mogła ubierać się zwyszukaną elegancją, bywać woperze inakoncertach. Był nawet gotów prowadzać ją nawielkie bale –wtym celu zaprosił młodego kuzyna, aby oszczędzić sobie uciążliwego obowiązku tańczenia. Mimo to Magda wciąż była niezadowolona. Mówiono wtedy –także wkręgu znajomych –ojej kaprysach, aotoczenie podobno obawiało się jej wybuchów.


      Pewnego razu znowu została zaproszona zmężem nabal charytatywny. Jej partner dotańca wyszedł nabalkon, aby zapalić papierosa. Gdy Quandt pogrążył się wlekturze gazety giełdowej, Magda obserwowała gości. Nadrugim końcu sali zauważyła grupę młodych mężczyzn prowadzących ożywioną dyskusję. Rzucali się woczy głównie zpowodu niezbyt eleganckiego ubrania. Było to bardzo intrygujące, zwłaszcza że towarzystwo nabalu to była głównie arystokracja pieniądza, czyli ludzie, którzy doszli domajątków wczasie ituż po zakończeniu pierwszej wojny światowej, atakże starzy bankierzy iwłaściciele dużych domów handlowych. Ta żywo dyskutująca grupa młodych mężczyzn wzbudziła zainteresowanie Magdy ijakaś nieokreślona ciekawość skłoniła ją, by donich podejść. Quandt prawie nie podniósł wzroku znad kursów walut, gdy powiedziała mu, że idzie się odświeżyć. Powoli szła przez salę inagle wjednym zdyskutujących mężczyzn rozpoznała –mimo że się zmienił –Victora. Odich ostatniego spotkania minęło kilka lat, Victor był bardziej postawny, opalony, ale jego gęste ciemne włosy wydawały się niesforne jak zawsze. Wtej samej chwili Victor rozpoznał Magdę, przeprosił swoich rozmówców, podszedł doniej ispontanicznie uściskał. Jego ciepło, serdeczność iprawdziwa radość zespotkania natychmiast ją ujęły. Zauważyła odrazu, jak źle skrojony był jego garnitur izjak złej jakości materiału został uszyty. Nie przeszkadzało jej to jednak. Po pierwszym przywitaniu Victor wytłumaczył, że jego obecność nabalu spowodowana jest tylko zamiarem uzyskania odprzemysłowców datków nasyjonizm. Przyznał także, że nie jest szczęśliwy. Magda nie odniosła się dotego, lecz pozwoliła zaprosić się dotańca. Gdy zaproponował spotkanie –wkońcu tak dawno się nie widzieli ityle spraw mieli doomówienia –zgodziła się bez wahania.


      Nanowo zafascynowała się Arlosoroffem. Słuchała ojego rozstaniu zGerdą itrudnym małżeństwie zSimą, która zbyt rzadko doniego pisała, urządzała sceny ioktórej szeptano, że ma wielu kochanków. Magda również otworzyła swoje serce, opowiadała oswoim nieszczęśliwym małżeństwie, opodróżach, opustce wżyciu ioswojej tęsknocie, aby być kochaną ipożądaną. Arlosoroff słuchał. Nie wiemy, jaką temperaturę między nimi osiągnęła ta nanowo ożywiona zażyłość. Oboje przechodzili wtym czasie trudną fazę, ale Arlosoroff, choć serdeczny, czuły, zpewnością nie mógł wypełnić pustki wżyciu Magdy. Był zbyt silnie związany zarówno zruchem syjonistycznym, któremu poświęcał całą energię, jak również zSimą, którą kochał mimo wszystkich problemów. Poza tym nie miał czasu, musiał podróżować po Europie, agdy wPalestynie ponownie wybuchły rozruchy, wrócił dokraju wcześniej, niż pierwotnie zakładał.


      Sytuacja wPalestynie zmieniła się zasadniczo. Między rokiem 1925 a1928 położenie żydowskich imigrantów było stosunkowo stabilne, aArlosoroff pozostawał wdobrych relacjach zarówno zArabami, jak iAnglikami. Przekazywano nawet następującą anegdotę ztego okresu: otóż gdy pewnego dnia Arlosoroff dyskutował natarasie brytyjskiego klubu oficerskiego, otrzymał wiadomość, że książę Beduinów pilnie żąda rozmowy znim. Jako niespodziankę idrobny prezent wdowód przyjaźni książę przysłał arabskiego ogiera pełnej krwi. Kuogólnemu zdziwieniu Anglików Victor bez wahania dosiadł pełnego temperamentu konia izrobił nanim elegancką rundę przed oczami wszystkich obecnych.


      Potem, gdy wysokim komisarzem został sir John Chancellor, podobne epizody były już nie dopomyślenia. Nowy komisarz nie rozładowywał napięć między Arabami aŻydami, naco ludność arabska reagowała rosnącą agresją. Nigdy wcześniej nie odmawiano Żydom prawa modlitwy przed Ścianą Płaczu wJerozolimie, aż dosierpnia 1929 roku, gdy brutalnie przepędzono ich stamtąd ispalono ich święte księgi. Doszło wówczas doniespotykanej masakry. Akty gwałtu rozprzestrzeniły się zJerozolimy nainne części Palestyny. Policja konna, wwiększości złożona zArabów, wzbraniała się przed występowaniem przeciwko Arabom, aby bronić Żydów. Wkonsekwencji oddziały brytyjskie zostały zmuszone zakończyć rozlew krwi, czyniły to jednak niechętnie iwydawały się raczej nieporadne. Po tych zajściach stanowiska obu stron uległy usztywnieniu. Anglicy utworzyli specjalną komisję mającą zbadać sytuację. Komisja ta doszła dowątpliwego wniosku, że całą winę zaniedawne zajścia ponoszą Żydzi iwzwiązku ztym należy ograniczyć imigrację ludności żydowskiej doPalestyny. Skutkiem tej zmiany nastawienia była utrata zwolenników przez socjalistyczną Partię Pracy, partię Arlosoroffa, nasile iznaczeniu zyskali natomiast rewizjoniści, konserwatywna prawica, taka jak Mizrachi, igrupy ultrareligijne.


      Wkonflikcie tym Arlosoroff coraz silniej popierał Chaima Weizmanna oraz Dawida Ben Guriona. Wszyscy trzej byli przekonani onadzwyczajnej ważności utrzymywania negocjacji zAnglikami. Wkonsekwencji niektórzy Żydzi zaczęli uważać, że socjaliści współpracują zBrytyjczykami.


      Po wyjeździe Arlosoroffa Magda czuła się jeszcze bardziej samotna, marzyła omiłości. Wtym okresie poznała młodego studenta. Biografowie Magdy nie są zgodni, kim był ówczłowiek.


      Hans-Otto Meissner nazywa go „Ernst”. Zwraca przy tym uwagę, że jest to pseudonim, który sam mu nadał. Mężczyznę tego poznał ponoć osobiście już po zakończeniu drugiej wojny światowej jako ojca rodziny, mającego troje dzieci, żyjącego wNadrenii ichcącego zachować anonimowość. Meissner opisał go jako romantycznego kochanka, odoskonałych manierach, pochodzącego zdobrego domu, człowieka zamożnego, co pozwalało mu zaniedbywać studia izamiast chodzić nawykłady, spędzać dużo czasu zMagdą160. Może dla Magdy jego urok polegał właśnie natym, że miał czas, aby chodzić znią nawystawy, towarzyszyć jej wteatrze, razem znią korzystać zżycia kulturalnego Berlina. „Ernst” miał czas namiłość. Magda była tylko parę lat starsza odniego, emanowała jednak zdecydowanie większą dojrzałością. „Ernst” podziwiał jej elegancję, dawał jej odczuć, że jej pożąda iże wielkim szczęściem jest dla niego być jej wybrankiem.


      Auguste wswoich wspomnieniach wymienia jego ponoć prawdziwe nazwisko: Fritz Gerber161. Niektórzy twierdzą, że podpseudonimem „Ernst” ukrywa się Victor Arlosoroff. Ello Quandt mówiła otajemniczym człowieku ijego namiętnym temperamencie, co mogłoby potwierdzić to przypuszczenie162.


      Uważam jednak, że to nieprawdopodobne, aby Arlosoroff mógł ichciał zaangażować się wtaką relację zMagdą. Obowiązki popychały go winnym kierunku. Poza tym dalszy przebieg tej miłosnej afery ukazuje zachowania młodego człowieka, które nie pasują doArlosoroffa, biorąc poduwagę wszystko, co onim wiemy.


      Magda całkowicie ijawnie poświęcała się swemu romantycznemu uczuciu. Beztrosko pokazywała się z„Ernstem” publicznie, nie ukrywała tego związku, anawet podróżowała zmłodym przyjacielem, zatrzymując się weleganckich hotelach. Kwestią nierozstrzygniętą pozostaje, czy rzeczywiście była wnim zakochana, czy może wykorzystywała go dosprowokowania męża, jakby siłą chciała uwolnić się odtego uosobienia ojca iuznała, że jedyną możliwością wtej sytuacji jest całkowite zerwanie. Wiele ryzykowała –nie tylko swoją sytuację materialną itowarzyską, ale też możliwość dotarcia dobezpiecznego portu, jakim byłby następny związek.


      Jak można było przewidzieć, Quandt poczuł się głęboko zraniony, gdy dotarła doniego informacja owspólnej podróży Magdy i„Ernsta” doBad Godesberg ipobycie whotelu Dreesen. Po powrocie żony wezwał ją napoważną rozmowę. Przyznała się dowszystkiego. Naswoją obronę przytoczyła argument, że już wcześniej prosiła ozwrócenie jej wolności iże ten romans to jedynie skutek chłodu panującego wich małżeństwie163.


      Quandt dał Magdzie zaledwie tyle czasu, aby mogła spakować kilka walizek. Niedługo potem taksówka zabrała ją domatki. Stopniowo uświadamiała sobie, że to ona okazała się wyłącznie winną rozpadowi tego związku. Wtamtych czasach żaden sędzia orzekający rozwód nie interesowałby się psychologicznymi aspektami jej decyzji, jako dowód wartość miał wyłącznie bezsporny fakt cudzołóstwa.


      Dla Magdy oznaczało to niemożność wystąpienia zroszczeniem ouzyskanie odmęża pieniędzy nautrzymanie oraz utratę prawa opieki nad synem Haraldem. Itak po ośmiu latach małżeństwa Magda stanęła wobliczu ruiny. Nie miała dostępu dokont bankowych Quandta, sama nie dysponowała żadnymi oszczędnościami, nie miała drogiej biżuterii, z którejsprzedaży mogłaby uzyskać środki nażycie przez jakiś czas, nie miała również kwalifikacji zawodowych pozwalających podjąć pracę.


      Wtym czasie odwiedziła znanego berlińskiego adwokata.


      Wrozmowie znią prawnik próbował wynaleźć jakieś uchybienia wpostępowaniu Quandta. Napróżno, wtakim stanie rzeczy żaden adwokat nie był wstanie jej pomóc. Wtej wydawałoby się sytuacji bez wyjścia Magda wpadła nagle napewien pomysł, aponieważ chodziło ojej dalsze życie, uznała, że cel uświęca środki, pozbyła się więc wszelkich skrupułów. Uważała zresztą, że ma słuszność, domagając się pieniędzy nautrzymanie iprawa opieki nad dzieckiem164.


      Pewnego pięknego wiosennego dnia pojechała taksówką dowilli przy Frankenallee. Służbie wydano polecenie niewpuszczania jej dodomu. Magda spodziewała się tego, przewidywała jednak, że upora się ztym zakazem. Przypomniała sobie bowiem, że wtym czasie Quandt spodziewał się wizyty służbowej zAnglii izpewnością nie będzie go wdomu. Herbert otej porze był wszkole, uczęszczał już dowyższych klas publicznego gimnazjum, mały Harald też był nalekcjach. Magda poleciła taksówkarzowi, aby zaczekał nanią przed willą. Wszystko zastała jak dawniej; wypielęgnowany ogród, kwitnące tulipany inarcyzy. Ogrodnik grabiący trawnik powitał ją nieśmiało. Drzwi otworzyła młodziutka pokojówka, która nie potrafiła sprzeciwić się autorytetowi Magdy. Dziewczyna nie rozumiała nawet, dlaczego wielmożna pani nie mieszka już wdomu. Magda krótko wyjaśniła, że zapomniała zabrać coś ważnego, pokojówka grzecznie się ukłoniła izostawiła panią samą. Magda weszła doswojej dawnej sypialni. Wszystko tu pozostało, jakby przed chwilą stąd wyszła, firanki były nawpół odsłonięte, awpowietrzu wydawał się unosić ciągle jeszcze zapach jej perfum. Magda rozejrzała się dookoła, zamknęła zasobą drzwi, zerknęła jeszcze raz przez okno –ogrodnika nie było widać. Wysuwając najwyższą szufladę komody, obserwowała wlustrze drzwi po przeciwnej stronie pokoju. Wszędzie panował spokój. Znalazła klucze odwilli wBabelsbergu, wsunęła je dokieszeni. Rzuciła jeszcze ostatnie spojrzenie wlustro oprawione wsrebrną ramę; tym razem, by sprawdzić swój wygląd. Była zadowolona ztego, co zobaczyła –zadbaną młodą kobietę zbardzo starannie ułożoną fryzurą.


      Bez żadnych sentymentalnych uczuć, nie rozglądając się po domu inie odwiedzając pokoju Haralda, opuściła willę, wsiadła dotaksówki ipojechała doBabelsbergu.


      Tutaj również dało się wyczuć wparku nadchodzącą wiosnę, pąki nadrzewach zaczęły już się otwierać, ale dom pozostawał jeszcze wzimowym śnie. Ciężkie drzwi bez trudu dały się otworzyć. Wdomu panował chłód, nie ogrzewano go, drewniane okiennice były zamknięte itylko wąskie szczeliny wnich pozwalały przenikać promieniom słońca padającym naparkiet. Powietrze było ciężkie iwilgotne, dało się wnim wyczuć mieszankę zapachu naftaliny, którą przezornie zabezpieczono zasłony idywany. Fotele isofy przykryto pokrowcami.


      Magda weszła dogabinetu Quandta, wniezamieszkanym domu jej kroki brzmiały głucho. Biurko przykryte było prześcieradłem. Magda zmarzniętymi, zdrętwiałymi palcami otwierała kolejne szuflady biurka. Przed paru laty, pewnego zimowego wieczoru, gdy Quandt znowu dopóźna siedział wbiurze, Magda gdzieś wtym biurku znalazła plik dobrze ukrytych listów, które jej mąż otrzymywał kiedyś odkobiet. Oczywiście nie oddam zeswojej sfery, lecz odosób, zktórymi swego czasu miał relacje intymne iktóre później zwracały się doniego opomoc finansową. Swego czasu Magda była zaszokowana tą korespondencją, mimo że chodziło ozwiązki Quandta zokresu, zanim się znią ożenił. Oczywiście milczała naten temat przez cały czas trwania małżeństwa165.


      Olistach przypomniała sobie dopiero po rozstaniu zQuandtem ipostanowiła je zabrać. Leżały nadawnym miejscu. Wzięła je ipotajemnie jak złodziej opuściła dom, wktórym spędziła wiele lat.


      Gdy następnego dnia wręczyła plik listów adwokatowi, wiedziała już, że wygrała. Chociaż naich podstawie Quandtowi nie można byłoby nic zarzucić wsensie prawnym, to jednak zabardzo był dżentelmenem, aby nie odczuł ujawnienia tej prywatnej sprawy jako czegoś nadzwyczaj przykrego. Poza tym zdążył nabrać dystansu izrozumiał, jakie błędy popełnił wswoim związku zMagdą.


      Wpóźniejszych wspomnieniach Quandt także pozostał dżentelmenem, gdy ubolewał: „Zpowodu swoich licznych obowiązków nie mogłem troszczyć się oMagdę, tak jak nato zasługiwała”. Wspomnienie kończył słowami: „Ale jak to często bywa, obarczamy się winą innych ludzi, nie będąc właściwie winnym”. Gdy wdalszej części wspomnień ponownie mówi oswoim nieudanym małżeństwie, pisze tak: „Latem 1929 roku rozstałem się zMagdą Ritschel. Rozwiedliśmy się wzgodzie iwzawartej umowie ustaliliśmy, że nasz syn Harald doczternastego roku życia zostanie przy matce, apotem, albo gdy matka wyjdzie zamąż, chłopiec ma wrócić dodomu ojca. Odtego czasu całkiem po przyjacielsku odwiedzaliśmy się iczęsto bywałem jej gościem przy Reichskanzlerplatz”166.


      Rozwód przebiegł bez problemów, Quandt, naogół oszczędny, okazał się dla Magdy nadzwyczaj hojny. Otrzymała odniego dla siebie iHaralda miesięczną rentę wwysokości prawie czterech tysięcy marek, atakże pięćdziesiąt tysięcy marek naurządzenie nowego mieszkania. Nawypadek choroby Quandt zdeponował najej rzecz kolejne dwadzieścia tysięcy marek. Poza tym Magda otrzymała prawo korzystania znależącej doQuandta posiadłości Severin wMeklemburgii. Posiadłość ta liczyła prawie tysiąc morgów ibyła administrowana przez szwagra Quandta, Granzowa. Quandt zainwestował wnią dużo pieniędzy, aby wprzyszłości zapewnić tu godną egzystencję swojemu synowi Herbertowi cierpiącemu napoważną wadę wzroku (co zresztą później okazało się niepotrzebne). Dworek został starannie odrestaurowany, powiększony iwyposażony wpiękne stare meble pochodzące zdziedzictwa Quandta. Zgoda naswobodne korzystanie zposiadłości to kolejny hojny gest Quandta wobec Magdy. Rozwód był czystą formalnością, rodzajem gentleman’s agreement. Zaraz po nim Quandt zaprosił byłą już żonę donajelegantszej restauracji Berlina Horcher.


      Magda była znowu wolna. Jej stosunek doQuandta stał się przyjacielski jak nigdy wcześniej. Harald również pozostawał zojcem wdobrych relacjach.


      Zdnia nadzień Magda uzyskała możliwość życia wedle własnej woli, oczywiście wramach, jakie wowym czasie stwarzano kobietom. Była młoda, zdrowa, ładna, inteligentna, obyta wświecie, władała językami obcymi. Dzięki swemu małżeństwu zQuandtem poznała świat burżuazji, nawet międzynarodowej. Jednak mimo że miała przy sobie syna, czuła wielką pustkę. Wyraźnie brakowało jej zainteresowań, pragnęła się wcoś zpasją zaangażować.
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      Rozdział trzynasty


      Kilka miesięcy po rozwodzie Magdy, 24 października 1929 roku nastąpiło załamanie giełdy naWall Street. Ekonomiczne trzęsienie ziemi, zwane Czarnym Czwartkiem, dotarło też naStary Kontynent iwstrząsnęło całą Europą. Niemcy, które nieco odetchnęły gospodarczo, krach nagiełdzie doprowadził ponownie domasowego bezrobocia iwzrostu niezadowolenia zarówno partii prawicowych, jak ilewicowych, ztrudem godzących się zdemokratycznym rządem Republiki Weimarskiej ukształtowanym według zachodniego wzoru. Tak kończyły się lata dwudzieste wNiemczech –głębokim niezadowoleniem, załamaniem, obawami iogólną dezorientacją. Dopiero wewspomnieniach stały się one „złotymi” inarodził się mit kultury zWeimaru. Stało się to dopiero wtedy, gdy większość intelektualistów, którzy latom dwudziestym nadawali blask ikolor, zmuszono doemigracji, wywieziono albo pozbawiono życia.


      Gdy mówi się omicie tamtych czasów, oich bezprecedensowej intelektualnej bujności, zrozumieć trzeba, że wyrosła ona zneurotycznego uczucia niepewności ibezdomności, które po pierwszej wojnie światowej opanowały życie duchowe ipolityczne. Poszukiwanie czegoś nowego, radykalnie innego opierało się nagłębokiej nieufności wstosunku doprzeszłości iostatecznie znalazło wyraz weksplozji nowych idei ieksperymentów, które jednak wewłasnej epoce nie stały się nigdy popularne. Kultura tamtych lat zastrzeżona była dla intelektualnej elity, rozgrywała się głównie wwąskiej warstwie literatów, malarzy, muzyków, myślicieli, filozofów inaukowców –gdzieś między inteligencją abohemą167.


      Przedstawiciele tej elity nie byli lubiani, ponieważ obnażali zakłamanie poprzednich epok, atakże przeczuwali pustkę iszaleństwo nadchodzącego nacjonalizmu. Poszukując nowych teorii estetycznych inaukowych ludzie ci ustanawiali nowe kryteria iwartości: Arnold Schönberg wmuzyce, Gropius warchitekturze, Wittgenstein wfilozofii, Kafka, Musil iBroch wliteraturze, Freud wpsychoanalizie iEinstein wfizyce. Wyznaczali kamienie milowe kultury inauki dwudziestego wieku. Wswoich czasach nie byli jednak popularni, gdyż zgłoszonymi przez nich nowymi ideami wiązało się wstrząśnięcie ostatnimi pewnikami zdestabilizowanego iniepewnego społeczeństwa.


      Psychiczne ikulturowe nastawienie tej elity, kwestionującej dawne wartości, ukształtowało się przez doświadczenia pierwszej wojny światowej. Kurt Tucholsky pisał „wojowniczo” pacyfistyczne teksty dokabaretu. Opera zatrzy grosze Bertolda Brechta iKurta Weilla piętnowała stosunki skorumpowanego ówczesnego społeczeństwa, aErwin Piscator tworzył teatr polityczny, wktórym aktualizował klasykę. Wspólna dla większości przedstawicieli krytycznej „lewicowej” sceny kulturalnej była ich „wielkomiejskość”, żyli naogół wBerlinie, przeważnie byli intelektualistami pochodzenia żydowskiego. Wszerokim społeczeństwie pogłębiał się natomiast –powstały jeszcze wdziewiętnastym wieku –rozdźwięk między awangardą kulturalną aestetyką ludową168.


      Także po drugiej stronie, wobozie „prawicowym”, przeżycia wojenne były punktem zapalnym teraźniejszości –jednakże wodwrotnym sensie. Wojny nie traktowano tu jako wydarzenia budzącego grozę ibarbarzyństwa, lecz jak stalową burzę, wktórej, zkrwi iżelaza, wykuwany jest nowy człowiek. Główny przedstawiciel tego ruchu, Jünger, pisał: „Nie będziemy stać nigdzie tam, gdzie drogi nie toruje nam pożoga, gdzie miotacz ognia nie dokonana wielkiego sprzątania nicości… Jesteśmy synami wojowników iwojen domowych, idopiero wtedy, gdy przetoczy się ten spektakl obracających się wpustce kół, będzie mogło rozwinąć się to, co jeszcze wnas tkwi, wsamej naszej naturze –prawdziwa dzikość, zdolność doautentycznego płodzenia krwią inasieniem. Dopiero wtedy dana będzie możliwość powstania nowych form”169.


      Wtych słowach ukazane zostało życie archaicznie brutalne, ekstatyczne, dionizyjskie, chronione przed wszelką krytyką, ponieważ –według autora –racjonalna analiza osłabia siły witalne.


      Młodszy brat Ernsta Jüngera, Friedrich Georg Jürgen, dodał odsiebie: „Życie nie jest pozbawioną wymagań grą umysłu. Przede wszystkim jest krwawe, to znaczy, że stanowi część składową wspólnoty krwi…”170.


      Gdy związek „krwi iżycia” pojmuje się wznaczeniu nadanym mu przez braci Jüngerów, nacjonalizm jest już tylko logiczną konsekwencją. Dalej czytamy: „Nacjonalizm ma wsobie coś odurzającego, dziką, krwawą dumę, heroicznie potężne poczucie istnienia. Nie posiada żadnych skłonności analizy krytycznej. Nie chce żadnej tolerancji, ponieważ życie nie zna tego zjawiska. Jest fanatyczne, ponieważ wszystko co krwawe jest fanatyczne iniesprawiedliwe”.


      Oznaczało to powrót dostarogermańskich wartości, niewymagających „wyjaśnienia”, pobrzmiewają tu odwołania doWotana (Odyna) ilegendy oNibelungach, aniejasne pojęcie zdrady krwi, czyli najświętszego soku życia, stawało się uF.G. Jüngera zdradą życia171.


      Wtej ciężkiej atmosferze, wmowie o„krwi iziemi”, operującej jednoznacznymi obrazami, by zaich pomocą manipulować rozdartym igłęboko wstrząśniętym społeczeństwem, Republika Weimarska, zcałą swoją skomplikowaną strukturą, mogła jedynie opowiadać się po stronie tych, którzy świadomie ikrytycznie podchodzili donowych tendencji. Według pozostałych te nowe prądy zmierzały dopożądanego przez nich rewanżu, kompensacji iprzywrócenia poczucia własnej wartości. Tego wszystkiego dokonać miał nowy, dynamiczny nacjonalizm. Literacka eksplozja tego okresu, jak choćby ta autorstwa braci Jüngerów, przygotowała podatny grunt dla Hitlera ijego powoli zdobywającej popularność NSDAP.


      Wtym czasie Goebbels zapisał już naswoim koncie nie tylko sukcesy dziennikarskie wprasowym organie frakcji prawicowej „Die Völkische Freiheit”, ale wyróżnił się też namównicy. Nawet jeśli napoczątku, zpowodu swojej znikomej postury izbyt dużej głowy, robił nasłuchaczach komiczne wrażenie, to szybko zrozumiał, jak może ich usidlić. Guido Knopp wyjaśnia to wnastępujący sposób:


      


      Specyficzne, fascynujące brzmienie jego głosu, przenikającego nawet największy tumult, precyzyjne iostre sformułowania, zrozumiałe nawet dla najmniej bystrego członka partii, przy tym niepohamowana zaczepność izjadliwy dowcip kazały słuchającemu go audytorium zaniemówić wskupieniu. Zwiarygodną napierwszy rzut oka wewnętrzną pasją udawało mu się porwać publiczność. Pozostawał przy tym całkowicie zimny ibacznie obserwował reakcje słuchaczy wczasie swego wystąpienia. Zniezaprzeczalnym instynktem znajdował zwroty, które trafiały wewłaściwym momencie wczuły punkt. Niekiedy uderzał wton schlebiający, innym razem zjadliwy bądź radosny, aczasem smutny. Zawsze wybierał taki, który najbardziej pasował dosali, wktórej miał przemawiać. Najwięcej aprobaty uzyskiwał, gdy zostrym sarkazmem obmawiał swoich przeciwników. Każde przemówienie było dla niego ciężką pracą. Zachrypnięty, wyczerpany izlany potem, słaniając się, opuszczał mównicę, żegnany aplauzem tłumu172.


      


      Gdy w1924 roku Hitler przebywał uwięziony wtwierdzy iruch NSDAP przez pewien czas był zdelegalizowany, Goebbels oddał swój talent krasomówczy dodyspozycji konkurencji. Była nią również nacjonalistyczna Niemiecka Ludowa Partia Wolności (Völkische Freiheitspartei). Zaswoją pracę otrzymywał skromne miesięczne wynagrodzenie wwysokości stu marek.


      Podczas jednego zjego przemówień nasali obecny był powiernik Hitlera iposeł Reichstagu zlisty Niemieckiej Ludowej Partii Wyzwoleńczej (Deutschvölkische Freiheitspartei), Gregor Strasser. Przysłuchiwał się atakom Goebbelsa naHitlera. Przypomniał sobie, że kilka miesięcy wcześniej ten sam Goebbels, dzięki swemu talentowi oratorskiemu, doprowadził doutworzenia wNadrenii kilku oddziałów partii narodowosocjalistycznej. Po zebraniu podszedł doGoebbelsa, zaproponował wznowienie współpracy zNSDAP iobiecał mu nieco podwyższyć wynagrodzenie. Bez większych wahań Goebbels przystał natę propozycję. Gdy naBoże Narodzenie 1924 roku Hitler został zwolniony zwięzienia, Goebbels znowu był gotów nakażde zawołanie partii, zastąpił prywatnego sekretarza Strassera, Heinricha Himmlera, awkrótkim czasie awansował naszefa okręgu Nadrenia-Północ. Strasser zwyczajnie go kupił. Dzięki niemu Goebbels mógł wyżywać się namównicy, był też człowiekiem Strassera, gdy doszło dokonfliktu między Strasserem amonachijskimi bonzami partii. Wkonflikcie tym Goebbels iStrasser reprezentowali socjalistyczny nurt NSDAP, podczas gdy Hitler wsparł się, między innymi, nazaufanych kręgach monachijskich.


      22 listopada 1926 roku Goebbels pisał wswoim dzienniku: „Nie wierzę już tak dokońca wHitlera”, anaprywatnym zebraniu partyjnym krzyczał nasali: „Składam wniosek owykluczenie drobnomieszczanina Adolfa Hitlera zPartii Narodowosocjalistycznej!”. Nie zaskakuje fakt, że Goebbels tak łatwo zmieniał poglądy, gdy odwołamy się dozdania, które lata wcześniej zawierzył swojemu dziennikowi: „Obojętne, wco człowiek wierzy, ważne, że wierzy”173.


      Uwierzył jednak znowu, agdy później przedstawiony został Hitlerowi, zapomniał owszystkich dosadnych atakach napartię idosłownie roztopił się podwpływem uśmiechu Hitlera. Dziesięć dni był jego gościem wcentrali wMonachium. Hitler bardzo szybko rozpoznał talenty agitatora ipostarał się zaangażować go nawłasne usługi. Wspaniałe ugoszczenie, mercedes Hitlera, środki finansowe, którymi partia tutaj dysponowała, to wszystko przekonało Goebbelsa, że przyszłość jest uboku Hitlera174. Przekonały go nie tylko robiące wrażenie wspomniane zewnętrzne oznaki sukcesu; Goebbels poczuł, że ten „świetny człowiek” poznał się nanim. Wdzienniku poddatą 17 kwietnia zawarł kwintesencję swojej wizyty: „Adolfie Hitlerze, kocham cię, ponieważ jesteś jednocześnie wielki iskromny”.


      Hitler wiedział, że potrzebuje kogoś takiego jak Goebbels, iniedługo później, wpaździerniku 1926 roku mianował go gauleiterem NSDAP wBerlinie. Nie była to łatwa funkcja, ponieważ stolica Rzeszy pozostawała „czerwona”. Ludność wwiększości głosowała napartię socjalistyczną, mającą szczególnie aktywne lewe skrzydło. NSDAP liczyła tu zaledwie kilkuset członków, ztrudem opłacających partyjne składki. Ich zebrania odbywały się wpiwnicach iprzypominały raczej wieczorne popijawy niż szkolenia. Gdy zdarzyło się, że dokasy wpłynęła dostateczna ilość składek, Goebbels otrzymywał wynagrodzenie wwysokości stu pięćdziesięciu marek, były to jednak sytuacje bardzo rzadkie175.


      Pieniądze partyjne, którymi dysponowała partia wBerlinie, ledwo pozwalały utrzymać się napowierzchni. Dla Goebbelsa stanowiło to wyzwanie, pobudziło jego agresję.


      Wtym okresie NSDAP nadal była zdelegalizowana irozbita wewnętrznie. Mając poparcie samego Hitlera, Goebbels rozdzielił kłótników iprzeforsował swoje przywództwo. Szybko też pojął, że Berlin trzeba zdobyć inaczej. Zanotował wdzienniku: „Berlin potrzebuje sensacji jak ryba wody! To miasto tym żyje ikażda polityczna propaganda, która tego nie zauważy, chybi celu”176.


      Postępował według tych zasad. Nie pomijał niczego, co mogło być chwytliwym nagłówkiem. Organizował zebrania wdzielnicach robotniczych, rewirach najbardziej komunistycznych, iświadomie prowokował bójki nasalach iulicach. Dotego celu wykorzystywał specjalne bojówki NSDAP, brutalne oddziały szturmowe –osławione SA. Były one partyjną armią utworzoną według wzoru wojskowego. Ich członkowie nosili mundury: brunatne koszule iopaskę zeswastyką naramieniu, buty zcholewami. Struktura ta miała też dystynkcje, skórzane pasy ikoalicyjki. Naogół oddziały SA były nieuzbrojone, ponieważ zgodnie zwolą Hitlera nie miały stanowić związku zbrojnego, lecz używać jedynie siły fizycznej, nawypadek gdyby między narodowymi socjalistami dochodziło dostarć. Podczas imprez organizowanych przez NSDAP oddziały SA towarzyszyły demonstracjom, stanowiąc ochronę przywództwa partii. Poza tym ich szczególnym zadaniem było wywoływanie możliwie dużej wrzawy wtrakcie demonstracji ulicznych lubpodczas burd, doktórych dochodziło nazebraniach. Knopp dystansował się odtego osobliwego zjawiska towarzyszącego partyjnym spotkaniom: „»Wprzypadku tumultów, gdzie powstają szkody rzeczowe przekraczające wartość 400 marek, zastosowanie ma ustawa oszkodach powstałych wwyniku zamieszek. Mówię to mimochodem«, tak dowódca bandy poinstruował wyniośle swoich współpracowników”177.


      Wskład Goebbelsowskich oddziałów SA wchodziły głównie młode, silne wyrostki, osobnicy sfrustrowani polityką Republiki Weimarskiej, której złożoności nie byli wstanie pojąć. Ludzie ci nie potrafili nigdzie się zintegrować ani odnaleźć swego miejsca wspołeczeństwie. Oczekiwali, że nagle pojawi się ktoś, kto obieca im lepszą przyszłość, da poczucie własnej wartości izaofiaruje możliwość identyfikacji –nawet gdyby ta identyfikacja chwilowo manifestować się miała jedynie uderzeniem nawspólnego wroga. Wtym wypadku wrogiem mieli być robotnicy opoglądach komunistycznych.


      Nagonki werbalne irękoczyny objęły oczywiście również innych „wrogów”. Już wtedy Goebbels kierował swoją nienawiść naŻydów. Szczególnym celem jego ataków stał się wiceszef berlińskiej policji Bernhard Weiss, któremu nie szczędził złośliwości ikpin.


      Weiss uosabiał system demokratycznych wartości inamocy swoich uprawnień wydawał tymczasowe zarządzenia zabraniające działania brunatnej zgrai Goebbelsa. Goebbels przezwał go „Izydorem” iwwydawanej gazecie NSDAP „Der Angriff” (Atak) uczynił go ofiarą swojej podłej, antysemickiej kampanii oszczerstw. Berlińczycy śmiali się ztych dowolnie wymyślanych złośliwości ilicznych karykatur. Dzięki „Izydorowi” znany stał się też Goebbels. Wytaczano mu liczne procesy ozniewagi, lecz nie przejmował się nimi zbytnio –zapewniały mu bowiem większą uwagę czytelników178.


      Właściwa walka polityczna nadal rozgrywała się naulicach. Coraz liczniejsi byli ludzie rozczarowani iniezadowoleni; stale rosła armia bezrobotnych, którzy przez kryzys gospodarczy zepchnięci zostali wnędzę. Zdenerwowanie „prawicowców” i„lewicowców” widoczne było gołym okiem, azpowodu politycznych różnic łatwo dochodziło między nimi dokrwawych bijatyk. Echo prasowe tych potyczek Goebbels wykorzystywał docelów swojej propagandy. Ozdabiał nawet bandażami głowy swoich bojówkarzy zSA, którzy stali wpierwszych rzędach przed mównicą, demonstrując swą dzielność.


      Goebbels myślał owszystkim. Swoim ludziom pozostawił dodyspozycji „lokale szturmowe”, czyli miejsca, wktórych bezrobotni wwiększości członkowie SA mogli się ogrzać izjeść zupę. Urządził nawet lazaret SA prowadzony przez Niemiecki Zakon Kobiecy „Czerwona Swastyka”, który stał się wzorem dla Narodowosocjalistycznego Związku Kobiet179.


      Już natym etapie NSDAP miała sprawnie zorganizowaną strukturę iobok wspomnianego Narodowosocjalistycznego Związku Kobiet istniała też młodzieżowa Hitlerjugend, Narodowosocjalistyczny Związek Nauczycieli, Narodowosocjalistyczna Organizacja Zakładów Przemysłowych ipodobne organizacje. Wten sposób partia przenikała zeswoją ideologią wewszystkie obszary życia. Dawała swoim członkom oparcie wczasach ogólnego rozkładu. Jednocześnie sprawowała kompleksową iszczegółową kontrolę nad wszystkim, dość wcześnie też zaczęły się pojawiać intrygi idenuncjacje.


      Goebbels nie rezygnował zwywoływania sensacji. Lista wyroków zapadających zpowodu oszczerstw, zakłóceń porządku, naruszania spokoju społecznego „poprzez udział wzbiegowisku dopuszczającym się zamachów naosoby lubmienie” albo nawoływania doczynów niedozwolonych służyła mu nawet jako propaganda wyborcza. Dowodziła, że państwo ijego ustawy wrzeczywistości nie mogą mu zaszkodzić, że jak większość społeczeństwa jest niezadowolony ito niezadowolenie zamienia wprowokację iże on oraz jego partia mogą zmierzyć się zrepubliką.


      Wśród członków NSDAP nie był lubiany. „Wpartii mam mało przyjaciół, niemal tylko Hitlera. On przyznaje mi rację wewszystkim, całkiem chce stać po mojej stronie” –pisał wswoim dzienniku180.


      Wielu wyśmiewało się zGoebbelsa, ponieważ wżaden sposób nie ucieleśniał idealnego typu blond Germanina, zktórego uczynił nordyckiego bohatera.


      Zpowodu swej aparycji określany był mianem „skurczonego Germanina”. Jednak mimo wszystkich swoich ograniczeń udało mu się wciągu półtora roku tak rozbudować strukturę NSDAP, że podczas wyborów wBerlinie oddano naniego pięćdziesiąt tysięcy głosów.


      Ludzie bali się jego ambicji iarogancji. Goebbels pogardzał innymi icynicznie nimi manipulował. Udało mu się wkońcu podburzyć mieszczaństwo przeciwko „czerwonym” dotego stopnia, że ludzie ci przezwyciężyli wiele zastrzeżeń, które mieli dokrzykliwości oraz brutalności partii nazistowskiej, iwoleli zdecydować się naNSDAP, niż ryzykować, że zostaną „ofiarami” komunistów.


      Jego zaangażowanie imoc pracy były wtym okresie nieocenione, ale też osiągnięty przez niego sukces przewyższa rezultaty wszystkich pozostałych gauleiterów.


      20 maja 1928 roku Goebbels został wybrany naposła doReichstagu, tym samym uzyskuje immunitet. Nadal więc opluwał innych, mamiąc tłumy wiarą wswoje przesłanie. Wrzeczywistości wierzył tylko wsiłę propagandy iwAdolfa Hitlera. Sukces Goebbelsa nie uszedł uwagi Hitlera, który okazał swoje uznanie, awansując tego złośliwego agitatora –mającego zastronników oddziały SA –nakierownika propagandy Rzeszy.


      Tym samym Goebbels przestał być nędzarzem, wynajął małe mieszkanie wSteglitz. Pozostał jednak wierny swemu image’owi, nadal ubiegał się ogłosy biednych ludzi, ostentacyjnie nosił wytarte ubranie ipozował naproletariusza.
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      Rozdział czternasty


      Po rozwodzie Magda gustownie urządziła sobie eleganckie siedmiopokojowe mieszkanie przy Reichskanzlerplatz 3181. „Ernst” awansował oficjalnie najej osobę towarzyszącą. Chodził znią nabale, doteatru inakoncerty182. Kontakt zArlosoroffem został zerwany. Victor zabardzo był pochłonięty zamieszkami wPalestynie, jego myśli krążyły wokół innych problemów. Nagle pojawił się kolejny wielbiciel Magdy –bratanek późniejszego prezydenta USA, Herberta Hoovera. Magda poznała go wtrakcie podróży zQuandtem po Ameryce. Gdy dowiedział się ojej rozwodzie, prawdopodobnie zlistu, który sama doniego napisała, natychmiast przybył zNowego Jorku doBerlina. Był multimilionerem. Wporównaniu zjego majątkiem bogactwo Quandta wydawało się umiarkowane. Henriette von Schirach mówiła, że spotkanie Magdy zHooverem wNowym Jorku doprowadziło dokrótkiej historii miłosnej183 (prawdopodobnie gdy wczasie pobytu wAmeryce Quandt sam pojechał wjakąś podróż służbową). Przyjeżdżając doBerlina, Hoover miał nadzieję nakontynuację romansu. Magda zareagowała chłodno najego przybycie, anazłożoną jej propozycję małżeństwa odpowiedziała krótko: nie. Życie małżonki bogatego przemysłowca miała już zasobą, nie chciała powtórki. Skoro nie potrafiła znaleźć swojego miejsca wburżuazyjnym świecie Quandta, dlaczego miałoby jej się to udać wśród amerykańskiej socjety?


      Dodecydującej rozmowy doszło pewnego wieczoru, który Magda spędzała zHooverem natarasie klubu golfowego wWannsee. Hoover był rozczarowany izraniony jej odmową. Wmilczeniu poszli dojego samochodu. Wdrodze powrotnej doBerlina był tak wzburzony, że gnał znadmierną prędkością184. Krótko przed wjazdem doAvus auto dachowało. Hoover nie odniósł żadnych obrażeń, natomiast Magda ucierpiała dość poważnie, miała między innymi dwa pęknięcia czaszki. Wiele tygodni spędziła wszpitalu Westend185.


      Po powrocie dozdrowia życie wydało jej się jeszcze bardziej puste. Nie znajdowała nic dla siebie nascenie kulturalnej Berlina. Zwrot wielu awangardowych intelektualistów kukomunizmowi wywoływał uniej raczej niepokój186. Nie czuła chęci konfrontowania się znowymi prądami. Wżyciu prywatnym, wrelacji z„Ernstem”, całkowicie ignorowała burżuazyjne normy starszych generacji. Wokół niej nie powstał nowy krąg przyjaciół. Rozwód zQuandtem był odbierany wtowarzystwie jak rodzaj piętna, więc miała niewiele kontaktów. „Ernst” zaczynał ją nudzić. Wczasie przerwy międzysemestralnej odwiedzała go wdomu. Była serdecznie przyjmowana przez jego rodzinę, jednak nie pozostała tam długo. Meissner opowiada, jak „Ernst” odprowadzał ją napociąg „iwostatniej chwili, gdy pociąg już ruszył zperonu, bez zastanowienia wskoczył nastopień wagonu ibez biletu, bez walizki wrócił zMagdą doBerlina…”187.


      Napoczątku semestru Magda nalegała, aby „Ernst” podjął nanowo swoje zaniedbane studia. Jej życie pozostawało puste. Nową zabawką był dla niej świeżo zakupiony mały sportowy kabriolet marki Wanderer188, którym zachwycona jeździła po okolicy. Ale dokąd? Nie miała żadnego celu.


      Wdomu oHaralda troszczyły się kucharka zpokojówką. Auguste często zaglądała docórki iz„Ernstem” grali wetroje wskata. Auguste martwiła się ocórkę. Uważała, że „Ernst” zachowuje się jak pan domu, „często ma decydujące słowo inarzeka naHaralda”. WMagdzie odkryła natomiast nową cechę: „Czy jest to wstręt? Czy zmęczenie?”. Nie umiała tego zinterpretować. Przypomniała sobie pewien epizod mający miejsce podczas wspólnej gry wskata –Magda ułożyła karty ijęknęła zniechęcona: „Ach, jakie to wszystko nijakie, znowu będziemy dzisiaj weseli! Kelner, proszę jakiegoś innego gościa!”189.


      Magda cierpiała zpowodu nudy, nie wiedziała, co zesobą zrobić, miała dość samej siebie iziewając, bezczynnie przeżywała dzień zadniem. Uczucie pustki, frustracji było tym, co określało jej egzystencję wtamtym okresie. Gregor Steiner naokreślenie tego rodzaju nudy używa francuskiego słowa ennui iopisuje ją jako niechęć wobec własnego znudzenia, będącego następstwem ciągłej rutyny, „która nie kieruje swojej letniej energii nacoś wymiernego iostatecznie spełza naniczym. Jeżeli stan ennui trwa przez dłuższy czas, zatruwa krew, ztego rozwija się poczucie wstrętu dokażdego idowszystkich. Uczucia obrzydzenia, przesytu występujące wjakiejś klasie społecznej nie są wżadnym wypadku niczym nowym, ujawniły się już wdziewiętnastym wieku wspołeczeństwie francuskim. Poeta Baudelaire opisał je wKwiatach zła, ajego kolega Théophile Gautier, wtym samym czasie, około 1850 roku, wydał proroczy okrzyk: Plutôt la barbarie quel’ennui! (Barbarzyństwo zamiast nudy!)”190.


      Podobnie perwersyjna tęsknota, aby przez „odrobinę chaosu” wyrwać się zletargu, opanowała wpóźnych latach dwudziestych część arystokracji niemieckiej. Potrzeba nowych wrażeń, choćby iprymitywnych, barbarzyńskich, była powodem, dla którego wtamtych kręgach akceptowano parweniusza Hitlera ijego agitatora Goebbelsa. Nowa partia zmężczyznami wbrunatnych koszulach, oszorstkim stylu bycia, dostarczała niebezpiecznych podniet ioczekiwanych sensacji.


      Doarystokratów sympatyzujących zNSDAP już wewczesnym okresie jej istnienia należeli między innymi księżna Reuss, bogata Victoria von Dirksen, atakże pochodzący zHohenzollernów książę August Wilhelm, nazywany Auwi –współtowarzysz Goebbelsa sprawujący wysoką funkcję wstrukturach SA, czego rodzina księcia nie aprobowała. Ci sympatycy odwiedzali ekskluzywny klub polityczny, założony w1909 roku dla Kręgu Nordycznego (Nordische Ring)191, wspierającego ideę „ponownej nordyzacji” wszystkich obszarów życia. Krąg Nordyczny znowu się zaktywizował wroku 1926. Najego czele stanął profesor Hans F.K. Günther, który jednocześnie był wydawcą czasopism „Rasse” i„Norden”, awroku 1930 objął katedrę wydziału nauki orasach nauniwersytecie wJenie.


      Wklubie tym bywała Magda192. Nie wiadomo, przez kogo została wprowadzona, zcałą pewnością nie przez „Ernsta”, Quandt prawdopodobnie też nie czułby się tu dobrze, więc raczej też nie przez niego. Magda musiała być jednak serdecznie przyjmowana wklubie zracji swojej powierzchowności, wpełni odpowiadającej ideałom nordyckim, aisytuacja finansowa pozwalała jej być tu gościem. Nareszcie poczuła, że przynależy dojakiejś grupy. Dotąd zawsze przypadała jej rola autsajderki: wbelgijskiej szkole klasztornej pozostawała niemiecką dziewczynką zżydowskim ojczymem, po ucieczce zBelgii, gdy trafiła doberlińskiego liceum, była dzieckiem uchodźcą, które mówiło po niemiecku zfrancuskim akcentem, wgrupie młodzieży syjonistycznej skupionej wokół Arlosoroffa pozostała „blond sziksą”, ażeby stać się akceptowaną towarzysko wśrodowisku Quandta, musiała nie tylko odrzucić nazwisko ojczyma, ale izmienić wiarę zkatolickiej naprotestancką. Wmałżeństwie zQuandtem nie czuła się uprzywilejowana, lecz bardzo powoli, krok po kroku musiała zdobywać sobie uznanie.


      Wklubie Kręgu Nordycznego prawdopodobnie po raz pierwszy miała intensywny kontakt zpoglądami narodowosocjalistycznymi. Członkowie klubu zafascynowani byli Goebbelsem iaktywnie go wspierali. Wtym środowisku spektakularne wystąpienia publiczne Goebbelsa były tematem dnia –naprzykład jego propagandowy majstersztyk nauroczystości pogrzebowej zorganizowanej dla Horsta Wessela, dwudziestotrzyletniego członka SA, który zginął wstrzelaninie. Goebbels uczynił zniego męczennika ruchu nazistowskiego. „Jeden musiał stać się przykładem izłożyć zsiebie ofiarę” –mówił naoficjalnym pogrzebie193. Rymowany pamflet napisany przez Horsta Wessela polecił przerobić nahymn, który później należał dorytualnego repertuaru Trzeciej Rzeszy. Obraz tego nic nieznaczącego młodego człowieka nie tylko dobrze pasował doinscenizacji Goebbelsa, lecz dawał też Kręgowi Nordycznemu temat dodługich debat, wktórych Horst Wessel zrównany został zestarogermańskim Zygfrydem, który według legendy został skrycie zamordowany.


      Narazie Magda była tylko biernym gościem wtym towarzystwie –propagującym ideę nordyckiej wyższości –inudziła się tak jak dotąd. OdAuguste pochodzi opis jednego wieczoru spędzonego wKręgu Nordycznym. Owieczorze tym Magda często później opowiadała. Miał on mieć dla niej poważne konsekwencje.


      


      Znowu Magda –po większej ilości alkoholu –użalała się przyjaciołom, że już dłużej nie wytrzyma, że boi się zwariować, że życie napełnia ją odrazą iże może umrzeć znudy. Tego wieczoru przy stole księżnej Reuss siedział książę Auwi. Przechylił lekko swoją wąską głowę Hohenzollernów iprzyglądał się przez obłok papierosowego dymu rozmawiającym paniom. Uznał, że wokół Hitlera powoli skupiają się ludzie wytworni. Dlatego przystał donich… Teraz pochylił się wstronę Magdy izuprzejmym uśmiechem zapytał: „Nuda, szanowna pani? Wtakim razie czy wolno mi coś zaproponować? Proszę przyjść donas. Może pracować pani znami wpartii. Naturalnie nie jest to żadna ciężka praca. Bardzo panią proszę! Kto chciałby (wtym momencie uśmiechnął się iuprzejmie skłonił głowę) wymagać odtak pięknej kobiety, aby się przemęczała. Ale tak trochę pracy charytatywnej, mimochodem. Czas szybko minie, awraz znim nuda”. Podobną propozycję Magda usłyszała kilka dni wcześniej odprzyjaciół. Teraz chwyciła się jej jak ostatniej deski ratunku194.


      


      Magda wybrała się nazebranie wyborcze wPałacu Sportu, aby wyrobić sobie własne zdanie natemat programu NSDAP ijej legendarnego mówcy. Właściwie nie odpowiadały jej tego rodzaju populistyczne masowe zgromadzenia: ani chóralne śpiewy, ani kapele muzyczne, ani jaskrawoczerwone plakaty zeswastyką ipodburzające hasła naklejane naściany domów, płoty idrzewa. Już kilka dni wcześniej zauważyła, że wtrakcie kampanii wyborczej manifestacje odbywały się naotwartych placach, naktórych SA-mani zpochodniami oświetlali scenę. Nawiec szła jak nawielki spektakl, niepewna, czego oczekiwać. Znalazła się wśród tysięcy ludzi, których język wogromnej większości był surowy izdradzał brak wykształcenia, odktórych czuć było zapach potu iktórzy fanatycznie zrywali się zmiejsc, gdy agitator Hitlera wczarnej skórzanej kurtce, kulejąc lekko naprawą nogę, szedł wkierunku podium przez szpaler krzepkich wyrostków wbrunatnych koszulach. Victor Reimann dał nam plastyczny obraz tej sytuacji:


      


      Tłum podnosił się zsiedzeń, głośno wiwatował, następnie stojący napodium człowiek zzaciętym wyrazem twarzy zaczynał mówić. Napoczątku całkiem spokojnie, aby nasali zapadła zupełna cisza, zaraz potem wyrzucał zsiebie lawinę oskarżeń. Drżącym głosem oskarżał wszystkich wrogów narodu, żydowskich kapitalistów iurzędasów, którzy uczciwych Niemców trzymali zagardło prowadzoną przez siebie polityką Erfüllungspolitik195. Podczas przemówienia oczy mu błyszczały, długimi rękami nerwowo bębnił wpulpit. Nagle jego głos znowu stał się ciepły, piękny idonośny jak dźwięk organów; teraz Goebbels mówił oAdolfie Hitlerze, wybawcy narodu niemieckiego, Führerze, który wyprowadzi swój lud znędzy ipowiedzie go kuprzyszłemu niemieckiemu imperium196.


      


      Magda jak wtransie słuchała przemówienia tego źle ubranego człowieka dysponującego potężnym głosem. Jak większość uczestników zebrania była zafascynowana –nie treścią, lecz stylem przemówienia197.


      Głos mówcy wywarł naniej niemal erotyczne wrażenie, uległa jego czarowi. Zaangażowanie dla tej partii obiecywało jej wybawienie oddotychczasowej pustej egzystencji.


      Następnego dnia postanowiła zapisać się doNSDAP. Dzielnica, wktórej mieszkała, Berlin-Westend, miała wtym czasie tylko jedną, bardzo małą narodowosocjalistyczną grupę terenową. Stanowili ją głównie dozorcy ipracownicy okolicznych sklepów spożywczych.


      Magdzie przyglądano się zniedowierzaniem. Jednak odpowiedzialny tak zwany dyrektor bloku (Blocklwart) przywitał ją bardzo serdecznie. Jej pojawienie się oznaczało bowiem, że partia przenika również dowysokich warstw społeczeństwa. Wcelu podkreślania ważności jej członkostwa natychmiast zaproponowano Magdzie kierowanie terenową grupą narodowosocjalistycznych kobiet dzielnicy Berlin-Westend. Przyjęła propozycję ipoważnie zaangażowała się wten ruch. Kupiła Mein Kampf Hitlera, przeczytała odpierwszej doostatniej strony, następnie przestudiowała pisma Alfreda Rosenberga. Rosenberg, mimo brzmiącego zżydowska nazwiska, nie był Żydem, lecz jednym zideologów nazizmu, założycielem, w1928 roku, Związku Walki oNiemiecką Kulturę (Kampfbund für Deutsche Kultur). Magda czytała nazistowską gazetę „Schulungsbrief”, śledziła wprasie przemówienia Adolfa Hitlera, przestudiowała nawet program partii wręczony jej przez dyrektora bloku198.


      Wpracy dla partii spotykała się jednak znieufnością izawiścią zestrony innych kobiet zgrupy terenowej. Jej zaangażowanie było dla nich niewiarygodne, astandard życiowy zbyt egzotyczny. Kiedy Magda wygłaszała jakiś odczyt, słuchaczki bardziej zwracały uwagę najej elegancję izadbany wygląd niż nato, co mówiła. Poza tym krążyły plotki ojej rozwodzie zmilionerem Quandtem iromansie zmłodym kochankiem. Wszystko to sprawiło, że Magda zrezygnowała zeswojego pierwszego urzędu. Zaczęła rozglądać się zainnym polem działania wramach NSDAP199.


      Wewrześniu 1930 roku walka wyborcza przed wyborami doReichstagu osiągnęła punkt kulminacyjny. Goebbels prowadził kampanię zniesłychanym rozmachem. Wcałej Rzeszy zorganizował sześć tysięcy imprez masowych. Razem znacjonalistami niemieckimi NSDAP próbowała wykorzystać niezadowolenie społeczne wywołane rosnącym bezrobociem. Goebbels krytykował reparacje wojenne ipodsycał strach przed bolszewizmem. Głosił hasła antysemickie, rozbudzał niechęć dotraktatu wersalskiego. Postępowania sądowe, które toczyły się przeciwko niemu zpowodu zniewag ioszczerstw, obracał naswoją korzyść. Wkonsekwencji wydarzyło się coś niepojętego: jedna znajmniejszych partii stała się drugą siłą polityczną wniemieckim Reichstagu. Swój doskonały nastrój Goebbels uwiecznił wpamiętnikach poddatą 15 września 1930 roku: „Rano zostaliśmy wybrani. Objazd lokali SA. Wielu rannych. Długie pertraktacje zpolicją. Uwolniłem naszych uwięzionych. Pierwsze rezultaty wyborów. Fantastyczne. Pałac Sportu przepełniony. Partie mieszczańskie rozgromione. Dochwili obecnej mamy 103 mandaty. Pałac Sportu przypominał dom wariatów. SA-mani nosili mnie po sali narękach”200.


      Po tym zaskakującym zwycięstwie NSDAP Magda chciała znaleźć się blisko człowieka, który to wszystko sprawił iktórego pełne pasji przemówienie ją porwało. Ostatecznie była panią Quandt, mogła udowodnić, że ma wystarczająco dużo kwalifikacji, by nie kisić się gdzieś wotoczeniu zawistnych żon dozorców isklepikarzy. Udała się więc dozarządu NSDAP przy Hedemannstrasse –tam rezydował „zdobywca” Berlina –izaproponowała swoją współpracę. Spotkała się tu zpełną przychylnością, zanotowano jej znajomość języków obcych itrzy dni później otrzymała posadę sekretarki zastępcy gauleitera201.


      Urzędowała wcentrali partii, gdzie najej oczach toczyła się walka owładzę. Wśród Niemców była silna opozycja, która nie chciała dopuścić, by władza państwowa trafiła wręce nadętego uwodziciela mas.


      Wpaździerniku 1930 roku Tomasz Mann miał pamiętne wystąpienie, które zatytułował Niemiecka przemowa: apel dorozsądku. Ostrzegał przed niebezpieczeństwem, jakie niesie zesobą narodowy socjalizm, ipodkreślał, że miejsce mieszczaństwa jest po stronie socjaldemokracji. Usiłowali mu przeszkodzić prawicowi ekstremiści, jednak wygłosił swoją mowę dokońca.
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      Rozdział piętnasty


      Kwatera główna NSDAP przy Hedemannstrasse bardziej przypominała fortyfikacje niż budynek zarządu partii. Ludzie zSA wbrunatnych koszulach pilnowali wejść iwyjść. Interesantów prowadzono doosób, doktórych mieli sprawę, przez zamknięte istrzeżone pomieszczenia.


      Magda warchiwum prasowym przeglądała artykuły, robiła wycinki. Dzięki znajomości języków obcych analizowała też teksty oNSDAP pojawiające się wprasie zagranicznej. Była żona milionera Quandta przez kilka tygodni, wyłącznie dla przyjemności, pracowała jako tania siła biurowa, budząc powszechne zdziwienie w„brunatnym domu”. Ciągle jednak nie udawało jej się zbliżyć doczłowieka, którego koniecznie chciała poznać. Nastąpiło to wniedługim czasie.


      Gdy napoczątku listopada 1930 roku Magda wychodziła po pracy, naschodach spotkała niskiego, szczupłego mężczyznę wzniszczonym trenczu, utykającego najedną nogę, idącego wtowarzystwie adiutanta grafa Schimmelmanna. Auguste relacjonowała wswoich wspomnieniach, co Magda opowiedziała jej później otym spotkaniu:


      


      Oboje tylko przez chwilę popatrzyli sobie woczy i–jakkolwiek śmiesznie to brzmi –wtym ułamku sekundy coś między nimi zaiskrzyło. Goebbels stanął zdumiony, gdy Magda szła wkierunku wyjścia. „Psiakrew, Schimmelmann!”, zawołał, jakby nagle zabrakło mu tchu. „Kto to był? Wspaniała kobieta!”. Następnie wszedł doswojego skromnego gabinetu. Pięć minut później wiedział już, że ten nieoprawiony brylant pracuje jako pomocnica wjego biurze. Następnego dnia przed południem poprosił Magdę dosiebie. „Potrzebuję osoby godnej zaufania opełnej niezawodności. Musi mi pani zorganizować tajne archiwum”. Nie padło ani jedno słowo sympatii, żaden komplement, żadna prywatna uwaga. Ale pożerał ją wzrokiem. „Myślałam, że spłonę podwpływem tego pałającego spojrzenia”, opowiadała mi dużo później, gdy wiedziała już odniego, że zakochał się odpierwszego spojrzenia. Znią działo się to samo202.


      


      Narazie Goebbels powierzał Magdzie, jako osobie jeszcze postronnej, bardzo dla niego ważne, ściśle tajne zadania wynikające zjej znajomości języków obcych. Poddatą 7listopada 1930 roku wjego dzienniku Magda pojawiła się po raz pierwszy. „Piękna kobieta nazwiskiem Quandt tworzy dla mnie prywatne archiwum”203. Magda początkowo nie mogła sobie wyobrazić, czym ma być to prywatne archiwum, ale bardzo szybko pojęła, jak duże znaczenie przypisuje mu Goebbels. Gromadził wnim wszelkie informacje natemat NSDAP, Hitlera, aprzede wszystkim osobie samym. Dzięki temu mógł zarówno wkraju, jak izagranicą niezwykle sprawnie manipulować obrazem partii. Dysponował też wiedzą ociemnych sprawkach zbogatej przeszłości członków swojego ugrupowania. Gdy Magda zagadnęła go pewnego razu, dlaczego nie przekazuje tych informacji dodyspozycji partii, odpowiedział: „Szanowna pani musi się jeszcze dużo nauczyć. Wpolityce nie ma cudów. Wiedza to władza –ale tylko dla takich ludzi, którzy roztropnie wiedzę tę przechowują, by następnie wykorzystać ją wnajbardziej sprzyjających okolicznościach, albo gdy okoliczności te nie następują, niczego nie zmarnować”204.


      Rzeczywiście archiwum było dla Goebbelsa miarodajnym źródłem jego strategii. Znał każdy krytyczny głos zzagranicy. On jeden wiedział, kto, kiedy igdzie wypowiedział się nieprzychylnie albo pozytywnie oNSDAP, isam decydował, jak wzwiązku ztym postąpić. Natemat manipulacji ikłamstw swojego szefa Magda miała świadectwo zpierwszej ręki. Stała się wspólniczką wtajnej centrali jego walki owładzę.


      Pracowała raptem kilka tygodni, gdy jej szef zademonstrował, jak inscenizuje się skandal polityczny, by dzięki niemu zapisać kolejny sukces naswoim koncie. 5grudnia 1930 roku wkinie przy Nollendorfplatz wyświetlany był antywojenny film NaZachodzie bez zmian nakręcony według książki Ericha Marii Remarque’a. Goebbels wszędzie nasali umieścił swoich ludzi, którzy krótko po rozpoczęciu seansu detonowali bomby zcuchnącą substancją iwypuszczali białe myszy. Powstał taki rozgardiasz, że przerwano prezentację filmu. Następnego dnia można było otym zdarzeniu przeczytać wpiśmie „Angriff”. Przez kolejne pięć wieczorów Goebbels mobilizował SA-manów iswoich partyjnych towarzyszy dopodobnych akcji. Tysiące nazistów maszerowały wokół kina, wrzeszcząc irycząc „Hitler nadchodzi!”. Wkońcu dopiął swego, nikt nie odważył się już dokina wejść. 11 listopada 1930 roku Goebbels osiągnął swój cel ipoprzez naciski nasędziego sympatyzującego znarodowym socjalizmem doprowadził dotego, że wyświetlanie filmu zostało oficjalnie zabronione zpowodu naruszenia dobrego imienia Niemiec205.


      Naturalnie Magda czytała wydawany przez Goebbelsa „Angriff”, gazetę ukazującą się codziennie, wktórej zapomocą swoich sarkastycznych iagresywnych tyrad nienawiści szczuł przeciwko republice, aprzede wszystkim przeciwko Żydom. Nie mogły ujść jej uwagi reakcje naartykuł z15 kwietnia 1929 roku, zwłaszcza że artykuł ten miał swój sądowy epilog. Wtym materiale Goebbels opisał niewyjaśnione zaginięcie małego chłopca wBambergu. Gazeta przedstawiała to zdarzenie wtaki sposób, aby można było zdużym prawdopodobieństwem stwierdzić, okogo autorowi chodzi. „Postawmy pytanie, która zespołeczności religijnych żyjących wNiemczech już odstuleci podejrzewana jest oto, że wjej szeregach znajdują się fanatycy, docelów rytualnych wykorzystujący krew chrześcijańskich dzieci…”206. Najwyraźniej Magda nie stawiała pytań dotyczących tego podłego artykułu. Podstępna taktyka Goebbelsa nie skłaniała jej dozastanowienia.


      „Ernstowi” nowe zaangażowanie ukochanej sprawiało duży kłopot. Młody człowiek słusznie przypuszczał, że zajej zachwytem dla przemówień oraz odważnych wystąpień szefa podczas bijatyk nasalach zebrań kryje się fascynacja osobą samego Goebbelsa. Wydawało mu się jednak niemożliwe, aby ten proletariacki agitator mógł liczyć uniej nacoś więcej niż przelotne zainteresowanie.


      „Ernst” pochodził zdobrego burżuazyjnego domu. Jego zainteresowania skierowane były bardziej namuzykę niż politykę idopewnego stopnia uspokoiło go to, co usłyszał pewnego razu odMagdy: „Chyba zwariowałeś, jeżeli mogłeś coś takiego pomyśleć. Nigdy nie mogłabym zakochać się wGoebbelsie”207.


      Goebbels również odgrywał wobec niej tylko oficjalnego przełożonego. Drugi wpis wjego dzienniku, wktórym mówi oMagdzie, pochodzi z14 listopada 1930 roku: „Wczoraj po południu była umnie piękna pani Quandt ipomogła mi przy sortowaniu zdjęć zpoczątków naszego ruchu”208.


      Wtym czasie wżyciu gauleitera było kilka innych młodych kobiet, naprzykład jego sekretarka Ilse Stahl, która wieczorami pomagała mu robić korekty izostawała doszóstej rano następnego dnia, „cudowna, dobra, piękna, przymilna dziewczyna. Adotego jeszcze całkiem niewinna”209, albo Olly Förster, narzeczona jego znajomego Arnolta Bronnena, aktoreczka, która uparła się, by przed swoim ślubem uwieść Goebbelsa, naco ten ostatni ochoczo pozwolił.


      Zawsze trudność sprawia przedstawienie Goebbelsa jako mężczyzny erotycznie pociągającego dla kobiet. Był niski, wątły, onieco skrzywionym tułowiu, dużej głowie, ostrym nosie, zwyraźnymi bruzdami przy wąskich wargach. Wdodatku niedbale się ubierał. Magdzie nie przeszkadzał jednak ani jego wygląd, ani zaniedbany strój. „Według wspomnień szwagierki Magdy, Ello Quandt, Goebbels budził wniej uczucia matczyne iopiekuńcze. Myślała, że ten biedny, źle ubrany człowiek wygląda tak, ponieważ nie troszczy się oniego żadna kobieta”210.


      Zapał dopracy ienergia Goebbelsa były wprawdzie fascynujące, ale wymagał on również odwszystkich swoich współpracowników takiego samego zaangażowania itakiej samej ilości czasu spędzanego wpracy. Elegancka pani Quandt, pochodząca zeświata wielkiej burżuazji, nie była traktowana przez niego inaczej. Tak więc Magda często zostawała wpracy dopóźnej nocy. Goebbels bardzo szybko zrozumiał, że ta rozpieszczona kobieta szuka czegoś, co nada sens jej pustej egzystencji. Wiedział, że przez pewną nieprzystępność może wydać jej się bardziej atrakcyjny. Wprawdzie Magda odpoczątku go fascynowała, ale też bardzo peszyła go jej pozycja społeczna. Wyczuwając jej rosnące zainteresowanie, zyskiwał napewności siebie.


      Poza pracą dla nowego szefa wżyciu Magdy nic się nie zmieniło. Tak jak dotychczas utrzymywała przyjacielskie kontakty zeswoim eksmężem. Jej fascynacja wulgarnym agitatorem ijego partią napotykała jednak uQuandta potężny opór. Meissner cytuje wspomnienia Quandta: „Podczas odwiedzin uderzyło mnie, że Magda staje się coraz bardziej zagorzałą propagandystką nowych idei iangażuje się wnie pełnym sercem. Początkowo traktowałem to jako fascynację talentem oratorskim doktora Goebbelsa. Ale gdy podczas każdego naszego spotkania temat rozmowy krążył ciągle wokół jednego zagadnienia iżaden argument nie był wstanie jej odtego odwieść, ograniczyłem moje wizyty”211.


      Narazie nic jeszcze nie wydarzyło się między Magdą aGoebbelsem. Gdy naBoże Narodzenie 1930 roku przebywający weFlorencji Quandt rozchorował się, Magda pojechała doniego zich wspólnym synem Haraldem irozkoszowała się hojnością byłego męża podczas zimowych ferii, naktóre zaraz po świętach pojechali doSankt Moritz212. Zpewnością nie był to typowy sposób spędzania wolnego czasu przez prywatne archiwistki NSDAP.


      Wlutym 1931 roku wokół szefa Magdy zrobiło się dość burzliwie. Nasiliły się ataki Goebbelsa naszefa berlińskiej policji, doszło dotumultów wReichstagu. Goebbels wszelkimi siłami zmierzał dosprowokowania rządu iponownego wysunięcia NSDAP napierwszy plan. Czynił to częściowo zapomocą wulgarnych wystąpień. Magda nie była zgorszona, wtym czasie zbliżyli się dosiebie.


      Wdzienniku Goebbelsa poddatą 15 lutego czytamy: „Wieczorem przyszła Magda Quandt izostała bardzo długo. Rozkwita wurzekającej blond słodyczy. Jaka jesteś, moja królowo? (1) Piękna, piękna kobieta! Zapewne będę ją bardzo kochać. Chodzę teraz jak weśnie. Tak przepełniony szczęściem. To wspaniałe, kochać piękną kobietę ibyć przez nią kochanym…”213.


      Wydaje się, że tym wpisem wdzienniku Goebbels zaznaczył początek swojego związku zMagdą, także waspekcie seksualnym –naco przypuszczalnie wskazuje umieszczona wnawiasach jedynka. Jak sztubak zapisywał wdzienniku swoje seksualne sukcesy.


      Narazie spotykali się wjego mieszkaniu wSteglitz, ponieważ przy Reichskanzlerplatz, wmieszkaniu Magdy, przebywał jeszcze „Ernst”. Magda przeżywała fazę wielkiego zakochania, wydawała się całkiem odmieniona, widziała tylko Goebbelsa ijego karierę, nie słuchała ani Quandta, ani „Ernsta”, ani matki, która niespecjalnie Goebbelsa lubiła.


      Sukcesy NDSAP –dzięki Goebbelsowi –były bezsporne. Wtym czasie wciąż jeszcze byli krytyczni obserwatorzy sceny politycznej, jednak nie upłynęło dużo czasu dochwili, gdy całe niemieckie społeczeństwo popierało Hitlera iGoebbelsa. Codzienna berlińska prasa –„dziennikarzyny”, jak pogardliwie nazywał to środowisko Goebbels –była wówczas socjaldemokratyczna, większość dziennikarzy miała nastawienie lewicowe. Bella Fromm, jedna znajważniejszych publicystek tego okresu, pisała dorubryk towarzyskich gazet „Vossische Zeitung” oraz „B.Z. am Mittag”; obserwowała politykę nadyplomatycznych salonach. Miała akredytację przy wszystkich zagranicznych ambasadach ikorzystała zochrony tych placówek. Jako Żydówka wkrótce została przezwana przez Goebbelsa mianem „czerwona ścierka”. W1938 roku dzięki kontaktom licznych przyjaciół uzyskała wizę wyjazdową idosłownie wostatniej chwili udało jej się wyemigrować. Zabrała zesobą prywatny pamiętnik, który został opublikowany w1943 roku wNowym Jorku, pięć lat po ucieczce Belli Fromm zNiemiec. Przedstawiła wnim swoje osobiste wrażenia ikrytyczne odsamego początku stanowisko wobec Trzeciej Rzeszy. Tak więc 14 października 1930 roku (wtym czasie Magda wstąpiła doNSDAP) notowała wswoim dzienniku:


      


      Podczas ostatnich wyborów doReichstagu wewrześniu narodowi socjaliści uzyskali 107 miejsc. Wpewnych kręgach dało się zauważyć panikę. Czy należy opuścić Niemcy, przeczekać jakiś czas iobserwować, co się wydarzy? Zdumiewające, jak wielu ludzi jest zdania, że może to być mądrym rozwiązaniem.


      Garstka hałaśliwych opryszków! Po raz pierwszy pojawili się wReichstagu; wbrunatnych koszulach izhitlerowskim pozdrowieniem, dotego ten ich chóralny okrzyk: „Niemcy, obudźcie się!”. Świętowali zwycięstwo, napadając naróżne domy towarowe –dwudziestu posłów doReichstagu wbiały dzień zaatakowało okna wystawowe sklepów przy Leipziger Strasse. Osobliwe, że nikt ich nie widział, nikt nie złapał choćby jednego zesprawców! Pociski trafiały „przypadkowo” tylko w„niearyjskie” cele. Specyficzny przypadek! Ulica pokryła się warstwą roztrzaskanego szkła.


      „Obudzone Niemcy” –tak to określono!214.


      


      10 lutego, kilka dni przed pierwszą wizytą Magdy uGoebbelsa wjego mieszkaniu wSteglitz, Bella Fromm postanowiła być świadkiem posiedzenia Reichstagu. Tak później relacjonowała to wydarzenie wswoim dzienniku:


      


      Kiedy doktor, jak go nazywają, niemal karzeł, przykuśtykał domównicy, komuniści wybuchnęli prawdziwą lawiną wymierzonych wniego inwektyw. Najwyraźniej tego potrzebował, aby się rozkręcić. Czy jest się jego zwolennikiem, czy nie, nakażdym robi głębokie wrażenie to, jak doskonale operuje językiem niemieckim. Mieszanka Mefista iSavonaroli, mroczny iwściekły, kuszący ifanatycznie opętany… Głos ma miękki iwie, jak skutecznie robić zniego użytek. Zcałą pewnością nie jest głupi. Poza tym był wstanie sprzątnąć sprzed nosa przemysłowcowi Güntherowi Quandtowi jego piękną żonę.


      Wobec kanclerza Rzeszy był wswoim przemówieniu bardzo napastliwy, zrzucał naniego wszystkie winy. Podziwiałam opanowanie doktora Brünninga, który słuchał zabsolutnym spokojem. Inny najego miejscu uderzyłby tego zdziczałego karła wjego wielki pysk. Kanclerz zachował jednak pełną rezerwy wyniosłość, jakby chciał uniknąć zarażenie się jakąś chorobą przez kontakt ztym jakże brudnym stworzeniem215.


      


      Ten „zdziczały karzeł” pracował dalej nanajwyższych obrotach. Wpisy wjego dzienniku wskazują naskłonności maniakalne, naprzykład gdy mówi otym, jak jego SA-mani nosili go narękach, albo gdy wspomina, że miał uswoich stóp zachwyconych nim ludzi („Dawni królowie nie byli tak czczeni”216, 21 lutego 1931). Między takimi zapisami ciągle pojawia się też Magda Quandt; 23lutego towarzyszyła mu wczasie wyprawy nazebranie wyborcze wWeimarze.


      Wnieustającej ekstazie pisał oswoich politycznych sukcesach, ale gdy napomykał oMagdzie, ton jego zapisków ulegał zmianie. „Magda jest święta. Tak piękna, miła kobieta… Dopóźnej nocy siedziałem razem zMagdą Quandt. Ona jest czarująco piękna idobrotliwa, kocha mnie bezmiernie. Magda jest piękna irozmarzona. Kocham ją”217.


      Wich relacji pojawiły się jednak pierwsze chmury. Poddatą 26 lutego Goebbels wspomina wswoim dzienniku opierwszej awanturze zMagdą218, 219. Po rzekomym zamachu najego osobę, który prawdopodobnie był akcją zainscenizowaną przez NSDAP wcelach propagandowych, zabrał Magdę zesobą doDirksenów. Później zanotował to wydarzenie tak: „Poznałem miłą hrabinę Hoyos. Awantura zMagdą iznowu pojednanie”220.


      Czyżby Magda po raz pierwszy dostrzegła, że zadała się znotorycznym uwodzicielem?


      Wnastępnych dniach pisał: „15 marca. Wczoraj był świetny dzień… wieczorem przyszła Magda, ukochana. Bardzo ją lubię. Przede wszystkim dlatego, że jest rozsądna. Ma mądre, realistyczne podejście dożycia, jest wielkoduszna wmyśleniu idziałaniu. Trochę edukacji po jej ipo mojej stronie ibędziemy pasować dosiebie fantastyczne (4, 5). Porzucę te wszystkie kobiece historie iona będzie dla mnie jedyna. Dzisiaj po południu chcę spacerować zMagdą po zoo. Jest piękny wiosenny dzień. Mimo wszystko –życie jest piękne, okrólowo!”221.


      Wtym czasie Goebbels miał problemy zwymiarem sprawiedliwości. Otrzymał zakaz przemówień inazebraniu wyborczym wKrólewcu dodwunastotysięcznego tłumu przemawiać zaniego musiał książę Auwi oraz Heydrich. Mimo to po zakończonym zebraniu znowu został poniesiony naramionach ludzi aż dopociągu. Nadworcu nieoczekiwanie doakcji wkroczyła policja, wruch poszły gumowe pałki. Dostało się Goebbelsowi iksięciu. WBerlinie Magda była namiejscu, by opatrywać jego rany inieść pociechę.


      „22 marca: Wieczorem przyszła Magda. Piękna, miła ipromienna. Była dla mnie dobra. Odegnała troski. Bardzo ją kocham (6, 7). Nieprzyjemne listy odHelli Koch iEriki Chelius. Kocham teraz tylko tę jedyną”222.


      Wraz zdecyzją, że będzie kochać tylko Magdę, skończył zzapisywaniem wnawiasach numeracji dotyczącej prawdopodobnych spotkań seksualnych imożemy przyjąć, że stanowiły one już oczywisty aspekt ich związku.


      Narazie pilnie musiał poświęcić uwagę innym problemom, ponieważ wpartii pojawiła się możliwość rozłamu. Część SA była niezadowolona ichciała się odłączyć. Goebbels pojechał doMonachium, udał się doHitlera idyskutował znim natemat bieżących problemów między jego SA acentralą partyjną. Wtym samym czasie zBerlina dotarły wiadomości, że rząd zapomocą „drakońskich” rozporządzeń specjalnych prezydenta Hindenburga zabrania NSDAP przemarszów izebrań. Wwewnętrznych kłótniach partyjnych pozycja Hitlera również wniedługim czasie mogła być zagrożona. Zestrony SA padały głosy, że Goebbels mógłby zostać wybrany nanowego Führera.


      Berlińska SA czuła się zaniedbywana. Jej bojówkarze musieli niemal zawsze wyjmować gorące kasztany zognia, amimo to wramach organizacji partyjnej byli dyskryminowani wkwestii wpływów ifinansów. Żądali większych kwot przydziałowych przy lukratywnych mandatach parlamentarnych, obniżenia ich składek partyjnych oraz różnych form subwencjonowania członków partii. SA czuła też niepewność zpowodu rosnącej, odgórnie wspieranej konkurencji iaktywności szpiegowskiej SS. Polityczni przywódcy NSDAP wtrącali się wwewnętrzne interesy SA iprzyczyniali się dotego, że stosunki między SA akierownictwem partyjnym stawały się coraz bardziej napięte223.


      Goebbels opierał się pokusie, by stanąć naczele wschodnioniemieckiej rewolty, itrwał wiernie przy Hitlerze. Podczas tych burzliwych dni Magda była przy nim, wspierała go. Gdy zachorował imiał czterdzieści stopni gorączki, zatroskana dzwoniła doniego następnego dnia zmajątku Severin. Goebbels wrócił doBerlina, gorączka ponownie się pojawiła. Stara pani von Dirksen opiekowała się nim „jak matka”. Magda, która wmiędzyczasie również wróciła doBerlina, tym razem nie przyszła doniego –nie zadzwoniła ani razu. Goebbels napisał wswoim dzienniku ojej „obłąkanej zazdrości”224.
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      Rozdział szesnasty


      Zmęczona Magda otworzyła drzwi swojego mieszkania. Ogarnęło ją ciepło iznajomy zapach jej własnego świata. Było cicho, pokojówka ikucharka wniedzielę wieczorem miały wychodne. Magda właśnie wróciła zSeverin, gdzie Harald ijego przyrodni brat Herbert mieli spędzić resztę tygodnia. WSeverin jak zwykle odbywały się dyskusje, których Magda tak nienawidziła. Ciągle trudno przychodziło jej –szczególnie wobec Quandta –wyrażanie swoich poglądów zniezbędną dotego pewnością siebie. Quandtowi nie odpowiadało, że Magda wywiera polityczny wpływ nachłopca. Te same zarzuty dzień wcześniej usłyszała również odswojej matki.


      Magda wzięła kąpiel. Odciepłej wody zaparowało lustro, spoglądając wnie, ledwo mogła rozpoznać kontury swojej twarzy. Tej jesieni skończyła trzydzieści lat. Miała bezpieczną sytuację finansową, ajak wyglądały pozostałe obszary jej życia? Lata, które minęły, były burzliwe, niełatwe dopojęcia… aco teraz? Leżąc wwannie, przywołała wpamięci dyskusję zQuandtem. Znowu krytykował idee Hitlera iwżaden sposób nie zamierzał finansowo wspierać partii. Czyżby nie zauważał, że komuniści zagrażają również jemu? Opinie, jakie wyrażał oGoebbelsie, odbierała jako niesprawiedliwe. Quandt nie podjął żadnej zjej inicjatyw inie dał się namówić naudział wimprezach, naktórych osobiście mógłby przekonać się owyjątkowości jego talentów, nie chciał też poznać go prywatnie. Oczywiście wśród tłumów Goebbels był często grubiański, anawet wulgarny, ale prywatnie zachowywał się całkiem inaczej. Magda błogo przeciągnęła się wwannie. Ona znała go lepiej. Tylko on umiał dać jej odczuć, że jest królową. Podziwiała jego odwagę, stanowczość. Był absolutnie pewien swojego celu, ludzie wiwatowali najego cześć, nosili go narękach, zzachwytu zrywali się zkrzeseł wczasie jego przemówień –ona sama to przeżywała imogła wtym uczestniczyć.


      Gdy wyszła zwanny, miała niedużo czasu, by się wyszykować. „Ernst”, który stale użalał się, że Magda ma dla niego zamało czasu, zapowiedział się nadzisiejszy wieczór. Przed jego wizytą zrobiła staranny makijaż iwłożyła elegancką popołudniową suknię. Zdążyła zapalić papierosa, gdy usłyszała dzwonek udrzwi. „Ernst” wszedł dopokoju. Magda odrazu zauważyła, że jest zirytowany, zazdrosny, gotów czynić jej wyrzuty. Zaczął wspominać romantyczny okres pierwszego zakochania, oświadczył też Magdzie, że niekorzystnie się zmieniła. Zaczął szydzić zjej pracy zezłośliwym karłem wcentrali partyjnej.


      Magda nie chciała wdawać się znim wżadną dyskusję. Nienawidziła sentymentalności uinnych. Twardo oświadczyła, że to koniec ich związku. „Ernst” nie mógł pojąć, że wybrała takiego człowieka jak Goebbels. Magda pozostawała jednak zimna irzeczowa, więc wyszedł. Następnego dnia poprosił oostatnią rozmowę, wjej mieszkaniu miał parę swoich rzeczy, które chciał zabrać.


      Nazajutrz, gdy tylko przekroczył próg, bez słowa wyjął rewolwer iwycelował wMagdę. Nie poruszyła się. Strzelił, kula przeszła obok niej iutkwiła weframudze drzwi. Magda nie pozwoliła sobie naokazanie zdenerwowania. Powiedziała kochankowi, jak bardzo nim gardzi zatę teatralną scenę iże uważa go zaśmiesznego.


      Zdrugiego pokoju zadzwoniła po policję, która wkrótce się zjawiła. „Ernst” musiał gdzieś odreagować swoją wściekłość, rozbił więc porcelanę Magdy. Zaraz potem został zabrany przez policję doaresztu, gdzie miał spędzić noc. Gdy Magda została sama, zadzwoniła doojca „Ernsta”, aby go poinformować, że musi zatroszczyć się osyna, który ewidentnie zwariował. Ojciec natychmiast wsiadł donocnego pociągu iprzyjechał doBerlina. Następnego dnia rano wydobył syna zaresztu225.


      Mimo chłodu iopanowania, zjakim Magda poradziła sobie ztą niespodziewaną sytuacją, była tak wzburzona, że nie mogła odrazu zadzwonić doGoebbelsa, który, ciągle chory, czekał niecierpliwie najej telefon. Minął jeszcze jeden dzień, gdy Goebbelsowi wkońcu udało się znią skontaktować. Wybrali się razem dozacisznego domku leśnego. Tam Magda wełzach zwierzyła mu się zostatnich przeżyć226. Umówili się nanastępny dzień, ale Magda nie przyszła, znowu unikała spotkania znim.


      Goebbels musiał stawić się przed sądem ijak zawsze przed procesem był chory i„potwornie zmęczony”. Tymczasem Magda telegrafowała doniego, że jest wDreźnie izostanie tam jeden dzień dłużej. Nie wróciła doBerlina, by go pocieszać, czekał nanią napróżno. Gdy wkońcu spotkali się 17 kwietnia, był podejrzliwy iwyrzucał jej, że dawny kochanek wciąż stoi między nimi. Próbował wywierać presję naMagdę, aby sobotę spędziła znim, zamiast urządzać pożegnanie zdawnym kochankiem. Magda płakała, ale nie przystała najego propozycję. Wswej rozpaczy Goebbels zapisał wdzienniku, że zdecydował –nawet jeśli kocha tę kobietę –zakończyć ten związek. Jego duma nie znosiła żadnego rywala227.


      Tego samego dnia miał sprawę sądową zpowodu zarzucanych mu nieustających politycznych agitacji ibezpośrednich nawoływań donienawiści rasowej, które miały miejsce nałamach gazety „Angriff”. Wswoim pamiętniku biadolił, że musi zapłacić karę finansową. ZMagdą spotkali się, by porozmawiać, nie tłumaczyła się, dalej go zwodziła, ciągle między nimi stał ten trzeci. Próżność Goebbelsa cierpiała ztego powodu, nie mógł pogodzić się zsytuacją, że Magda nie kocha wyłącznie jego228, 229.


      Nie wiemy, czemu Magda tak się zachowywała. Może wahała się, czy zawierzyć temu obsesyjnemu, pozbawionemu skrupułów człowiekowi? Czy zdawała sobie sprawę, że decydując się nazwiązek zGoebbelsem, definitywnie zerwie dotychczasowe kontakty? Według zapisów Meissnera „Ernst” dawno już wyjechał ipogodził się zrozstaniem.


      Amoże istniał jeszcze jakiś mężczyzna, zktórym niezależnie odokoliczności spotkałaby się, nawet ryzykując zerwanie zGoebbelsem? Może wBerlinie pojawił się Arlosoroff? Albo znowu przyjechał „Ernst”? Tak czy inaczej Goebbels mimo rozpaczy nie odważył się przyjść doMagdy naReichskanzlerplatz ijak sparaliżowany czekał, aż ona się doniego znowu odezwie.


      Jego rozpacz trwała nadal. Zbliżały się urodziny Hitlera (20 kwietnia), jednak nie Führer, lecz Magda była centralną postacią zapisków wdzienniku. Zesto razy telefonował doniej wtym czasie iani razu nie odebrała telefonu. Czekał iczekał, przechodził „straszne męczarnie”. Następnego dnia musiał udać się doPałacu Sportu, skąd zaplanowano uroczysty wymarsz całej SA zBerlina. Oddziały SA udawały się zgratulacjami doHitlera. Wieczorem Goebbels spróbował ponownie skontaktować się zMagdą, tym razem skutecznie. Spotkali się naulicy; było już ciemno, po raz pierwszy zaprosiła go doswojego mieszkania230.


      Tym samym rozpoczęła się nowa faza ich związku. Goebbels po raz pierwszy robił plany naprzyszłość ztą „piękną, dobrą kobietą”. Zapisał wdzienniku, że „zwierzyła mu się zcałego piekła, jakie miała wsercu”231.


      Gdy znowu przyjechał doMonachium narozmowy, wybrał się nakolację doRosengarten. Tam go jednak aresztowano ipodeskortą funkcjonariuszy policji kryminalnej odprowadzono nadworzec, prosto dosypialnego wagonu pociągu jadącego doBerlina. Spotkało się to zpełnym zadowoleniem prasy ifotografów oczekujących nadworcu. Goebbels ponownie zlekceważył termin stawienia się wsądzie, skutkiem czego musiał spędzić noc wwięzieniu, wtowarzystwie złodziei isutenerów. Adwokatowi udało się doprowadzić dojego uwolnienia idoczasu rozprawy sądowej mógł przebywać nawolności. Gdy dzień później widział się zMagdą, była „uśmiechnięta, radosna, rozmawiała swobodnie”232.


      Wpracy Goebbels nieustannie węszył zawiść izdradę, ale jego związek zMagdą rozwijał się dobrze. Wlicznych, pełnych stereotypów wpisach zwracał uwagę nanastępujące zdarzenia: „10 maja. Wieczorem czekam naMagdę, bardzo późno przyszła. Ona jest dobrocią, miłością ipoświęceniem. Jakże jestem szczęśliwy, że ją mam. Tak piękna kobieta jest wiecznym promieniem słońca wszarym dniu powszednim. Dzisiaj świętuje Dzień Matki. Matka Magda!”233.


      Jednak Magda chroniła narazie swoją osobistą niezależność. Czasami bez żadnych wyjaśnień kazała nasiebie czekać, milczała natemat swojej przeszłości, co wciąż nanowo pobudzało jego zazdrość. Zaprosiła go naZielone Świątki doSeverin, majątku Quandta. Wprawdzie Goebbels jechał tam nadzwyczaj chętnie, jednak namiejscu ukazały mu się cienie przeszłości Magdy. Przeżywał prawdziwe katusze nazmianę znaprawdę szczęśliwymi godzinami wtowarzystwie ukochanej. Ciągłe wahania nastrojów dają się łatwo odczytać zdziennika. Kwintesencją jego uczuć imyśli jest zapis dwóch ostatnich dni pobytu:


      


      30 maja 1931. Magda dostarcza mi radości imęki poddostatkiem. Myślę, że miała wżyciu dużo miłości, wiele też wycierpiała. Musi zostać uformowana nanowo. Grano znią nie fair, bez umiaru. Wgruncie rzeczy jest najlepszą inajpiękniejszą kobietą, jaka istnieje… Mam tylko nadzieję, że znami będzie wszystko dobrze. WBerlinie dużo pracuję inie przychodzą mi dogłowy takie głupie myśli.


      


      31 maja 1931. Wyjeżdżamy dzisiaj po południu. Wczoraj omówiłem wszystko zMagdą. Mamy jasność wewszystkim. Uroczyście przyrzekliśmy sobie: gdy opanujemy Rzeszę, chcemy zostać mężem iżoną234.


      


      Sytuacja Niemiec stała się tymczasem dramatyczna. Trwał ogólnoświatowy kryzys gospodarczy. Wmaju 1931 roku doszło doupadłości jednego znajwiększych austriackich banków, po którym wcałej Europie Środkowej nastąpił szturm nainstytucje finansowe. Amerykański prezydent Herbert Hoover, przewidując nieszczęście dalszej radykalizacji iponowny kryzys, zainteresowany był wzmocnieniem sił liberalnych wNiemczech iAustrii. Aby wzmocnić wypłacalność niemieckich banków, ogłosił jednoroczną przerwę wpłatnościach reparacyjnych, co zulgą przyjęte zostało przez rząd Brüninga. Natomiast naziści zareagowali złością, ponieważ niecierpliwie oczekiwali całkowitego załamania gospodarczego, aby tym bardziej podsycać rozpacz idesperację tłumów. Moratorium Hoovera przyszło jednak zapóźno. Kryzys finansowy osiągnął swój punkt kulminacyjny, gdy 13 lipca Danatbank (Darmstädter Nationalbank, jeden ztrzech największych niemieckich banków) musiał zamknąć podwoje zpowodu braku kapitału. Nazlecenie rządu inne banki zrobiły to samo, aby zapobiec wypłacaniu wszystkich zgromadzonych wnich wkładów oszczędnościowych. Rząd musiał wesprzeć Bank Rzeszy (Reichsbank) zapomocą rezerw pieniężnych ikredytowych.


      Wtej skrajnie trudnej sytuacji kanclerz Brüning zpomocą socjaldemokratów próbował ratować kraj przed terrorem swastyki ikomunistów. Wtej sprawie zwrócił się dobardzo już sędziwego prezydenta Hindenburga. Wpłynęło to naosłabienie kanclerza, ponieważ mit starego feldmarszałka został wykorzystany już przez inne siły polityczne, intrygujące przeciwko Brüningowi. Brüning miał wiele współczucia dla prezydenta, wyniszczonego psychicznie ifizycznie; zachowywał wobec niego niezachwianą lojalność. Jego polityczne zamiary niejednokrotnie pokrzyżował syn prezydenta Hindenburga Oskar isekretarz stanu Meissner –ojciec Ottona Meissnera, pierwszego biografa Magdy. Ludzie ci kierowali się własnym interesem. Mimo wszystko Brüning potrzebował wsparcia Hindenburga, chodziło bowiem oartykuł 48 konstytucji Republiki Weimarskiej, który przyznawał prezydentowi możliwość unieważniania poszczególnych paragrafów konstytucji bez zgody parlamentu. Kanclerzowi udało się wymóc naHindenburgu wydanie natej podstawie rozporządzenia nadzwyczajnego wymierzonego przeciwko prawicy oraz lewicy idzięki temu zrealizować przynajmniej część planów. Artykuł 48 konstytucji pomyślany był jako środek nadzwyczajny dający kanclerzowi możliwość reagowania bez kontroli parlamentu wsytuacji, gdy parlament nie dysponował wyraźną większością iprzez to nie miał zdolności dodziałania. Takie rozwiązanie było teraz ratunkiem dla politycznych działań Brüninga, jednak później doprowadziło doupadku systemu parlamentarnego wNiemczech.


      Wmiędzyczasie, gdy zpowodu niewypłacalności bankrutowały małe iduże przedsiębiorstwa, coraz bardziej radykalizowały się grupy polityczne inasilały się starcia między SA akomunistami. Rząd próbował poradzić sobie zrosnącą przemocą poprzez wydawanie Goebbelsowi zakazów wygłaszania przemówień ipublikacji gazety „Angriff” –jednak bez sukcesu. Rozprawy sądowe przeciwko Goebbelsowi odbywające się wczesnym latem również nie doprowadziły dowydania stanowczych wyroków, obciążono go jedynie kilkoma karami pieniężnymi –wymiar sprawiedliwości też został już przeniknięty przez narodowy socjalizm.


      Wtych tygodniach Magda stała uboku Goebbelsa. Drażliwy nastrój ukochanego znosiła jak zakochana kobieta. Jego niedawna podejrzliwość wobec partii okazała się uprawniona, wyśledził bowiem, że szpiegowany jest przez Himmlera zapomocą biura SS. Miał więc znowu powód, aby poskarżyć się Hitlerowi izapewnić go oswojej lojalności. Magda towarzyszyła Goebbelsowi wpodróżach. Cieszyła się jego triumfami, pocieszała go wdniach porażek iwahań nastrojów. Nalato wynajęła dla nich dom wSt. Peter nad Morzem Północnym. Miały też jechać sekretarka Goebbelsa ibabka Magdy –matka Ritschela, zktórą Magda miała luźny kontakt.


      Przed zaplanowanym urlopem znowu –według relacji wdzienniku Goebbelsa –pojawiły się problemy z„Ernstem”. Niespodziewanie pojawił się wjej mieszkaniu. Magda natychmiast wyszła. Gdy młodzieniec następnego ranka nadal tam siedział, „porozmawiano znim wprost ipolicja wyrzuciła go nabruk”235.


      Wtaki sposób sprawa „Ernsta” została ostatecznie wyjaśniona. Adla Magdy iGoebbelsa lato zaczęło się prawdziwie romantycznie. Chociaż deszcz uderzał wokna, awiatr wył całe noce, ich życie przypominało idyllę. Czytali, gawędzili, muzykowali ikochali się, przy czym Goebbels ponownie zaznaczył wswoim dzienniku, że Magda jest prawdziwą królową oddania. Magda wszystkie swoje role kobiece spełniała perfekcyjnie: była świetną kochanką, dbała oniego jak matka, wieczorami czytała korekty, ponieważ on wykorzystywał brzydką pogodę, aby dyktować swoją książkę Bitwa oBerlin. Gdy się rozpogodziło, leniuchowali nasłońcu ispacerowali po plaży. Wieczorem chodzili nad morze iobserwowali przypływ „odurzająco dziki igwałtowny”236.


      Jednak tak samo gwałtownie inagle jak pogoda nad morzem zmieniały się nastroje Goebbelsa. Im bardziej wswoim zakochaniu wynosił Magdę napiedestał, tym mniej umiał uporać się zinną stroną jej osobowości, którą nazywał „cieniami”. Te „cienie” obejmowały wszystko, co wydarzyło się wjej życiu, zanim go poznała, wszystko, co ją uformowało, ale pozostawało wukryciu, gdyż Magda mało naten temat mówiła. Tak więc znowu zapisał wswoim dzienniku: „17 lipca 1931. Ciężka walka zMagdą onasze szczęście. Wswoim wcześniejszym życiu była bardzo lekkomyślna inierozważna. Oboje przez to cierpimy. Nasz los wisi nawłosku. Boże, spraw, abyśmy się nie rozbili ofatum”237.


      Niepokoje Goebbelsa wydają się prawdziwe. Czy powodem byli tylko chłodny Quandt istudent „Ernst”? Czy nie kryje się zatym coś innego? Co będzie, jeśli Führer dowie się oprzeszłości Magdy, ojej żydowskim ojczymie Friedländerze, jej przynależności dosyjonistycznej grupy młodzieżowej jako przyjaciółki Arlosoroffa? Czy wtedy ich wspólny los nie zawiśnie nawłosku? Antysemityzm Hitlera był już wtedy jednoznaczny. Goebbels również miał naswoim koncie nieustanne rasistowskie ataki zamieszczane wgazecie „Angriff”. Jak pogodzić te obawy zwłasnymi uczuciami?


      Gdy Magda otrzymała list, wktórym ojciec otwarcie czynił jej wyrzuty zpowodu kontaktów zGoebbelsem, ten ostatni zareagował wściekłością.


      „24 lipca 1931. Magda jest zła naswojego ojca, nędznego moralnego hipokrytę, który zgłupią, zuchwałą bezczelnością próbował mentorować. Wczoraj jego żona (czwarta!), młoda dziewczyna, bez wykształcenia, dwa lata młodsza odMagdy, wysłała arogancki list dobabki. To już szczyt szczytów. Podsunąłem Magdzie list dostarego, który zpewnością nie sprawi mu radości”238.


      Magda wprawdzie napisała podyktowany przez niego list, ale odpłaciła mu subtelnie zagrubiaństwa, naktóre pozwolił sobie wobec jej ojca. Znała jego czuły punkt isprowokowała awanturę, podczas której opowiedziała mu nieco oswojej przeszłości239. Iznowu zżerała go zazdrość. „Zbyt dużo kochała iopowiada mi otym fragmentarycznie. Nie spałem całą noc, chłostany biczem zazdrości”240. Chociaż Magda próbowała go uspokoić isnuć plany naprzyszłość, zazdrość czyniła go „czasami wręcz obłąkanym”241.


      Nie wiemy, co iile Magda opowiedziała mu oswojej przeszłości. Zapewne wspominała oswoim związku zArlosoroffem: zazdrość Goebbelsa, ale również fakt, że jej zaangażowanie wrelacje zVictorem iwruch syjonistyczny znane były wberlińskich kręgach, budziły jego niepokój. Magda musiała liczyć się ztym, że nawet gdyby mu nie powiedziała, tak czy owak poinformowano by go otych faktach zjej życia. Został więc niejako zmuszony, aby pogodzić się zjej przeszłością, zrolą Arlosoroffa wjej życiu, imoże właśnie ta okoliczność czyniła go „szalonym”, stąd ten lament, że „ona zadużo kochała”, który oczywiście nie odnosił się tylko doQuandta istudenta. Tak więc nadal dręczył go „cień czegoś niepojętego”, co było wMagdzie.


      Aona była zakochana, zachwycona jego namiętnością, zafascynowana zaborczością. Było to dla niej zupełnie nowe doświadczenie –być dla kogoś tak ważną, by mieć władzę nawet nad jego nastrojami. Arlosoroff realizował swoje cele imarzenia niezależnie odniej. Quandt traktował ją jak oczywistą ozdobę jego zadbanego domu, abeztroskie zakochanie młodego studenta wżaden sposób nie mogło mierzyć się zintensywnością uczuć Goebbelsa. Magda nareszcie czuła się kochana, pożądana ipotrzebna. Goebbels zwierzał się jej. Przez to, że pozwalał Magdzie uczestniczyć wewszystkich obszarach swojej pracy, uzmysłowił jej istnienie własnej drogi izwiązanych znią celów. Magda natym etapie całkowicie dostosowała się doGoebbelsa, żyła jego życiem. Co prawda wtej relacji nie było miejsca nawątpliwości. Pojawiające się ewentualnie pytania ikwestie musiała odpierać, aby nie stracić poczucia bezpieczeństwa.


      Mimo to pewnego dnia znowu doszło dokłótni. Powodem było zdjęcie kobiety, które uniego zobaczyła. Tym razem się zbuntowała. Poczuła się zraniona jego poglądem, że miejsce kobiety jest „wkuchni iprzy dzieciach”. Tak otym pisał: „15 sierpnia 1931. Nerwowa debata okobiecie ijej zadaniach, względnie umiejętnościach. Jestem pewnie trochę zbyt szorstki, jednakże tylko wpryncypiach. Magda była namnie wściekła. Doszło między nami doawantury. Długa, nerwowa rozmowa telefoniczna wnocy. Beznadzieja”242.


      Czy już tej samej nocy Magda pożałowała, że tak jasno przedstawiła swoje stanowisko? Następnego dnia „wpadła nakrótko. Nie ma takiego prawa, cień wdarł się między nas”243.


      Dwa dni później nieporozumienia między nimi zostały wyjaśnione. „Muzykowaliśmy zMagdą uniej wdomu. Ona jest moją wielką gwiazdą”244.


      Tak minęło lato. Magda coraz bardziej rezygnowała zeswojego własnego życia. Frazesy Goebbelsa ją odurzały, podobnie jak część niemieckiego społeczeństwa.


      Zokresu odkońca sierpnia 1931 roku do1stycznia 1932 nie istnieją żadne zapiski Goebbelsa. Znowu musimy się więc opierać nainnych źródłach.


      
        
          225 Meissner, s. 101.

        


        
          226 Dzienniki JG, 14 kwietnia 1931.

        


        
          227 Tamże, 17 kwietnia 1931.

        


        
          228 Tamże, 18 kwietnia 1931.

        


        
          229 Tamże, 19 kwietnia 1931.

        


        
          230 Tamże, 20 kwietnia 1931.

        


        
          231 Tamże, 25 kwietnia 1931.

        


        
          232 Tamże, 29 kwietnia 1931.

        


        
          233 Tamże, 10 maja 1931.

        


        
          234 Tamże, 23–31 maja 1931.

        


        
          235 Tamże, 13 czerwca 1931.

        


        
          236 Tamże, 26 lipca 1931.

        


        
          237 Tamże, 17 lipca 1931.

        


        
          238 Tamże, 24 lipca 1931.

        


        
          239 Tamże.

        


        
          240 Tamże, 27 lipca 1931.

        


        
          241 Tamże, 31 lipca 1931.

        


        
          242 Tamże, 15 sierpnia 1931.

        


        
          243 Tamże, 16 sierpnia 1931.

        


        
          244 Tamże, 18 sierpnia 1931.

        

      

    

  




  magda_goebbels-21.html
  




  
    
      


      Rozdział siedemnasty


      Jesienią wkońcu Magda została przedstawiona Hitlerowi. Dotychczas czciła go zdaleka, ale jego ideologię całkiem uznała zaswoją. Hitler przeniósł już swoją kwaterę główną zmonachijskiej centrali partyjnej doBerlina; ulokowano ją weleganckim hotelu Kaiserhof. Ta przeprowadzka miała przyczyny nie tylko polityczne, lecz iosobiste. Geli Raubal –siostrzenica Hitlera, która mieszkała wjego monachijskim mieszkaniu izktórą łączyła go niejasna relacja miłosna –rozstała się zżyciem. Dodzisiaj historycy nie są zgodni co dotego, czy ta młoda kobieta odegrała nadzwyczaj ważną rolę wjego życiu iczy ta relacja może stanowić klucz dowyjaśnienia jego kompleksów ipatologicznych zachowań. Wiemy wprawdzie odświadków tamtych czasów, że Hitler po śmierci Geli był bardzo przygnębiony, jednak dodzisiaj nie jest całkiem jasne, czy Geli nie wiedziała zadużo o„wujku Adolfie” ijego nietypowych seksualnych skłonnościach iczy właśnie ztego powodu, nawet najego rozkaz, nie została usunięta. Czy rzeczywiście było to samobójstwo dokonane jego pistoletem, ponieważ nie pozwolono jej kontynuować nauki śpiewu unauczyciela pochodzenia żydowskiego?245.


      Różne wersje tej tajemniczej historii były szeroko prezentowane wprasie, jeszcze bardziej wzmacniając sławę ihisterię wokół Hitlera.


      Kilka tygodni po śmierci Geli Magda piła popołudniową herbatę whotelu Kaiserhof. Był znią dziesięcioletni Harald wspecjalnie dla niego uszytym mundurze nawzór stroju Hitlerjugend. Gdy Magda usłyszała, że napiętrze przebywa Hitler, wysłała tam syna. Podekscytowany Harald dotarł doHitlera, powitał go okrzykiem „Heil Hitler!” iprzedstawił się jako najmłodszy członek Hitlerjugend. Wtym samym pomieszczeniu obecny był drOtto Wagener, który wswoim dzienniku zeszczegółami opisał spotkanie Hitlera zmałym Haraldem, atego samego popołudnia także zjego matką. Dziennik ten został oddany doprotokołu w1946 roku wbrytyjskim obozie dla oficerów Bridgend Wales. Trzy lata przed przejęciem władzy przez nazistów Wagener należał donajbliższego kręgu Hitlera. Zanim objął departament polityczno-gospodarczy partii, był szefem sztabu SA. Zurzędu komisarza Rzeszy dospraw gospodarki rzekomo wyrugował go później Hermann Göring, naskutek czego Wagener jeszcze przed przejęciem władzy przez Hitlera miał się wycofać. Jego osobiste zapiski, sporządzane również po 1945 roku, mówią jednak coś innego –pokazują wyraźnie, że nie zwątpił wHitlera ani jako polityka, ani jako człowieka. Dlatego możemy przyjąć, że opis spotkania zHaraldem jest autentyczny.


      


      –Jak się nazywasz? –zapytał Hitler, podając chłopcu rękę.


      –Harald Quandt.


      –Ile masz lat?


      –Dziesięć.


      –Kto uszył ci taki piękny mundur?


      –Moja mama.


      –Jak się wtym mundurze czujesz?


      Chłopiec wyprostował się bardziej ipowiedział:


      –Podwójnie silny.


      Hitler obejrzał się namnie.


      –Słyszał pan? Wmundurze podwójnie silny! –Idochłopca: –Miło, że przyszedłeś domnie. Skąd wiedziałeś, że tutaj jestem?


      –Odmojej mamy.


      –Agdzie jest twoja mama?


      –Nadole, wholu pije herbatę.


      –Pozdrów pięknie swoją mamę iczasem mnie odwiedź!246.


      


      Krótko potem przyszedł Goebbels, aby poinformować Hitlera, że zarezerwował narożny stolik wholu hotelowym napopołudniową herbatę opiątej. Hitler wahał się, czy powinien zaprosić doswojego stolika matkę chłopca, który mu się przed chwilą przedstawił. Goebbels wyjaśnił, że chodzi orozwiedzioną –nie zjej winy –byłą żonę przemysłowca Quandta. Hitler wyraził chęć poznania tej kobiety ipoprosił Goebbelsa, by zarezerwował miejsca przy jego stole również dla niej ijej syna. Ledwo Goebbels zdążył wyjść, gdy pojawił się Göring. Hitler poinformował go, że naherbacie spotka się zpanią Quandt. Göring ostrzegł Führera przed „Pompadour” Goebbelsa. Hitler zapytał, czy istnieją jakieś zastrzeżenia co dotego, że powinien siedzieć znią przy jednym stole. Göring odpowiedział przecząco, nie omieszkał jednak dodać: „Wobec tej Pompadour należy zachować ostrożność”.


      Nadole Hitler poprosił Magdę ijej przyjaciółkę doswego stolika. Wagener tak opisał to spotkanie:


      


      Pani Quandt już napierwszy rzut oka robiła doskonałe wrażenie, które wtrakcie rozmowy jeszcze się potęgowało. Zauważyłem, jak podobała się Hitlerowi jej niewinna żywiołowość. Zaobserwowałem również, jak swoimi wielkimi oczami patrzyła naHitlera. Musiałem zwrócić mu uwagę, że już czas udać się doopery. Nie mógł oderwać się odtej kobiety. Nie wydarzyło się nic szczególnego, ale nie było żadnych wątpliwości, że zaczęło się rodzić uwielbienie między Hitlerem apanią Quandt247.


      


      Gdy później, po wizycie woperze, Wagener został zHitlerem sam wKaiserhofie, Hitler zdobył się naosobiste wyznania. Powodem tego –według Wagenera –było spotkanie zpanią Quandt. Führer całkiem otwarcie mówił Wagenerowi, że dzisiejszego dnia on –który uwierzył już wto, że „skończył zeświatem iludzkimi sprawami” –poruszony został przez „nadziemskie chwile”. Czegoś podobnego ponoć doświadczał wswojej przyjaźni zGeli, „ale nigdy nie przy innych kobietach”. Odśmierci siostrzenicy tęsknił zatym imyślał, że „te uczucia pochował razem znią”. Dodał jeszcze: „Dzisiaj ogarnęły mnie całkiem niespodziewanie zogromną siłą, nanowo”248.


      Wagener relacjonował dalej, że krótko po północy Hitler usłyszał, że jego kierowca Schaub iinni towarzysze partyjni dość głośno wracają dodomu.


      „–Gdzie byliście? –zapytał Hitler.


      –Upani Quandt –brzmiała odpowiedź. –Ona uderza jak błyskawica”249.


      Schaub wyjaśnił, że zostali zaproszeni przez panią Quandt dojej mieszkania przy Reichskanzlerplatz. Gdy stopniowo opróżniali jej lodówkę, przyszedł Goebbels, otwierając drzwi własnym kluczem, wtedy ustąpili zplacu boju. Wagener opisał reakcję Hitlera nato zdarzenie: „Skrzywił się, chyba chciał się uśmiechnąć. Schaub wyszedł, ja też się pożegnałem. Hitler podał mi rękę ipowiedział smutno: »To był krótki powrót. Opatrzność była jednak łaskawie zemną«”250.


      Hitler był Magdą tak oczarowany, że –jak to później sama opowiadała swojej matce –czynił jej ostrożnie awanse251.


      Kilka dni po tym spotkaniu miała odbyć się podróż doBrunszwiku. Wdniu wyjazdu Goebbels poprosił Wagenera, aby zawiózł tam Magdę ijej przyjaciółkę swoim samochodem. Wagener chętnie się zgodził nato rozwiązanie. Hitler wielokrotnie zagadywał go oMagdę. Goebbels po tamtym spotkaniu unikał spotkania zFührerem. Wieczorem przed odjazdem Hitler wrozmowie zWagenerem znowu mówił oMagdzie. „Ta kobieta mogłaby odgrywać ważną rolę wnaszym życiu, nawet gdybym się znią nie ożenił. Wmojej pracy mogłaby stanowić kobiece przeciwieństwo dla jednostronnych męskich instynktów… Szkoda, że nie jest mężatką”252.


      Następnego dnia około południa Wagener przyjechał po obie damy swoim wielkim samochodem marki Horch prowadzonym przez szofera. Wprzerwie napiknik wykorzystał okazję, aby pójść zMagdą naspacer iporozmawiać znią wcztery oczy. Powiedział, że blisko zna Hitlera iwie, że ona jest jedyną kobietą, dzięki której „Hitler-człowiek mógłby nawiązać kontakt zżyciem”253. Wdalszej części rozmowy zaznaczył jednak, że Hitler odrzuca możliwość małżeństwa.


      Magda odpowiedziała, że wydaje jej się to słuszne, gdyż żona wżyciu Hitlera mogłaby pełnić jedynie rolę służebną, czegoś wrodzaju mebla. Wagener był rozradowany, że tak łatwo potrafiła wczuć się wpsychikę Hitlera, przeszedł więc dodalszych wyjaśnień dotyczących stanu duszy Führera iświadomości posłannictwa. Hitler traktuje ludzi zpunktu widzenia ich przydatności, oczywiście nie chodzi oprzydatność dla niego osobiście –tłumaczył Wagener –lecz oprzydatność dla przyszłości Niemiec, którą odczuwa jak swoje powołanie. Aby nie być narażonym nakontakty zludźmi pozbawionymi charakteru, którzy by mu jedynie schlebiali, potrzebuje człowieka potrafiącego sprowadzić go naziemię. Ale człowiekiem tym mogłaby być tylko kobieta. Powinna ona także towarzyszyć mu wwyjściach doteatru, opery czy nakoncerty, atakże popołudniami pić znim herbatę.


      Wagener relacjonował, jak „Magda patrzyła naniego wielkimi niebieskimi oczami, awjej spojrzeniu mieszały się miłość ipodziw”. Gdy powiedział słowa: „…atą kobietą mogłaby być pani”, zakłopotana spuściła wzrok, zarumieniła się iodpowiedziała: „Dotego musiałabym być mężatką!”. „Tak, najlepiej zGoebbelsem”, stwierdził Wagener. Goebbelsa znała już dobrze, aHitler go lubił254.


      Magda obiecała to przemyśleć. Rozmowa zWagenerem musiała niewątpliwie schlebiać jej próżności. Być tak wyróżnioną przez Hitlera, zostać wyznaczoną przez samego Führera najego kobiecy odpowiednik, oznaczało ogromne podniesienie jej statusu, ajednocześnie bliskość władzy iwpływów. Wrozmowie tej zadeklarowała, że dla Führera jest gotowa nawszystko. Powstaje pytanie, co miała namyśli. Czy była to tylko egzaltowana, bezrefleksyjna deklaracja ozgodnej zoczekiwaniami gotowości pozostawania dodyspozycji „ubóstwianego Führera”? Może przez tę gotowość rozumiała skłonność dopogodzenia się zdocierającymi doniej zzewnątrz ostrzeżeniami przed Hitlerem? Amoże sama miała wątpliwości co doruchu narodowosocjalistycznego, które –wobec perspektywy znalezienia się wcentrum przyszłej władzy –stłumione zostały przez jej próżność idumę?


      17 października 1931 roku, podczas wielkiej defilady SA miało miejsce widowisko urządzone zpowodu wyjazdu Hitlera ikierownictwa partii doBrunszwiku. Führer zademonstrował, jak potrafi władać tłumami. NaFranzchen Feld poświęcono dwadzieścia cztery sztandary SA, dotykając je tak zwanym sztandarem krwi. Sztandar wnarodowym socjalizmie odgrywał bardzo ważną, tworzącą wspólnotę rolę, asztandar krwi stał się wręcz symbolem religijnym. Hilmar Hoffmann, człowiek zajmujący się estetyką sztandarów Trzeciej Rzeszy, tak to opisał:


      


      Sztandarem krwi nazwano sztandar zeswastyką niesiony 9listopada 1923 roku podczas legendarnego marszu doFeldherrnhalle (pucz monachijski). Sztandar ten został przesiąknięty krwią uczestników puczu. Odtego czasu nowe sztandary NSDAP oraz jej struktur uroczyście święcono poprzez dotknięcie ich sztandarem krwi –zawsze wobecności świadków przysięgi zFeldherrnhalle255.


      


      Następnego dnia spektakl odbywał się dalej, Hitler odebrał wielką defiladę przy Schlossplatz. Według szacunkowych obliczeń liczba uczestników wahała się między 60 000 a100 000, defilada trwała odczterech dosześciu godzin. Umundurowane grupy prezentowały obywatelom obraz siły, dyscypliny, spójności; będą tak maszerować aż dototalnego przejęcia władzy. Była to demonstracja nie dopomyślenia przez żadną inną partię działającą wtamtych czasach, anawet przez Reichswehrę (armię). Kobieta sympatyzująca znarodowym socjalizmem, będąca naocznym świadkiem tych wydarzeń, opisywała to wnastępujący sposób:


      


      Nieprzerwanie, przez 6godzin trwał przemarsz przed Hitlerem. Tłum wciasno zwartym ludzkim murze stał nakrzesłach, drabinach, metalowych kratach. Ludzie wspinali się nasłupy latarń. Zokien ibalkonów leciało mnóstwo kwiatów. Widziałam też, jak rzucano jabłka iczekoladę. Izakażdym razem, gdy maszerowały szeregi zchorągwiami, podnoszono ręce ikrzyczano „Heil! Heil!”. Dotego dołączyły się liczne kapele muzyczne oraz śpiew iokrzyki ludzi Hitlera. Dla wszystkich świeciło słońce. Takiego zachwytu nie było wcześniej, nawet gdy doBrunszwiku przyjeżdżał cesarz256.


      


      Przez dwa dni tych kultowych, naznaczonych faszystowską estetyką przedstawień działy się też inne rzeczy pozostające wścisłym związku z„brunatną obecnością”. Zdarzenia takie były jednak przez tłum przemilczane. Jeśli ktoś pierwszego dnia odważył się stawić natrasie przemarszu zodznaką SPD, był chwytany ibity. Małe grupy ludzi SA opuszczały szeregi ibezustannie wnikały dorobotniczej dzielnicy, gdzie natychmiast dochodziło dobójek, ponieważ robotnicy ostro się im przeciwstawiali. Następnego dnia historia się powtórzyła, ale już wpoważniejszym wymiarze. Dwie osoby, które szły zespotkania ruchu związkowego, wpadły wręce SA izostały zamordowane. Oficjalnie twierdzono, że ludzie zSA działali wobronie własnej, gdy „zostali zdradziecko napadnięci przez komunistów”. Obywatele przyjęli to wyjaśnienie, „chociaż istniały możliwości, aby dowiedzieć się, jaki był rzeczywisty przebieg wydarzeń”257.


      Wagener towarzyszył Magdzie podczas tych demonstracji brunatnej władzy wBrunszwiku, ale wtym czasie nie padło między nimi ani jedno słowo nawiązujące dotreści rozmowy, którą przeprowadzili podczas niedawnego pikniku. Można przyjąć, że to widowisko, które teraz zobaczyła –zcałą jego teatralnością zaspokajającą potrzebę emocji wśród spragnionych symboli mas –uświadomiło Magdzie, jakie znaczenie ma Hitler iNSDAP. Podobnie jak zgromadzony tłum była przejęta izafascynowana spektaklem, „podniosłą rzeczywistością” ipokusą, by aktywnie uczestniczyć wewładzy.


      Gdy następnego dnia żegnała się zWagenerem, powiedziała: „Obiecuję panu, że będzie pan pierwszym człowiekiem, który dowie się omoich zaręczynach zGoebbelsem. Będzie pan wtedy wiedział, że jest to jednocześnie większa przysięga”258.


      Dwa tygodnie później Magda dotrzymała słowa izapowiedziała swoją wizytę nakolejną niedzielę ogodzinie 11.30 przed południem. Pojawiła się zGoebbelsem ipowiedziała doWagenera: „Przyszłam, by dotrzymać słowa. Pan ipańska małżonka pierwsi dowiadujecie się onaszych zaręczynach”259.


      Wtym momencie Magda dotarła donajbliższego kręgu Führera, ajej stosunek do„nadautorytetu” Hitlera był jak platoniczne uzupełnienie jej związku zGoebbelsem. Wagener pisał: „Ona stała się kimś wrodzaju drugiej połówki Hitlera-człowieka, połączona znim izobowiązana zjej strony przez świętą wolę służenia wyższym celom”260.


      Zatę świętą wolę służenia wyższym celom zapłaci kiedyś własną śmiercią.


      „Miłość jest ślepa”, jak mówi przysłowie. Naobiekt miłości Magda wybrała Hitlera iGoebbelsa jednocześnie. Wiążąc się zHitlerem ijego prawą ręką, Goebbelsem, wychodziła zmasy anonimowych zwolenników partii imogła już identyfikować się zwładzą, której tak pragnęła. Była wybrana przez samego Hitlera, tym samym przyjęta została dogrona jego zwolenników, którzy również, tak jak ona, zostali wybrani. Całe to środowisko ludzi łączyło uczucie „zakochania” wFührerze, uleganie jego wyobrażeniom, podporządkowanie własnego myślenia jego rozumowaniu –ibyło to dla nich dostąpieniem rozkoszy.


      Wielu sławnych psychologów zmierzyło się później ztym fenomenem, który objął niemal całe niemieckie społeczeństwo. Aleksander Mitscherlich, opisując proces powierzania naoślep swojego „ja”, powołuje się naFreuda: „Możliwość dystansu wobec obiektu zostaje utracona. Osoba, której to dotyczy, zostaje –wnajprawdziwszym znaczeniu tego słowa –zdominowana. Wtym stanie egzaltacji całe libido przesunięte jest wkierunku bezmiernie przecenianego Führera. To właśnie on ma dostęp dozachowania takiej osoby inie zważa nazastrzeżenia jej dawnego superego, atakże orientację wistniejącej rzeczywistości jej ego”261.


      Odtej chwili Magda podejmuje wszystkie swoje decyzje tylko zgodnie zidealnymi wyobrażeniami Hitlera. Uczestnicząc wjego historycznych planach, nie musi rozwijać własnej osobowości ani szukać własnej drogi. Droga ta jest wytyczona, afantazje owielkości iwładzy zostają przeniesione naHitlera ijego cele. Związek zGoebbelsem wzmacniał się wewspólnym oddaniu Hitlerowi –nawet jeśli Goebbels robił rozróżnienie między tym, co podawał dowiary narodowej „masie”, atym, wco sam gotów był uwierzyć. Goebbels również nie dopuszczał żadnych wątpliwości co doAdolfa Hitlera, nigdy nie oceniał go jako polityka, lecz wywyższał dopostaci religijnego przywódcy. Już wjednym zeswoich wcześniejszych przemówień oznajmił: „To, czego pilność, wiedza iwiedza książkowa nie pojmują, to obwieszcza Bóg ustami tych, których wybrał… Gdy mówi Hitler, magiczne oddziaływanie jego słów przełamuje każdy opór. Widzimy wtym człowieku łaskę losu, kurczowo zewszystkimi naszymi nadziejami trzymamy się jego idei itym samym wiążemy się zową siłą twórczą, która jego inas pcha doprzodu”262.


      Magda stała się częścią tego nie tylko politycznego, lecz także religijnie wywyższonego ruchu iprzebywała wbliskości swojego „zbawiciela”. Odtej chwili nie było już dla niej odwrotu.
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      Rozdział osiemnasty


      Ślub Marii Magdaleny –urodzonej Behrend, adoptowanej przez Friedländera, uznanej przez Ritschela, rozwiedzionej zQuandtem –oraz Josepha Goebbelsa został zaplanowany napołowę grudnia 1931 roku.


      Wśród niektórych towarzyszy partyjnych, dobrze znających Goebbelsa, istniało przekonanie, że to małżeństwo miało dojść doskutku tylko dzięki Hitlerowi, aGoebbels, żeniąc się zMagdą, chciał jedynie umocnić swoją więź zFührerem. Gdyby nie to, chętnie pozostałby wolny. Jeżeli było tak rzeczywiście, wskazywałoby to, że Magdą posłużono się wsposób, który raczej doniej nie pasuje. Poza tym zzapisków Goebbelsa wjego dzienniku jasno wynika, że dla obojga był to związek miłosny iże jeszcze przed poznaniem Hitlera przez Magdę snuli plany nawspólną przyszłość.


      Znam tylko kilka bezpośrednich wypowiedzi Magdy natemat ideologii narodowego socjalizmu inawet jeśli zbliżyła się doniego przez przypadek, to wiemy przecież, że nie odnosiła się doń bezkrytycznie, przeczytała zarówno Mein Kampf Hitlera, jak iMit dwudziestego wieku Alfreda Rosenberga, codziennie też sięgała po gazetę „Angriff” wydawaną przez Goebbelsa. Znała obsesyjny antysemityzm, paranoiczny strach przed marksizmem ikreowanie obrazu wroga wpostaci „żydowskiego bolszewizmu”, który zawszelką cenę trzeba unicestwić. Brutalne idestrukcyjne nastawienie ruchu –jasno wynikające zwymienionych lektur –też musiało być jej znane iwjakiś sposób jej odpowiadać. Można przyjąć, że to akceptowała. Jednocześnie ruch narodowosocjalistyczny, poza całą ideologią, dawał jej coś innego, wjej wypadku decydującego. Wprzeszłości cierpiała zpowodu wewnętrznej pustki, anarodowy socjalizm, który pojmowała jako dynamiczny irewolucyjny, obiecywał intensywne przeżycia, których tak jej brakowało. Nie potrafiła rozwinąć wsobie entuzjazmu dla własnych zainteresowań, dlatego tak fascynowała ją pasja, zjaką Hitler iGoebbels potrafili każdym wydarzeniem politycznym, każdym przemówieniem poruszyć masy. Dzienniki sugerują, że Goebbels także wżyciu prywatnym był zdolny dosilnych emocji idopewnego rodzaju teatralności, natym przypuszczalnie polegała jego siła przyciągania, która działała naMagdę raczej znatury chłodną.


      Wjej otoczeniu decyzja omałżeństwie zGoebbelsem trafiła naopór. Quandt ponownie ostrzegał ją przed tym krokiem iwyjaśnił, że Harald –zgodnie zumową –po jej powtórnym zamążpójściu wróci doniego. ZRitschelem, który zarówno dopartii, jak idoGoebbelsa był nastawiony negatywnie, Magda zerwała kontakty po otrzymaniu wlipcu owego przykrego listu. Auguste odpoczątku żywiła wobec Goebbelsa niechęć ichociaż oficjalnie poprosił ją orękę Magdy, tak opisała swoje wrażenie wewspomnieniach: „Wydał mi się demoniczny, zbyt podejrzany. Jego bezsprzeczny urok nie robił namnie wrażenia, ajego cynizm, który po 1933 roku stał się bardziej jawny izjadliwy, często mnie irytował iranił. Nie mogę mu odmówić intelektu, lecz zawsze pozostawał dla mnie działającym wamoku drobnomieszczaninem, który przeskoczył wszystkie przeszkody wynikające zpochodzenia ichciał brylować, oczarowywać ipanować”263.


      Krótko przed ślubem Auguste ponownie ostrzegła Magdę przed tym krokiem ipróbowała przekonać córkę, że wychodząc zaGoebbelsa, porzuca bezpieczeństwo finansowe, bo dochody Goebbelsa wżaden sposób nie pozwolą nawysoki standard życia, dojakiego przywykła. Magda zareagowała nato chłodno, mówiąc: „Jestem przekonana, że dla Niemiec są tylko dwie możliwości politycznego rozwoju. Albo pochłonie nas komunizm, albo staniemy się narodowymi socjalistami. Jeśli nad Berlinem miałaby powiewać czerwona flaga, to nie byłoby już kapitalizmu imoja renta odQuandta również by przepadła. Jeżeli Hitlerowi uda się przejąć władzę, będę jedną zpierwszych kobiet Niemiec”. Swojej przyjaciółce Ello Quandt wyjaśniła mniej rzeczowo, że pójdzie zGoebbelsem nakoniec świata. Była nawet gotowa umrzeć znim, gdyby partia poniosła klęskę –tego wżadnym wypadku nie mógłby przeżyć264.


      Magda związała się zpolitycznie najradykalniejszym inajagresywniejszem agitatorem Berlina tamtych czasów, przez co, zniezawodnym instynktem, wybrała rosnącą wsiłę władzę, nawet jeśli narazie było nie doprzewidzenia, że NSDAP wygra wybory. Już wtedy wizytówką Goebbelsa była jednoznaczna nienawiść: doŻydów, doinstytucji, dostarej arystokratycznej elity, dokapitalistów igeneralnie dowszystkich, którym wiodło się lepiej niż jemu iktórzy myśleli inaczej niż on. Nie ukrywał tego przed Magdą. Jak mogła to aprobować? Czy Magda podzielała jego wściekłość inienawiść doistniejącego porządku, wktórym ona również nie umiała znaleźć miejsca? Wswojej rodzinie była zupełnie osamotniona wpodjętej decyzji. Przed planowanym małżeństwem przestrzegali ją matka iQuandt, zrodzonym ojcem doszło natym tle dozerwania kontaktów. Musiała wyrzec się swojej przeszłości, którą wyznaczały nazwiska Fiedländer iArlosoroff, wprzeciwnym razie pozostawiłaby sobie przestrzeń dla wątpliwości. Prawdopodobnie miała świadomość, że włącza się doniebezpiecznej gry. Dlaczego składała wofierze wszystko, co było jej bliskie? Wodpowiedzi, której udzieliła Ello, słychać gotowość dozrezygnowania zsiebie, awwypadku klęski ruchu narodowosocjalistycznego nawet gotowość naśmierć. Tym samym potwierdziła, jak bardzo małe było jej poczucie własnej wartości. Swoje życie uzależniała odsukcesu idei narodowosocjalistycznej. Jednocześnie godziła się zbrutalnością, uznając ją zanajwyraźniej konieczną, by móc zrealizować również własne ambicje. Dlatego postanowiła ponieść wszelkie konsekwencje, zautodestrukcją włącznie. „Wszystko albo nic” –takie było jej nastawienie.


      Narazie chciała „należeć dopierwszych kobiet Niemiec” idla tego pragnienia stawiała wszystko najedną kartę, postawiła też namiłość doczłowieka, który ją, jak idużą część niemieckiego społeczeństwa, przekonał swoją demagogiczną retoryką iporwał ją –niemającą żadnego swojego kierunku iwłasnej drogi. Poddała się temu uczuciu zupełnie ślepo, bez świadomości, że brak skrupułów, cynizm ikłamstwa Goebbelsa mogą kiedyś skierować się przeciw niej.


      Nie rozumiała, co znaczy porozumienie, które zawarł znią jeszcze przed ślubem, aktóre praktycznie zgóry zakładało isankcjonowało jego niewierność. Wumowie tej deklarował, że Magda jest królową jego życia iże chce mieć znią dużo dzieci. Zdrugiej jednak strony chętnie zachowa wolność wkwestii przygód pozamałżeńskich, swobodę spotkań, zktórych będzie się Magdzie spowiadać, aktóre nie będą miały znaczenia dla jego znią relacji. Godziła się nawet nato, zrzekała się sporów ikłótni. Wrozmowie zEllo powiedziała zpełnym zrozumieniem: „Dotak genialnego człowieka, żyjącego trzy razy intensywniej niż inni ludzie, nie może być przykładana zwykła mieszczańska moralność”265.


      Wtygodniach poprzedzających ślub Hitler był częstym gościem wmieszkaniu Magdy, atakże wSeverin. Magda pozwoliła, aby Goebbels uczynił ztej posiadłości alternatywną kwaterę kierownictwa narodowych socjalistów. Było to możliwe, ponieważ przyznane Magdzie przez Quandta prawo dozamieszkiwania wmajątku zawierało również prawo doprzyjmowania wnim gości. Coraz częściej zdarzało się, że wSeverin zjawiał się nie tylko Goebbels zeswoim adiutantem grafem Schimmelmannem, ale również Hitler zeswoim otoczeniem tu znajdował ucieczkę odzgiełku wielkiego miasta. Sytuację wspierał także zarządca majątku, Granzow, należący donajdawniejszych zwolenników Hitlera. Teraz zachwycony był możliwością przyjmowania Führera wewłasnej osobie. Nie było to przyjemne dla Quandta, ale ponieważ Granzow poza tym był rzetelnym pracownikiem, nie martwił się tym zbytnio. Rzekomo uszło nawet jego uwagi, że ślub planowany na19 grudnia miał odbyć się właśnie wmajątku Severin. Quandt zapewniał później, że nic otym nie wiedział. Wydaje się to nieprawdopodobne, gdyż został zaproszony naurodziny Magdy 11 listopada, miesiąc przed ślubem, iosobiście poznał Goebbelsa. Nie zapałał doniego sympatią imyśl ozwiązku Magdy ztym typem Savonaroli –jak opowiadała matka Magdy –„była mu niesympatyczna”.


      Magda owiele chętniej wzięłaby ślub wBerlinie. Według tego, co mówiła Auguste, „byłby bardziej stosowny dla jej wyczucia efektu iodpowiednio podkreślałby jej wyróżnienie ztłumu”266. Uległa jednak życzeniu Goebbelsa, by ślub był skromny. To on namiejsce uroczystości wybrał majątek Severin. Pan młody oraz uczestniczący wuroczystości Hitler obawiali się komunistycznych demonstracji iekscesów, gdyby znienawidzony „zdobywca Berlina” żenił się zwielką pompą wstolicy Rzeszy. Najwyraźniej Magda nie widziała nic niestosownego wtym, że jej drugi ślub odbędzie się wposiadłości pierwszego męża. Ten ślub wydaje się ignorowaniem, wręcz ranieniem uczuć Quandta. Czyż nie pokazała mu wten sposób, że nie ma respektu dla jego świata, wktórym tak naprawdę nigdy nie została zaakceptowana?


      Auguste opowiadała, że Magda życzyła sobie ślubu kościelnego, jednak pojawiły się trudności. „Jako kobieta rozwiedziona nie mogła poślubić katolika Goebbelsa wceremoniale Kościoła rzymskiego. Prośby Goebbelsa skierowane dobiskupa Berlina –przypominające raczej żądanie skierowane dorównego sobie niż prośbę wiernej owieczki –nie zostały, co zrozumiałe, uwzględnione”267.


      Granzow zaaranżował więc uroczystość wmałym kościele należącym dorezydencji. Goebbels przezornie przywiózł zesobą zBerlina protestanckiego pastora. Pierwszym świadkiem zaślubin był Ritter von Epp, drugim –Hitler. „Jako przykrycie ołtarza służył sztandar zeswastyką, dokładnie najego środku stał krucyfiks”268.


      Wodświętnej procesji po ślubie wrócono dorezydencji Quandta. Magda miała nasobie czarną koronkową suknię ibiały szal zbrukselskiej koronki, który zresztą miała nasobie również podczas swojego pierwszego ślubu. „Zanią szedł Hitler ubrany po cywilnemu, prowadził podrękę jej matkę. Harald wbrązowym chłopięcym stroju ludowym szedł naprzedzie”269.


      Nauroczystości obecni byli również dwaj adiutanci Hitlera, Brückner iSchaub, pani von Dirksen, małżeństwo Granzow, dwie przyjaciółki Magdy ikilka innych osób. Ogółem osiemnaście osób ucztowało przy stole Quandta ipiło zjego kieliszków, wznosząc toasty zazdrowie młodej pary.


      Auguste wspomina: „Przyjęcie weselne było wciąż zakłócane. Wydawało się, że oślubie poinformowana została cała partia. Ciągle przychodzili ludzie, którzy chcieli rozmawiać zHitlerem. On, któremu nie zależało nakonwersacji iktóry zewszystkich sił próbował zanudzać partnerkę przy stole icałe towarzystwo swymi wiecznymi monologami, co kilka minut wychodził narozmowy doinnego pokoju. Onieskrępowaniu iuroczystym nastroju nie mogło być mowy”270.


      Po poczęstunku weselnym całe towarzystwo wracało doBerlina. Magda iGoebbels wyruszyli wcześniej, aby przygotować umówione spotkanie, naktórym goście mieli wznieść ostatnie toasty zazdrowie młodej pary. Goście jechali doBerlina wieloma samochodami; wjednym aucie znaleźli się Auguste zmatką Goebbelsa, jego siostrą Marią ipastorem, który udzielał ślubu. Wsamochodzie przed nimi jechał Hitler. Droga była oblodzona iauto, wktórym siedziała Auguste, zaczęło się ślizgać. Szofer lekkomyślnie zwiększał prędkość. „Nieustannie trąbiąc iniebezpiecznie tracąc kontrolę nad autem, wyprzedził samochód Hitlera. Nadługim zakręcie nie był już wstanie zatrzymać ślizgającego się pojazdu. Głupio próbował jeszcze hamować nagładkim lodzie. Obróciliśmy się kilkakrotnie wokół własnej osi iprzez płaską skarpę wpadliśmy doprzydrożnego rowu. Oszołomiona widziałam niewyraźnie, jak Hitler wyskoczył zeswojego samochodu irzucił się wnaszym kierunku. Wyciągnął bladego jak kreda kierowcę zjego siedzenia, kalecząc sobie rękę ostłuczoną szybę”271.


      Magda, która już dawno dotarła doBerlina, zaczęła się niepokoić izatelefonowała dozarządcy majątku. Gdy usłyszała, że cały konwój wyruszył już przed dwiema godzinami, natychmiast wysłała samochód, który zabrał poszkodowanych zmiejsca wypadku.


      WBerlinie życie płynęło codziennym pośpiesznym rytmem. Naturalnie ślub zarozumiałego ipowszechnie znanego gauleitera nie mógł pozostać niezauważony. Radowała się przeciwna mu prasa, publikując nagłówek Nazistowski kacyk żeni się zŻydówką272.


      Wtym czasie dużego napięcia politycznego trzeba było zrezygnować zmiodowego miesiąca. Nawet ich pierwsze Boże Narodzenie, kilka tygodni po ślubie, Magda spędzała sama, Goebbels wrócił dodomu dopiero po północy zeswojej wyprawy zSA. Harald zamieszkał wdomu ojca, nadal jednak bardzo często odwiedzał mieszkającą wpobliżu matkę. Goebbels już całkiem przeprowadził się doMagdy.


      Jej poważne zmartwienie, jak utrzymać drogie mieszkanie, szybko znalazło rozwiązanie –Hitler podniósł wynagrodzenie Goebbelsa otysiąc marek. Jednak musiała teraz prowadzić dom zapołowę miesięcznej sumy, doktórej przywykła, gdy otrzymywała pieniądze odQuandta. Zadanie nie było łatwe, ponieważ wdomu stale miała gości, szczególnie często bywał uniej Hitler ijego zaufani. Führer nadal czuł się wyjątkowo dobrze wtowarzystwie Magdy, azjej mieszkania uczynił coś wrodzaju prywatnej kwatery głównej dla siebie iswojego sztabu. Odrzekomej próby otrucia go bał się kolejnych zamachów, więc tutaj jadł posiłki, które Magda przygotowywała własnoręcznie zeswoją starą kucharką. Ponieważ był wegetarianinem, Magda musiała przygotowywać dwa różne zestawy menu, by pozostałym gościom podać tradycyjne posiłki. Dom Magdy był też wpewnym sensie oknem nawielki świat, to tu zarówno Hitler, jak iGoebbels uczyli się eleganckich form towarzyskich izasad zachowania przy stole, naprzykład jak jeść homara czy kawior, atakże jak prawidłowo wymawiać obce słowa. Podczas wieczorów, które przeciągały się dopóźnej nocy, słuchano muzyki zgramofonu albo zaufany Hitlera Putzi Hanfstaengl iMagda grali nafortepianie. Führer wygłaszał tu swoje niekończące się monologi, których nikt nie ważył się przerywać. Częste odwiedziny Hitlera oznaczały wzmocnienie pozycji Goebbelsa, dzięki Magdzie gaulaiter miał coraz lepsze relacje zHitlerem.


      Kolejne miesiące stawiały przed Magdą wielkie wyzwania zarówno wkwestii jej umiejętności prowadzenia gospodarstwa domowego, jak isił fizycznych. Musiała nauczyć się ograniczania wydatków –okazjonalne sumy przekazywane jej przez Hitlera były kroplą wmorzu potrzeb –poza tym była wciąży ibez słowa skargi znosiła długie wieczorne przesiadywanie wgęstym dymie papierosowym. Jej wspólne życie zGoebbelsem było napoczątku bardzo szczęśliwe. Naosobach postronnych świeżo poślubieni małżonkowie robili wrażenie pary gruchających gołąbków iwydawali się wręcz śmieszni wswoim figlarnym zakochaniu. Meissner, który osobiście dobrze znał Hanfstaengla, przekazał jego szyderczą uwagę: „Magda woła »Aniele!«, azza rogu ukazuje się czarny diabeł wewłasnej osobie, nie brakuje nawet koziego kopyta”273.


      Eleganckie berlińskie towarzystwo powoli przyzwyczajało się do„początkowo odbieranego jako plebejski ruchu narodowosocjalistycznego”274 –zapisała wtych dniach Bella Fromm. Thyssen przygotowywał przemówienie, które Hitler wygłosić miał przed klubem przemysłowców wDüsseldorfie. Wczasie przemowy prosił owsparcie dla partii. Gustav Krupp von Bohlen iHalbach oraz kompetentni ludzie zI.G. Farben natychmiast oferowali wysokie sumy. Bella Fromm zanotowała: „Rozeszła się plotka, jakoby baronowie rudy iwęgla zaproponowali ustawowe rozwiązania, wmyśl których dziesięć procent ich dochodów miałoby być przekazywane nasłuszną sprawę jako danina”275.


      To wejście nasalony NSDAP, bagatelizowanie iniedocenianie jej prawdziwych celów były typowe dla historycznego momentu, wktórym żaden człowiek nie miał wyobrażenia, co będzie działo się dalej. Panowała powszechna nędza, wspołeczeństwie ujawniła się potrzeba jakiegoś duchowego przywództwa, które podźwignie je zodczuwanego upokorzenia. Iwłaśnie wtę tęsknotę wycelowana była propaganda NSDAP. Partii nazistowskiej wyszło nadobre, że kanclerz Brüning –chociaż udało mu się osiągnąć dla Niemiec zakończenie płacenia reparacji wojennych iniemal doprowadzić doniemieckiego równouprawnienia wkwestii zbrojeń –nie umiał jednak spełnić dwóch podstawowych potrzeb społeczeństwa, mianowicie potrzeby charyzmatycznego przywództwa iwiększego dobrobytu. Brüning myślał, że zpowodu sukcesu odniesionego wpolityce zagranicznej będzie miał również kontrolę nad siłami politycznymi wewnątrz Niemiec. Jednak jego raczej arystokratyczny, pełen dystansu styl nie znalazł emocjonalnego oddźwięku. Wjęzyku ludowym nazywano go „głodowym kanclerzem”, ponieważ realizując swą politykę finansową, jeszcze bardziej zmniejszył wynagrodzenia pracownikom umysłowym iurzędnikom.


      Artykuł opublikowany w„Vossische Zeitung” wnastępujący sposób opisywał sytuację ówczesnych Niemiec:


      


      Kto teraz pójdzie pospacerować wdzielnicy Berlin-Westend, po czystych, cichych izadbanych ulicach, ten nakażdym kroku doświadczy sytuacji, gdy podejdzie doniego starszy człowiek, mężczyzna albo kobieta, często pan ipani –gdyż nie są inaczej ubrani odnas –ipoproszą opieniądze. Niektórzy podchodzą zuśmiechem, jakby chcieli przywitać dobrego znajomego, inni żebrzą apatyczni, jeszcze żaden nie biadoli jak zawodowy żebrak. Najtragiczniejsi są ci, którzy nie mówią zupełnie nic. Dopóki jest widno, siedzą bezradni naławkach, później chodzą wzdłuż ogrodzeń restauracji, zatrzymują się iwlepiają wzrok wjedzących gości, nic nie mówią, nie żebrzą, nie poruszają się276.


      


      Winnej gazecie pisano:


      


      Dzisiaj rano, około godziny dziesiątej, przed przepełnionym magazynem kopalni Alwine wokolicach Halle pojawiły się setki bezrobotnych mężczyzn ikobiet zręcznymi wózkami, rowerami iworkami. Ludzie ci zażądali odzdumionego dyrektora bezpłatnego wydania im węgla. Wyjaśnili przy tym, że marzną wswoich mieszkaniach, ponieważ nie mogą kupić węgla, atu naplacu dobry brykiet wietrzeje irozpada się namiał. Podnaciskiem stale rosnącej liczby ludzi dyrektor ustąpił; po krótkim czasie cały pochód załadowanych węglem wózków irowerów zworkami wyruszył zpowrotem doHalle. Bezrobotni przybyli nasamym końcu zostali odepchnięci przez wezwaną wmiędzyczasie jednostkę dyżurną policji277.


      


      Powszechne zubożenie wywołane masowym bezrobociem, spadającymi płacami iniskimi świadczeniami socjalnymi było przeraźliwą rzeczywistością przeciętnego obywatela. WNiemczech udział procentowy samobójstw był zdecydowanie najwyższy wEuropie. Kilka dni przed ślubem Magdy gazeta „Vossische Zeitung” wswoim wydaniu wieczornym z12 grudnia 1931 roku donosiła owspólnym samobójstwie pewnego małżeństwa. Twierdziła też, że wciągu zaledwie paru dni pięciu kupców popełniło samobójstwo, gdyż niemal nikt nie robił wBerlinie zakupów przedświątecznych278.


      Wpaździerniku 1931 roku Hitler został przedstawiony prezydentowi Hindenburgowi, nie pozostawił jednak po sobie dobrego wrażenia. Wiosną 1932 kończyła się siedmioletnia kadencja iwmarcu Hindenburg zgłosił ponownie swoją kandydaturę wkolejnych wyborach. Wtym czasie dla Goebbelsa było jasne, że „czeski gefreiter” nie ma żadnych szans wstarciu zezwycięzcą bitwy podTannenbergiem, jednak namawiał Führera, by pozwolił wystawić swoją kandydaturę, przynajmniej wcelu poddania jej poddyskusję. Jak było doprzewidzenia, Hitler przegrał zHindenburgiem. Ponieważ Hindenburg nie miał absolutnej większości, konieczna była druga tura wyborów. Goebbels organizował ją zjeszcze większą zaciekłością. Druga tura przyniosła staremu prezydentowi 53 procent głosów. Hitler zajął drugie miejsce, pokonał kandydata komunistów Ernsta Thälmanna. Mógłby teraz przyjąć ofertę utworzenia pewnego rodzaju koalicji zrządem Brüninga iReichswerą. Według Goebbelsa znaczyłoby to jednak zdradę „rewolucji” iwyznaczonego celu, jakim było zdobycie władzy. Hitler wybrał radykalizm Goebbelsa, anie umiarkowany kurs jego rywala, Gregora Strassera, który chciał udziału NSDAP wewładzy.


      Zabsolutną koalicją większościową wodwodzie udało się ministrowi spraw wewnętrznych Groenerowi –napodstawie „nadzwyczajnego rozporządzenia wkwestii bezpieczeństwa autorytetu państwowego” –wymusić naprezydencie Hindenburgu zgodę nazakazanie działalności SS, SA iHitlerjugend naterenie całej Rzeczy, ponieważ stwarzały one niebezpieczeństwo puczu279.


      Goebbels kipiał zezłości imiał tylko jeden cel: obalić kanclerza Rzeszy Brüninga stojącego zatym zakazem. Atakował Brüninga wswoich przemówieniach, pamfletach iorganach prasowych wnajprzebieglejszy inajprymitywniejszy sposób –niestety zpowodzeniem. Wwyborach dopruskiego Landtagu, które odbyły się krótko po wydaniu zakazu dla formacji partyjnych NSDAP, triumfowali narodowi socjaliści. Zdobyli osiem milionów głosów, ich partia została najsilniejszą partią Prus.


      30 maja Brüning wraz zcałym gabinetem podał się dodymisji. Hindenburg –wobec którego Brüning zachował absolutną lojalność –nie kiwnął wjego sprawie palcem, odebrał mu wotum zaufania. Stary prezydent uległ podszeptom Papena iSchleichera, jak również swego syna Oskara oraz sekretarza stanu Meissnera, którzy wtej grze dążyli głównie dorealizacji własnych interesów. Papen jako człowiek posiadający zaufanie Hindenburga otrzymał nominację nastanowisko nowego kanclerza Rzeszy, agenerał von Schleicher został ministrem obrony Rzeszy (Reichswehrminister).


      Wdniu dymisjonowania Hitler iGöring ponownie zostali przyjęci przez Hindenburga. Hitler obiecał tolerować powołany przez Hindenburga gabinet, podwarunkiem że prezydent rozwiąże Reichstag iuchyli zakaz działania nałożony nanazistowskie formacje partyjne. Gdy tylko osiągnął cel, znowu wybuchły walki uliczne. Wróżnych częściach miasta rozpętało się piekło. Viktor Reimann daje jasny obraz tych zdarzeń:


      


      WMoabicie komuniści próbowali wzniecić powstanie przeciwko zdjęciu zakazu działania dla SA. Planowo rozbijali latarnie uliczne, aby całą dzielnicę pogrążyć wciemności. Stawiali barykady zpłyt cementowych ipojemników naśmieci. Policja musiała wozami pancernymi stłumić rewoltę. Bunt rozszerzał się nawszystkie strony. Partie demokratyczne domagały się odrządu, by położył kres terrorowi. Goebbels wswoim przemówieniu wygrażał rządowi: „Nie umiecie zaprowadzić porządku, więc my to zrobimy”280.


      


      Papen namocy paragrafu 48 ostanie wyjątkowym odwołał pruski rząd.


      31 lipca wkonsekwencji wyborów doReichstagu NSDAP stała się najsilniejszą partią. Iwtedy Hitler błędnie ocenił sytuację. Wydawało mu się, że przywódca najsilniejszej partii musi zostać członkiem rządu, Hindenburg nie dał się jednak przekonać. Kolejny krok nadrodze dowładzy został uczyniony wchwili, gdy Göring wybrany został naprzewodniczącego Reichstagu. Hitlerowi zaproponowano tylko tytuł wicekanclerza, ale on propozycję odrzucił.


      Ciągła walka owładzę towarzyszyła ciąży Magdy odsamego początku aż dorozwiązania. Magda wspierała wszystkie intrygi, tyrady wściekłości inienawiści swojego męża wnadziei napolityczne rozstrzygnięcie, które przyniesie jej status, zaktórym wciąż tęskniła. Gdy 30 sierpnia zebrało się kierownictwo partyjne –jak zwykle wjej mieszkaniu –Magda była dwa dni przed porodem. Tym razem Hitler, Goebbels, Göring iRöhm spotkali się tylko wswoim gronie, jak spiskowcy, by wspólnie zdecydować oobaleniu znienawidzonego rządu Papena. Wnastępnych dniach nałamach gazety „Angriff” Goebbels rozpoczął ostrą kampanię.
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      Rozdział dziewiętnasty


      Dziesięć miesięcy po ślubie, 1września, Magda urodziła pierwszą córkę, Helgę. Wmałżeństwie zQuandtem doznała licznych poronień, dlatego przed ślubem zGoebbelsem poddała się drobnej operacji, tak że tym razem wszystko przebiegło bez komplikacji. Goebbels był szczęśliwy, chociaż wolałby syna.


      Strategia Goebbelsa mająca nacelu obalenie Papena odniosła sukces. 12 września Reichstag wyraził wobec kanclerza wotum nieufności. Termin nowych wyborów wyznaczono na6listopada. Teraz jednak kasa partyjna świeciła pustkami, awyborcy, głosujący wostatnich wyborach nanarodowych socjalistów, byli zmęczeni izniechęceni. Również Goebbels nie miał już tego samego zapału, abez dużych finansowych datków nie dawało się wiele dokonać wwalce wyborczej. Zapiski wjego dzienniku świadczą odużym rozdrażnieniu, jak chociażby wpis z10 października 1932: „Redaktor… wbulwarowej gazecie wpotworny sposób zaatakował moje małżeństwo. Pewien SS-man zgłosił się doniego itak długo bił go pejczem, aż zalanego krwią powalił naziemię. Następnie położył nastole swoją wizytówkę i–niezatrzymywany przez żadnego zobecnych tam gadów prasowych –opuścił redakcję. To jedyny sposób, by zrobić porządek ztymi oszczercami”281.


      Wściekłość Goebbelsa wywołała seria artykułów, które ukazały się wpiśmie „Bürgerspiegel”, a17 września 1932 temat kontynuowano w„Vorwärts”. Wtym czasie reprezentował socjalistyczne skrzydło NSDAP igrał rolę skandalisty iprowokatora, awartykułach stawiano mu zarzut „feudalnego” stylu życia. Autor odnosił się wnich dodrogiego mieszkania Magdy przy Reichskanzlerplatz ipisał, że urządzone zostało przez jednego znajbardziej znanych architektów wnętrz tamtych czasów iże kosztowało to pięćdziesiąt tysięcy marek. Dalej redaktor zarzucał Goebbelsowi, że psioczy na„wytwornych ludzi”, ale obraca się wkręgach arystokracji, ajego żona wsalonie pani Dirksen składa dworski ukłon przed następczynią tronu.


      Wlistopadowych wyborach NSDAP, która dopiero co wyrosła nanajwiększą siłę polityczną, doznała sromotnej porażki –straciła dwa miliony głosów itrzydzieści cztery miejsca wReichstagu. Wspołeczeństwie pojawiły się przypuszczenia, że ta porażka mogłaby wystarczyć dounieszkodliwienia partii hitlerowskiej raz nazawsze282.


      Jednak generał von Schleicher, nowy kanclerz Rzeszy, wżaden sposób nie zamierzał wyłączyć NSDAP zgry. Cenił Gregora Strassera kierującego umiarkowanym skrzydłem NSDAP, który był zdania, że partia powinna wejść wporozumienie zgabinetem Schleichera iuczestniczyć wrządzie. Goebbels, atakże sam Hitler stanowczo odrzucili takie pomysły. Kanclerz Schleicher nosił się zzamiarem włączenia narodowych socjalistów dorządu, myślał bowiem, że wten sposób będzie mógł sprawować nad nimi kontrolę. Mimo klęski wyborczej partia nazistowska przeniknęła już jednak dowszystkich warstw społecznych, co zniechęcona Bella Fromm mogła zaobserwować przy okazji balu organizowanego przez Związek Niemieckich Kobiet zaGranicą. Widziała, jak NSDAP zyskuje wiele przychylności także wszeregach starej szlachty, awśród poczdamskiej iberlińskiej elity mundury SA wypierały powszechne tu niegdyś fraki. Obalu isamym Związku Niemieckich Kobiet zaGranicą pisała: „16 grudnia. Ta organizacja coraz bardziej staje się czymś wrodzaju tuby dla radykalnej propagandy. Wtym towarzystwie można usłyszeć dużo o»przestrzeni życiowej« io»umorzeniu wersalskiego traktatu wstydu«. Bardzo wielu dyplomatów pokazało się nawczorajszym balu”283.


      Bella Fromm spotkała natym balu Magdę izanotowała wswoim dzienniku, co opani Goebbels mówiło się wtowarzystwie: że jako żona Günthera Quandta nie umiała docenić męża, który otoczył ją luksusem, lecz swoimi humorami uprzykrzała mu życie, albo że interesowała się ideami inaukami pozostającymi zesobą wjawnej sprzeczności, naprzykład buddyzmem inarodowym socjalizmem. Bella Fromm opisywała, jak narodowosocjalistyczna ideologia fascynowała Magdę, mieszając się jednak zpozostałościami nauki syjonistycznej, którą wpoił jej stary przyjaciel, Arlosoroff. Wiedziała bowiem, że Magda iArlosoroff byli sobie bliscy.


      Gdy wtrakcie balu Magda iVictoria von Dirksen weszły dosali, towarzysz Belli odniósł się doprzeszłości Magdy: „Gdyby nie pojawił się bogaty Günther Quandt, kto wie, gdzie ona byłaby dzisiaj. Prawdopodobnie stałaby nawarcie przed jakimś kibucem wPalestynie. Zkarabinem naramieniu ihasłem zeStarego Testamentu naustach”.


      Bella opisała własne wrażenie:


      


      Tego wieczoru nabalu Magda była naprawdę piękna. Nie miała żadnej biżuterii oprócz prawdziwych pereł naszyi. Jej naturalnie złote włosy lśniły. Wielkie błyszczące oczy mogły zmieniać kolor odstalowoszarych dociemnoniebieskich, emanowały zdecydowaniem iniezwykłą ambicją. „Jak się ona pani podoba? –zapytał François Poncet inie czekając namoją odpowiedź, dodał: –Nigdy nie widziałem tak lodowato zimnych oczu ukobiety”284.


      


      Zzapisków wdzienniku Belli Fromm wynika, że prasa, awraz znią berlińskie towarzystwo były dobrze poinformowane oprzeszłości Magdy. Dla samej Belli Fromm notatki, które robiła wswoim dzienniku, miały dramatyczne konsekwencje. Nienawiść Goebbelsa ścigała ją później nawet naemigracji zaAtlantykiem. Gdy wroku 1943 Bella Fromm opublikowała dziennik podangielskim tytułem Blood and Banquets, czuła się prześladowana przez amerykańskich nazistów działających nazlecenie Goebbelsa. Wzwiązku ztym objęta była obserwacją FBI.


      Francuski ambasador François Poncet, który zauważył lodowato zimne oczy pani Goebbels, był uważnym obserwatorem. Przy żądzy władzy, którą odczuwała Magda, przypuszczalnie trudno jej było znosić polityczną niepewność NSDAP. Aż nadto przeżywała wciąż powracające nadzieje po kolejnych rozczarowaniach. Jej ambicja co najmniej dorównywała ambicji Goebbelsa. Nawet „szczęście macierzyńskie” związane zkilkutygodniową Helgą nie było wstanie jej przytłumić.


      Narazie jednak musiała zadowolić się jedynie możliwościami towarzyskimi, zczego zresztą korzystała. Trzy dni po wspomnianym balu Bella Fromm spotkała ją nabalu charytatywnym whotelu Esplanade. Nad tą imprezą zwyczajowo honorowy patronat obejmowała następczyni tronu. Dawniej udział wniej zarezerwowany był jedynie dla najwyższej arystokracji. Tym razem zaproszenia sprzedawano, tak więc towarzystwo było mniej ekskluzywne. Bella Fromm zauważyła, że pani von Dirksen znowu przyprowadziła Magdę, co skomentowała zniechęcią: „Jak niektórzy ludzie poniżają się, by zdobyć względy Magdy!”285.


      Podczas gdy Magda roztaczała swój urok naspotkaniach towarzyskich, Goebbels podróżował po całej Rzeszy, aby wblaknącą NSDAP tchnąć nowe życie. Nie było to łatwe zadanie, gdyż partia miała osiem milionów długu ipanowało wniej przygnębienie. Goebbels zanotował 9grudnia 1932 roku: „Hitler zapowiedział, że jeśli partia się rozleci, on zakończy działalność wciągu trzech minut”286.


      Dla Goebbelsa cały ten okres oznaczał nerwową próbę wytrzymałości, co iMagda odczuła, ponieważ omawiał znią wszystkie swoje plany. Jak bardzo jej nadzieje ioczekiwania związane były zpolityką, ukazuje pewna anegdota, którą opowiadała jej matka.


      


      Pewnego wieczoru zastaliśmy Magdę nad opróżnioną wpołowie butelką koniaku. Oczy jej lekko błyszczały, mówiła wolniej niż zwykle. Była właśnie po wielkim sprzątaniu. Moja córka była autentycznie opętana manią porządków, co kilka tygodni musiała wywrócić dogóry nogami całe mieszkanie, przestawiała meble, przewieszała obrazy, krzątała się zeszczotką doszorowania iługiem mydlanym jak zawodowa sprzątaczka. Tego wieczoru spojrzała nanas, podniosła palec wskazujący ipowiedziała: „Sprawdziłam to bardzo dokładnie. Gwiazdy nie kłamią! Rok 1933 będzie rokiem zwycięstwa!”. Wprawiła wosłupienie mnie iMarię (siostrę Goebbelsa, która czasami mieszkała wich domu). Wprawdzie obie wiedziałyśmy, że oddłuższego czasu moja córka zajmuje się astrologią, ale nigdy dotąd nie mówiła otym tak kategorycznie287.


      


      Mimo wiary wastrologię Magda również miała napięte nerwy igdy pewnego razu Goebbels wrócił dodomu opiątej nad ranem po nocy spędzonej zkompanami wKaiserhofie, zareagowała –jak twierdziła Auguste –wyrzutami288.


      Dzień przed Bożym Narodzeniem, wsamym środku przedświątecznych przygotowań, Magda nagle zachorowała. Tak samo jak kiedyś, gdy pojawiały się kłopoty wmałżeństwie zQuandtem, cierpiała nadolegliwości serca, tak iteraz wtrudnych sytuacjach miała skłonność doreakcji psychosomatycznych. Goebbels był ztego powodu zdesperowany, jak wynika zzapisów wjego dzienniku.


      „Magda nie czuje się dobrze. Silne bóle. Przyszedł Stoeckel izaordynował przewiezienie dokliniki… Rok 1932 to jedno pasmo niepowodzeń. Siedzę dopóźna wnocy irozmyślam. Wszystko jest puste ijałowe. Gdy nie ma tu Magdy, dom jest jak wymarły”289. Następnego dnia pojechał zHaraldem dokliniki. „Nazewnątrz ubraliśmy choinkę irazem zprezentami wnieśliśmy dopokoju Magdy. Moja słodka śmiała się ipłakała. Wszyscy spędziliśmy razem godzinę, ale było nam ciężko nasercu”290.


      Magda wracała dozdrowia, aGoebbels postanowił skorzystać zzaproszenia Hitlera ipojechać zHaraldem doBerchtesgaden. Jego siostra Maria miała narazie zostać zMagdą, apotem razem znią przyjechać doniego nasylwestra. Jednak 30 grudnia przyszła wiadomość, że Magda znowu źle się poczuła. Goebbels bał się onią ichciał natychmiast wracać doBerlina. Niedługo potem zadzwoniła Maria zwiadomością, że Magda czuje się już zdecydowanie lepiej. Przeszła poronienie291.


      Goebbels pozostał uHitlera wgórach, by wspólnie spędzić znim Nowy Rok. Wtym czasie stan Magdy się pogorszył. Zachorowała nasepsę. Goebbels zanotował: „1stycznia 1933. ZMagdą jest źle. Ma bardzo wysoką temperaturę, nie przyjmuje pokarmów. Jestem pełen strachu. To już dwunasta godzina. Wdole grzmiały fajerwerki. Piekielny wrzask, jak przy wielkiej bitwie… Niechaj rozpadnie się stary rok! Przybądź nowy [roku]! Chcemy walczyć. Zwyciężyć albo umrzeć! Mocno uścisnąłem rękę Hitlera. »Życzę panu władzy!«”292.


      Goebbels odebrał telefon zBerlina zinformacją, że Magda musi być sztucznie odżywiana. Przerażony wracał zHaraldem pociągiem doMonachium. Jego siostra ponownie zadzwoniła –Magda pragnęła zobaczyć jego iHaralda. Dohotelu przyjechał Hitler, by pocieszyć Goebbelsa wtej trudnej sytuacji.


      WMonachium Goebbels musiał czekać nanocny pociąg, wtym czasie ipodczas podróży robił notatki wswoim dzienniku. „Dopiero ten strach uświadomił mi, jak bardzo kocham tę kobietę ijak bardzo jej potrzebuję… Nareszcie odjazd. Dołóżka, przez całą noc drżałem iprosiłem: Boże, zachowaj dla mnie tę kobietę. Nie mogę żyć bez niej”293.


      Te zapewnienia Goebbelsa prawdopodobnie były szczere, pokazują, że rzeczywiście chodziło tu ozwiązek miłosny iże wtym czasie naprawdę potrzebował Magdy. Potrzebował jej jak matki, ajego strach przypominał strach dziecka przed opuszczeniem. Magda powoli odzyskiwała siły, szczęśliwa, że wtych trudnych chwilach był przy niej. Gorączka stopniowo spadała. Hitler telefonował, aby osobiście dowiedzieć się ojej zdrowie294.


      Wczasie gdy Magda powoli wracała dozdrowia, miało miejsce tragiczne zdarzenie –zamordowany został chłopiec zHitlerjugend. Dla Goebbelsa oznaczało to okazję docelebrowania kultu śmierci. Inscenizowanie partyjnych pogrzebów iczynienie znich naładowanych emocjami uroczystości masowych towarzyszyły całej historii NSDAP iosiągnęły swój punkt kulminacyjny wwojnie igloryfikacji bohaterskiej śmierci, która stała się rodzajem mitu. Viktor Reimann pisał, że Goebbels urządził chłopcu zHitlerjugend, nazwiskiem Wagnitz, uroczysty pogrzeb, młody człowiek został pochowany, „jakby był królem”. Najpierw przez trzy godziny, odpołudnia dozapadającego zmroku, trumna zciałem wożona była przez berlińskie przedmieścia. „Czas był tak obliczony, aby orszak pogrzebowy dotarł docmentarza wraz znadejściem zmroku. Tutaj wmorzu ognia, którego źródłem były tysiące pochodni, Goebbels wygłosił mowę pogrzebową”295. Dopiero potem trumna została złożona „włonie matki ziemi”, po czym nacmentarzu odbyła się defilada żałobna trwająca aż dopółnocy296.


      Inscenizacja ta miała nacelu wywarcie wrażenia naludziach iemocjonalnego pozyskania ich dla partii. Goebbels wiedział doskonale, że przełom wstosunku doNSDAP może być osiągnięty tylko poprzez oddziaływanie psychologiczne naludzkie masy, anie wwyniku racjonalnych argumentów. Dlatego robił wszystko, by wzbudzać entuzjazm wśród ludzi. Wiedział też, że jeżeli tym razem się nie uda, będzie to oznaczało koniec organizacji ijego życiową porażkę. Tymczasem wydarzenia przybrały korzystny dla Hitlera obrót; Papen, sekretarz stanu Meissner iOskar von Hindenburg intrygowali przeciwko Schleicherowi uzniedołężniałego prezydenta Rzeszy. Ich działania przyniosły rezultat i28 stycznia 1933 roku Schleicher podał się dodymisji. Hindenburg 30 stycznia nowym kanclerzem Rzeszy mianował Hitlera. Bella Fromm zanotowała:


      „Dzisiaj rano ogodzinie 11.10 Hitler został kanclerzem Rzeszy. Potrzebował zaledwie 10 minut, by sformować swój gabinet. Zcałą pewnością nie traci czasu. Po południu odbyło się pierwsze posiedzenie rządu. Wydaje się ironiczną wróżbą, że gabinet Hitlera rozpoczął pracę bez ministra sprawiedliwości”297.


      Tym samym los demokracji parlamentarnej został ostatecznie przypieczętowany.


      Zpowodu światowego kryzysu gospodarczego nastąpiło „wręcz patologiczne zaostrzenie syndromu rewizjonistycznego”. Wkonsekwencji „nie mogło pozostać nic, co zaplanowane zostało naprzełomie lat 1918/19. Rewizja miała dotyczyć nie tylko poszczególnych elementów konstytucji weimarskiej, miała nacelu wprowadzenie zasadniczo innego systemu rządów, rewizjonizm wpolityce wewnętrznej korespondował zrewizjonizmem polityki zagranicznej”298. Zwyciężyła wiara wmesjańskiego przywódcę, wybawcę, który przyniesie szczęście, tym samym wwidoczny sposób zawiódł rozsądek. Wswoim dzienniku Goebbels zanotował poddatą 30 stycznia:


      


      Stało się. Hitler został kanclerzem Rzeszy. Uścisnęliśmy mu dłoń. Okrzyki radości. Nadole naród się awanturował. Odrazu doroboty. Reichstag został rozwiązany. Za4tygodnie nowe wybory… Zadzwoniła Magda. Skacze podsufit zradości. Hitler fantastyczny. Idzie naposiedzenie swego gabinetu. ZAnni iHanfstem doMagdy. Magda pęka zeszczęścia. Jutro ją wypuszczą zkliniki… O7rano Berlin przypominał spłoszone mrowisko. Potem rozpoczął się pochód zpochodniami. Nieskończony. Od7wieczorem do1wnocy podkancelarią Rzeszy maszerowali ludzie. Kilka metrów dalej wswoim oknie stał prezydent, szacowna postać bohatera owianego mitycznym czarem. Stał tak iodczasu doczasu laską wybijał rytm wojskowego marsza. Gdy grubo po północy defilada miała się kukońcowi, wciąż jeszcze tysiące ludzi stały przed Kancelarią Rzeszy iśpiewały Horst Wessel Lied… Narodziła się nowa Rzesza, uświęcona krwią. Jesteśmy ucelu. Rozpoczęła się niemiecka rewolucja299.


      


      Przyglądając się zdarzeniom 1932 roku, można odnieść wrażenie, że sam Hitler niezbyt dużo musiał uczynić, by sięgnąć po władzę. Dostycznia jeszcze karta mogła się odwrócić naniekorzyść NSDAP. Ostatecznie jednak mała grupka intrygantów wokół zniedołężniałego prezydenta Rzeszy, grupa realizująca własne cele imająca wpływ naHindenburga, doprowadziła dotego, że prezydent mianował kanclerzem Rzeszy „czeskiego gefreitra”, jak sam pogardliwie nazywał Hitlera zpowodu jego nieszczęsnej kariery wojskowej.


      Wyobrażenie nowej Rzeszy, Trzeciej Rzeszy, wielokrotnie było przywoływane przez Goebbelsa. Wśród mas miało mityczny wydźwięk, odchodziło oddziałań Republiki Weimarskiej, rzekomo skalkulowanych nazimno imających precyzyjnie określone cele. Zamiast tego obiecywano „nadanie Rzeszy Niemców nowej postaci historycznej, będzie trwać wiecznie. Trzecia Rzesza będzie również ostatnią Rzeszą Niemiecką. Zarówno wmyślach, jak iwdziałaniu”300.
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      Rozdział dwudziesty


      2lutego Magda opuściła klinikę. Goebbels zanotował: „Jeszcze strasznie blada. Hitler bardzo dla niej miły. Wdomu uroczystość zpowodu jej powrotu. Jestem taki radosny. Magda to mój największy skarb”301.


      Jednak już wkrótce pojawią się krople goryczy mącące tę radość.


      Wnowym gabinecie dla Goebbelsa nie było żadnego ministerialnego stanowiska. Wrządzie znalazło się tylko trzech narodowych socjalistów: Hitler, Frick jako minister spraw wewnętrznych Rzeszy iodwieczny rywal Goebbelsa, Göring, jako minister bez teki. Göring był jednocześnie pruskim ministrem spraw wewnętrznych. Tym samym podlegała mu policja –akto ma policję, ten ma władzę.


      Termin wyborów doReichstagu, które ostatecznie miały przynieść spodziewaną większość, ustalono na5marca. Dla NSDAP rozpoczęła się nowa walka wyborcza. Tym razem strategia polegała nasprowokowaniu komunistów dopróby wywołania rewolucji, by potem, mając wodwodzie osłonę tłumu, móc uderzyć. Nastąpiła eskalacja walk ulicznych między komunistami oraz grupami SA, wich wyniku zginęło czterech narodowych socjalistów. Stało się to dla Goebbelsa okazją dokolejnej inscenizacji uroczystości pogrzebowych. Wten znany, megalomański sposób celebrowano kult śmierci igotowość ponoszenia ofiar dla Führera.


      Pewność siebie Goebbelsa była jednak nadszarpnięta. Czuł się pominięty przy rozdziale ministerialnych stanowisk, „odsunięty wkąt”302. Plotki otym, że ma otrzymać stanowisko komisarza dospraw radia, określił jako „wstrętne”303.


      Nie miał czasu się nimi martwić, musiał bowiem organizować następną kampanię wyborczą. Miał tylko miesiąc naponowne wprowadzenie nanajwyższe obroty swojej propagandy. Wiedział, że teraz jest ostatnia okazja, by podkreślić swoje znaczenie. Jak pokazują wpisy z3i6lutego wdzienniku, czuł się głęboko urażony –aMagda razem znim –zpowodu pominięcia go przy rozdziale stanowisk. Magda była ztego powodu wręcz nieszczęśliwa, dużo płakała iwyglądało nato, że nie potrafi się odnaleźć. Oczywiście była jeszcze słaba, dopiero co wyzdrowiała po chorobie zagrażającej życiu, ale nie zmniejszyły się jej żądza władzy ipotrzeba bycia ważną. Gdyby miały pozostać niespełnione, stanęłaby, podobnie jak Goebbels, nad przepaścią, czego zdawała się mieć pełną świadomość.


      Wtych dniach Goebbels popadał wzmienne nastroje, wwahania między depresją aeuforią. Wpracy propagandowej osiągał niewielkie efekty. Trwało to aż dowybuchu epidemii grypy wszeregach partyjnych, która także jego wyłączyła nakrótki czas zwalki. Nagrypę zachorowała też Magda. Goebbels szybko wracał dozdrowia. Wtym czasie zdobył nowe narzędzie dla swojej propagandy –radio. Powierzając mu stanowisko komisarza dospraw radia, Hitler zadbał oto, aby kolejne propagandowe medium umożliwiające wpływanie namasy znalazło się wrękach narodowych socjalistów, eliminując tym samym pozostałych uczestników kampanii wyborczej. Hitler iGoebbels wykorzystali tę możliwość, co wyraźnie pokazują wpisy wdzienniku Goebbelsa.


      „11 lutego. Najpierw czyszczę prasę. Potem przemawiam wewszystkich rozgłośniach. Idzie znakomicie. Nie mam żadnej tremy. Hitler wygłosił fantastyczne przemówienie. Całe przeciwko marksizmowi. Nakoniec wielki patos”304.


      Zły nastrój wdomu Goebbelsów –Magda niedomagająca iniezadowolona, sam Goebbels „zmęczony izniechęcony” nie ma już „celu iradości zpracy”305 –zmienia się dopiero, gdy zachodzi niespodziewane zdarzenie, które narodowi socjaliści natychmiast wykorzystują.


      Mianowicie 27 lutego 1933 roku płonie Reichstag. Wiadomość otym uderzyła wszystkich jak bomba. Chodziło bowiem opodpalenie. Natychmiast wordynarnej polemice wewszystkich organach NSDAP winą zostają obarczeni komuniści. Wśród berlińczyków było wprawdzie kilku, którzy podejrzewali oten czyn narodowych socjalistów, ajako jego inicjatorów wskazywali Göringa iGoebbelsa. Nie było jednak dowodów, chociaż sama taktyka całkiem odpowiadała sposobowi działania ich partii. Jako sprawca aresztowany został młody holenderski włóczęga ianarchista, wżadnym wypadku nie miał tu miejsca związek zpartią komunistyczną. Jednakże Göring natychmiast zakazał działalności całej komunistycznej isocjaldemokratycznej prasie. Jeszcze tej samej nocy aresztowano czołowe lubnajbardziej znane komunistyczne osobistości. Ludzie ci byli wywlekani przez SA zeswoich mieszkań, część znich pobito. Następnego dnia gazeta „Vossische Zeitung” wartykule zatytułowanym Setki aresztowań opisywała zatrzymanie między innymi Wernera Scholemsa, brata Gershoma Scholema mieszkającego już wtedy wJerozolimie, ważnego badacza kabały. Ich matka, mieszkająca wraz zpozostałą rodziną wBerlinie, tak pisała doGershona 28 lutego:


      


      Dzisiaj jestem zdenerwowana dotego stopnia, że właściwie nie mogę pisać. Tej nocy Werner znowu został aresztowany! Przeczytacie, że jakiś szaleniec podpalił Reichstag, można by nawet uwierzyć, że była to robota nazamówienie, tak głupi jest to czyn. Zaraz potem rząd kazał aresztować wszystkich byłych posłów Reichstagu iLandtagów zramienia partii komunistycznej, adwokatów komunistycznych, którzy nawet nie byli komunistami, jedynie komunistów bronili przed sądem! Wieje ostry wiatr. Dzisiaj wcześnie rano owpół dopiątej zjawił się posterunkowy zjeszcze jednym mężczyzną igdy nie otworzyliśmy im drzwi, otworzyli je wytrychem. Miłe, prawda? Przez godzinę przeszukiwali mieszkanie, nawet pokój dziecka. Nic nie znaleźli, ponieważ Werner nie trzyma wdomu niczego zabronionego. Mimo to zabrali go zesobą, bo taki mieli rozkaz306.


      


      Możliwości wykorzystania pożaru Reichstagu iwzmocnienie, wostatnich dniach kampanii wyborczej, agresji inienawiści wobec niesłusznie podejrzewanych komunistów ponownie wzniecały radość życia uGoebbelsa. Całkowicie opanował już prasę iradio. Komuniści byli bez przerwy atakowani wewszystkich mediach, chociaż większość siedziała już wwięzieniach. Tym bardziej wynik wyborów z5marca był dla Goebbelsa rozczarowujący. Biorąc poduwagę kolosalną propagandę przedwyborczą, rezultat osiągnięty przez NSDAP był raczej mizerny. Partia Hitlera uzyskała 44 procent głosów, spodziewanej absolutnej większości nie udało jej się osiągnąć. Mimo najostrzejszych utrudnień czynionych innym siłom politycznym, mimo zakazu prasowego iterroru, ciągle jeszcze 56 procent Niemców wypowiedziało się przeciwko Hitlerowi. NSDAP musiała wejść wkoalicję zDNVP (Deutschnationale Volkspartei, czyli Niemiecka Narodowa Partia Ludowa). Razem obie te partie zdobyły 340 miejsc wReichstagu, co dawało niedużą większość, 18 mandatów, wystarczyło to jednak, by demokracji, będącej wostatnich konwulsjach, wnadchodzących tygodniach wymierzyć śmiertelny cios. Wieczór wniedzielę wyborczą Goebbels iMagda spędzili razem zHitlerem woperze, słuchając Walkirii Wagnera. Potem Goebbels zanotował: „Gdy wróciliśmy doKancelarii Rzeszy, chwalebny triumf był już faktem… Jesteśmy panami wRzeszy iPrusach”307.


      Ciągle jeszcze nie wszyscy współcześni dostrzegali niebezpieczeństwo zestrony NSDAP, nie odgadywali, doczego dąży reżim. Członek zarządu Centralnego Stowarzyszenia Niemieckich Obywateli Wyznania Żydowskiego jeszcze wtedy tak zakończył swoje przemówienie: „Poza tym szczególnie obecnie obowiązuje hasło: spokojnie czekać”. Goebbels nie czekał. Partie mieszczańskie poddał tak intensywnemu naciskowi, że same zalecały swoim wyborcom wspieranie Hitlera. Wten sposób już 23 marca 1933 roku udało mu się przeforsować wReichstagu tak zwaną ustawę opełnomocnictwach. Ponieważ komunistyczni posłowie albo siedzieli wwięzieniach, albo działali wkonspiracji, albo też uniemożliwiano im uczestnictwo wposiedzeniach, tylko socjaldemokraci głosowali zaodrzuceniem ustawy (84 głosów przeciwko 441). Ustawa upoważniająca dawała kanclerzowi Rzeszy Adolfowi Hitlerowi nieograniczone pełnomocnictwa legislacyjne iwykonawcze. Tym samym Niemcy legalnie trafiły wręce dyktatora.


      Ztego okresu nie ma już prawie żadnych prywatnych wpisów Goebbelsa, jedynie zapisy, które odsamego początku przeznaczone były dopublikacji wjego późniejszej książce Odcesarstwa doKancelarii Rzeszy. Jednak uważa się, że on iMagda byli zadowoleni, ponieważ 13 marca Goebbels otrzymał długo wyczekiwane stanowisko ministerialne, został ministrem oświecenia narodowego ipropagandy Rzeszy.
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      Rozdział dwudziestypierwszy


      Hitler potrzebował już bardzo niewiele, by umocnić irozszerzyć swoją władzę. Poszczególne landy zostały ujednolicone. Większość organizacji, instytucji, związków, partii, mediów, szkół wyższych śledziło poczynania dwóch najpotężniejszych grup: Reichswehry iwielkiego przemysłu, które chętnie sprzymierzyłyby się znowym reżimem, ponieważ zjednej strony obiecywał ekspresowe zbrojenia, azdrugiej zapowiadał rozbicie związków zawodowych, co rzeczywiście nastąpiło. Związki zawodowe zostały rozwiązane już wmaju izastąpione przez Niemiecki Front Pracy (Deutsche Arbeitsfront).


      Wiosną 1933 roku kult Führera wspołeczeństwie przybrał niespodziewane rozmiary. „Lawinowo rosło poparcie dla aktywności inieustannych demonstracji siły NSDAP, wpołowie lipca nie było już wRzeszy żadnej innej partii”308.


      Po pożarze Reichstagu inastępujących po nim masowych aresztowaniach około dziesięciu tysięcy ludzi wNiemczech nie było już mowy o„komunistycznym zagrożeniu”. Więźniów politycznych przenoszono dospecjalnie dla nich utworzonego obozu koncentracyjnego wDachau. Założono go już 20 marca 1933 roku iuroczyście otwarto 1kwietnia tego roku, czego dokonał szef SS Heinrich Himmler309. Spotęgowany terror ponownie skierowano przeciwko Żydom. Odbierano im podstawy egzystencji, by zmusić ludność pochodzenia żydowskiego doemigracji –jednak podwarunkiem, że większą część swego majątku zostawi wkraju.


      Zagranicą rosła krytyka Niemiec, gdyż wyjeżdżający stąd Żydzi przedstawiali powody swojej ucieczki irelacjonowali wydarzenia wkraju. Goebbels szalał zezłości. „Będziemy mogli stawić czoło zagranicznym nagonkom, tylko kiedy uda nam się dopaść ich autorów albo przynajmniej beneficjentów, mianowicie żyjących wNiemczech Żydów, którzy dotychczas nie doznawali uszczerbku. Musimy przejść dodużego bojkotu wszystkich żydowskich sklepów wNiemczech. Może wtedy zagraniczni Żydzi opamiętają się, gdy dla ich pobratymców wNiemczech będzie to sprawa gardłowa”310.


      Tym samym rozpoczął się najbardziej haniebny rozdział historii Trzeciej Rzeszy, systematyczne wypędzanie ipóźniejsza zagłada ludności żydowskiej. Wdużej części opuścili już Niemcy żydowscy ilewicowi artyści oraz intelektualiści. Między nimi znaleźli się krytyk literacki Walter Benjamin idyrygenci Otto Klemperer iBruno Walter, któremu wyjątkowo podle dano się weznaki: gdy Walter zamierzał dyrygować podczas specjalnego koncertu Filharmoników Berlińskich, poinformowano go, jakoby istniały plotki, że sala filharmonii spłonie, jeżeli on się nie wycofa zdyrygowania311.


      Nikt nie powstrzymywał procesu „odżydzania sztuki inauki”. Max Reinhardt uciekł zkraju, Einsteinowi odebrano niemieckie obywatelstwo, 86-letni malarz Max Liebermann, honorowy przewodniczący Pruskiej Akademii Sztuk izdobywca najwyższych niemieckich odznaczeń, orderu „Pour le Mérite”, podwpływem prześladowań ogłosił swoje wystąpienie zAkademii. Saul Friedländer tak naświetlił tę sytuację: „Jak pisał zParyża malarz Oskar Kokoschka, żaden zkolegów nie uznał zakonieczne, by wyrazić chociaż jedno słowo uznania lubwspółczucia dla Liebermanna. Izolowany, skazany nabanicję zmarł w1935 roku. Wpogrzebie wzięli udział tylko trzej »aryjscy« artyści. Żona Liebermanna przeżyła go igdy wmarcu 1943 roku utej 85-letniej, obłożnie chorej kobiety zjawiła się policja znoszami, by zabrać ją wcelu wywiezienia nawschód, staruszka postanowiła popełnić samobójstwo izażyła zwiększoną dawkę veronalu”312.


      Wswej nienawiści Goebbels zadbał oto, by najpierw wyjałowić obszar kultury, systematycznie pozbywając się zniego Żydów i„lewicowców”.


      Victor Klemperer, profesor romanistyki naUniwersytecie Technicznym wDreźnie, chciał wswoim dzienniku „dawać świadectwo dokońca”. 30 marca 1933 roku, gdy Goebbels już oficjalnie ogłosił bojkot Żydów, Klemperer zanotował:


      


      Wczoraj zDembersem [byłem] dowieczora uBlumenfeldów. Nastrój jak przed pogromem wnajdalszym średniowieczu lubwgłębi carskiej Rosji. Wdzień pojawiło się wezwanie narodowych socjalistów dobojkotu. Jesteśmy zakładnikami. Dominuje uczucie, że te rządy terroru nie potrwają długo, nas jednak pogrzebią. Fantastyczne średniowiecze. „My” –zagrożone żydostwo. Odczuwam bardziej wstyd niż strach, wstyd zaNiemcy. Czułem się zawsze prawym Niemcem. Wmawiałem sobie: XX wiek iEuropa Środkowa to coś innego niż XIV wiek iRumunia. Błąd313.


      


      Poddatą 31 marca pisał: „Coraz bardziej beznadziejnie. Rano rozpoczął się bojkot. Żółte plakaty. Warty. Presja, aby chrześcijańskim pracownikom wypłacać dwie miesięczne pensje, ażydowskich zwalniać zpracy. Nawstrząsający list Żydów doprezydenta Rzeszy irządu nie przyszła żadna odpowiedź –morduje się nachłodno lub»zopóźnieniem«. Nie wyrządza się nikomu najmniejszej krzywdy –każe się tylko umierać zgłodu”314.


      Bojkot przebiegał spokojnie, wydawało się, że społeczeństwo niezbyt entuzjastycznie wnim uczestniczyło. Wielu małych sklepów nie otwarto. Wkonsekwencji po jednym dniu Goebbels odwołał akcję.


      Amerykańscy Żydzi iżydowscy przywódcy wPalestynie mieli wątpliwości, wjaki sposób należy zareagować naprześladowania ludności żydowskiej wNiemczech. Czy protestować ibojkotować niemieckie towary? Czy może to spowoduje tylko sięgnięcie przez nazistów po jeszcze drastyczniejsze środki odwetowe przeciwko niemieckim Żydom? Postanowiono czekać.


      Narozkaz Hitlera wdawnym pałacu księcia Leopolda przy Wilhelmsplatz, naprzeciwko Kancelarii Rzeszy, Goebbels miał urządzić siedzibę Ministerstwa Oświecenia Narodowego iPropagandy Rzeszy. Wbudynku tym, zaprojektowanym przez Schinkla, kolacje jadał sam Goethe, anabalu kostiumowym tańczyła królowa Luiza. Goebbels kazał wszystko przebudować, nie podobały mu się ornamenty stiukowe izatęchłe pluszowe kotary, agdy uznał, że przebudowa nie postępuje dość szybko, wysłał tam ludzi zSA, „którzy obtłukiwali gips, wyrywali boazerię izrzucali dokumenty po schodach wdół”315.


      Mieszkanie Magdy przy Reichskanzlerplatz stało się zbyt małe jak naobowiązki reprezentacyjne. Niedaleko Kancelarii Rzeszy, wzaniedbanym ogrodzie znajdowała się wytworna, stuletnia willa pruskiego marszałka dworu316. Koszty przestały już grać rolę iwokamgnieniu ta stara budowla stała się „białym pałacem”317. Nie tylko willę poddano renowacji, zadbano również opark: powstały tu ogrzewane szklarnie, zaplanowano ogród zimowy. Przy realizacji tych zamierzeń Magda nareszcie nie musiała się ograniczać. Pałac został powiększony, zainstalowano wnim salę kinową, wnętrza zdobiły dywany, obrazy, gobeliny przywiezione tu zmuzeów. Wsalonie ustawiono nawet komodę należącą swego czasu doFryderyka Wielkiego. Według świadków epoki rezydencja zachowała jednak charakter kulturalnego prywatnego domu, Magda pilnowała, by nie popaść wpompatyczny, koturnowy styl, który bardzo szybko stał się normą wdomach wielu czołowych nazistów.


      Wpołowie kwietnia Goebbels wybrał się zMagdą wpodróż doKolonii. Wostatnich miesiącach wyraźnie się oddalili odsiebie. Może po zdobyciu władzy Goebbels nie potrzebował już tak bardzo matczynego wsparcia jak wdniach, gdy popadał wdepresję. Zdawał sobie sprawę zochłodzenia relacji zMagdą, oczym świadczą zapisy wjego dzienniku. Dalsza podróż biegła wzdłuż Renu, doHeidelbergu, Fryburga –wspomnień lat studenckich –idalej nad Jezioro Bodeńskie idoBerchtesgaden, gdzie już czekali Hitler ikilku jego wiernych stronników. Tutaj Goebbels omówił plan masowych demonstracji przewidzianych na1maja.


      Wdzienniku zanotował później: „1maja organizujemy dwie wspaniałe demonstracje niemieckiej woli narodowej. 2maja zajęte zostaną siedziby związków zawodowych. Jednocześnie [nastąpi] ich ujednolicenie. Możliwe, że wywoła to kilka awantur, ale potem będą należeć donas. Nie wolno już okazywać żadnych względów”318.


      Ujednolicenie było wielkim życzeniem Goebbelsa. Gdy jednak wzawrotnym tempie „ujednolicił” wszystkie organizacje Rzeszy –bardzo szybko, wciągu kolejnych kilku tygodni –zabrakło mu przeciwników, których mógłby zwalczać. Pozostali jedynie Żydzi. Nanich skoncentrowała się cała jego nienawiść, pobudzana jeszcze przez nienawistne uczucia Hitlera. AMagda? Czy zapomniała oswojej przeszłości? Może bała się, że Führer się oniej dowie? Hitler, którego antysemityzm dotykał wszystkich dziedzin życia, mógłby odwrócić się odniej zpowodu jakiejś złej uwagi. Matka Magdy, Auguste, oddawna już była rozwiedziona iwróciła donazwiska Behrend, ale jak już wspomniano, prasa kilkakrotnie zwracała uwagę –gdy mogła jeszcze działać bez cenzury –naprzeszłość Magdy, co doprowadzało Goebbelsa dowściekłości. Czy Hitler znał jej historię, czy też Magda skutecznie wszystkiemu zaprzeczała? Czy nie martwiła się przynajmniej oswego ojczyma? Wydaje się, że wtedy kontakt Magdy znim był już zupełnie zerwany. Wiadomo, że Friedländer wczerwcu 1938 roku –jeszcze przed wydarzeniami kryształowej nocy –został aresztowany ideportowany doBuchenwaldu. Tam otrzymał numer więzienny 5927 zadnotacją: „Arbeitsscheu Reich”319. Prawdopodobnie Friedländer, pracujący jako kelner, wezwany został dostawienia się wpracy, nie pojawił się jednak, ponieważ wezwanie wydało mu się podejrzane. Wtym czasie wNiemczech nie było jeszcze masowych deportacji, lecz Żydzi ikrytycy narodowosocjalistycznego reżimu byli wywożeni doobozów koncentracyjnych.


      Istnieją sprzeczne doniesienia natemat, czy Goebbels wezwał go doswojego biura, po czym nikt już Friedländera nie widział, czy też Friedländer sam zgłosił się doGoebbelsa zprośbą opomoc. Obie wersje wydają się możliwe, przy czym Magda najwyraźniej nie kiwnęła palcem, by ojczyma ratować.


      Richard Friedländer pozostawił po sobie córkę zdrugiego małżeństwa, Else. W1944 roku dziewiętnastoletnia, ciężarna Else Friedländer jako wpołowie Żydówka trafiła doobozu zbornego wBerlinie przy Schulstrasse. 20 kwietnia 1945 roku –kilka dni przed końcem wojny –została uwolniona „zokazji urodzin Führera”. Jej dziecko zmarło.


      Wciąż wraca pytanie, jak Magda tak spokojnie mogła patrzeć nacierpienia ludności żydowskiej. Wtej kwestii mamy tylko wypowiedzi Ello Quandt, które cytuje Meissner. Gdy Ello wypytywała Magdę ojej nastawienie dokampanii nienawiści ibojkotu wymierzonego wŻydów, Magda miała odpowiadać, że Joseph wszystko tłumaczy racją stanu. Zeswej strony wyjaśniała, że tak się zdarzyło, iż Trzecia Rzesza jest przeciwko Żydom, ajej mężowi, jako ministrowi propagandy, przypadła rola występowania przeciwko nim wradiu iprasie. „Hitler tego chce, aJoseph musi być posłuszny”320.


      Magda, która przez narodowy socjalizm wyrwana została zapatii ipodwpływem Goebbelsa uwierzyła wideologię Hitlera –jak większa część społeczeństwa niemieckiego, które po klęsce 1918 roku czuło się upokorzone imałowartościowe –identyfikowała się z„Tysiącletnią Rzeszą” itym samym ratowała się odwłasnego poczucia małej wartości. Nie była wstanie kwestionować dopiero co przyjętych idei. Żeby potrafiła zdać sobie sprawę ztego, jakie barbarzyńskie idestrukcyjne siły leżą upodstaw tych idei, azwłaszcza wszystkiego, co dotyczyło prześladowania Żydów, musiałaby odstąpić odchęci przynależności dotej Rzeszy marzeń, atym samym wypaść z„idealnej wspólnoty”. Jaka droga byłaby wtedy dla niej otwarta? Bezpieczniejsze było pozostanie natej już obranej. Jak wielu Niemców, czuła się pewniej wtym oddaniu się propagowanemu ideałowi wspólnemu, nie było tu więc miejsca napytania odalsze losy Friedländera.


      Naturalnie informacje opoczynaniach nazistowskiego reżimu docierały także doPalestyny. Codziennie przypływały statki zrodzinami uchodźców, czasami trzypokoleniowymi. Byli to zrozpaczeni ludzie, którym zburzono podstawy egzystencji. Gershom Scholem wkwietniu 1933 roku pisał doswojej matki wBerlinie:


      


      Największe wrażenie robią potwierdzone wiadomości owypędzaniu Żydów zich urzędów, outrudnieniach czynionych żydowskim adwokatom wkwestii występowania przed sądem, ograniczaniu ich liczby, oplanach wymierzonych przeciwko żydowskim lekarzom etc., krótko mówiąc, otym, oczym można przeczytać wkażdej legalnej iwiarygodnej niemieckiej gazecie. Zagranicą rozumie się bardzo dobrze, że Żydów można zniszczyć winny sposób niż poprzez czynny atak, że eliminuje się ich zzawodów stanowiących podstawę ich egzystencji, po tym jak już dawno kryzys gospodarczy zniszczył pozycję Żydów, aantysemityzm już odlat stanowi zagrożenie dla przyszłości żydowskiej młodzieży wNiemczech. Fakt, że zamknięto Żydom ich tak ważne źródło zarobkowania, jakim są wolne zawody, jest tutaj rozumiany jako bezkrwawy sposób ściśnięcia ich zagardło. Żaden człowiek zagranicą nie uwierzy, że tak wielki naród jak naród niemiecki zmuszony jest występować ztakimi środkami przeciwko ludności stanowiącej zaledwie jeden procent społeczeństwa…321.


      


      Nastroje panujące wPalestynie wobec tych wydarzeń były ambiwalentne. Nastąpiła konfrontacja zludźmi, którzy zestrachu ibiedy opuścili Niemcy, ale wżaden sposób nie byli przygotowani dociężkiego pionierskiego życia idochwili obecnej politycznie wspierali syjonizm. Palestyna nie była krainą miodem imlekiem płynącą, jakiej się spodziewali. Był to młody, dziki kraj, podlegający zarówno politycznie, jak ireligijnie ogromnym wewnętrznym napięciom. Już w1931 roku Chaim Weizmann utracił stanowisko prezydenta Światowego Kongresu Syjonistycznego. Nastąpiło to wwyniku podburzania przez Mizrachi (arabskich Żydów). Arlosoroff, który wpolitycznych kręgach traktowany był jako następca Weizmanna imiał nawet przezwisko Chaim II, oddłuższego czasu służył zatarczę strzelniczą ekstremalnej prawicy, ponieważ uosabiał większość młodych, umiarkowanych syjonistów, którzy ciągle jeszcze wierzyli wstopniową iostrożną kolonizację Palestyny. Rewizjoniści przeciwnie, chcieli natychmiast rozwinąć struktury prowadzące douzyskania niezależnego państwa –nawet gdyby to miało się wiązać zużyciem broni przeciwko brytyjskiej władzy. Ten konflikt naszczeblu kierowniczym polityków żydowskich zaostrzył się jeszcze, odkiedy władza wNiemczech trafiła wręce Hitlera.


      W1933 roku Arlosoroff wydawał „Head of Political Department” należący doJewish Agency322, odpowiadającej rangą Ministerstwu Spraw Zagranicznych. Był jednym zpierwszych syjonistycznych przywódców wystarczająco dalekowzrocznym, by zgłęboką troską obserwować los Żydów wNiemczech. Wkońcu znał życie wNiemczech lepiej niż inni, zniemiecką kulturą, poezją imuzyką łączyła go własna biografia ientuzjazm młodości. Ograniczenia imigracyjne wprowadzone przez brytyjski rząd wydawały się teraz mniej uzasadnione niż kiedykolwiek wcześniej. Ostatecznie wystarczająco często chodziło oŻydów, dla których odmowa zgody naimigrację doPalestyny oznaczała narażenie ich naśmiertelne niebezpieczeństwo wNiemczech. Arlosoroff podczas całej swojej politycznej kariery zabiegał oumiar izrozumienie, teraz wzburzony wtajnych listach doWeizmanna opisywał to rozpaczliwe położenie inapomykał nawet omożliwości powstania przeciw Anglikom. Następny kongres syjonistyczny zaplanowany został wWarszawie; Arlosoroff chciał podróżować przez Berlin, aby szukać możliwości poprawy warunków wyjazdu dla niemieckich Żydów. Skrajna prawica iultraortodoksi zaciekle polemizowali ztakim podejściem izarzucali mu, że sprzyja hitlerowcom.


      
        
          308 Friedländer, s. 29.

        


        
          309 Tamże.

        


        
          310 Dzienniki JG, 26 marca 1933.

        


        
          311 Friedländer, s. 21.

        


        
          312 Tamże, s. 24.

        


        
          313 Victor Klemperer, Ich will Zeugnis oblegen bis zum letzten. Tagebücher 1933–1941, Berlin 1995, s. 15 inast. (dalej: dzienniki Klemperera).

        


        
          314 Tamże.

        


        
          315 Heiber, s. 121.

        


        
          316 Meissner, s. 135.

        


        
          317 Tamże.

        


        
          318 Dzienniki JG, 17 kwietnia.

        


        
          319 Kampania Arbeitsscheu Reich polegała nawywożeniu doobozów koncentracyjnych ludzi uznawanych przez nazistów zauchylających się odpracy.

        


        
          320 Meissner, s. 151.

        


        
          321 Scholem, s. 289 inast.

        


        
          322 Żydowska organizacja syjonistyczna działająca nacałym świecie narzecz rozwoju gospodarczego Izraela; organ wykonawczy Światowej Organizacji Syjonistycznej.

        

      

    

  




  magda_goebbels-26.html
  




  
    
      


      Rozdział dwudziestydrugi


      27 kwietnia 1933 roku Arlosoroff przybył statkiem doTriestu, stąd wybrał się doWiednia, apotem doLondynu. Rozmowy zAnglikami nie przyniosły efektu, ograniczenia imigracyjne nie zostały uchylone. Nie rozumiano obaw Arlosoroffa związanych zreżimem narodowosocjalistycznym. Wyrażono jednak gotowość dozezwolenia natransfer żydowskich aktywów przez angielskie konta bankowe, jeżeli Arlosoroffowi uda się wBerlinie zainicjować stosowną ugodę znowym ministrem gospodarki Rzeszy lubzbankiem. Jeszcze zLondynu próbował Arlosoroff nawiązać odpowiednie kontakty.


      9maja wyjechał doBerlina. Przeprawa przez kanał La Manche przebiegła spokojnie. Nie wszystkie miejsca napromie były zajęte. WHoeck van Holland wsiadł dopociągu. Napoczątku podróży był sam wprzedziale, później dosiadł się dobrze ubrany, sympatyczny pan zAmsterdamu. Ponieważ mówił po niemiecku, rozpoczęli banalną rozmowę. Po przekroczeniu holenderskiej granicy towarzysz podróży stał się wyraźnie milczący. Doprzedziału weszli niemieccy pogranicznicy inatychmiast zapanowała specyficzna atmosfera. Funkcjonariusze byli opryskliwi, władczy. Przy kontroli paszportów Arlosoroff usłyszał ordynarnym tonem zadane pytanie: „Aha, urodzony wRosji, paszport brytyjski, wystawiony wJerozolimie. Interesujące… Icóż sprowadza pana doNiemiec?”. Odpowiedział spokojnie, że wNiemczech jest przejazdem. Ciągle jednak wyczuwał nasobie taksujący wzrok urzędnika, nie mógł się opanować idodał, że powód jego podróży nie jest niczyją sprawą, dopóki dokumenty ma wporządku. Młody funkcjonariusz, trzymając wciąż wdłoni paszport Arlosoroffa, zeznaczącym uśmiechem wskazał pieczątkę mandatu dyplomatycznego wjego paszporcie iskomentował: „Już niedługo niewiele to panu pomoże”. Arlosoroff milczał wściekły. Był zły nasiebie, że omal dał się sprowokować, ipoczuł ulgę, gdy odzyskał paszport. Po wyjściu pograniczników zprzedziału próbował kontynuować rozmowę ztowarzyszem podróży, by odreagować. Bagatelizował to zajście, tłumaczył sobie, że nieuprzejmych strażników granicznych spotkać można wszędzie. Jego towarzysz podróży był jednak wyraźnie przestraszony imilczał.


      Gdy Arlosoroff wysiadł zpociągu nadworcu Anhalter Bahnhof, napierwszy rzut oka wszystko wydawało się takie jak zawsze: szum hali dworcowej, syczenie iprychanie lokomotyw, przyśpieszający albo zwalniając rytmiczny odgłos kół przyjeżdżających iodjeżdżających pociągów, tłum ludzi, gwar powitań, pożegnań, napomnień, strzępki rozmów iradosne okrzyki. Te dźwięki potęgowała jeszcze wielkość dworcowej hali, wktórej aż doczarnego odsadzy stropu unosiły się irozpraszały białe kłęby pary. Rejestrując wszystko, co znane iswojskie, Arlosoroff natychmiast zauważył też zmiany. Wszędzie wisiały nazistowskie transparenty iswastyki. Naziści jawnie sięgali po dawne narodowe barwy, czarną, białą iczerwoną, by wten sposób zademonstrować swój dystans do„hańby Republiki Weimarskiej”, którą symbolizowały kolory czarny, czerwony izłoty. Zauważalna była też duża ilość policji ibrunatnych koszul, czyli aroganckich ludzi SA, którzy maszerowali po dwóch lubwwiększych grupach iobserwowali wszystko dookoła. Arlosoroff był wewnętrznie nato przygotowany, jednak widok ten sprawił mu przykrość. Ucieszył się dopiero, gdy rozpoznał starego przyjaciela, Roberta Weltscha, wydawcę tygodnika „Jüdische Rundschau”, który przyszedł odebrać go zdworca. Robert zaproponował, aby napiechotę udali się doredakcji, która była niedaleko. Napoczątku Arlosoroff czuł się obco wtym tak dobrze mu znanym mieście. Idący obok Robert mówił cicho, agdy zobaczył zbliżającą się znaprzeciwka grupę wbrunatnych koszulach, pociągnął Arlosoroffa nadrugą stronę ulicy. „Trzeba być ostrożnym –powiedział. –Oni wszędzie mają szpicli ijuż dużo ludzi zniknęło bez śladu. Myślę, że ty też nie jesteś zupełnie bezpieczny”. Arlosoroff uspokajał przyjaciela, że przecież ma brytyjski paszport.


      Krótko potem obaj byli świadkami zdarzenia niepojętego dla Arlosoroffa. Zmałej restauracji usłyszeli ordynarne krzyki iwycie, następnie trzask ipękanie drewna. Zaraz potem naulicy pojawił się pomstujący właściciel restauracji próbujący wyprosić grupę chuliganów. Podpici, rzucający wyzwiska chuligani zaczęli kopniakami demolować restaurację odzewnątrz. Właściciel głośno wzywał policję, awtedy jak spod ziemi wyrośli czterej SA-mani. Nie aresztowali jednak żadnego łobuza, zamiast tego zwrócili się dowłaściciela restauracji per „brudny, stary Żydzie” idodali, że powinien być zadowolony, iż nie został potraktowany tak samo jak sprzęty wjego lokalu. Arlosoroff chciał się wmieszać, ale Robert energicznie odciągnął go nabok, mówiąc: „Odkiedy ludzie zostali wezwani dobojkotu żydowskich sklepów, jesteśmy wyjęci spod prawa. Żydów ikomunistów łapie się już nawet wbiały dzień naulicy iwywozi ich naprzykład dokoszar SA przy General-Pape-Strasse. Ludzie ci czekają potem daremnie narozprawę sądową. Ich krewni czasami przez wiele dni nie wiedzą, gdzie są ich bliscy. Rozdziela się rodziny, dzieci zostają same wdomach, bez możliwości rozmowy zrodzicami. Żydowscy nauczyciele są zwalniani zpracy, planuje się drastyczną redukcję liczby uczniów żydowskich wszkołach. Oczywiście nie znalazł się ani jeden adwokat, który podjąłby się reprezentować pokrzywdzonych przed sądem. Nikt już nie ufa nikomu, bo nie wiesz, kto doniesie naciebie nazistom. Czasami przychodzą domnie doredakcji zadenuncjowane rodziny żydowskie iopowiadają swoje historie, aja nie mogę wiele dla nich zrobić. Przy czym nie jest tak, jakby naraz wszyscy ludzie byli przeciwko Żydom, ale wspołeczeństwie zapanowała obojętność, każdy zajęty jest tylko sobą, poza tym ludzie, którzy rozumieją, co się dzieje, zwyczajnie się boją”. Dalej Robert opowiadał przyjacielowi, że cenzurze podlegają listy iże wswojej redakcji miał wnocy nieoczekiwanego gościa, który przeszukiwał szuflady. Dodał jednak, że wżadnym wypadku nie chce zaprzestać wydawania „Jüdische Rundschau”, który wtych czasach ważniejszy jest niż kiedykolwiek wcześniej, iże on sam ma czeski paszport.


      Arlosoroffowi trudno było spokojnie słuchać. Relacje Roberta przedstawiały rzeczywistość gorszą, niż przeczuwał. Pomyślał oprzeszłości izaraz nasunęły mu się pytania: Co słychać teraz uszkolnych kolegów, ustarego profesora języka niemieckiego, który przybliżał im wiersze Rilkego, Goethego, Heinego iHölderlina?


      Wszędzie widział nazistowskie symbole, nawet nawystawach sklepowych. Przypomniał sobie księgarnię, tuż zarogiem, należącą doSternów, przyjaciół jego matki. Księgarnia istniała nadal, ale zmienił się jej właściciel. Zaciekawiony Arlosoroff podszedł bliżej izaparło mu dech. Nawystawie, natle sztandaru zeswastyką zobaczył zdjęcie przedstawiające piękną młodą kobietę trzymającą podrękę męża –tą kobietą była Magda! Jego dawna młodzieńcza miłość, Magda Friedländer, jego nieszczęśliwa wpierwszym małżeństwie przyjaciółka, która rozważała opuszczenie bogatego Quandta, by wyemigrować zArlosoroffem doPalestyny. Ponownie wyszła zamąż! Naturalnie Arlosoroff rozpoznał mężczyznę ujej boku, był nim Joseph Goebbels, minister propagandy wnowym rządzie, bez którego podżegających przemówień Hitler nigdy nie doszedłby dowładzy. Arlosoroffowi zakręciło się wgłowie, nie mógł złapać powietrza. Zatroskany Robert podtrzymał słabnącego przyjaciela. Gdy dotarli doredakcji, aArlosoroff nadal źle się czuł, Robert zadzwonił po lekarza. Stary doktor, który niemal natychmiast stawił się namiejscu, dał Arlosoroffowi zastrzyk nauspokojenie. Nie miał teraz wielu pacjentów izostał chętnie nadłuższą pogawędkę. Wielu zjego pacjentów emigrowało nałeb naszyję, anieżydowscy pacjenci bali się wbiały dzień przychodzić dojego gabinetu. Mimo to czuł się wNiemczech bezpiecznie. Wkońcu podczas pierwszej wojny światowej odznaczony został Krzyżem Żelaznym. Był wtedy młodym lekarzem frontowym iprzeprowadzał niemal same amputacje. Obecną sytuację uważał zazaostrzoną formę antysemityzmu imyślał, że to przejdzie, przecież zawsze iwszędzie zdarzały się prześladowania Żydów, aNiemcy to nie Rosja, wNiemczech można liczyć najakąś kulturę. Potem, gdy lekarz już poszedł, Victor wyjaśnił Robertowi przyczynę swej niedyspozycji. Wciąż jeszcze nie mógł pojąć tego, co niedawno zobaczył. Opowiadał Robertowi odawnej przyjaźni zMagdą, oich wspólnej młodości, ojej planach wyemigrowania znim doPalestyny. Gdy tak ożywiał wspomnienia, wpadł napomysł, że Magda mogłaby mu zorganizować spotkanie zGoebbelsem. Umowa transferowa, zpowodu której przyjechał doBerlina, mogłaby wkońcu dojść doskutku. Musiał ponownie nawiązać kontakt zMagdą! Robert ostrzegał go inatychmiast zaczął to odradzać, ale Arlosoroff nie dawał się odwieść odtego pomysłu. Zwracając się doMagdy opomoc, nie mógł oczywiście wżadnym razie napomknąć okwestiach prywatnych ani oprzeszłości, wiedział to doskonałe. Przybył tu zmisją polityczną iwswojej pozycji „ministra spraw zagranicznych” czuł się Goebbelsowi równorzędny stanowiskiem. Miał nadzieję, że dzięki Magdzie rozmowa zGoebbelsem mogłaby się odbyć wcztery oczy. Gdyby doszła doskutku, jego zadanie byłoby znacznie łatwiejsze. Magda była mu kiedyś bardzo bliska iwydawała się podzielać idee syjonistyczne. Jak mogłaby teraz być obojętna nasytuację niemieckich Żydów?


      Rzeczywiście udało mu się skontaktować zMagdą. Obiecała spotkać się znim, jednak dopiero po jego powrocie zkongresu syjonistycznego wWarszawie, więc zamniej więcej cztery tygodnie323.


      Tego wieczoru, gdy Arlosoroffowi udało się nawiązać kontakt zMagdą, wBerlinie iwcałych Niemczech odbywały się kolejne demonstracje antysemityzmu, zhaniebnym spektaklem palenia książek. 10 maja 1933 roku miało miejsce zdarzenie będące jakoby „reakcją na»bezczelną nagonkę« światowego żydostwa wymierzoną wNiemcy –»publiczne palenie żydowskiego, demoralizującego piśmiennictwa« przez studentów uniwersytetu”324. Kampania informacyjna odziałaniach wymierzonych wludność żydowską trwała już od12 kwietnia. Rozpoczął ją bojkot żydowskich sklepów, ale działania antysemickie zamierzano rozszerzyć zobszaru gospodarki nakulturę. Kampania wymierzona była nie tylko wżydowskiego ducha, ale również wmarksizm, pacyfizm i„rozkładające duszę przecenianie życia zmysłowego”, czyli przeciwko psychoanalizie Freuda. „WBerlinie spalono ponad 20 000 książek, wpozostałych dużych miastach Niemiec –po 2000–3000. WBerlinie przy operze Staatsoper rozpalono ogromne ognisko, ajednym zmówców był tu Goebbels”325.


      Zapisy wjego dzienniku przepełnione są samozadowoleniem, dotego inscenizował je naswoiste wyznanie wiary. „10 maja. Późnym wieczorem przemówienie przy Operplatz. Przed stosem brukowych książek podpalonym przez studentów. Jestem wnajlepszej formie. Ogromne zbiegowisko”. Jednak tego samego wieczoru odnotował również: „Awantura zMagdą”326. Czyżby znowu dyskutowali ojej przeszłości? Czy padło nazwisko Arlosoroff?


      Wtym czasie Goebbels nie opisywał swoich uczuć już tak otwarcie jak kiedyś. „Awantura” mogła mieć jeszcze jeden powód, mianowicie taki, że doMagdy dotarło, iż Günther Quandt został aresztowany iod3maja, czyli odtygodnia, siedzi wareszcie śledczym –rzekomo zpowodu spraw podatkowych. Quandt wpóźniejszych wspomnieniach pisał, że cztery miesiące siedział wwięzieniu bez żadnej podstawy prawnej. Nigdy się nie dowiedział, jakie były powody jego aresztowania. Wyłączenie spod prawa dotyczyło więc nie tylko Żydów ikomunistów327.


      Egzorcystyczne rytuały nazistów wpostaci palenia książek wywołały nadzwyczaj krytyczną reakcję prasy zagranicznej. Goebbels był zły, krytyka zagranicy skłoniła go dojeszcze drastyczniejszego niż wcześniej manipulowania krajową prasą iradiem.


      Magda tymczasem miała inne kłopoty. Nie wiemy, jak dalece zaniepokoiło ją nieoczekiwane pojawienie się Arlosoroffa. Była zajęta przede wszystkim sobą, uznała, że właśnie nadszedł czas, by mogła zaprezentować się opinii publicznej iodnosić ztego korzyści. Wniedzielę 14 maja wypowiadała się wradiu zokazji Dnia Matki. Tematem rozmowy była „niemiecka matka, bardzo miła idobra. Doskonała”328 –jak stwierdził zadowolony Goebbels. Magda wyraźnie nagięła się dopoglądu Goebbelsa, że kobiety nie mają czego szukać wpolityce, chociaż jeszcze kilka dni wcześniej –kujego niezadowoleniu –nalegała naobjęcie patronatu nad narodowosocjalistycznymi organizacjami dobroczynnymi.


      Arlosoroffowi –mimo wszystkich wydarzeń, które wciągu tych kilku dni odczuł nawłasnej skórze –bardzo trudno było zrozumieć, jak bardzo Niemcy się zmieniły. Po raz pierwszy od1871 roku dla ludności żydowskiej oficjalnie przestały istnieć podstawy prawne. Nowy niemiecki rząd stopniowo nasilał dyskryminację Żydów. Arlosoroff rozpoczął trudne rozmowy zSchachtem iinnymi przedstawicielami rządu ozłagodzeniu warunków ekonomicznych dla żydowskich emigrantów. Rzeczywiście udało mu się przygotować umowę, nazwaną później umową Ha’vara, która ratyfikowana została wsierpniu 1933 roku329. Wdanej chwili nie można było jeszcze przewidzieć tego sukcesu, dlatego Arlosoroff, mimo wszystkich wątpliwości, traktował obiecane spotkanie zMagdą jako ostatnią możliwość, po którą wrazie potrzeby będzie mógł sięgnąć.


      Zciężkim sercem wyjeżdżał nakilka dni doPragi, aby wygłosić tam kolejne odczyty osyjonizmie. Pisał stamtąd doPalestyny, dożony Simy isiostry Lisy. Miał obawy, że jego listy zBerlina są cenzurowane, co, jak się później okazało, było prawdą. DoLisy wysłał małą broszurę, wktórej zamieszczono zdjęcie Magdy iGoebbelsa. Obok fotografii napisał po hebrajsku: „Oblubieniec Magdy”330.


      ZPragi pojechał nakongres syjonistyczny doWarszawy, gdzie oczekiwały go gwałtowne tumulty. Syjonistyczna Partia Robotnicza, doktórej należał, irewizjoniści zwalczali się bezlitośnie. Jego przemówienie ciągle przerywano okrzykami. Zarzucano mu, że troszczy się tylko oniemieckich Żydów iże sytuację widzi wzbyt czarnych barwach. Gdy głęboko rozczarowany spacerował wieczorem zBen Gurionem średniowiecznymi uliczkami irozmawiali owspólnych troskach, Arlosoroff mimochodem wspomniał przyjacielowi oswoim zamiarze spotkania się zMagdą. Opowiadał oswojej dawnej relacji znią, otym, jak razem dorastali, ojej przywiązaniu doojczyma, Friedländera, iotym, że jako młoda dziewczyna zaangażowała się wsyjonizm. Ben Guriona plany Arlosoroffa przeraziły. Próbował tłumaczyć, że Goebbels obok Hitlera to najgorszy żydożerca, że wszystkie obecne antysemickie posunięcia są wynikiem jego inicjatywy iże Magda musi onich wiedzieć igodzić się nanie, wprzeciwnym razie nie zostałaby panią Goebbels331.


      Wczasie gdy Arlosoroff pogrążony wpochmurnych myślach przebywał wWarszawie, Magda zGoebbelsem, Hitlerem, wotoczeniu licznej świty nazistów –włącznie zLeni Riefenstahl, której Goebbels zamierzał zlecić zrobienie filmu –wyjechała 26 maja doHeiligendamm nad Bałtykiem. Pogoda była wspaniała, ale zaplanowany piknik się nie udał. Bella Fromm również postanowiła tutaj odetchnąć świeżym powietrzem. „Chyba ciąży nade mną brunatna klątwa –napisała wswoim dzienniku. –Adolf Hitler, drGoebbels, Magda, rozmaite sztaby ite nieuniknione »sekretarki« zMinisterstwa Propagandy jak nanieszczęście wybrali moją ostoję namiejsce wesołej przerwy wpracy. Dom zdrojowy przykryły te brunatne chrabąszcze. Naplaży, promenadzie, wkawiarniach, wszędzie rozlegało się hitlerowskie pozdrowienie: »Heil Hitler!«. Ładna Hela Strehl, redaktorka mody wwydawnictwie Scherl, znalazła się w»sztabie« Goebbelsa. Jej relacje zMagdą były naturalnie dość napięte. Oczywiście nikt poza Magdą nie wydawał się tym bardzo martwić”332.


      Zzapisków Belli Fromm wynika, iż Magda miała świadomość, że Goebbels już wtym czasie interesował się innymi kobietami. Prawdopodobnie zdawała sobie sprawę, że najszczęśliwszy okres swego małżeństwa ma już zasobą, icierpiała ztego powodu.


      Trzy dni później, 29 maja, Arlosoroff ponownie przyjechał doBerlina, ale Magdy już tu nie było. Dzień wcześniej wyjechała zGoebbelsem doRzymu. Nie wiemy, czy chciała uniknąć spotkania znim, czy też Goebbels nagle podjął decyzję owyprawie doRzymu powodowany zazdrością ozagraniczną aktywność Göringa. Göring już miesiąc wcześniej pertraktował zMussolinim natemat losu Austrii, uroczyście przyjmowany irozpieszczany przez Duce. Goebbels znów nie mógł przeboleć, że jego rywal znajduje się wcentrum uwagi, aon nie. Też chciał zrobić wrażenie wWiecznym Mieście ipozwolić się wnim ugościć po królewsku. Magda rozkoszowała się pobytem wItalii ibłyszczała ujego boku.


      


      Cały Rzym dodyspozycji. Król jest bardzo uprzejmy. Aco dopiero Balbo333. Magda robi furorę… Mussolini wydał przyjęcie wGrand Hotelu. Duża gala. Mussolini prowadzi Magdę dostołu. Magda doskonale odgrywa swoją rolę. On wygląda znakomicie, szarmancki dla Magdy. Piękne kobiety, muzyka irozmowy. Potem utworzyły się grupy, ja zMussolinim kontynuujemy rozmowę. Zgadzamy się wewszystkim. „Niemiecka rewolucja jest największa whistorii świata”… On góruje ponad wszystkimi. Cezar. OMagdzie wypowiada się nadzwyczajnie334.


      


      Kolejne zapiski wdzienniku Goebbelsa utrzymane są w podobnym tonie. Magda odnosiła sukcesy wszędzie, gdzie się pojawiała; nie tylko była piękna ielegancka, ale też znała języki francuski, włoski iangielski. DoNiemiec wracali przez Monachium, gdzie spotkali się zHitlerem iwtedy, będąc jeszcze wświetnych nastrojach po udanej podróży, zdecydowali, że znowu chcą mieć dziecko. Tym razem syna335.


      Magda odzyskała swoją pozycję wmałżeństwie.


      Przed rozpoczęciem podróży doRzymu przekazała Arlosoroffowi wiadomość, że ich spotkanie byłoby zbyt niebezpieczne również dla niej iże powinien opuścić Niemcy jak najszybciej. Wzburzony napisał potem doswojej siostry Lisy, ale ten list nigdy nie dotarł doadresatki. Ojego istnieniu wiadomo ztreści drugiego listu, który zaprzyjaźniony syjonista zPragi osobiście dostarczył doPalestyny. Arlosoroff pisał, że Magda poinformowała go, iż obawia się „oswoją egzystencję”. Zwierzył się Lisie, że popełnił największy błąd swego życia. Nie wiedział, czy jeszcze kiedykolwiek zobaczy swoich najbliższych wPalestynie336. Był to rozpaczliwy list uciekającego człowieka. Następnego dnia po ustalonym terminie spotkania zMagdą –które się nie odbyło –Arlosoroff opuścił Berlin. Dotego momentu można dokładnie śledzić trasę jego podróży, aodtej chwili wydaje się, że zacierał po sobie wszelkie ślady. Wkońcu po dwóch tygodniach podróży, przez Londyn, Paryż iwiele innych miejsc, przybył wkońcu doPalestyny. Było to 14 czerwca 1933 roku.
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          326 Dzienniki JG, 10 maja 1933.

        


        
          327 Meissner cytuje Quandta, s. 148.

        


        
          328 Dzienniki JG, 7maja 1933.

        


        
          329 Jehuda Bauer, Jews for Sale?, Yale University Press 1994, s. 10. Wumowie zHa’vara chodziło oto, aby dać niemieckim Żydom możliwość nabywania zaswój kapitał urządzeń przemysłowych wNiemczech, naprzykład rur, które miały być wykorzystywane przy odbudowie Palestyny. Te idee –jak opisuje Bauer –były picked up by the leaders of the Jewish Agency especially by the head of its political departement, the young Labour leader Chaim Arlosoroff. Arlosoroff knew Germany very well and in fact had been aclose friend of Magda Quandt –the woman who became Joseph Goebbels’ wife. In aseries of intensive contacts an agreement was worked out… it was signed in August.

        


        
          330 Fotokopia znajduje się wposiadaniu autorki.

        


        
          331 Otej rozmowie opowiedział drMax Flesch.
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          333 Italo Balbo –wysoki rangą polityk faszystowski, typowany nanastępcę Mussoliniego.
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          335 Tamże, 6czerwca 1933.

        


        
          336 Max Flesch jeszcze widział list napisany doLisy. Po jej śmierci ten list zniknął razem zinnymi papierami.
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      Rozdział dwudziestytrzeci


      Pierwszy wieczór po powrocie doTel Awiwu Arlosoroff spędził zSimą nakolacji whotelu Kate Dan. Potem poszli naspacer po plaży. Wieczór był gorący, powietrze ciężkie, przesycone zapachami Orientu. Zmierzch szybko przechodził wgłęboką ciemność nocy. Arlosoroff zżoną mijali muzułmański cmentarz. Patrzyli, jak prowadzony przez sennego Beduina wielbłąd urwał się zuwięzi, słychać było arabskie przekleństwa ikrzyki. Kilku młodych chłopców próbowało schwytać zwierzę.


      Sima szła kilka kroków przed mężem. Nagle zciemności wyłoniło się dwóch mężczyzn. Zatrzymali się, awtedy niższy znich zaświecił Arlosoroffowi latarką woczy izapytał po hebrajsku: „Pan doktor Arlosoroff?”. Gdy uzyskał odpowiedź twierdzącą, spytał jeszcze: „Która godzina?”. Arlosoroff sięgnął dokieszeni po zegarek, ale zanim zdążył odpowiedzieć, drugi zmężczyzn wyciągnął pistolet istrzelił doniego. Arlosoroff upadł. Sprawcy zniknęli wciemności nocy.


      Sima stała jak sparaliżowana. Kiedy wreszcie dotarło doniej, co się stało, zaczęła krzyczeć po niemiecku: „Zastrzelili Haima!”, „Żydzi zabili Żyda!”. Słabnący Victor powiedział tylko: „Nie, Sima, nie mów tak”. Dwóch spacerowiczów, Moshe Weiser iJaakov Zlibanski, przypadkiem przechadzających się po plaży, pośpieszyło zpierwszą pomocą, przetransportowało ciężko rannego doulicy, by tam zatrzymać jakiś samochód, który mógłby zawieźć rannego doszpitala. Był szabat itrzeba było czekać blisko dwadzieścia minut, aż pojawił się jakiś kierowca, który złamał nakaz szabatowej ciszy. WHadassah Hospital czterech lekarzy walczyło ożycie ciężko rannego pacjenta. Wiadomość ozamachu lotem błyskawicy szerzyła się wmieście, przed szpitalem zebrał się tłum ludzi. Rodzina Arlosoroffa iburmistrz Tel Awiwu pośpieszyli dołóżka chorego. Parę minut później Arlosoroff umarł. Naplacu przed szpitalem zapanowała wielka żałoba iprzeniosła się nacałe miasto. Ludzie byli głęboko poruszeni śmiercią młodego, charyzmatycznego przywódcy.


      Już następnego dnia zcałego świata zaczęły napływać telegramy wyrażające ubolewanie zpowodu tego morderstwa. Podejrzenie padło narewizjonistów, którym Arlosoroff oddawna był solą woku. Teorię tę silnie podsycała socjalistyczna Partia Pracy, która wten sposób chciała zmniejszyć szanse rewizjonistów wprzyszłych wyborach. Policja schwytała trzech podejrzanych. Jeden został zwolniony bez procesu, drugiego skazano naśmierć, ale zpowodu braku dowodów Sąd Najwyższy uwolnił go, podobnie jak trzeciego podejrzanego.


      Niewyjaśnione morderstwo Arlosoroffa było traumatycznym doświadczeniem dla społeczności żydowskiej Izraela. Wróżnych wznowieniach procesu sądowego rewizjoniści próbowali uwolnić się odtego strasznego zarzutu. Udało im się to tylko częściowo. Mimo innych podejrzeń iniespójnych zeznań świadków posądzenie oto morderstwo przywarło donich imoże nawet zdecydowało opolityce nanastępne czterdzieści lat. Wzmocniło też nieprzejednaną wrogość między Partią Pracy arewizjonistami.


      Dodzisiaj nie można ustalić rzeczywistych sprawców tej zbrodni, ważne dokumenty iprotokoły policyjne wmiędzyczasie zaginęły. Niektóre tropy nie zostały podjęte zewzględów politycznych, jak naprzykład zeznania adwokata Maxa Seligmana, który został skazany przez Anglików nakarę więzienia zapomocnictwo, ponieważ wczasie prześladowań Żydów wNiemczech świadczył pomoc wnielegalnej imigracji. Razem znim wwięzieniu siedziało dwóch Arabów, zawodowych morderców, zktórych jeden przechwalał się zamordowaniem Arlosoroffa. Nazwiska tych dwóch potencjalnych morderców były wiadome, natomiast nie ustalono, kto mógł być ich zleceniodawcą; obaj byli uwikłani także winne morderstwa. Młodszy mówił dobrze po hebrajsku izeznał doprotokołu, że wspomnianego wieczoru wedwóch odwiedzili wiele kawiarni wTel Awiwie, przy czym jego towarzysz zataił przed nim, że szukają Arlosoroffa. Zeznawał również, jakoby jego kolega strzelał, żeby przestraszyć Arlosoroffa, po to tylko, by ten zostawił mu kobietę. Czy gdyby tak było naprawdę, świeciłby mu latarką woczy ipytał onazwisko? Czy musiałby mieć pewność, że stoi przed nim młody szef Agencji Żydowskiej? Po przebiegu zdarzenia można sądzić, że sprawca strzelał, aby zabić Haima Arlosoroffa. Ale kto zlecił mu to zabójstwo? Dziwna wydaje się też ucieczka obu Arabów po dokonaniu zbrodni, gdy weźmie się poduwagę, że najkrótsza droga doarabskiej części Jaffy prowadziła wzdłuż plaży, aobaj sprawcy uciekali doSarony napółnocy Tel Awiwu, zupełnie jakby musieli tam złożyć sprawozdanie. Po zeznaniu doprotokołu tych szczegółów młodszy zesprawców odwołał później swoje przyznanie się dowiny –wwyniku jakiegoś niewyjaśnionego nacisku zzewnątrz.


      Inny trop mogący mieć związek zwyżej opisanymi wydarzeniami nie był dalej sprawdzany, gdyż prowadził wprost donazistowskiej Rzeszy ibył przez to tematem tabu.


      Wpołowie lat siedemdziesiątych wpoważnej izraelskiej gazecie „Haaretz” poddana została poddyskusję nowa wersja tego niewyjaśnionego zabójstwa. Zmarły już po publikacji materiału dziennikarz Haviv Kanaan wwyniku gruntownego zbierania informacji zgromadził materiał, który opublikował jako artykuł zatytułowany Goebbels wydał rozkaz337. Wykazał wnim, że wczasie mordu naArlosoroffie wPalestynie przebywało dwóch nazistowskich agentów, Grönda iKorth. Zostali przysłani przez pruskiego gauleitera Kocha nazlecenie samego Goebbelsa, oficjalnie –aby szukać skarbu.


      W1918 roku niemiecki feldfebel Karl Todt zakopał ówzłoty skarb wdrodze doNazaretu wmiejscowości Djenin, gdy wojska niemieckie itureckie okrążone zostały przez Anglików. Odupadku imperium osmańskiego złoty skarb pozostał nienaruszony. Po zakończeniu pobytu wangielskiej niewoli Todt wrócił doNiemiec iprowadził mały sklep zrowerami wDuisburgu. Od1930 roku próbował zorganizować ekspedycję po ukryty przez siebie skarb. Zzamiaru tego zwierzył się Richardowi Kunzemu338, który początkowo też chciał znim jechać, potem się jednak wycofał. Ostatecznie jeszcze przed przejęciem władzy przez nazistów Todtowi udało się pozyskać jako towarzysza podróży poszukiwacza przygód, barona von Bolschwinga, oraz tłumacza. Wszystkie przygotowania ikonieczne kroki dyplomatyczne zostały podjęte izachowały ważność również po przejęciu władzy przez nazistów, ponieważ personel zewnętrzny Ministerstwa Spraw Zagranicznych zmieniał się nie tak szybko jak stanowiska wsamym rządzie. Poszukiwacze skarbu, udający się wpodróż autem, wszędzie mieli więc wymagane akredytacje. Po drodze zgłosili się dokonsulatów wAtenach iStambule. Tam kuwielkiemu zaskoczeniu czekał już telegram odżony Karla Todta informujący, że dwie kolejne osoby, niejaki Theo Korth iHeinz Grönda, są wdrodze doPalestyny, by uprzedzić ich ekspedycję. Poprzez różne kanały, między innymi przez Kunzego, który został członkiem Reichstagu, cała sprawa mogła dotrzeć douszu Goebbelsa. Zinicjatywy Goebbelsa obaj agenci NSDAP, Korth iGrönda, wysłani zostali ztajną misją przez gauleitera Kocha, rzekomo po skarb. Oficjalnie Goebbels uzasadniał ich wyprawę tym, że nie chciałby działać wzmowie zbrytyjskimi władzami, lecz ma nadzieję, że zpomocą dwóch wybranych członków partii ikomórki NSDAP znajdującej się wPalestynie uda się wtajemnicy wydobyć ukryty skarb. Nieoficjalnym powodem, czyli rzeczywistą misją obu agentów, miała być jednakże likwidacja Arlosoroffa, októrego Goebbels –odchwili przyznania się Magdy doswojej przeszłości –był szalenie zazdrosny.


      Obaj nazistowscy agenci stawili się –jak podają akta Ministerstwa Spraw Zagranicznych –5kwietnia 1933 roku wJerozolimie uniemieckiego konsula dr. Friedricha Wolfa. Wolf najwyraźniej nie był wtajemniczony iróżnymi kanałami zwracał się doMinisterstwa Spraw Zagranicznych zprośbą owskazówki. Todt wmiędzyczasie porzucił swoje plany wyprawy po skarb iwrócił doNiemiec. Natomiast von Bolschwing znalazł się wSofii izamierzał kontynuować podróż doPalestyny, zażądał więc odMinisterstwa Spraw Zagranicznych wyjaśnienia zaistniałej sytuacji.


      Obaj nazistowscy agenci, według informacji podanych przez świadków, nigdy nie byli wDjenin inie zajmowali się sprawą ukrytego złotego skarbu. Wyraźnie unikali kontaktu zbrytyjskimi władzami mandatowymi. Cały czas spędzali właściwie wyłącznie wSaronie iJaffie, gdzie miejscowa partia nazistowska miała swoich członków wosadzie Templar. Prawdopodobnie szukali tu płatnych morderców, którzy mogliby podjąć się wykonania zadania usunięcia Arlosoroffa. Agenci nie mogli sami przeprowadzić akcji, bo już itak zbytnio zwracali nasiebie uwagę. Nie przewidzieli jednego, amianowicie że Arlosoroff 27 kwietnia nieoczekiwanie wyruszy doEuropy. Ta nieprzewidziana podróż najwyraźniej przyśpieszyła ich plany. Pięć dni później znowu pojawili się ukonsula Wolfa zinformacją, jakoby odnaleźli miejsce, gdzie zostało ukryte złoto, atym samym zsukcesem zakończyli misję, zktórą tu przybyli. Żona Wolfa była Żydówką, wiedziała oantysemityzmie panującym wNiemczech, dlatego potajemnie podsłuchała rozmowę. Cała historia wydała jej się niezmiernie dziwna, ale konsul Wolf nie zadawał żadnych pytań, aby nie narazić się nowemu rządowi wBerlinie. Agenci Grönda iKorth zapewnili nieświadomego niczego konsula, że zamierzają wrócić zajakiś czas, aby założyć wDjenin warsztat samochodowy. Nigdy jednak już tu nie przyjechali, co Wolf odnotował wpóźniejszym piśmie doMinisterstwa Spraw Zagranicznych.


      Przenosząc się wrealia Berlina tamtych lat, możemy przypuszczać, że Goebbels był poinformowany oobecności Arlosoroffa wmieście, ponieważ ten ostatni przybył tu zoficjalną misją. Prawdopodobnie wiedział ito, że Arlosoroff próbował nawiązać kontakt zMagdą, co tylko rozdrażniło jego zazdrość. Dlatego Magda wysłała doArlosoroffa wiadomość, że obawia się oswoją egzystencję iradzi mu jak najszybciej opuścić Niemcy, co później przekazała nam Lisa. Wswoim artykule zamieszczonym w„Haaretz” Kanaan wskazuje narozmowę zRobertem Weltschem, któremu udało się w1938 roku uciec nazistom dzięki podjętej wporę decyzji oemigracji doPalestyny. Jeszcze napoczątku lat siedemdziesiątych mieszkał wIzraelu iKanaan zawdzięczał mu dużo ważnych informacji. Weltsch jeszcze po latach dobrze pamiętał szok, jaki odczuł Arlosoroff, ujrzawszy Magdę nazdjęciu zGoebbelsem, jak również rozmowę, wktórej Arlosoroff opowiadał mu oMagdzie. Wspominał, że ostrzegał Victora przed spotkaniem zMagdą. Dodał jednak wrozmowie zKanaanem, że jego żona była innego zdania, widziała bowiem tylko romantyczną stronę tej sytuacji. Kanaan wswoim artykule rozwija hipotezę, że Arlosoroff zpowodu brytyjskiego paszportu mandatowego był wNiemczech chroniony, Goebbels nie mógł więc zlecić zabójstwa wkraju. Ztego powodu zbrodni dokonali wynajęci pośrednicy wPalestynie, awszystko przygotowali dwaj wspomniani nazistowscy agenci. Gdy podąży się zaprzedstawioną hipotezą, wydaje się możliwe, że faktycznie zazamordowaniem Arlosoroffa stał Goebbels. Amordercy, jak opisuje Kanaan, zostali wynajęci przez jego agentów339.


      Nie istnieją niestety ostateczne dowody, które by to potwierdzały. Wdziennikach Goebbelsa oczywiście nie ma żadnej wzmianki naten temat. WIzraelu naprzestrzeni lat zaginęły akta dotyczące tej sprawy. Brytyjski rząd mandatowy najwidoczniej również utracił akta dotyczące tego morderstwa, gdy po utworzeniu państwa Izrael zatonął angielski statek przewożący wszystkie dokumenty. Młodsza siostra Arlosoroffa, Lisa Arlosoroff-Steinberg, przed swoją śmiercią powierzyła tę historię szkolnemu koledze Arlosoroffa, dr. Maxowi Fleschowi. Zastrzegła jednak, że będzie mógł otym mówić dopiero po jej śmierci. Podejrzenie Lisy, że zazamordowaniem brata stał Goebbels, opierało się zarówno naokolicznościach tej śmierci, jak inaosobistej wiedzy natemat relacji Magdy iArlosoroffa oraz wiedzy otym, że Goebbels był szalenie zazdrosny. Strach Lisy wydaje się zrozumiały, gdy prześwietlimy biografie osób wciągniętych wsprawę Arlosoroffa. Gauleiter Koch, który wysłał dwóch nazistowskich agentów, został potem komisarzem Rzeszy naUkrainie. Baron von Bolschwing był szpiegiem nazistowskiego rządu naBliskim Wschodzie, apóźniej wRumunii miał swój haniebny udział wpogromie, wktórym zniewyobrażalnym okrucieństwem Żydów zamęczano naśmierć340.


      


      
        
          337 Haviv Kanaan, Goebbels Gave the Order (ANew Version of the Arlosoroff Murder), w: „Haaretz”, Supplement of June 13th 1975, Tel-Aviv.

        


        
          338 Wleksykonie Meyera, tom 7, Lipsk 1939: „Richard Kunze, polityk ludowy. Nauczyciel licealny (do1909 roku), jak również radny miejski wBerlinie-

          -Schönebergu. Odlistopadowej rewolty walczył przeciwko systemowi weimarskiemu iprzeciwko Żydom, których był nieprzejednanym wrogiem; 1921–1924 berliński radny, wstąpił później doNSDAP. Członek Reichstagu w1924 iod1933”. Do1945 roku pozostawał posłem zokręgu wyborczego Poczdam. Wroku 1945 aresztowany przez radziecki rząd wojskowy. Odtego czasu uznany zazaginionego.

        


        
          339 Artykuł Kanaana poparty przez akta Archiwum Politycznego dotyczące „skarbu Palestyny”, zktórych wynika, że konsulat generalny wJerozolimie wokresie między lutym 1933 astyczniem 1934 donosił doMinisterstwa Spraw Zagranicznych wsprawie skarbu. Wszystkie wymienione przez Kanaana osoby występują wtych doniesieniach. Patrz: Archiwum Polityczne Ministerstwa Spraw Zagranicznych, R 78368.

        


        
          340 Baron Otto von Bolschwing, NSDAP izbiór dokumentów SS wBerlin Document Center, NSDAP Nr984212; SS Nr353603. Zdokumentów wynika, że O. v. Bolschwing wlatach trzydziestych pisał antysemickie teksty, które Eichmannowi iSS pomagały wformułowaniu „praktycznych” i„nowoczesnych” określeń będących później istotą prześladowań Żydów. O. v. Bolschwing wstąpił doNSDAP wroku 1932, mając 23 lata. Niemal natychmiast przydzielony został doSD (Sicherheitsdienst, służba bezpieczeństwa SS) jako informator. Szybko stał się jednym zczołowych agentów nazistowskiej tajnej służby naBliskim Wschodzie, został zaufanym Eichmanna, który korzystał zjego wiedzy natemat syjonizmu. W1936 i1937 roku wspólnie zredagowali pierwszy program systematycznego okradania europejskich Żydów zich majątków. W1941 roku odegrał poważną rolę wpogromie Żydów wBukareszcie.
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      Rozdział dwudziestyczwarty


      20 czerwca 1933 roku w„Jüdische Rundschau” grubą czcionką wydrukowano nagłówek Haim Arlosoroff zamordowany341. Potem następowało długie wspomnienie pośmiertne, wktórym szczegółowo opisano idoceniono pracę zmarłego, jego starania opostępową Palestynę, którą wyobrażał sobie istniejącą wzgodzie zkulturowo budzącym się arabizmem Bliskiego Wschodu. Wszędzie odbywały się uroczystości żałobne: wJerozolimie, wTel Awiwie, wLondynie. Nawet kilku przywódców beduińskich złożyło kondolencje.


      Berlińskie uroczystości pogrzebowe odbyły się 26 czerwca wFilharmonii. „Przekształciły się wimponującą, głęboko wzruszającą manifestację przyjaźni iwięzi zezmarłym. Wielka sala była przepełniona długo przed rozpoczęciem uroczystości, trzeba było zpowodu braku miejsca odprawiać napływające tłumy żałobników. Bardzo dużą część zgromadzonych stanowiła młodzież”342.


      Wtych dniach znowu doszło między Magdą iGoebbelsem dotrudnych rozmów. Jak wynika zzapisów wjego dzienniku, nastrój irytacji między nimi był naporządku dziennym. Wsytuacji Goebbelsa zmieniło się wiele. Osiągnął to, doczego dążył wlatach swojej walki politycznej, jednak część jego energii, którą najwyraźniej czerpał tylko zagresji, pozostawała teraz niezagospodarowana. Zostało mu głównie zarządzanie, kontrola imanipulowanie prasą, filmem, radiem, inscenizowanie imprez masowych, przemarsze, parady iataki naŻydów. Także wjego stosunku doMagdy nastąpiła zasadnicza zmiana, wmniejszym stopniu potrzebował jej wsparcia. Przygód miłosnych szukał poza małżeństwem. Nadal jednak chciał, aby tylko Magda była matką jego dzieci irozumiejącą wszystko towarzyszką życia. Poza tym wiedział, że Magda najsilniej łączy go zHitlerem.


      Wwyglądzie zewnętrznym Goebbelsa również nastąpiła wyraźna zmiana. Porzucił „proletariacki look”, tak przekonujący wrobotniczych dzielnicach Berlina. „Włosy pielęgnował mu fryzjer, najlepszy krawiec Berlina szył mu garnitury, anajlepszy specjalista odortopedycznego obuwia robionego namiarę skutecznie zadbał oto, by utykanie mniej rzucało się woczy”343.


      Minister oświecenia publicznego ipropagandy dużą wagę przywiązywał dozadbanych paznokci, więc robiono mu manikiur. Jego teściowa opowiadała, że godzinę dziennie spędzał przed lampą kwarcową iczęsto sam czyścił swoje buty. „Uważał, że nikt nie robił tego dostatecznie dobrze, agdy jego spodnie wymagały prasowania, cała służba drżała zestrachu, ponieważ pan doktor miał wzwyczaju dokładnie sprawdzać podświatło, czy kant spodni nigdzie nie jest podwójnie zaprasowany”344. Według krążących plotek posiadał ponad sto garniturów; nosił donich swoje ulubione jedwabne koszule. Podbrązowym płaszczem preferował wieczorowe spodnie zaksamitnymi pasami po bokach, dotego lakierki.


      Mimo że napierwszy rzut oka pozbył się prostactwa, to jednak nadal pozostały wnim liczne kompleksy izahamowania. Przed tysiącami zgromadzonych ludzi złatwością wykrzykiwał swoje hasła, natomiast miał spore trudności zkonwersacją wmałym gronie, szczególnie wtowarzystwie ludzi, których znał jedynie przelotnie, albo pochodzących zbogatej burżuazji czy arystokracji. Jego stosunek do towarzyszy partyjnych był zimny, naznaczony tak silną ambicją, że źle znosił sytuacje, gdy ktoś inny, anie on, pozostawał wcentrum uwagi. Szczególnie mocno obrazuje to jego stosunek doGöringa, októrego oddawien dawna był zazdrosny, ponieważ „gruby Hermann” był nadzwyczajnie popularny. Magda również wyrażała się negatywnie oGöringu ijego dobrodusznej towarzyszce życia, późniejszej żonie, Emmy Sonnemann.


      Oprócz Hitlera wdalszym ciągu nikt nie stał zaGoebbelsem. Zresztą Goebbels był przekonany, że gdyby coś stało się zFührerem, on sam zostałby zlikwidowany. Hitler był coraz częstszym gościem wdomu Goebbelsów, znajdował tu jakiś rodzaj „rodzinnej więzi”, adla gospodarzy stanowił swego rodzaju centrum ich życia aż dogorzkiego końca. Wpierwszych latach po przełomowym 1933 roku miał wzwyczaju przychodzić doGoebbelsów około dwudziestej tylko wtowarzystwie adiutanta idyrektora fabryki samochodów Mercedes, Werlina, będącego jednocześnie prezesem Zrzeszenia Niemieckiego Przemysłu Samochodowego (Reichsvereinigung der Deutschen Automobilindustrie).


      „Hitler powitał Magdę bardzo uprzejmie, amoja córka poczęstowała go budyniem karmelowym, który zjadł bardzo chętnie”345. Według wypowiedzi osób bliskich domowi Goebbelsów Magda spoglądała naHitlera zakochanymi oczami inadskakiwała mu. Wjego obecności zmieniała się; znikało jej opanowanie, stawała się nerwowa iusilnie próbowała być czarująca.


      Pewnego dnia Goebbels napomknął ojakimś człowieku, który uczynił obraźliwą uwagę natemat nazistowskiego reżimu. Hitler pozostał względnie spokojny, powiedział tylko, że należałoby go zamknąć. Natomiast Magda, delikatna blondynka, skromnie uczesana zprzedziałkiem, zdużymi oczami wkolorze błękitu –istna Madonna –powiedziała: „Uważam, że trzeba mu uciąć głowę!”, iuśmiechnęła się łagodnie doHitlera. Wrzeczywistości wcale nie była tak fanatyczna, ale tamtego dnia uznała, że jej zaciekłość mogłaby spodobać się Hitlerowi, apragnęła mu przypodobać się zawszelką cenę.


      UGoebbelsów zawsze słuchało się dużo muzyki, utrzymywano również towarzyskie kontakty zartystami muzyki rozrywkowej. Auguste wspomina: „Wlatach po 1933 roku częstym gościem wdomu Goebbelsów był prominentny przedstawiciel lekkiej muzyki, Paul Lincke. Siwowłosy autor operetki Berliner Luft doskonale grał wskata, co interesowało Magdę bardziej niż jego muzyka”346.


      Spośród kompozytorów muzyki klasycznej Magda uwielbiała „przede wszystkim Wagnera iChopina. »Mozart jest dla mnie zasłodki« –mówiła zawsze, gdy chciałam posłuchać fragmentów oper Czarodziejski flet albo Don Giovanni. Goebbels po mistrzowsku grał nafortepianie. Kochał Liszta. Podobnie jak Magda nie zamykał się namuzykę rozrywkową. Spośród kompozytorów jego aprobatą cieszył się Peter Kreuder, co nie przeszkodziło mu gdzieś około 1943 roku wezwać Kreudera dosiebie izrobić mu awanturę zpowodu żony będącej pół-Żydówką”347.


      Goebbelsowie zamieszkali wdużym domu przy Hermann-Göring-Strasse. Magda nie zawsze była perfekcyjną gospodynią. Meissner tak otym pisał: „Urządzane przez nią przyjęcia zależały zawsze odszczęścia. Często zdarzało się, że goście już zajęli miejsca, aherbata nie była jeszcze gotowa. Czasami serwowana zupa była zimna albo źle leżały sztućce. Magda jednak zachowywała się tak, jakby wszystko było wnajlepszym porządku, nawet gdy zdarzały się najbardziej niezręczne sytuacje. Kiedyś powiedziała doEllo, że prawdziwą damę można poznać po tym, że bez mrugnięcia powieką prowadzi konwersację zgośćmi, nawet gdy wkuchni eksploduje kuchenka gazowa”348.


      Goebbels lekką ręką wydawał pieniądze nasiebie, lecz skąpił naprowadzenie gospodarstwa domowego. Nie przywiązywał dużej wagi dodobrego jedzenia iwprzeciwieństwie dowielu swoich towarzyszy partyjnych nie był amatorem trunków. Jego goście często wstawali odstołu głodni. Ludzie filmu, którym częściej zdarzało się trafiać naskromne posiłki upana ministra, starali coś przekąsić przed odwiedzinami uniego. Magda również była nadzwyczaj oszczędna, wszyscy służący potwierdzają, że wdomu Goebbelsów rzeczywiście było niewiele jedzenia. Zesłużbą Magda obchodziła się jednak wspaniałomyślnie, zostawiając jej sporo swobody. Zauważalne były tu jednak ciągłe zmiany istałe poszukiwania kucharek inowych opiekunek dodzieci.


      Meissner, który zpierwszej ręki miał wiadomości oMagdzie, pisał, że nie była wrażliwą, czułą kobietą, nie miała empatii dla innych, brzydziła się każdym brakiem samokontroli. Przytaczał następującą opowieść: „Kiedyś miała pokojówkę, która owszystkim zapominała, ato, czego nie zapomniała, wykonywała zawsze źle. Magda zganiła ją izagroziła zwolnieniem zpracy. Po rozmowie nieszczęsna dziewczyna poszła dokuchni iodkręciła gaz. Naszczęście zaraz została znaleziona. Magda kazała jej natychmiast pakować walizki iwynosić się. »Jeżeli człowiek jest tak nieopanowany, że zpowodu zasłużonej nagany chce się zabić, nie mam wyrozumiałości dla takiego zachowania. To jest wręcz perwersyjne«. Dziewczyna upadła nakolana ipłakała, Magda nie miała dla niej jednak żadnego współczucia ipozostała przy decyzji zwolnienia jej zpracy”349.


      Rozkład dnia małżeństwa Goebbelsów był nadzwyczaj regularny. Codziennie o7.30 wsypialni Goebbelsa zjawiał się kamerdyner, aby go obudzić. Namałym wózku przywoził filiżankę czarnej kawy italerzyk, naktórym znajdowały się trzy różne tabletki witaminowe idwie kromki pełnoziarnistego chleba, każda pokrojona nacztery części. Goebbels potrzebował dokładnie 45 minut, aby się wyszykować dowyjścia350.


      Magda również żyła wrytmie uregulowanym niemal co dominuty. Wstawała codziennie otej samej porze, nawet jeśli poprzedniego dnia położyła się bardzo późno albo gdy nie czuła się dobrze. Jej poranna toaleta przebiegała ściśle według dokładnego planu, nawet pociągnięcia szczotką dowłosów były policzone, zęby myła taką samą ilość czasu zprawej dolewej strony izdołu dogóry.


      Wzdumiewająco krótkim czasie szykowała się iubierała, nawet najbliżsi członkowie rodziny nie widzieli jej nigdy inaczej jak tylko uczesaną izmanikiurem. Magda nienawidziła usiebie nawet najmniejszej niestaranności. Miała zwyczaj przebierać się doobiadu. Przed kolacją albo przed wyjściem zdomu zmywała makijaż irobiła świeży351. Czy ta ekstremalna dyscyplina, zjaką dbała owygląd zewnętrzny, nie wynikała zbraku pewności siebie? Magda sprawiała wrażenie, jakby nawet wnajściślejszym rodzinnym gronie nie umiała być sobą bez makijażu ipewności siebie nabierała, dopiero zakładając „maskę”.


      Niewątpliwie była inteligentną kobietą, jednak współcześni nie opisywali jej jako dowcipnej ibłyskotliwej. Chętnie śmiała się zżartów innych, ale sama nie umiała stworzyć wesołego nastroju. Wydawała się pustym naczyniem, które przyjmuje nastrój swego otoczenia. Wżadnym wypadku nie dorównywała sarkazmowi Goebbelsa ijego cynicznym uwagom, które czynił chętnie, szczególnie jej kosztem.


      Meissner opisuje ją jako „nietolerancyjną, niekiedy pozwalała sobie odrzucać ludzi, którzy zbłahych powodów ją zirytowali lubrozczarowali, jednak tym, zktórymi czuła się związana, dochowywała wierności”352.


      Taką lojalnością charakteryzował się jej stosunek dopierwszego męża. Gdy wdrugiej połowie wojny Goebbels usłyszał owypowiedziach Quandta, wktórych ten rzekomo twierdził, iż „Hitler prowadzi Niemcy wprost donajokropniejszej katastrofy whistorii”, chciał go postawić przed Trybunałem Ludowym zadefetyzm, co oznaczałoby oczywiście karę śmierci. Meissner relacjonował, że Magda potajemnie spotkała się zQuandtem idoradzała mu, jak postąpić. „Później udało się jej względnie uspokoić Goebbelsa”353.


      Meissner wskazywał nato, że „Magda była przesądna, często kazała Cygankom przepowiadać swoją przyszłość. Wszystkie zgodnie prorokowały, że umrze śmiercią nienaturalną między czterdziestym aczterdziestym piątym rokiem życia. Nie wierzyła wprawdzie wtę przepowiednię, ale często oniej myślała. Gdy koniec rzeczywiście się zbliżał, Magda przypomniała sobie owróżbie imówiła oniej”354.


      Goebbelsowi bardzo zależało natym, aby robić dobre wrażenie zagranicą. Czerwcową podróż doRzymu mógł zaliczyć doswoich sukcesów. Wewrześniu 1933 roku Hitler wysłał go doGenewy naposiedzenie walnego zgromadzenia Ligi Narodów. Jego zadaniem miało być skorygowanie negatywnego obrazu Niemiec. Hitler iGoebbels widzieli wLidze Narodów, doktórej Niemcy ciągle jeszcze należały, nie organizację przyjazną albo przynajmniej neutralną, lecz wrogą. Victor Reichmann tak opisywał pojawienie się Goebbelsa wGenewie:


      


      Przed ludźmi wGenewie odgrywał dżentelmena, nosił eleganckie garnitury, sztywny czarny kapelusz irękawiczki. Nakonferencji prasowej odbywającej się wsali hotelu Carlton, mimo początkowej dezaprobaty, odniósł osobisty sukces. Swój wywód rozpoczął odskargi nanieufność, jaką zagranica okazuje nowym Niemcom. Wypowiedział się też natemat kwestii żydowskiej. „Nie zawaham się otwarcie przyznać, że wtoku rewolucji narodowej wNiemczech dochodziło czasami dobezprawnych ingerencji zestrony niekontrolowanych wichrzycieli. Niezrozumiały jednak jest dla nas fakt, że zagranica wzbrania się przyjąć emigrującą zNiemiec nadwyżkę ludności żydowskiej”. Zaprosił zagranicznych dziennikarzy doNiemiec wcelu odwiedzenia obozów koncentracyjnych, wktórych, jak twierdził, „stosuje się najbardziej humanitarne metody”. Następnie potwierdził wolę międzynarodowej współpracy Niemiec wkwestii utrzymania pokoju355.


      


      Jak zakłamane było jego przemówienie, okazało się już dwa miesiące później. Na12 listopada zaplanowano referendum wkwestii wystąpienia zLigi Narodów połączone zwyborami doReichstagu.


      Zopuszczenia przez Niemcy Ligi Narodów Goebbels uczynił główny temat kampanii wyborczej. Narodowi socjaliści kandydowali jako jedyna partia iwywierali silną presję naludzi mających inne poglądy. Jak przygotowywane były te wybory, opisał wswoim dzienniku Klemperer.


      11 listopada. Bezgraniczna propaganda mająca skłonić dogłosowania „tak”. Nakażdym samochodzie firmowym, samochodach pocztowych, rowerach listonoszy, nakażdym domu iwkażdej szybie wystawowej, naszerokich transparentach rozpiętych nad ulicami –wszędzie sentencje zHitlera izawsze „tak” dla pokoju! Jest to najbezczelniejsza hipokryzja. Chcemy więcej żołnierzy, aby zarmii uczynić milicję istopić się wjedno zmilionem ludzi zSA. Pochody ichóralne okrzyki dopóźnej nocy, głośniki naulicach. Wczoraj odgodziny trzynastej doczternastej „uroczystości”. „Otrzynastej Adolf Hitler przybywa dorobotników”. Język ewangelizacji. Zbawiciel przybywa doubogich356.


      


      Klemperer słuchał transmisji radiowej zwystąpień Hitlera iGoebbelsa.


      


      Osiedle Siemensstadt, hala maszynowa. Przez blisko minutę słychać gwizdy, piski, walenie młotem, potem syrena izgrzyt zatrzymujących się kół. Po chwili rozlega się głos Goebbelsa przedstawiającego spokojnie wypowiedziany, bardzo zręczny opis nastrojów [społecznych]. Potem przez ponad czterdzieści minut przemawia Hitler, krzyczy zachrypnięty, zdenerwowany, długie fragmenty wyrzuca zsiebie płaczliwym tonem sekciarza wygłaszającego kazanie. Treść jego przemówienia: nie znam żadnych intelektualistów, obywateli, proletariuszy –tylko naród. Dlaczego miliony moich przeciwników pozostają wkraju? Emigranci są łotrami! Akilka pozbawionych korzeni międzynarodówek –tu słychać okrzyk „Żydzi!” –chce podburzać miliony przeciwko sobie nawzajem. Ja chcę tylko pokoju. Wyrosłem zniskich warstw społecznych, nie chcę nic dla siebie. Wy, dla własnego dobra, powinniście powiedzieć „tak”357.


      


      Ponieważ masy ludzkie tygodniami narkotyzowane były fałszywą pokojową propagandą, wynik wyborów nie mógł nikogo zaskoczyć: 93 procent głosów oddano naHitlera. Goebbels znowu pławił się wtriumfie zwycięstwa swojej propagandy, skutecznej rzekomo nawet poza granicami kraju. Klemperer pisał: „Odtej chwili rozbrzmiewało wewszystkich tonacjach: zagranica uznała te »wybory«, widzi, że »całe Niemcy« są zaHitlerem, liczy się zjednością Niemiec ipodziwia ją, wychodzi jej naprzeciw. Według informacji przekazanych przez Londyn: szczególny podziw budzi fakt, że nawet wobozach koncentracyjnych głosowano przeważnie na»tak«. Bezsprzecznie jest to albo fałszerstwo, albo szantaż”358.
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      Rozdział dwudziestypiąty


      Nowy rok 1934 zaczął się odnapięć między Magdą aGoebbelsem. Po przyjęciu uprezydenta Rzeszy, Hindenburga, dla Goebbelsa zaczęła się „praca gratulacyjna” wdomu. Magda, która już odkilku miesięcy była wciąży, przyjmowała gości wnegliżu. Goebbels był wściekły ztego powodu. Sytuacja między nimi była tak napięta, że Goebbels nie chciał iść doHitlera, dopóki Magda „nie ustąpi inie pojmie jego krzywdy”359.


      Zachowanie Magdy wtym czasie zadziwia, ponieważ zazwyczaj opisywana była jako osoba nadzwyczaj poprawna. Czy wten sposób usiłowała sprowokować Goebbelsa dozwrócenia nasiebie uwagi, ponieważ nie chciała wprost podać powodów swojej złości naniego?


      Jak zwykle chwilowo wszystko się znowu ułożyło. Podkoniec marca, krótko przed terminem porodu, Goebbels wynajął mały dom wKladow, bezpośrednio nad jeziorem Wannsee. Polecił też przywieźć tam swój jacht motorowy „Baldur” (imię germańskiego boga światła). Naukę sterowania jachtem łączył teraz znauką prowadzenia samochodu. Późno się dotego zabrał, biorąc poduwagę, że Magda sama prowadziła swoje auto, już kiedy się poznali; gdy została panią Goebbels, nie wolno jej już było tego robić. Miejscowość Kladow leżała natyle blisko Berlina, że Goebbels mógł dojeżdżać doministerstwa. Swoje ówczesne kochanki, Helę Strehl iPetrę Fiedler, zapraszał dodomu nad jeziorem Wannsee. Uczestniczyły one razem zrodziną igośćmi wprzejażdżkach jachtem.


      Gdy Magda zaczęła odczuwać pierwsze bóle, Goebbels zanotował: „Oby chłopiec!”360. Bóle jednak minęły idopiero 12 kwietnia Magda trafiła dokliniki. Następnego dnia naświat przyszła Hilde. Matka Magdy Auguste opisała reakcję Goebbelsa (poznała ją odksięcia Schaumburga): „Kiedy doministerstwa dotarła wiadomość onarodzinach, cała adiutantura popadła wzdenerwowanie. Kto okaże się natyle mężczyzną, by pierwszy pogratulować doktorowi drugiej córki? Schaumburg nadał swoim gratulacjom nadzwyczaj ostrożną formę. Goebbels obruszył się, oczami rzucał iskry, po czym odpowiedział: »Jeśli los wierzy, że może zrobić mi krzywdę, to ja nauczę los moresu!«”361.


      Może dlatego, że wciąż nie przybywał wytęskniony syn, Magda nalegała namęża, by ponownie załatwił jej prawo doopieki nad Haraldem, zaktórym bardzo tęskniła. Odchwili ponownego zamążpójścia, zgodnie zpostanowieniami umowy rozwodowej, Harald mieszkał uojca. Aby to zmienić, Goebbels był gotów wykorzystać swoją pozycję. Zpewnością sprawiło mu osobistą przyjemność, że mógł pokazać wielkiemu przemysłowcowi, pochodzącemu zestarej, dobrej rodziny, kto jest silniejszy. Zresztą wcześniej zapewnił sobie poparcie Hitlera wtej sprawie. Wezwał Quandta naoficjalną rozmowę doministerstwa, zarzucił przemysłowcowi, że uczy syna krytykowania narodowosocjalistycznego rządu idlatego wskazane jest, aby prawo doopieki nad synem przysługiwało matce. Potem stał się dobitniejszy wswoich wypowiedziach, zaczął nawet grozić, sugerując, jakoby przedstawiał rozkaz samego Hitlera.


      Quandt, który nie pojmował, co wspólnego ma „pan kanclerz Rzeszy” zjego nieletnim synem, odparł, że wrazie potrzeby będzie dochodził swoich praw przed sądem opiekuńczym. Naco Goebbels odpowiedział, że ma dotego prawo, ale będzie potem człowiekiem zrujnowanym. „Więc ustępuję przed przemocą”, powiedział Quandt, podnosząc się zkrzesła. Goebbels również wstał. „Nie, ustępuje pan przed swoją mądrością!”362.


      Po narodzinach Hilde Magda jeszcze przez krótki czas pozostała wklinice. Hitler przybył zgratulacjami, aGoebbels godził się zeswoim „losem” ojca dwóch córek. Kłótnie zMagdą ustępują miejsca „zawieszeniu broni”, jak sam to nazywał, jednak trwało ono niedługo. Wczerwcu 1934 roku Magda ponownie zrobiła mu scenę, tym razem tak ostrą, że go to rzeczywiście poruszyło. Przyczyną była prawdopodobnie młoda baronessa, zktórą Goebbels pojechał doGrunewald naprzejażdżkę, apotem zaprosił naprywatną projekcję filmu.


      Wtym czasie wNiemczech zrealizowano program „ujednolicenia”. Landtagi zostały rozwiązane, a30 stycznia 1934 roku uchwalono ustawę oodbudowie Rzeszy. Odtej chwili każdy, kto chciał pracować jako nauczyciel, musiał wstąpić doNarodowosocjalistycznego Związku Nauczycieli. Mimo że wszystkie instytucje, grupy zawodowe, szkoły iuniwersytety, prasa oraz radio podlegały już partii, pozostał jeszcze jeden „czynnik ryzyka”, abył nim szef sztabu SA iminister bez teki Ernst Röhm. Od1933 roku SA obejmowało armię milicyjną liczącą cztery ipół miliona ludzi. Sama wsobie nie stanowiła ona dla Hitlera żadnego problemu, jednak niebezpieczeństwo groziło zestrony jej szefa, Ernsta Röhma. Nasamym początku swego reżimu Hitler musiał uchwycić polityczną równowagę. Aby zupełnie nie odstraszyć konserwatystów, zapewniał przemysłowców ibankierów, że Niemcy są nadrodze gospodarczego ozdrowienia irewolucyjne zmiany zostały zakończone, natomiast drugiej stronie, czyli siłom radykalnym, musiał zasugerować, że zachowany zostanie impet rewolucji narodowosocjalistycznej. Tę drugą stronę –doktórej kiedyś należał również Goebbels iktórą wciąż jeszcze reprezentował chociażby wswoich atakach wymierzonych warystokrację czy Kościół –ucieleśniał Ernst Röhm. Historyk Fritz Stern pisze, że wkarierze Hitlera Ernst Röhm był jedynym człowiekiem, który odważał się mu przeciwstawiać ipertraktował znim jak równy zrównym. Gotów był bronić swego lewego skrzydła wramach NSDAP, ryzykując nawet konflikt zReichswehrą. Tego zkolei nie chciał Hitler, gdyż Reichswehra, popierana przez siły konserwatywne kraju ikierowana przez słabego von Blomberga, wykazywała gotowość dowspółpracy zHimmlerem iSS. Hitlerowi bardzo odpowiadała taka sytuacja –dzięki niej mógł ułagodzić konserwatywne skrzydło partii.


      WSA już oddłuższego czasu tliło się poczucie niezadowolenia, ponieważ brunatne bojówki, oddziały pierwszego reagowania, otrzymywały mało pieniędzy icieszyły się małym prestiżem, chociaż to właśnie one zdobyły kiedyś Berlin zGoebbelsem. Wwyniku zręcznej gry kierownictwu NSDAP udało się zaskoczyć szefa sztabu SA Röhma. Mówiono onim, że przygotowuje pucz. Hitler przerwał swoją wizytę wZagłębiu Ruhry iwtowarzystwie Seppa Dietricha iGoebbelsa poleciał doMonachium. Wylądował tam wsobotę 30 czerwca oczwartej rano. Oficerowie SA, którzy zjawili się napowitanie Hitlera, zostali pozbawieni dystynkcji iaresztowani przez policję. Kolumna czarnych mercedesów pędziła doWiessee. Hitler nalegał, aby być obecnym przy planowanych morderstwach.


      Oósmej rano homoseksualista Röhm zeswoimi kompanami, niektórzy wtowarzystwie młodych kochanków, zostali wyciągnięci złóżek irozpoczęła się prawdziwa rzeź. Wciągu następnych trzech dni życie straciło prawie dwieście osób, niektórym pozostawiono możliwość popełnienia samobójstwa. Wśród ofiar tych morderstw był też dawny rywal Goebbelsa, Gregor Strasser, atakże generał von Schleicher ijego żona. Masakra ta przeszła dohistorii podnazwą nocy długich noży. 3lipca uchwalono ustawę, która ztej powtórki nocy świętego Barłomieja czyniła środek legalny, zgodny zprawem, służący obronie państwa. 13 lipca Hitler mówił naten temat wReichstagu. Amerykański dziennikarz William L. Shirer tak relacjonował to wswoim dzienniku: „Hitler wrzeszczy: »Sąd Najwyższy Niemiec wciągu ostatnich dwudziestu czterech godzin składał się zemnie!«, aposłowie podrywają się zeswoich krzeseł iwiwatują najego cześć”363.


      Goebbels wciągu tych dni trzymał się blisko Hitlera, jakby tylko przy nim czuł się bezpieczny. Czy obawiał się, że może go spotkać coś złego? Niezbyt dobrze rozumiał się zHimmlerem, adotego Ernst Röhm bywał częstym gościem Goebbelsów przy Reichskanzlerplatz. Czy Magda, która oczywiście też znała Röhma, apo tej rzezi zpewnością musiała rozszyfrować kontekst wydarzeń, odczuła wstręt, amoże się przestraszyła?


      Wiadomo, że nie znosiła Röhma, odczasu gdy była świadkiem, jak będąc wyraźnie podwpływem alkoholu, „czynił awanse” kierownikowi biura prasowego Ottonowi Dietrichowi. Goebbels podczas masakry troszczył się obezpieczeństwo Magdy, kazał jej wracać zKladow irazem zdziećmi jechać doministerialnej willi wBerlinie, gdzie zadbał oochronę policyjną dla nich.


      Prasa zagraniczna zprzerażeniem zareagowała nawydarzenia wNiemczech, naco Goebbels odpowiedział kontratakami, wktórych mówił orobieniu sensacji idziennikarstwie rewolwerowym. Magda wróciła doKladow, ale mimo obecności służby wdomu, sama nad jeziorem czuła niepokój. Potworność ostatnich wydarzeń była dla niej oczywista, dręczyły ją stany lękowe, obawiała się, że też zostanie zabita. NaBoże Narodzenie tego samego roku hojnie obdarowała wdowy po przywódcach SA.


      Triumf Hitlera nad prawem był całkowity. Niedawne wydarzenia przedstawiał nie tylko jako konieczność polityczną –zaistniałą zpowodu niebezpieczeństwa rzekomego puczu –podkreślał też moralną ohydę homoseksualizmu Röhma ijego otoczenia, chociaż oczywiście wiedział onim oddawna.


      Wczasach Republiki Weimarskiej osiągnięto pewną liberalizację prawa dotyczącego homoseksualistów. Jednak po zamordowaniu Röhma, jak mówi Friedländer, „szczególnie wyraźna stała się homofobia wstrukturach SS. W1935 roku ukazał się artykuł, wktórym żądano kary śmierci zazachowania homoseksualne, awczasie rządów nazistów aresztowano między 10 000 a15 000 homoseksualistów. Nikt nie wie, ilu znich zmarło wobozach, ale według zeznań jednego zwięźniów obozu wDachau »więźniowie zróżowym trójkątem nigdy nie żyli długo, byli systematycznie iszybko likwidowani przez SS«”364.


      Podczas gdy Hitler planował swój następny sukces, czyli aneksję Austrii, Magda spędzała lato wKladow. Goebbels, atakże Hitler często ją tam odwiedzali. Rozkoszowano się przejażdżkami łodzią po jeziorze ikąpielami słonecznymi. Goebbels bawił się zeswoją małą córeczką Helgą, którą ubóstwiał.


      Po 21 lipca 1934 roku Hitler wraz zGoebbelsem wyruszyli nafestiwal wagnerowski doBayreuth. Bawili wdomu Winifred Wagner, jednej znajbardziej zagorzałych zwolenniczek Hitlera. Podczas przedstawienia opery Złoto Renu niecierpliwie wyczekiwali wieści zWiednia. Naziści pociągali zawszystkie możliwe nitki, by doprowadzić dousunięcia austriackiego kanclerza Engelberta Dollfussa. 25 lipca 1934 roku przyszła wiadomość, że Dollfuss został zamordowany. Naziści natychmiast zajęli kancelarię państwa iradio. Narazie jednak zamach stanu im się nie powiódł, ponieważ dotychczasowemu ministrowi sprawiedliwości iedukacji Kurtowi Schuschniggowi udało się opanować sytuację wpaństwie. Shirer cytował Schuschnigga, który mówił: „Jestem przeciwny morderstwu, anazistowskiemu morderstwu szczególnie, ale nie będę wylewać łez zaDollfussem, po tym jak wlutym oficjalnie polecił zmasakrować socjaldemokratów”365.


      Mussolini nawydarzenia wAustrii zareagował, wysyłając swoich żołnierzy doaustriackiej granicy.


      Mordercy Dollfussa zostali publicznie powieszeni, umierali zokrzykiem „Heil Hitler” naustach.


      Gdy 2sierpnia 1934 roku zmarł sędziwy prezydent Hindenburg, zaledwie godzinę później ukazała się ustawa rządowa nosząca datę 1sierpnia 1934, namocy której Hitler skupił wswoim ręku urząd prezydenta ikanclerza Rzeszy. Gdy wszędzie jeszcze rozbrzmiewały hymny nacześć zmarłego prezydenta Hindenburga, miliony ludzi nie miały świadomości, że narodowosocjalistycznemu rządowi powiódł się kolejny ioddawna przygotowywany zamach stanu.


      Referendum odbywające się dwa tygodnie później, 19 sierpnia, dotyczące połączenia urzędów prezydenta ikanclerza Rzeszy, było tylko kolejną farsą. Wynik został ustalony nadługo przed zaplanowanym terminem głosowania. Klemperer mówił: „zwyczajnie zniknęły liczne głosy na»nie« oraz wrzucane dourn karykatury skierowane przeciwko Hitlerowi”366.


      Oddano jednak pięć milionów głosów „nie” oraz głosów nieważnych, które wsensie moralnym, przy trzydziestu ośmiu milionach głosów „tak”, stanowiły „owiele więcej niż tylko jedną dziewiątą całości”367. Naturalnie jak zwykle narkotyzowano wyborców frazesami iodurzano hałasem festynów.


      Jesienią po prawdziwym spektaklu, jakim był Parteitag (zjazd partyjny) wNorymberdze, jednoczącym zwolenników Hitlera wmasowej histerii, znowu rozpoczęło się wBerlinie życie towarzyskie. Często plotkowano natemat Goebbelsa. Dawno wyszły najaw jego problemy małżeńskie, nie mógł sobie pozwolić naprzechwalanie się sukcesami ukobiet iswoimi związkami zgwiazdami igwiazdkami przemysłu filmowego. Po jednym zprzyjęć Bella Fromm zamieściła następujący komentarz wswoim dzienniku: „Goebbels wymyślił coś nowego dla swoich dziewcząt zMinisterstwa Propagandy, wynalazł mianowicie pewien system, jak się odnich uwalniać, zanim staną się dla niego uciążliwe. Wyszukuje ładnego, zdrowego, młodego faceta, awansuje go iżeni zeswoją ostatnią kochanką. Zaszczyca później młodzieńca iporzuconą kochankę swoją obecnością natym nakazanym ślubie. Najświeższy przykład to młoda blondynka, Ilse Stahl, poślubiona dzisiaj przez gauleitera Essen Josefa Terbovena”368.


      Oczywiście plotki te docierały douszu Magdy –odtąd próby zatrzymania Goebbelsa przy sobie zawszelką cenę stają się myślą przewodnią jej życia, zupełnie jakby bez niego nie mogła istnieć. Odjesieni 1934 roku przestała walczyć zciągłymi podejrzeniami, miała bowiem pewność. Sprawił to pewien incydent, który dostarczył jej dowodu, że jest zdradzana iże jej niewierny mąż nie cofał się przed przyprowadzaniem swoich przyjaciółek dodomu. Otóż pewnej jesiennej, wietrznej nocy nie mogła zasnąć, dość często jej się to zdarzało. Zbyt wiele myśli ją dręczyło, zastanawiała się, jak będzie wyglądało dalsze życie jej ijej dzieci. Zaufanie domęża zpowodu jego licznych drobnych kłamstw było nadszarpnięte. Wsensie towarzyskim osiągnęła wprawdzie wszystko, co chciała –była pierwszą damą Rzeszy, Hitler często bywał uniej wdomu ibawił się zdziećmi, ale zainteresowanie Goebbelsa nią jako kobietą wygasło, odczuwała to wyraźnie. Często chodził sam naprzyjęcia inie przykładał wagi dojej obecności wteatrze inapremierach filmowych, wktórych uczestniczył. Ona zkolei cierpiała często namigreny, wiedziała jednak, że nie może dać poznać po sobie złego samopoczucia, bo usłyszy tylko jakąś cyniczną uwagę. Gdy tak przewracała się zboku nabok, nie mogąc zasnąć, wiatr nieustająco hulał między starymi drzewami parku izdawał się przenikać wszystkie szczeliny woknach idrzwiach starej willi. Nachwilę zapadła jednak wniespokojny sen, zktórego wyrwało ją uderzenie drzwi łazienki. Odczasu, gdy zleciła remont domu, mieli zGoebbelsem osobne sypialnie. Między sypialniami znajdował się hall iłazienka. Wiatr nie dawał spokoju, wstała więc wkońcu złóżka, by dobrze zamknąć drzwi. Zezdziwieniem stwierdziła, że drzwi prowadzące dołazienki zjej sypialni zostały zamknięte naklucz zdrugiej strony. Musiała więc przejść naokoło przez hall. Była zaszokowana, ale nie poszła dopokoju Goebbelsa, by się znim rozmówić, ale zasnąć też już nie mogła. Nad ranem usłyszała, jak Goebbels przekręca klucz wzamku, ponownie otwierając drzwi. Wtej chwili Magda wiedziała już, co się wydarzyło. Tym razem jednak nie zrobiła mu sceny inie zażądała wyjaśnień.


      Gdy rano mąż troskliwie zapytał, dlaczego tak źle wygląda, oświadczyła, że źle się czuje. Uwierzył ipojechał doministerstwa.


      Podczas śniadania Magda zastała przy stole nocnego gościa. Nadal nie dała nic po sobie poznać, przełknęła gniew inadzwyczaj uprzejmie zwróciła się dosiedzącej przy stole damy: „Mój samochód odwiezie panią nadworzec. Naspakowanie się pozostało pani mało czasu”369.


      Nawet gdy pozornie zrezygnowana znosiła zniewagi męża, próbowała utrudniać mu życie itym sposobem choć trochę mścić się nanim. Bywała więc kapryśna irobiła towarzyskie afronty. Gdy wdomu Goebbelsów wybuchła awantura zpowodu nowej sekretarki, wsposób typowy odbijało się to nawieczornych zobowiązaniach towarzyskich. Bella Fromm, która przejrzała kulisy pewnego nieudanego wieczoru, tak opisała rozmowę zpanią von Neurath, należącą dostarego, wytwornego towarzystwa, żoną barona Konstantina von Neuratha, ministra spraw zagranicznych: „Pani von Neurath była bardzo wzburzona. To po prostu wstyd, jak zachowują się Goebbelsowie! Ostatnie przyjęcie wambasadzie włoskiej było ustalone na19.30. Ogodzinie 19.00 Goebbels odwołał swoje przybycie, informując, że jego małżonka przyjdzie sama. Cały porządek rozmieszczenia gości przy stole musiał zostać odpowiednio zmieniony. Ogodzinie 19.40 jeszcze jej nie było. Państwo Cerruti kazali zatelefonować doniej. Służąca Goebbelsów odpowiedziała, że »wielmożna pani położyła się już dołóżka zpowodu bólu głowy«. Taka bezpardonowość ludzi, którzy chcą równać się zmoim mężem!”370.


      Ten incydent pokazuje także, jak Magda, idąc zaprzykładem kierownictwa narodowych socjalistów, lekceważyła towarzyskie reguły starych elit ijak konserwatywne towarzystwo zeswej strony uważało, że poprzez ugodę znazistami zintegruje ich idzięki temu będzie mogło zachować swoją uprzywilejowaną pozycję. Przy czym von Neurathowie nie rozumieli, że wprzypadku nazistów chodzi nie tylko obrak taktu czy kindersztuby wstosunkach towarzyskich, lecz również ogłębokie lekceważenie dla starej arystokratycznej elity.
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      Rozdział dwudziestyszósty


      Sylwestra Goebbelsowie spędzili wSzwarzwaldzie wraz zdziećmi idużą grupą znajomych, wśród których znalazła się też szwagierka Magdy, Ello Quandt. Magda jeździła nanartach, grała wskata, aGoebbels wtym czasie zabawiał damy rozmową. Po powrocie doBerlina Magda stwierdziła, że znowu jest wciąży. Liczne waśnie inapięcia między nią aGoebbelsem wynikały ztego, że ciągle wdawał się on wzwiązki zkobietami, co nie niszczyło jednak fizycznego przyciągania, które między nimi istniało. Rosnąca gromadka dzieci wymagała więcej miejsca, dlatego zaplanowana została kolejna renowacja miejskiej willi, wktórej Goebbelsowie mieszkali. Remont przewidywał dobudowanie dużego pomieszczenia. Plany przygotował ulubiony architekt Hitlera, Albert Speer. To kosztowne przedsięwzięcie miało być finansowane zpodatków. Goebbels miał naturalnie mały apartament wministerstwie, który wykorzystywał dointymnych schadzek. Apartament ten składał się zsalonu, sypialni iłazienki, aspecjalny, skomplikowany system dbał oto, żeby nic nie mogło zaskoczyć iprzeszkodzić panu ministrowi.


      Wysoko postawieni naziści pławili się wluksusie. Kiedy Hitler zażyczył sobie zalegalizowania długoletniego związku Göringa zEmmy Sonnemann, ślub urządzono zniesłychanym przepychem. Berlin zaniemówił zwrażenia, gdy trzydzieści tysięcy mundurowych ciągnęło ulicami.


      Aktorka Emmy Sonnemann była bardzo popularna. Bella Fromm tak oniej pisała: „Emmy nie jest intrygantką. To współczująca, opiekuńcza kobieta, typ Walkirii. Duża isilna, ale pełna delikatnego wdzięku. Piękne blond włosy zwykle zaplata wgruby warkocz. Dużymi błękitnymi oczami patrzy łagodnie ipogodnie. Chętnie nosi luźne ubrania, co czyni jej sylwetkę nieforemną ibardziej okrągłą. Jest dokładnym przeciwieństwem chudej inadąsanej Magdy Goebbels”371.


      Wiara wHitlera iprzywrócenie niemieckiej wielkości stale rosła, szczególnie gdy wlutym po kosztownej kampanii, wtrakcie referendum zdecydowano, że Zagłębie Saary „ma wrócić doRzeszy”. Obszar ten przez piętnaście lat pozostawał podprotektoratem Ligi Narodów. Referendum po upływie tego czasu przewidywały postanowienia traktatu wersalskiego, ale Hitler uznał to zasukces swojej polityki.


      16 marca 1935 roku dokonał następnego uderzenia: wbrew postanowieniom traktatu wersalskiego zdecydował onierespektowaniu dłużej nałożonych naNiemcy ograniczeń militarnych ipostanowił wprowadzić powszechny obowiązek służby wojskowej. Już wcześniej kierownictwo partii czyniło wszystko, aby organizacje rzekomo sportowe, awrzeczywistości paramilitarne, objęły wszystkich młodych ludzi. Po oficjalnym wprowadzeniu obowiązku powszechnej służby wojskowej nie było już potrzeby potajemnego ich uzbrajania. Już kilka dni później zaprezentowano nową armię Wehrmacht. Żadna zagraniczna siła nie poważyła się zareagować nato ciężkie złamanie postanowień traktatu wersalskiego. Amerykański dziennikarz Shirer zanotował: „Policzek dla aliantów, dla Francji, Anglii iWłoch. Te kraje wygrały wojnę idyktowały warunki pokoju, których celem było zniszczenie siły militarnej Niemiec. Co uczynią Londyn iParyż? Mogłyby przeprowadzić wojnę »prewencyjną« ito byłby koniec Hitlera. Ale pierwsze reakcje zdzisiejszej nocy… wszyscy są przeciwni. Zobaczymy”372.


      Wtym czasie Magda głównie poświęcała się dzieciom. Latem Hitler wiele razy przyjeżdżał doKladow. Przejażdżki jachtem motorowym po jeziorze należały donajczęstszych rozrywek, Goebbels organizował też projekcje filmów. Młode aktorki igwiazdy zapraszano doKladow, gdzie mógł je adorować, aone zabiegały owzględy ministra propagandy, licząc naotrzymanie roli lubkontraktu. Goebbels notował wdzienniku nazwiska tych kobiet. Ale znajdował też czas nazabawę zcórką Helgą, którą bardzo kochał ioktórej wdzienniku pisał zawsze „po prostu słodka”. Między nim aMagdą natomiast utrzymywały się napięcia373.


      Zpoczątkiem jesieni gospodarstwo domowe Goebbelsów znowu przeniesione zostało domiasta, wtym czasie Magda czekała narozwiązanie, ajej mąż przygotowywał się dokolejnego zjazdu partii wNorymberdze.


      Poza bolszewizmem iŻydami Goebbels odjakiegoś czasu atakował też niemieckie Kościoły, zarówno katolicki, jak iprotestancki. Kościoły wydawały się częściowo sprzeciwiać Hitlerowi, jednak wwiększości byli wnich ludzie bierni, chcący uniknąć otwartego konfliktu zreżimem, anawet tacy, którzy głosili zambony kazania onarodowej dumie inowych Wielkich Niemczech.


      Napoczątku roku 1935 nagonka naŻydów przybrała jeszcze agresywniejszą formę. Szczególnie wMonachium dochodziło dopoważnych ekscesów. Wpołowie lipca podobne wydarzenia zaczęły mieć miejsce naKurfürstendamm, głównej ulicy zachodniej części Berlina. Tu wciąż znajdowały się eleganckie sklepy mające żydowskich właścicieli. Friedländer cytuje Jochena Kleppera, głęboko religijnego protestanta ożenionego zŻydówką: „Antysemickie ekscesy przy Kurfürstendamm. Zapowiedziano oczyszczanie Berlina zŻydów”. Dalej Friedländer relacjonuje: „Żydówki bito po twarzy. Żydzi zachowywali się odważnie, nikt jednak nie śpieszył im zpomocą, ponieważ każdy bał się aresztowania. 7września Klepper –który w1933 roku zpowodu żony Żydówki stracił pracę wradiu iznalazł zatrudnienie wwydawnictwie Ullstein –został stąd również zwolniony wwyniku aryzacji wydawnictwa. Tego samego dnia zanotował, że wmieście ustawiono szyldy zabraniające Żydom wstępu napływalnie. Najednym zpłotów przy małej uliczce, po której spacerował zżoną, zawisło takie ostrzeżenie”374.


      21 maja, kilka tygodni po oficjalnym wprowadzeniu Niemiec dogrona potęg militarnych, wydano komunikat, który oficjalnie zabraniał Żydom wstępowania dosłużby wojskowej.


      Wtym antysemickim klimacie Goebbels jako minister propagandy, mający wswojej gestii kulturę, ogłosił, że wszyscy Żydzi mają zostać wykluczeni zIzby Kultury Rzeszy (Reichskulturkammer). Tym samym postawił przed sobą zadanie namiarę Herkulesa, szczególnie gdy chodziło oIzbę Muzyki, będącą referatem Izby Kultury. „Oczyszczenie” trwało tu wyraźnie dłużej, niż to sobie wyobrażał. Musiał bowiem prowadzić wojnę nadwóch frontach jednocześnie: najednym przeciwko ludziom, nadrugim zaś przeciwko melodiom. Szczególnie ciężka okazała się walka zlekką muzyką, czyli zeszlagierami iariami operetkowymi. Trudno wyeliminować coś, co gwiżdżą młodzieńcy naulicach. Niemal wszyscy ówcześni żydowscy wykonawcy ikompozytorzy uciekli zagranicę, ale problemem byli także „historyczni” artyści. Naprzykład twórcą librett dotrzech oper Mozarta Don Giovani, Cosi fan tutte iWesele Figara był Żyd, Lorenzo da Ponte. Powstała więc konieczność przerobienia librett dotych dzieł.


      Antysemityzm ingerował coraz silniej wżycie codzienne. Latem 1935 roku „rozgorzał gniew radykalnych nazistów, szczególnie wobec Żydów odważających się korzystać zpublicznych pływalni, ale także wobec żydowskich sklepów oraz wobec Żydów naplacach targowych inaturalnie wobec żydowskich profanatorów rasy”375. Wszystkie demonstracje „gniewu narodu” były mile widziane ipożądane, jednak niezgodne zprawem –ich legitymizacja miała nastąpić niebawem.


      15 września 1935 roku kończył się coroczny zjazd partyjny wNorymberdze. Tego samego wieczoru wsali Związku Kultury wtym mieście rozpoczęło się nadzwyczajne posiedzenie Reichstagu. Hitler oświadczył nanim, że prowokujące zachowania Żydów wywołały woburzonym społeczeństwie spontaniczne reakcje obronne, które mogą zostać uregulowane tylko przez stosowne ustawy. Po czym polecił Göringowi odczytanie projektów ustaw, które uchwalić miał Reichstag. Pierwsza ustawa, ofladze państwowej Rzeszy, czyniła zflagi ozdobionej swastyką flagę narodową. Druga ustawa, oobywatelach Rzeszy, wprowadzała rozróżnienie między „obywatelami Rzeszy”, którym przysługiwała pełnia praw politycznych iobywatelskich, aosobami mającymi niemiecką „przynależność państwową”, które pozbawiano tych praw. Obywatelem mógł być tylko ten, wktórego żyłach płynęła krew germańska. Odtego momentu Żydzi uzyskiwali status obcokrajowców. Trzecia ustawa zabraniała zawierania związków małżeńskich, jak również wchodzenia wzwiązki nieformalne pomiędzy Żydami anie-Żydami. Miało to służyć „ochronie niemieckiej krwi”. Ustawa ta unieważniłaby małżeństwo matki Magdy zFriedländerem, gdyby oddawna nie byli rozwiedzeni; również związek Magdy zArlosoroffem uchodziłby według nowego prawa za„zhańbienie rasy”.


      Kolejne postanowienia ustawy zabraniały Żydom zatrudniania wcharakterze pomocy domowych niemieckich kobiet poniżej czterdziestego piątego roku życia. Jak po tym oficjalnym oświadczeniu musieli czuć się niemieccy Żydzi, opisuje Klemperer, który wtym czasie utracił profesurę: „Nagonka naŻydów stała się bezmierna, daleko gorsza niż podczas pierwszego bojkotu, tu iówdzie miały miejsce początki pogromów, liczymy się ztym, że następnym razem dojdzie dopobić śmiertelnych. Nie przez sąsiadów, ale przez nettoyeurs376, których czyni się duchem narodu. Naszyldach umieszczanych natramwajach jeżdżących po Prager Strasse można przeczytać hasło: »Kto kupuje uŻydów, jest zdrajcą narodu«”377.


      „Szaremu człowiekowi ulicy” rozstrzygnięcia te przekazywane były jako konsekwencja „zdrowego odczuwania narodu”, które ceniono wyżej niż obowiązujące dotychczas prawa obywatelskie. To „zdrowe odczuwanie narodu” oznaczało, że prawem jest to, co narodowi niemieckiemu służy, natomiast to, co mu szkodzi, jest niesprawiedliwością. Zwynaturzeniem orzecznictwa isądownictwa szła wparze ogólna deformacja ifałszowanie wartości ipojęć. Hitler zmienił naprzykład kluczowe pojęcia chrześcijańskie, adaptując je doswej ideologii –ofiary działalności partyjnej określał jako „męczenników” ijako „zmartwychwstałych wTrzeciej Rzeszy”. Możemy przyjąć, że Goebbels uczestniczył wszlifowaniu tej nowomowy.


      Wiemy, że nowo ogłoszone ustawy rasowe poruszyły opinię publiczną wkraju izagranicą, nie znamy jednak reakcji Magdy. Wówczas była wzaawansowanej ciąży. Już dwa tygodnie przed wyznaczonym na15 września terminem porodu, wdniu ogłoszenia ustaw rasowych, trafiła dokliniki. „Daj Boże, aby wszystko poszło dobrze iżeby to był syn”378, zanotował Goebbels wswoim dzienniku. Alarm okazał się jednak fałszywy i19 września Magda wróciła dodomu, jeszcze raz potem pojechała dokliniki iponownie wróciładodomu. Gdy 23 września Goebbels przyjechał zpodróży, zanotował wdzienniku: „Chyba uMagdy się zaczęło. Wszyscy jesteśmy bardzo zdenerwowani. Zpowrotem dokliniki. Pełne obaw oczekiwanie! Ale nic się nie wydarzyło. Stoeckel bierze poduwagę cesarskie cięcie”379. 25 września Goebbels odwiedził Magdę wklinice, podczas tego spotkania doszło między nimi doburzliwej wymiany zdań.


      Ello Quandt, która zawsze była wobec Magdy bardzo lojalna, prawdopodobnie przekazała jej wiadomość, że Goebbels podczas pobytu żony wklinice pocieszał się towarzystwem Heli Strehl. Również jego dawna flama, Erika Chelius, która już wyszła zamąż, pojawiła się nakartach dziennika, co pozwalało pławić się w„błogich wspomnieniach”380. 2października 1935 roku jechał samochodem, gdy zatrzymała go policja, by przekazać informację, iż powinien zatelefonować dolekarza Magdy. Tajny radca Stoeckel pogratulował mu przez telefon: urodził się chłopiec! Goebbels popędził dokliniki, gdzie zastał Magdę wyczerpaną, zalaną łzami szczęścia. Był „bezgranicznie szczęśliwy”, jak zanotował później wdzienniku. „Buzia Goebbelsa!”381.


      Dotego stopnia nie posiadał się zeszczęścia, że zapomniał oskąpstwie icałej służbie domowej postawił szampana. Chłopiec miał się nazywać Helmut. To imię wybrała Magda jako pamiątkę po zmarłym pasierbie. Dlaczego wszystkie dzieci Goebbelsów nosiły imiona naliterę H? Przypuszczano, że Magda wybierała takie imiona zewzględu napierwszą literę nazwiska Hitlera, ale jej matka Auguste wypowiedziała się naten temat inaczej: „To czysty przypadek, że po urodzeniu pierwszego dziecka wybrano imię »Helga«, które zaczynało się natę samą literę co imię syna Magdy zpierwszego małżeństwa. Gdy zostało to spostrzeżone, poszukiwanie kolejnych imion rozpoczynających się naH stało się rodzinnym hobby”382.


      Wnastępnym tygodniu radość Goebbelsa trwała nadal. Wjego dzienniku znajdują się przyjazne wpisy oMagdzie. Chwilowo znowu jest „dobra”, „słodka”, „kochana”. Goebbels cenił wielodzietność jako obowiązek wobec państwa. Wdzienniku pisał, że najakimś spotkaniu zrolnikami siedział obok człowieka, „który miał 22 dzieci. Zawstydziłem się. Mam dużo donadrobienia”383.


      Hitler kontynuował zbrojenia, jednak wtaki sposób, aby nie budzić podejrzliwości innych europejskich mocarstw. Mussolini rozpoczął podbój Abisynii –rzekomo aby zapobiec niebezpieczeństwu grożącemu zestrony tego państwa. Według amerykańskiego dziennikarza Shirera ten rozwój wypadków był po myśli nazistów. Rozumowanie było następujące: albo Mussolini potknie się otę wojnę zaborczą itym samym osłabi swoją pozycję wEuropie, awtedy Hitler mógłby zająć Austrię, która narazie znajduje się podochroną Duce, albo Mussolini wygra rozpoczętą wojnę, awtedy stałby się interesującym sojusznikiem dla Hitlera. Jednocześnie oznaczałoby to wyzwanie dla zachodnich demokracji384.


      Wydarzeniom polityki zagranicznej Magda nie okazywała zainteresowania. Chętnie obok roli matki własnej rodziny odgrywała rolę „matki krajowej”. Otrzymywała tak dużo listów, że potrzebny był jej prywatny sekretariat. Prowadziła go pani Freybe, koleżanka Magdy zczasów pensji. Obfitość korespondencji świadczy otym, że wspołeczeństwie Magda była popularna. Otrzymywała pisemne prośby odkobiet, które popadły wbiedę, których partnerzy nie troszczyli się odom idzieci. Proszono ją nawet ołagodzenie sporów małżeńskich. Przychodziły również listy odfirm ubiegających się ozlecenia nawyposażenie Ministerstwa Propagandy. Nawszystkie listy odpowiadano, wszystkie prośby opomoc były sprawdzane, przy czym ważniejszą rolę niż rzeczywiste potrzeby odgrywało nastawienie polityczne petentów oraz staż wpartii.


      Odlistopada 1934 roku wkorespondencji Magdy często pojawiały się listy zdomu mody Romatzki mieszczącego się przy Kurfürstendamm. Omówmy tę sprawę bardziej szczegółowo. Stowarzyszenie Ochrony Dostawców Filmowych iRzemieślników napodstawie denuncjacji NSDAP zażądało odHildy Romatzki dowodu aryjskości. Przestraszona pani Romatzki zwróciła się do„pani ministrowej Rzeszy”. Magda pozwoliła pani Romatzki pracować tak jak dotej pory izajęła się jej sprawą. Okazało się, że Hilda Romatzki nosi wprawdzie oficjalnie jeszcze nazwisko swego żydowskiego męża, Schulen-Gossel, przyjęła nawet wiarę żydowską, ale wyraziła gotowość rozwiązania swoich żydowskich relacji ipowrotu doswojego panieńskiego nazwiska, obiecała też zwolnić personel pochodzenia żydowskiego385. Jak funkcjonował system denuncjacji wpaństwie narodowosocjalistycznym ijak korumpował ludzi, można prześledzić naprzykładzie tego domu mody. Wroku 1937 Hilda Romatzki poskarżyła się wNiemieckim Froncie Pracy, którego okręgowemu kierownictwu (Gauleitung) wBerlinie podlegała, nażydowski salon mody Grete, znajdujący się kilka numerów odjej salonu przy tej samej ulicy. Zarzucała mu, że czyni jej konkurencję. Znowu zwróciła się opomoc do„żony doktora Goebbelsa” iznowu Magda osobiście pomogła „powstrzymać” działalność żydowskiego salonu jako „nieczystego konkurencyjnego przedsiębiorstwa”. Prawdopodobnie oba salony mody znajdowały się wlokalach wynajmowanych odjednego żydowskiego właściciela, którego można było również wyeliminować zgry. Magda wystosowała doNiemieckiego Frontu Pracy list, wktórym pisała: „…abstrahując odtego, że uważam to zanienarodowosocjalistyczne, iż pozwolono, aby aryjski zakład doznawał takiej szkody, iże tak utrudniano życie samotnej kobiecie, to jest dla mnie również osobiście nie dozniesienia, że może zachodzić podejrzenie, iż pozwalam się ubierać wsalonie żydowskim…”386.


      Magda, która okazała się tak pomocna, oczekiwała rzecz jasna, że otrzyma stosowny rabat nazakupy. Wjej korespondencji natrafiamy jeszcze wiele razy nadom mody Romatzki, naprzykład gdy pani Freybe targuje się orabat cenowy dla „pani ministrowej”, ponieważ Magda uważała, że letnie sukienki kupiła zadrogo odwieście marek, apoprawki iprzeróbki przekroczyły jej budżet.
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      Rozdział dwudziestysiódmy


      Im bardziej umacniał się reżim narodowosocjalistyczny, tym gęściejsza ibardziej przygnębiająca stawała się atmosfera intelektualna Niemiec. Sieć państwa totalitarnego zaciskała się nie tylko wokół kultury, ale wokół wszystkich dziedzin życia. Złudne było to, że wybitni artyści, tacy jak Furtwängler czy Richard Strauss, pozostali wkraju. Systemu inwigilacji ipermanentnej kontroli nikt nie mógł uniknąć. Hitler, który zawsze iwszędzie powtarzał, że chce chronić rodzinę, wrzeczywistości czynił dokładnie przeciwnie. Dzieci inastolatki trafiały doHitlerjugend albo doZwiązku Niemieckich Dziewcząt (Bund Deutscher Mädchen, BDM), co nie tylko odciągało młodych ludzi odwpływu ich rodzin, ale prowadziło doindoktrynacji ideologią NSDAP izmuszało dodonoszenia nawłasnych rodziców, gdyby krytycznie odnosili się dopaństwa.


      Goebbels iMagda wychowywali swoje córki raczej wburżuazyjny sposób –przynajmniej takie sprawiało to wrażenie nazewnątrz. Zachowane ztego okresu zdjęcia pokazują wyjątkowo ładne dziewczynki zdużymi białymi kokardami wewłosach, wbiałych sukienkach, białych skarpetkach ilakierowanych bucikach. Zdecydowaną ulubienicą Goebbelsa, atakże Hitlera, była najstarsza Helga. Goebbels często zabierał ją zesobą doFührera. Schlebiało mu, gdy Hitler pokazywał się publicznie zjego dziećmi jak zwłasnymi. Natomiast jedyny syn Helmut nie spełniał nadziei pokładanych wnim przez ojca. Wyrastał narozmarzonego, raczej ociężałego intelektualnie chłopca, który wprzeciwieństwie dosióstr miał kłopoty znauką.


      Nie wiadomo, czy Magda wyróżniała któreś zdzieci. Swojej przyjaciółce Ello Quandt opowiadała, jak różny mają temperament ijak wyobraża sobie ich zachowanie, gdyby jako dorośli ludzie dowiedziały się ozdradzie swych małżonków. Otóż według niej Helga by zastrzeliła niewiernego męża. Hilde tonęłaby wełzach iszlochach, ale załamana dałaby się przeprosić iudobruchać przysięgami wierności. Helmut nie mógłby uwierzyć, że żona go oszukuje. Holde nie przebolałaby zdrady, byłaby jednak zbyt dumna narobienie mężowi wyrzutów, ale niszczyłoby ją to psychicznie. Hedda zbyłaby całą sprawę ześmiechem izażądała buziaka387.


      Goebbels uchodził zadobrego ojca, polityczną indoktrynację można mu zarzucić tylko wobec pasierba Haralda. Żadna zdziewczynek nie musiała wstąpić doZwiązku Niemieckich Dziewcząt, ito wtedy, gdy niemal wszystkie niemieckie dzieci objęte zostały przez organizacje młodzieżowe należące dopartii. Oczywiście narodowosocjalistyczny wpływ miał nanie dom rodzinny, wszystkie uczęszczały dopublicznych szkół, wktórych program nauczania zgodny był zlinią partyjną, dlatego Goebbels mógł nie angażować się bardziej wkształtowanie ich politycznej postawy. Sądząc napodstawie wpisów wdzienniku, dzieci były dla niego ważne. Oczywiście nie wiadomo dokładnie, jak kształtowałyby się jego relacje znimi, gdyby mu się sprzeciwiały, tego zapewne by nie tolerował. Jednak dzieci były małe izwyczajnie go podziwiały. Wpisy wdzienniku coraz wyraźniej świadczyły otym, że wielodzietność schlebiała jego próżności –odczuwał uznanie zarówno zestrony Hitlera, jak iopinii publicznej. Liczne potomstwo świadczyło ojego witalności. Jego postępowanie zdziećmi nie zawsze znajdowało zrozumienie uMagdy, która dużą wagę przykładała douregulowanego planu dnia. Źle znosiła sytuacje, gdy Goebbels po powrocie dodomu –także późnym wieczorem –wyjmował dzieci złóżek, zabierał dosalonu, gdzie wpiżamach, zawinięte wkołdry mogły oglądać znim filmy, „potem pozwalał każdemu dziecku, aby opowiedziało, jak film mu się podobał”388. Według opisu ówczesnych świadków dzieci Goebbelsów były wesołe idobrze wychowane, wżadnym razie nie tresowane. Naturalnie wministerialnym domu były opiekunki, Magda mogła więc zlekkim sercem zostawiać maluchy podich opieką, gdy wyjeżdżała lubwypełniała zobowiązania towarzyskie. Goebbels, który zawsze wolał planować przedsięwzięcia wogólnym zarysie, mógł sobie już pozwolić nadelegowanie bardziej szczegółowych zadań naswoich współpracowników, miał więc teraz więcej czasu. Poświęcał go zwykle napielęgnowanie swoich relacji zteatrem ifilmem, konkretnie oznaczało to, że chętnie otaczał się obiecującymi młodymi aktorkami.


      WNiemczech nie było wzwyczaju, aby elita rządowa pokazywała się zaktorami itym samym czyniła znich osoby przyjmowane wtowarzystwie. Dawniej naeleganckim przyjęciu uarystokracji można było najwyżej spotkać wielkich śpiewaków lubśpiewaczki, zdarzało się też, że jakiegoś sławnego aktora teatralnego zapraszano nabankiet wambasadzie. Natomiast ludzie filmu nie byli nigdy wcześniej przyjmowani wwytwornym towarzystwie. Zmienili to dopiero naziści. Goebbels iHitler dobrze czuli się wśród artystów, byli bardziej odprężeni niż wotoczeniu starej pruskiej arystokracji albo rosnących wsiłę przemysłowców. Wspólnie zulubieńcami szerokiej publiczności pławili się wżyczliwości mas.


      Aby tym spotkaniom nadać ramy prawne, Goebbels utworzył w1935 roku Dom Koleżeństwa Artystów Niemieckich, który mieścił się wstarej willi przy Skagerakplatz. Według Hansa-Ottona Meissnera, który wstępował tam niekiedy jako młody dyplomata, znajdował się tam mroczny bar, ogród zimowy, parkiet taneczny, awpiwnicy restauracja. Wstęp mieli wszyscy bardziej lubmniej znani ludzie „sceny, filmu iprasy” albo ludzie ustosunkowani. Goebbels często przychodził późnym wieczorem, sam. Tu spotykał znane aktorki imłode gwiazdki. Był bardzo uprzejmy, gawędził iżartował zpaniami. „Obca, postronna osoba, której nie byłyby znane stosunki panujące wNiemczech iktóra nie wiedziałaby nic onocnych aresztowaniach, mogłaby niemal uznać, że nie ma większego światowca niż on”389.


      Magda wtym klubie pokazywała się niezmiernie rzadko. Wdomu organizowała spotkania przy herbacie, naktóre zapraszała cenionych przez siebie artystów iprominentów, takich jak pisarz John Knittel, którego książkę Via Mala bardzo polubiła. Chętnie wpadał również generał Rommel, gdy akurat był wBerlinie, atakże włoski następca tronu Humbert II oraz hrabia Ciano, włoski minister spraw zagranicznych, zięć Mussoliniego. Jego żona hrabina Edda Ciano, ulubiona córka Mussoliniego, została bliską przyjaciółką Magdy po wspólnym pobycie wSzwajcarii. Bella Fromm tak pisała oEddzie Ciano, którą spotkała przy okazji bankietu urządzanego przez włoską ambasadę:


      


      Córka Mussoliniego jest około trzydziestki, ani ładna, ani brzydka, ma wsobie mało kobiecości. Tak jak ojciec jest bardzo kochliwa. Jej zapotrzebowanie nakochanków jest podobno bardzo duże. Mówi się, że Edda ma poważny polityczny wpływ naojca irealizuje swoje własne cele. Uczyła Magdę, że nie trzeba być nieszczęśliwą zpowodu niewierności małżonka iże małżeństwo nie musi być trwałe. Magda przechwalała się przyjaźnią zEddą igorliwie starała się trzymać Ribbentropa jak najdalej odprzyjaciółki390.


      


      Tymczasem Niemcy się zbroiły. Chociaż Hitler nazewnątrz zachowywał pozory polityka miłującego pokój istale zapewniał, że nie chce wojny, nie mogło jednak ujść powszechnej uwagi, że wrzeczywistości uprawia on politykę militarną. Już wlutym 1936 roku –jak zauważyła Bella Fromm –hasłem dnia stał się „atak lotniczy”. „Wkażdym nowo budowanym domu musi być schron. Bardzo często przeprowadza się próbne alarmy powietrzne. Często między szóstą asiódmą rano wyją syreny, rozbrzmiewają alarmy pożarowe. Naczelnik bloku liczy swoje owieczki. Gdy jedna zjego stada nie pojawi się wpiwnicy będącej schronem przeciwlotniczym, śpieszy domieszkania wspomnianej osoby, puka dodrzwi, dzwoni inawołuje, aż brakującą owieczkę obudzi zesnu”391.


      Przy tych manewrach ściśle rozdzielano Żydów inie-Żydów, dla Żydów przeznaczano najmniej bezpieczną część piwnicy. Schrony przeciwlotnicze były tak wyposażane, aby umożliwiały nawet dłuższy wnich pobyt. Rząd nakazywał czynienie przygotowań donocnych ćwiczeń obrony przeciwlotniczej tak realistycznych, że nawet okna mieszkań musiały być zasłaniane czarnym papierem. Wszystkie te działania nie następowały bez przyczyny. Gdy Francja zawarła układ zeZwiązkiem Sowieckim, Hitler wykorzystał to jako pretekst dozakwestionowania układu zLocarno irozkazał 30 000 swoich żołnierzy wkroczyć dozdemilitaryzowanej Nadrenii. Mimo potępienia zestrony Ligi Narodów iwniosku outworzenie ponadnarodowych sił policyjnych dla Nadrenii było to kolejne ogromne zwycięstwo Hitlera. Podczas posiedzenia Reichstagu wBerlinie, które nastąpiło po tej agresji, Hitler znowu chwytał się wszelkich sposobów, by ją uzasadnić, kolejny raz mówił ohańbie Wersalu ipodsycał strach tłumu przed bolszewickim panowaniem nad światem oraz niszczycielskim „światopoglądem azjatyckim”. Posiedzenie wKrolloper* było podobne dohałaśliwego spektaklu, który tak opisywała Bella Fromm: „Flagi, dziewczęta zorganizacji hitlerowskiej, szeregi SS iSA, tłumy widzów, samochody transmisyjne radia, kamery filmowe ioczywiście mnóstwo głośników. WTrzeciej Rzeszy wszystko zostało zwielokrotnione. Tak jak ktoś zkompleksem niższości często jest skory dobesztania innych, tak tutaj mamy cały naród znarodowym kompleksem niższości”392.


      Po tym nowym „wyzwalającym czynie” Hitlera naród wiwatował. Zagranica próbowała różnych gróźb –ostatecznie nie uczyniono nic. „Hitler teraz już wie, że może zrobić wszystko, czego zapragnie”393.


      Magda prawie zawsze brała udział wdemonstracjach narodowosocjalistycznej władzy, była szczęśliwa iporuszona dołez, gdy reżimowi udało się odnieść sukces. Nadal identyfikowała się zcelami partii, czuła się bezpieczna zeświadomością, że ma swój udział wtej władzy. To poczucie przynależności doruchu, jak również osobista władza iluksusowy styl życia, naktóry mogła sobie pozwolić, sprawiały, że łatwiej znosiła urazy, których doświadczała zestrony męża.


      Poprzedniego roku Magda iGoebbels spędzali lato wwynajętym domu wKladow imyśleli ozakupie kawałka ziemi wtej okolicy. Znaleźli dworek wstylu angielskim iodrazu się zdecydowali. Posiadłość znajdowała się napółwyspie wWannsee Schwanenwerder, który łagodnie schodził dobrzegów porośniętego sitowiem brzegu rzeki Haweli. Działka przylegała dolasu. Goebbels mógł kupić tę posiadłość korzystnie za350 000 marek. Magda przeznaczyła naten zakup odszkodowanie, które otrzymała odQuandta po rozwodzie, resztę przekazało wydawnictwo Eher-Verlag jako zaliczkę zaksiążkę, którą pisał Goebbels, a70 000 dołożył Hitler. „Naterenie posiadłości stały trzy budynki: główny dom mieszkalny, dom dla gości ibudynek gospodarczy zestajniami ipomieszczeniami magazynowymi. Część budynku gospodarczego zaadaptowano nasalę kinową. Wogrodzie dokazywały dzieci, kucyki iowczarki alzackie, przy pomoście zacumowany został jacht motorowy »Baldur«”394.


      Naparterze domu znajdowało się piękne pomieszczenie zkominkiem, nagórze natomiast pokoje gościnne iłazienka. Zakup tej wytwornej posiadłości wywoływał powszechną zazdrość, zwłaszcza że Goebbels –prawdopodobnie zczystej próżności –kazał filmować życie swojej rodziny wSchwanenwerder, co później wkinach pokazywała kronika filmowa.


      Ciągle dochodziło doawantur między Magdą aGoebbelsem. Zdradzają to liczne wpisy wjego dzienniku. Itak poddatą 3maja 1936 roku zanotował: „Nastrój przygnębienia, awantura zMagdą”395, a5maja 1936: „Schwanenwerder, wcześnie dołóżka. Znowu awantura zMagdą”396. Następnego dnia: „Zestrony Magdy nie padło ani jedno słowo”397. Kolejnego dnia, wpiątek, Goebbels pojechał dobiura, potem wrócił doSchwanenwerder. „Magdy nie ma. Jestem sam zdziećmi. To wspaniałe. Później Magda przyjechała, aja odrazu wyjechałem. Nie mam już domu, gdy ona tu jest”398. Nanastępny dzień wezwał swoich współpracowników doSchwanenwerder, by tu znimi pracować. „10 maja. Wdomu ciągle awantury. Rzygać się chce! Wieczorem rozmowa zMagdą. Ona jest zupełnie nierozsądna. Czasami tak bardzo mi daleka”. „11 maja. Rozmowa zMagdą. Bardzo płacze ijest smutna. Jestem poruszony. Niekiedy źle ją traktuję. Muszę się bardziej troszczyć onią. Wgruncie rzeczy jest dobra, tylko czasami ma te swoje fochy; jak wszystkie kobiety. Wtedy muszę się jej odgryźć”399.


      Powstały nowe powody dokonfliktów między małżonkami –prowadzenie dwóch gospodarstw domowych okazało się kosztowniejsze, niż Goebbels sobie wyobrażał, iMagdzie często brakowało pieniędzy naopłacenie jakichś rachunków. Wtakich sytuacjach robiła mu sceny. Gdy Goebbels pisał, że podczas rozmowy Magda była „nierozsądna”, robił aluzję doumowy jeszcze sprzed ślubu, wktórej zagwarantował sobie późniejszą wolność. Gdy się co dotego umawiali, pewnie sobie nie wyobrażała, że gorąca miłość tego mężczyzny doniej może kiedyś ostygnąć. Zczasem on został potężnym ministrem, októrego względy zabiegały piękne kobiety, podczas gdy ona musiała jedynie dbać oto, aby wdomu wszystko przebiegało bez zakłóceń –dotego dochodziły jeszcze kolejne ciąże, jedna po drugiej. Tylko dzieci dawały jej pewność, że mimo skoków wbok Goebbels pozostanie przy niej.


      Ello Quandt powiedziała wrozmowie zMeissnerem, że Magda wtym czasie trochę przytyła. Była po prostu nieszczęśliwa.


      Wlipcu 1936 roku wBerlinie odbywały się letnie igrzyska olimpijskie iprzy tej okazji znowu nazistom udało się odnieść wielki propagandowy sukces. „Goście, którzy przyjechali doNiemiec naolimpiadę, zobaczyli Rzeszę silną, czystą iradosną. Amerykańska liberalna gazeta »The Nation« tak to opisywała wwydaniu z1sierpnia 1936 roku: »Nie widzi się ucinania żydowskich głów czy też bicia. Ludzie uśmiechają się, są mili, śpiewają wogródkach piwnych. Noclegi izaopatrzenie są dobre itanie. Nikt nie został wyrolowany przez jakiegoś chciwego hotelarza, sklepikarza czy restauratora. Wszystko jest przeraźliwie czyste igościom się podoba«”400.


      Magda, która nie interesowała się sportem ani żadnego nie uprawiała, potraktowała igrzyska olimpijskie jako dobry powód doniemal codziennego pokazywania się publicznie wtowarzystwie Hitlera isławnych gości zagranicznych, których zapraszała też prywatnie doSchwanenwerder, jak choćby bułgarskiego króla, szalenie bogatego indyjskiego księcia czy włoskiego następcy tronu, Humberta. Aby wzmocnić wrażenie wywierane nazagranicznych gościach, wszyscy najwięksi naziści urządzali kosztowne ihuczne przyjęcia. Ribbentrop iGöring rywalizowali zesobą imponującymi bankietami wydawanymi wewłasnych posiadłościach. Dziennikarka Bella Fromm tak to opisywała: „Ribbentrop kazał piec całego wołu naotwartym ogniu. Göring zaskoczył tym, że zagranicznym gościom prezentował najbardziej zuchwałe pokazy lotnicze. Goebbels pobił ich obu nagłowę, urządzając przyjęcie nadwa tysiące osób naWyspie Pawiej401”402.


      Przyjęcie to przerodziło się wprawdziwą klęskę. Oprócz greckiej pary królewskiej, zagranicznych dyplomatów, holenderskiego księcia ipruskiej arystokracji Goebbels zaprosił również wiele znanych osobistości zeświata teatru, opery, muzyki ifilmu. Ale znaleźli się tu również goście zpartyjnej szpicy, aznimi szeregowi członkowie partii, mający „zasługi” wbijatykach nasalach spotkań wdzielnicy robotniczej, gdzie swego czasu Goebbels przemawiał.


      Magda wjasnej organdynowej sukni, elegancka jak zawsze, napoczątku przyjęcia zajęła miejsce przy stole obok bułgarskiego króla.


      Tym razem Goebbels nie był oszczędny: stoły były bogato nakryte, alkoholu poddostatkiem, młode dziewczęta wstrojach paziów tworzyły szpaler zpochodniami, stare drzewa wparku podświetlono tysiącami drobnych światełek, kapele bez przerwy grały dotańca.


      Idylla nie trwała długo. Wtoku wieczoru, wraz zilością spożytego alkoholu zachowanie niektórych gości stawało się niestosowne. Gorzej wychowani panowie znikali wzaroślach zpiszczącymi młodymi dziewczętami, które jeszcze przed chwilą tworzyły szpaler paziów. Adiutanci Goebbelsa próbowali opanować sytuację, jednak doszło dorękoczynów, przewracania stołów, tłuczenia butelek. Goebbels biegał bezradnie tam izpowrotem, przerażona Magda opuściła przyjęcie. „Piski dochodzące zzarośli, szczebiotanie dziewcząt, brzęk szkła. Nadworze już świtało, ale dopiero koło południa udało się usunąć ostatniego opoja. Tak skończyło się to przyjęcie grozy naWyspie Pawiej! Magda płakała zewstydu, jej mąż szalał zezłości”403.


      Wtym czasie skoki wbok Goebbelsa ijego kłamstwa osiągnęły punkt kulminacyjny –naprawdę się zakochał.
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      Rozdział dwudziestyósmy


      Czeska aktorka Lida Baarova pochodziła zPragi, dążyła jednak dozrobienia kariery wNiemczech, wlepiej rozwiniętym przemyśle filmowym Niemiec. Była piękną kobietą: ciemnowłosa, szczupła, otwarzy pełnej wyrazu idotego bardzo młoda. Gdy Goebbels ją poznał, świętowała właśnie swoje dwudzieste drugie urodziny.


      Goebbels jako minister propagandy był również szefem niemieckiego filmu ijako taki uczestniczył wkażdym, mniej lubbardziej ważnym dziele, aby mieć pewność, że nic nie umknie jego kontroli. Lida Baarova poznała go wwytwórni Ufa wBabelsbergu, gdy oglądał sekwencje filmu Paula Wegenera Godzina pokusy. Lida grała wnim główną rolę razem zpopularnym aktorem Gustavem Fröhlichem. Fröhlich iBaarova wśrodowisku przyjaciół iznajomych uchodzili zaparę. Mieszkali razem wdużej willi Fröhlicha wSchwanenwerder, wbezpośrednim sąsiedztwie posiadłości Goebbelsów. Oboje zostali zaproszeni napamiętne przyjęcie naWyspie Pawiej. Goebbels zobaczył tam Lidę ponownie izakochał się bez pamięci. Tym razem musiał być jednak ostrożny, szukał bowiem czegoś więcej niż tylko erotycznej przygody. Wnastępnych dniach poprosił ją oprzybycie doministerstwa wcelu omówienia kwestii związanych zfilmem, potem zaprosił naprzejażdżkę po okolicy. Zachowywał się jak zakochany kawaler –nie śpieszył się.


      Po przyjęciu naWyspie Pawiej Magda nie czuła się dobrze. Znowu była wciąży, wpierwszych tygodniach. Pojechała nakurację doeleganckiego sanatorium wDreźnie. Wweekendy Goebbels zdziećmi latał doniej samolotem wodwiedziny. Magda przerwała kurację, aby towarzyszyć Goebbelsowi nafestiwalu filmowym wWenecji, po czym wróciła doDrezna. Goebbels został wBerlinie sam, wwolnym czasie jeździł doSchwanenwerder, aby bawić się zdziećmi, wygłaszał rozmaite mowy, pojechał też nazjazd partyjny doNorymbergi. Lida Baarova wraz zmatką przebywała nakuracji weFranzensbad, gdzie wybrała się posłuchać przemówienia Goebbelsa, co nie było niczym nadzwyczajnym, ponieważ również inni artyści, tacy jak Paul Hartmann, Gustaw Gründgens czy Wilhelm Furtwängler, byli tu zaproszonymi gośćmi. Jednak było wtym coś niezwykłego, oczym świadczy relacja Reimanna: „Krótko przed przemówieniem Goebbels poprosił aktorkę ospotkanie wcelu omówienia jej planów naprzyszłość. Nakoniec rozmowy pocałował ją. Musiała wytrzeć mu potem chusteczką ślad szminki, który został najego ustach. Powiedział jej, że gdy podczas przemówienia zdejmie zegarek, będzie to sygnał, że wtej chwili myśli oniej. Agdy wyjmie chusteczkę, aby wytrzeć usta, to też będzie znak miłości. Rzeczywiście robił to wszystko podczas przemówienia, rzucając zakażdym razem spojrzenie wkierunku Lidy siedzącej zprzodu, wśród prominentów”404.


      Po skończonym przemówieniu razem poszli naobiad. Odtej chwili wdzienniku Goebbelsa pojawiają się zaszyfrowane wpisy dotyczące Lidy Baarovej. Wyraźnie unikał bezpośredniego mówienia oniej iwymieniania jej nazwiska, ale ogólny ton ijego nastroje uległy zmianie. Kończący się brulion zamknął słowami: „14 września. Życie jest piękne. Jest walką, bólem iszczęściem”405. Następnego dnia zaczął pisać wnowym zeszycie: „15 września. Najdziksze życie jest najpiękniejsze”406.


      Kilka dni później doBerlina przyjechała Magda naporządki domowe. Nastrój między małżonkami znowu był nerwowy. „Rzygać się chce” –zanotował Goebbels wdzienniku. Wieczorem wSchwanenwerder również nie było lepiej407, a19 września zapisał: „Wieczne pretensje. To jest okropne”408.


      Mimo złej atmosfery wyruszyli wspólnie wpodróż doGrecji. Magda robiła wrażenie naGrekach znajomością języków ielokwencją, ale nastrój jej się nie poprawił. Wniektórych wycieczkach nie mogła brać udziału, dokuczał jej upał. Zkońcem września byli już zpowrotem wBerlinie.


      Napoczątku października Helmut miał pierwsze urodziny. Goebbels przyjechał doSchwanenwerder zkwiatami ipięknym pierścionkiem dla Magdy. Wieczorem nie udała się znim jednak doBerlina, została wSchwanenwerder. Czy przeczuwała, że tym razem Goebbels uwikłał się wcoś napoważnie?


      Gdy jechał doBaden-Baden, towarzyszyła mu Lida Baarova, ale wpis wdzienniku z13 października zdradza, że nie wszystko poszło po jego myśli: „Nie ma już pokoju nadole. Jestem taki smutny”409.


      Po powrocie doBerlina Goebbels nie starał się ukrywać swej miłości. Lida spacerowała przed jego ministerstwem tam izpowrotem, podczas gdy on patrzył nadół, śledząc ją wzrokiem. Spotykali się prawie codziennie iurządzali przejażdżki po okolicy. Goebbels cały czas pozostawał „skończonym dżentelmenem” –jak oświadczyła Lida Baarova wwywiadzie udzielonym przed kilku laty. Wtym samym wywiadzie nadal wyrażała zachwyt swoim dawnym wielbicielem itwierdziła, że zachowywał się wobec niej wzorowo, że się tylko wsobie kochali.


      Magda wprawdzie jeszcze nic nie wiedziała onowym romansie męża –zdążyła się przyzwyczaić, że odlat chadzał własnymi drogami –wtym czasie jednak stale była wzłym humorze. Próbowała wżyciu towarzyskim Berlina szukać dla siebie rozrywki, korzystając zróżnych zaproszeń, sama bywała naprzyjęciach, doczego też już przywykła. Bella Fromm spotkała ją nawieczornym przyjęciu zorganizowanym przez ambasadę włoską. „23 października. Włosi nie urządzą żadnego przyjęcia, naktórym nie byłoby przedstawienia muzycznego. Hrabia Ciano starał się przy tym być odpowiednio wyniosły, co czyniło go nieco śmiesznym. Tylko wobec Magdy nie zachowywał się wtaki zarozumiały sposób. Magda przez cały wieczór nie zdjęła zramion peleryny zgronostajów, co nie świadczy dobrze ojej manierach. Siedziała wtowarzystwie jakiegoś Włocha iżywo znim flirtowała. Zrozbawieniem patrzyłam, jak częstował ją papierosem –zpapierośnicy Göringa, złotej, wysadzanej klejnotami”410.


      Magda wpewnych punktach nie odpowiadała narodowosocjalistycznemu ideałowi, zachowywała pewną indywidualność, paliła papierosy, piła alkohol –wtym okresie małżeństwa nawet więcej niż zwykle, malowała się ifarbowała ciemniejące włosy nanordycki blond, wyśmiewała niektóre narodowosocjalistyczne zwyczaje, pogardzała licznymi niższej rangi przywódcami partyjnymi, odrzucała postulat usuwania wszelkich różnic iutraty indywidualności. DoEllo Quandt powiedziała kiedyś: „Gdy przeminie nasze pokolenie, nie będzie już wNiemczech kultury, świetności iżadnej prawdziwej radości życia. Zamiast tego zostanie tylko dyscyplina, ślepe posłuszeństwo, przepisy, rozkazy, BDM [Związek Dziewcząt Niemieckich] iKdF411”412.


      Wrozmowach zEllo Magda wypowiadała czasem swoje osobiste ikrytyczne poglądy natemat narodowego socjalizmu, natomiast nie odważała się tego robić wobec Goebbelsa czy innych osób zeswego środowiska. Najwyraźniej chciała wten sposób uniknąć konfliktów iizolacji wnajbliższym otoczeniu.


      Goebbels, podobnie jak inni naziści, wyrażał pogląd, że niemiecka kobieta nie powinna palić papierosów imalować się. Zdawał się jednak nie zauważać niekonwencjonalności swojej żony wtym względzie, tak samo jak kosmetycznych ekstrawagancji swojej młodej przyjaciółki.


      Odjakiegoś czasu przestała mu wystarczać willa wSchwanenwerder. Wypatrywał jakiejś wielkiej posiadłości ziemskiej, czegoś wrodzaju dóbr rycerskich. Podkoniec października, wdziesiątą rocznicę nominacji nagauleitera Berlina ituż przed jego urodzinami, miasto Berlin wymyśliło dla niego szczególny prezent: dobra ziemskie Lanke nad jeziorem Bogensee. Tę starą pruską posiadłość szlachecką kupili niegdyś przemysłowcy branży węglowej Friedländer-Fuld, którym Wilhelm II nadał szlachectwo. „Stolica Rzeszy nabyła tę posiadłość po korzystnej »aryzacyjnej«413 cenie ipodarowała ją dożywotnio swojemu gauleiterowi ihonorowemu obywatelowi. Willa stała pośrodku pięknych jodłowych, bukowych isosnowych lasów, nieopodal wsi Lanke wokręgu Barnim. Droga biegnąca obok posiadłości prowadziła doSchorfheide, gdzie pełen przepychu pałac zbudował dla siebie Göring”414.


      Gdy Magda szykowała przyjęcie urodzinowe, Goebbels wybrał się doSchwanenwerder, ponieważ tam znajdował się dom Fröhlicha, awnim była Lida. Tym razem doszło doincydentu, wprawdzie nie ma dowodów, ale zapewne nie jest to tylko legenda. Otóż Meissner opowiada, że Fröhlich podobnie jak wszyscy wokół wiedział, iż Goebbels zabiega owzględy jego Lidy, chciał jednak się upewnić. Któregoś wieczoru zaczaił się wciemności przy bramie prowadzącej dowilli Goebbelsa iczekał. „Gdy zobaczył, jakim czułym uściskiem żegnali się jego narzeczona iGoebbels, ogarnął go gniew. Pośpieszył wkierunku samochodu, otworzył drzwi, wyciągnął przerażoną artystkę iwymierzył jej policzek. Wszystko odbyło się błyskawicznie, minister ijego szofer bezczynnie przyglądali się całemu zdarzeniu”415.


      Wprzekazie ludowym historia ta uległa pewnej zmianie imówiono, że to Goebbels został spoliczkowany. Wzwiązku ztym zdarzeniem powstało typowo berlińskie powiedzonko: „Też chciałbym być choć raz jak Fröhlich”.


      Magda oczywiście dowiedziała się otej historii ostatnia. Wezwała męża narozmowę. Goebbels przyznał wprawdzie, że uważa Baarovą zabardzo atrakcyjną kobietę, ale zapewnił, iż oparł się pokusie, ponieważ jego ukochana małżonka oczekuje dziecka. Magda znowu pozwoliła sobie to wmówić itak przedstawiała sytuację przyjaciółce: „Joseph ija jesteśmy teraz tak blisko związani zesobą jak nigdy wcześniej. Jestem taka szczęśliwa, że opiera się pokusom ipozostaje mi wierny”416.


      Po jego urodzinach, świętowanych zdużym zbytkiem, naktórych obecny był sam Hitler, Goebbels pojechał zMagdą doLanke, dodomu nad Bogensee –jak zwykł nazywać to miejsce. „2listopada. Po posiłku zMagdą nad Bogensee. Jest cudownie. Zupełny spokój. Siedzimy irozmawiamy, wszystko pięknie urządzamy, przewieszamy obrazy, muzykujemy, śpiewamy pieśni Schuberta. Co zapopołudnie! Pośrodku lasu. Ta cisza zaczyna przemawiać. Powrót doBerlina wemgle”417.


      Rozpoczął prowadzenie osobnego dziennika nad Bogensee, który wypełniał swoimi zapisami tylko tam izawsze naświeżym powietrzu. Napoczątku zamieścił motto: „Odprężać się to znaczy przygotowywać się nanowe napięcia”. Chociaż notatki wnowym dzienniku miały sugerować, że jest tu sam –„pracuję, czytam, piszę ijestem szczęśliwy, wokół mnie las, więdnące liście, mgła, deszcz. Idylla wsamotności. Pozostawiony sam sobie” –to następne zdanie zdradza, że samotnością delektował się zLidą: „Sami coś sobie gotujemy, nadworze szum lasu, deszcz pada, wstaje mgła. Wcześnie dołóżka”418. Rano skarżył się, jak trudno przychodzi mu rozstawać się zdomem nad Bogensee iznowu jechać doBerlina.


      Miał szczególną umiejętność przekonywania Magdy ointensywności swych uczuć. Dawał jej pewność, że jest dla niego najważniejsza, idlatego zawsze mu wybaczała.


      Podczas gdy Goebbels ipozostała narodowosocjalistyczna elita napawała się władzą iżyciem wluksusie, Niemcy po cichu przygotowywane były dokolejnej wojny. Po ćwiczeniach ochrony przeciwlotniczej naród musiał nauczyć się ograniczania codziennych potrzeb. Bella Fromm opisywała, jak odbywało się to wpraktyce: „Żyjemy niczym podczas wojny, produkty zastępcze dla wszystkich rodzajów żywności, prawie wogóle nie ma masła, 100 gramów albo –jak ma się szczęście –125 gramów nagłowę tygodniowo, ito dostępne tylko nakartki. Ja zaś nigdy nie miałam tyle masła co teraz. Obcokrajowcy nie jedzą już tego nędznego produktu nazywanego tu masłem. Sprowadzają prawdziwe masło śmietankowe zDanii iHolandii. Odczasu wprowadzenia kartek namasło domojego domu płynie szeroki strumień tego produktu zzagranicznych poselstw iambasad. Przyjaciele przysyłają mi masło zamiast kwiatów, to »tłuste pozdrowienie«. Przyjmuję je oczywiście zpodziękowaniem. Ofiarodawcy wiedzą dokładnie, że dzielę się zmoimi chorymi ipotrzebującymi protegowanymi”419.


      WNiemczech wyczuwało się wprawdzie groźną bliskość następnej wojny, której wszczęcia Hitler już się nie obawiał, jednak oficjalnie jeszcze się otym nie mówiło. Wtym czasie narodowosocjalistyczny rząd bardzo uważnie śledził wojnę domową rozdzierającą Hiszpanię. Generał Franco próbował wprowadzić wHiszpanii system nacjonalistyczny ifaszystowski –wbrew republikanom, wskład których wchodziły bardzo różne grupy, zgodne co dokonieczności walki zdyktaturą wojskową. Niemcy potajemnie wysyłały oddziały wojskowe mające udzielić wsparcia generałowi Franco. Mimo tajności całej misji opinia publiczna oniej wiedziała. Bella Fromm zanotowała 10 listopada 1936 roku: „Dzisiaj przyszła Elsa, dziewczyna, która mi pomaga, cała wełzach. Przed trzema miesiącami jej mąż został powołany dowojska na»ćwiczenia wojskowe«. Dzisiaj otrzymała wiadomość ojego śmierci. Umarł zahonor Niemiec –brzmiała informacja. »Hiszpania« –powiedziała [Elsa]. »Musiałam podpisać, że nie będę otym rozmawiać ani nosić żałoby«”420.


      Niemcy dawały Franco nie tylko broń, obiecały mu także wsparcie propagandowe. Niemieckie antykomunistyczne filmy fabularne, podburzające przeciwko Związkowi Sowieckiemu wysyłającemu wrejon konfliktu swoich ochotników, były dubbingowane, anastępnie whiszpańskiej wersji językowej pokazywane Hiszpanom, aby dać im wyobrażenie ookropnościach dokonywanych przez „czerwonych”, walczących wraz zHiszpanami przeciwko generałowi Franco.


      11 listopada Magda obchodziła trzydzieste piąte urodziny. Była elegancką dojrzałą kobietą, matką czwórki dzieci, oczekującą piątego potomka. Osiągnęła wszystko, czego pewnie życzyła sobie wswoich dziewczęcych marzeniach: wysoki status towarzyski, wspaniałe domy, życie wluksusie. Sprawdziły się słowa wróżki zczasów, gdy uczęszczała jeszcze doberlińskiej pensji, naprawdę wiodła życie królowej. Dzisiaj wiemy, że –jak większość kobiet tamtej epoki –nie była panią samej siebie. Jej wewnętrzna równowaga idobre samopoczucie zależały odGoebbelsa izewnętrznej formy jej stylu życia. Poza elegancją iumiejętnościami reprezentacyjnymi nie rozwinęła żadnych własnych talentów.


      Zokazji urodzin została hojnie obdarowana. Zaproszono wielu gości, sam Hitler przybył, aby złożyć jej życzenia. Obecność Hitlera ucieszyła Magdę szczególnie, była bowiem dowodem nato, że wciąż mogła czuć się pierwszą damą Rzeszy. Nadzwyczajnie satysfakcjonowało ją bycie wcentrum uwagi. „Jest taka zmienna”421 –zanotował Goebbels wswym dzienniku.


      Wgronie przyjaciół świętowano również pierwszy adwent wnowym domu Goebbelsa. Wśród obecnych była Ello, Baarova iFröhlich. Magda wciąż jeszcze nic nie wiedziała onowym romansie męża. Dziesięć dni później uGoebbelsów znowu zebrało się towarzystwo, tym razem naprzedświątecznej herbacie. Goebbels zaprezentował gościom film propagandowy oludziach upośledzonych umysłowo. Miało to związek zustawą ogłoszoną 10 listopada 1936 roku, namocy której osoby obciążone chorobami dziedzicznymi iupośledzone umysłowo miały być poddawane sterylizacji. Aby ugruntować „właściwą postawę” wobec tych nieszczęsnych ludzi, kręcono filmy winstytucjach psychiatrycznych, pokazywano, jakie obciążenia finansowe ponosi państwo nautrzymywanie upośledzonych. Grupki widzów –którym Goebbels pokazał ciężkie przypadki sfilmowane wjednym zzakładów psychiatrycznych –były zaszokowane, jednak nikt nie odważył się powiedzieć słowa przeciwko nowemu prawu. Podobnie stało się zsystematycznie przygotowywanym późniejszym programem eutanazji. Już wtedy wiadomo było, doczego zmierza narodowosocjalistyczny rząd. Dlaczego nikt nie protestował? Czy powodem był strach, czy poczucie bezsilności, amoże akceptowano te plany?


      Wtych dniach Goebbels zatroszczył się oto, aby słabe próby zachowania pewnej wolności prasy nie były już tolerowane. 12 grudnia zapisał wswoim dzienniku: „Redaktorzy naczelni śmierdzących gazet ukróceni. Przemówiono im dorozsądku. Liczne przykłady ich braku odpowiedzialności potępione. Ijuż koniec ztym. Teraz będę surowo karać. Chcę porządku idostosowania. Autsajderów już nie ścierpię. Jest mi obojętne, kto zatym stoi. Myślę, że mnie zrozumieli. Jeżeli nie, to kary ich tego nauczą”422. Kary, jakie Goebbels przewidział wtakich wypadkach, oznaczały dla dziennikarzy wywiezienie doobozu koncentracyjnego.


      Jak co roku Magda rzuciła się wwir przygotowań doświąt Bożego Narodzenia. Sama wyszukiwała prezenty dla służby domowej. Nie mogły kosztować więcej niż osiemdziesiąt–dziewięćdziesiąt marek. Oprócz tego każdy pracownik otrzymywał gratyfikację świąteczną wwysokości czterystu marek. Magda miała też zwyczaj obdarowywania sierot irodzin, które nie zeswojej winy popadły wbiedę. „Naten cel zorganizowała specjalny fundusz, który uzupełniała przez cały rok, prosząc odatki różnych prominentów. Wysokość darów wahała się odpięciuset dotysiąca marek”. Według informacji uzyskanych odjej matki „nie wręczała ludziom po prostu pieniędzy, lecz starała się zrozumieć każdą sytuację idowiedzieć się, co akurat wdanym wypadku jest najpotrzebniejsze. »Nie chcę dawać jałmużny« –tłumaczyła wwielu rozmowach zemną. »Daję ludziom prawdziwą pomoc. Nie powinni mieć przy tym poczucia, że ktoś daje im coś dla świętego spokoju, lecz że ten datek pochodzi zserca rozumiejącego ich biedę!«”423.


      Święta Bożego Narodzenia obchodzone były wgronie rodzinnym. Ale jeszcze 23 grudnia, apotem 29 Goebbels pojechał dodomu nad Bogensee, rzekomo sam, lecz wpisy wjego dzienniku znowu zdradzają coś zupełnie innego: „Nad Bogensee. Jest zimno isłonecznie. Wspaniałe popołudnie iwieczór. Magda robi porządki świąteczne. Zostanę nanoc nad Bogensee. Dopóźnej nocy gadanina, dużo muzyki ilektury. Dzisiaj wcześnie rano jestem wyspany”424.


      Napoczątku stycznia cała rodzina Goebbelsów pojechała doHitlera doObersalzbergu. Wnocnym pociągu zBerlina doMonachium, gdy dzieci już spały, Magda długo rozmawiała zGoebbelsem „omiłości, małżeństwie itd. Jest miła imądra, coraz mi bliższa. Gdy jesteśmy sami inikt między nami nie stoi, rozumiemy się doskonale”425.


      Można by zapytać, czy zaawansowana ciąża Magdy przyczyniła się dozmniejszenia napięć między nimi. Im bardziej Magda była matką, tym Goebbels mniej czuł się zobowiązany dozajmowania się nią jako kobietą. Po kilku dniach spędzonych wtowarzystwie Hitlera musiał wracać doBerlina. Magda zdziećmi iHitlerem została jeszcze wgórach. Stan jej zdrowia nie był stabilny, miała kłopoty zsercem. Wtym samym czasie wBerlinie Goebbels pracował nad nowym filmem Baarovej Patrioci. Scenariusz ciągle nie wydawał mu się dostatecznie patriotyczny isam chciał go przerobić. Podczas nieobecności Magdy rozkoszował się swoją chwilową wolnością, często wychodził zdomu, widywał się zBaarovą, ale jednocześnie brakowało mu Magdy. Gdy rozmawiał znią przez telefon, odczuwał tęsknotę. „Zaobiema. ZaMagdą iHelgą”426.


      Tydzień później odebrał ją idzieci zdworca wBerlinie. Magda czuła się tak źle, że 6lutego trafiła dokliniki. Nie znała jeszcze żadnego szczegółu nowego romansu Goebbelsa zBaarovą –jej serce zdawało się mądrzejsze odniej. Wtym czasie Goebbels także się rozchorował, nagrypę bądź zapalenie nerek. Był psychicznie przytłoczony, nie potrafił bowiem traktować związku zLidą jak kolejnej zeswoich licznych przygód. Pisał, że on też „cierpi naserce”427. Stale bał się oMagdę. „Wklinice uMagdy. Przeszła kilka poważnych ataków serca, Stoeckel ma zatroskaną twarz. Biedne, kochane stworzenie tak cierpi. Pół godziny siedzę przy łóżku ipocieszam ją. Płacze tak żałośnie… Nie mogę sobie wyobrazić życia bez Magdy. Boże, zachowaj ją! Wdomu praca wstraszliwym zmęczeniu. Prawie nie mogę czytać ipisać. Dotego wszędzie brakuje mi Magdy… Führer bardzo się oMagdę troszczy”428. Te uczuciowe wypowiedzi brzmią tak samo szczerze jak wtedy, gdy ciężko chora Magda po raz pierwszy trafiła doszpitala podkoniec 1932 roku. Znowu bał się jak dziecko, że mogłaby zostawić go samego wtym emocjonalnym wzburzeniu. Jego wpisy wdzienniku pokazują, że wtej relacji również on jest uzależniony odMagdy. Bez niej nie czułby się bezpiecznie.


      19 lutego 1937 roku Magda urodziła swoje piąte dziecko, dwa miesiące przed oznaczonym terminem. Było małe, ale zdrowe iśliczne. Gdy lekarz, tajny radca Stoeckel, pochylił się nad noworodkiem, wyrwało mu się: „Ależ ona jest nadobna [holde]!”, idlatego kolejną córkę nazwano Holde. Goebbels zanotował wdzienniku: „Wszyscy jesteśmy szczęśliwi. Tyle wycierpiałem dzień wcześniej. Aco dopiero Magda. Jeszcze o1.24 byłem uniej. Leżała wbólu igorączce. Czerwona irozdrażniona bezsennością. Zaraz potem całkiem szybko przyszło naświat maleństwo. Podziękowania dla dobrej, kochanej, dzielnej Magdy! Zaraz ją odwiedzę. Leży beztroska iuszczęśliwiona napoduszkach zdużymi, rozmarzonymi oczami. Amała dokładnie taka jak Helga. Wszyscy jesteśmy bezmiernie szczęśliwi. Magda płacze zradości. Przytulamy się icałujemy. Cóż zadzień radości!”429.
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      Rozdział dwudziestydziewiąty


      Holde rosła szybko izdrowo, natomiast Magda była poważnie osłabiona. Liczne, szybko następujące po sobie porody bardzo ją wycieńczyły. Każde zeswoich dzieci karmiła piersią przez kilka tygodni, apo tym okresie przyjmowała zastrzyki pozwalające łatwiej schudnąć iodzyskać figurę. Dotego włączała też drakońską dietę. Po ostatnim porodzie doktor Stoeckel odradzał jej szybkie zajście wkolejną ciążę. Oświadczył, że musi się oszczędzać iwmaju ponownie przejść kurację. Dzieci jak zawsze przebywały wSchwanenwerder, kupiono dla nich kucyka imały wóz. Goebbels był bardzo zadowolony, zprawdziwym zachwytem mówił oobu córeczkach –„dwa małe aniołki”430 –natomiast zmniejszą czułością wyrażał się oHelmucie. Wdziennikach znajdujemy nieliczne wpisy Goebbelsa odnoszące się dojedynaka, naogół są to ostre wypowiedzi, naprzykład że wjego wychowywaniu musi być miejsce nalanie albo że trzeba mu wybić zgłowy upór431.


      Gdy Goebbels bawił się wogrodzie zdziećmi, aniemieckie społeczeństwo, karmione jego propagandą, żyło jak podszklanym kloszem, wHiszpanii nadal szalała wojna domowa. Idealiści zcałego świata przyłączali się doBrygad Międzynarodowych, organizowanych idowodzonych przez komunistów. Wich skład wchodzili młodzi ludzie mający wspólny cel –zwalczanie faszyzmu. Wśród nich znalazło się wielu pisarzy, między innymi Ernest Hemingway, George Orwell, André Malraux iArtur Koestler. Jednym zpierwszych, którzy zginęli zaswoje przekonania, był młody poeta Federico Garcia Lorca, aresztowany ipotajemnie zastrzelony przez falangistów.


      Goebbelsowie wydawali się idealną rodziną, często pokazywani byli wkronikach filmowych. Magda pomimo kuracji wciąż nie była zdrowa, jednak zwłaściwą sobie samodyscypliną próbowała nie dawać tego poznać. Goebbels rzadko przyjeżdżał teraz dodomu, wpadał nakrótko, żeby zobaczyć się zdziećmi. Wtym czasie nocował naogół wmałym apartamencie przy ministerstwie albo zostawał wLanke, wdomu nad Bogensee, albo uLidy, która –mając tak potężnego protektora –robiła oszałamiającą karierę imogła sobie już pozwolić nawynajęcie niedużej willi wGrunewald. Gdy Goebbels ją odwiedzał, beztrosko zostawiał samochód –którego numery rejestracyjne znał każdy berlińczyk –przed drzwiami. Lida otrzymała też odGoebbelsa klucz odbramy znajdującej się natyłach działki wLanke, więc miała dostęp dojego domu okażdej porze. Magda rzadko mogła teraz uczestniczyć wżyciu męża, inaczej niż w„czasach walki”, gdy była jego nieodłączną towarzyszką. Antysemickie podżegające przemówienia iataki wymierzone w„bolszewizm” przyjmowała zarzecz oczywistą. Teraz główne zainteresowanie Goebbelsa skierowane było naprzemysł filmowy, który dla niego nieodłącznie związany był zLidą Baarovą.


      Mimo że ówczesne życie Magdy coraz bardziej skupiało się nadomu idzieciach, również ona –nie zauważając tego nawet –miała swojego wiernego wielbiciela, oddłuższego czasu obserwującego postępowanie Goebbelsa względem niej. Wielbicielem tym był Karl Hanke, należący donajściślejszego grona współpracowników Goebbelsa, od1931 roku napełnym etacie wpartii. Wchwili przejęcia władzy w1933 roku został adiutantem iosobistym referentem Goebbelsa. Później Goebbels mianował go sekretarzem stanu. Karl Hanke interesował się architekturą, był zaprzyjaźniony zulubionym architektem Hitlera, Albertem Speerem. To właśnie Hanke odkrył dom nad Bogensee. Gdy Magda miała jakieś praktyczne problemy zeswoimi różnymi domami, Hanke zawsze służył jej pomocą. Pochodził zdrobnomieszczaństwa, wobec Magdy był nieśmiały ipowściągliwy. Dobrze czuła się wjego obecności, odwracał jej uwagę odproblemów ipozwalał najakiś czas zapomnieć oobojętności Goebbelsa. Zinicjatywy Hankego brała lekcje jazdy konnej, choć dotej pory prowadziła bardzo niesportowy tryb życia. Zwykle gdy coś zaczynała, podchodziła dotego poważnie iambitnie. Tak było iwtym wypadku. Wkrótkim czasie została całkiem dobrą amazonką imogła razem zHankem jeździć nakonne przejażdżki po okolicy432.


      Tymczasem Goebbelsowi udało się zapomocą antysemickiej kampanii wIzbie Kultury Rzeszy nie tylko przeprowadzić aryzację wszystkich teatrów icałego przemysłu fonograficznego. Ministerstwo Propagandy zakupiło wytwórnię Ufa, posiadającą studia wBabelsbergu. Tym samym jego ministerstwu podlegały już nie tylko prasa iwszyscy nadawcy radiowi, ale odtej chwili również żaden film nie mógł być nakręcony bez jego wcześniejszej zgody. Dotyczyło to zarówno scenariusza, jak iobsady. Mógł teraz rozkazać wielokrotne wyświetlanie sobie wcześniejszych filmów Lidy, atakże uczestniczyć przy kręceniu nowych. Rozumiał bardzo dobrze, że spośród wszystkich mediów film może osiągać największe sukcesy propagandowe, że zeswoją szczególną estetyką najlepiej przemawia domas. Już bowiem zauważono, że zachwyt narodowym socjalizmem nie opierał się napowodach racjonalnych. Według Hilmara Hoffmanna został wywołany przez „pieśni, morze flag, parady, kult ciała, symbolikę ognia itym podobne”433. Ponadto zawierał wsobie rysy religijne. Saul Friedländer wksiążce zatytułowanej Kicz iśmierć wnastępujący sposób wyjaśniał ten fenomen:


      


      Większość narodu nie składa się zprofesorów ani dyplomatów. Uboga wiedza abstrakcyjna, jaką dysponuje tłum, kieruje jego doznania doświata uczuć… Jego emocjonalne nastawienie pociąga zasobą nadzwyczajną stabilność. Wiarą trudniej zachwiać niż wiedzą. Miłość wmniejszym stopniu podlega zmianom niż szacunek, nienawiść jest trwalsza niż niechęć, asiła napędowa największych przewrotów natej ziemi odniepamiętnych czasów wmniejszym stopniu tkwi wpanującym nad ludźmi naukowym poznaniu niż wogarniającym ich fanatyzmie, aniekiedy wpopychającej dodziałań histerii434.


      


      Goebbels prawidłowo ocenił, że film lepiej niż radio nadaje się doprzenoszenia treści propagandowych. Wfilmie różnice między rzeczywistością areklamą dają się zamazywać iwten sposób można tworzyć nową zmanipulowaną rzeczywistość. Konteksty zjawisk niemających zesobą nic wspólnego można zasugerować poprzez sugestywny montaż, abierna publiczność wciągnięta zostaje wświat reżysera.


      Goebbels, mimo że zakochany wLidzie Baarovej, nadal utrzymywał relacje intymne zMagdą, wefekcie czego już najesieni 1937 znowu była wciąży. Doktor Stoeckel zalecił jej wycofanie się zewszystkich towarzyskich obowiązków ispokojny pobyt wSchwanenwerder.


      WSchwanenwerder wsąsiedztwie swej posiadłości odkryła działkę, którą doskonale dałoby się przyłączyć doposiadłości Goebbelsów. Działka ta należała dożydowskiego dyrektora banku Goldschmidt-Rothschild-Bank, Samuela Goldschmidta. Goldschmidt wprocesie aryzacyjnym zmuszony został przez burmistrza Berlina dotaniego odsprzedania ziemi miastu Berlin. Po dokonanej transakcji prawdziwym kupcem okazał się Goebbels, który nabył działkę wraz zeznajdującym się naniej domem. Płot dzielący obie działki został zburzony, asecesyjny budynek całkowicie przebudowany na„zamek”, jak Goebbels zwykł nazywać swój azyl. Magda nadzorowała prace remontowe, może miała nadzieję, że wten sposób znowu zyska nieco uznania zestrony męża iobudzi wnim większe zainteresowanie wspólnym życiem domowym. Zestarej stajni urządzono salę filmową, ponieważ bez codziennej dawki seansów filmowych Goebbels najwyraźniej nie mógł już się obejść. W„zamku” mieszkał sam, nikomu nie wolno było zakłócać mu spokoju, nawet Magda musiała zatelefonować, zanim wolno jej było przekroczyć progi „pustelni”. Znosiła iakceptowała wszystko, nawet to, że znikał wswoim „zamku” bądź „kawalerskim domu” zgośćmi płci żeńskiej podnieprzekonującym pretekstem, jakoby miał im prezentować płyty gramofonowe. Sytuacja Goebbelsa była bardzo wygodna; mógł wieść życie rodzinne i„kawalerskie” natym samym kawałku ziemi. Zapiski wjego dzienniku nadal mamiły potomność obrazem szczęśliwej rodziny. Wciąż prezentuje się jako czuły ojciec chętnie bawiący się zdziećmi, awysypiający się albo wLanke, albo wswoim „kawalerskim domu”.


      OMagdzie dowiadujemy się, że wyzdrowiała, jest kochana imiła. Wwielu zapiskach dziennika nadmienia „rozmawiałem zMagdą”435 –zupełnie jakby było to czymś niezwykłym. Rozmowy te jednak często były prowadzone tylko przez telefon. Liczne rezydencje, którymi teraz dysponowali, ułatwiały im wzajemne omijanie się iunikanie zbyt dużej bliskości prowadzącej doutarczek. Naswoje urodziny Magda przyjechała zdziećmi doBerlina. „Wszyscy byliśmy szczęśliwi. Podarowałem jej nowe, przecudne auto. Jak się cieszyła! Führer przysłał Magdzie poruszający list. Ikwiaty, mnóstwo. Jestem Magdzie bardzo wdzięczny”436.


      Nic nie wskazuje nato, żeby wtym czasie Goebbels prowadził podwójne życie. 19 grudnia zanotował: „Gawędziliśmy zMagdą. Dzisiaj wolna niedziela. 6lat małżeństwa. Magda jest bardzo szczęśliwa. Podarowałem jej piękną biżuterię. Wszyscy jesteśmy tacy weseli. Dzieci bawią się wokół nas. Siedzę wswoim nowym mieszkaniu, wkawalerskim domu. Nadworze leży dużo śniegu”437.


      Według Goebbelsa piękniej już być nie mogło, jednak wBerlinie wiedziano, że ta idylla nie jest prawdziwa. AMagda? Nie wiadomo, czy wierzyła, że wtym czasie naprawdę pozytywnie się zmienił. Wciąż wyszukiwała dla niego usprawiedliwienia, także wsytuacjach, których kobieta zjej wychowaniem ipozycją towarzyską nie tolerowała; naprzykład gdy oboje wybierali się napremierę doteatru czy opery, Goebbels jechał przodem wswoim samochodzie, ona musiała jechać zanim wdrugim aucie, nie rzucając się woczy. „Często też wteatrze nie siedziała wloży obok niego. Chociaż było to dla niej bolesne, nie skarżyła się. Sobie iinnym próbowała tłumaczyć jego zachowanie wten sposób, że tylko on jest osobą publiczną, podczas gdy ona szczęśliwie może schronić się wprywatności”438.


      Wrzeczywistości dla Magdy nie było czegoś takiego jak sfera prywatna, jej rola wżyciu publicznym została bowiem mocno wyeksponowana. Zpowodu nieustających skoków wbok ipermanentnego kryzysu małżeńskiego zachowanie Goebbelsa śledzone było zarówno przez innych prominentnych nazistów, jak iprzez szeroko rozumianą opinię publiczną.


      Wtym samym czasie nanajwyższym szczeblu narodowosocjalistycznego kierownictwa wybuchł wielki skandal, który przysporzył kłopotów Hitlerowi iGoebbelsowi; otóż minister wojny von Blomberg ożenił się zbardzo młodą kobietą, októrej pochodzeniu krążyły dwie różne wersje. Pierwsza znich mówiła, że panna młoda pracowała jako stenotypistka wministerstwie, według drugiej –ita okazała się prawdziwa –była prostytutką przy Friedrichstrasse. Gdy dodatkowo zaczęły krążyć pornograficzne zdjęcia tej damy, Hitler wręcz szalał zwściekłości ivon Blomberg musiał podać się dodymisji. Drugi skandal dotyczył naczelnego dowódcy wojsk lądowych von Fritscha, któremu niesłusznie, jak się później okazało, zarzucono homoseksualizm. Wwyniku tych sensacyjnych wydarzeń dwaj twórcy Wehrmachtu popadli wniełaskę imusieli zostać zastąpieni. Hitler mianował siebie najwyższym zwierzchnikiem wojskowym iwten sposób sprawa urzędu ministra wojny sama się rozwiązała. Wzajemne szpiegowanie się nazistowskich przywódców było ważnym czynnikiem całego systemu, ale szpicle nie zatrzymywali się też przed drzwiami przeciętnej rodziny. Rodzice, którzy nie zgadzali się zsystemem, musieli liczyć się ztym, że dzieci zostaną im odebrane. NaŚląsku pewne katolickie, pacyfistyczne małżeństwo sprzeciwiło się indoktrynacji swoich dzieci oficjalną ideologią. Sąd orzekł, że niemieccy rodzice są zobowiązani dowychowywania swoich dzieci zgodnie zoczekiwaniami narodu ipaństwa, iprzekazał dzieci tej śląskiej rodziny sądowi opiekuńczemu.


      Gdy wgrę wchodziły kwestie dotyczące rodziny, atakże pozycji kobiety, Magda umiała się zdenerwować. Rodzina to była jej domena, jako żona imatka czuła się silna. Kiedy pewnego razu Hitler wdomu Goebbelsów przedstawił swoje idee dotyczące programu Lebensborn, zareagowała przerażeniem. Według założeń Lebensborn miał –korzystając zpomocy państwa –zapewnić bezpłatną opieką iwychowywanie nieślubnych dzieci SS-manów względnie „wartościowych rasowo” matek. „Szczególnie interesowało Hitlera to, że dzieci objęte tym programem właściwie nie mają rodziców. Ojcowie już itak się nie troszczą onie, amatkom odbiera się je zaraz po porodzie”439. Hitler traktował te dzieci jak własność państwową. Nazistowska Rzesza miała im zastąpić rodziców, aone powinny czuć się zobowiązane izawsze gotowe dosłużenia państwu ioddania zanie życia, gdy zajdzie taka potrzeba. Magda nie obawiała się wyrazić krytyki –„Żadne państwo, nawet najlepsze, nie może zastąpić dziecku rodziców!”440. Jej zaangażowanie było zaskakujące, to jedna znielicznych sytuacji, gdy zajęła własne niezależne stanowisko. Naturalnie rola wielodzietnej matki wzmacniała jej pewność siebie, ale dom, jako miejsce rodziny, oraz pragnienie szczęśliwego życia rodzinnego miały dla niej dużą wartość ito między innymi pozwalało jej znosić wyskoki Goebbelsa.


      Zwykłym ludziom wNiemczech gospodarczo wiodło się wyraźnie lepiej –nie tylko wporównaniu zwcześniejszymi latami, ale również wodniesieniu doreszty Europy. Ludzie zaakceptowali dyktatorski reżim, poza tym okres odprzejęcia władzy przez nazistów w1933 roku do1937 był stosunkowo spokojny441. Wdyktaturze nie było miejsca nazwiązki zawodowe czy strajki. Sukcesy narodowosocjalistycznej polityki zagranicznej zyskiwały uznanie woczach większości społeczeństwa. Sukcesem takim był niewątpliwie plebiscyt dotyczący Zagłębia Saary, przeprowadzony podmiędzynarodową kontrolą, wwyniku którego obszar ten przestał podlegać zarządowi Ligi Narodów istał się częścią Niemiec. Tereny, które Niemcy musiały oddać namocy traktatu wersalskiego, teraz donich wróciły bez żadnej interwencji zestrony aliantów. Hitler przywrócił krajowi wiarę wewłasne możliwości; sprawił, że Niemcy zkraju dysponującego armią liczącą zaledwie 100000 ludzi wyrosły nanajwiększe militarne mocarstwo Europy. Woczach społeczeństwa był to znaczący postęp. Wobec tego antysemickie ekscesy traktowano jako „przejściowe” inawet obywatele pochodzenia żydowskiego często nie oceniali ich jako rzeczywiście groźnych. Jednak podrządami nazistowskiej dyktatury życie każdego obywatela zosobna już dawno uległo radykalnej zmianie, stając się egzystencją kolektywną. Dla znacznej większości Niemców, którzy nie byli prześladowani zpowodów rasowych bądź politycznych, to kolektywne życie toczyło się głównie wpozarodzinnych wspólnotach. Uczniowie wwieku oddziesięciu doczternastu lat należeli doJungvolk, starsze nastolatki doHitlerjugend, dorośli mężczyźni uprawiali sporty paramilitarne wramach SA lubSS, natomiast kobiety udzielały się wNarodowosocjalistycznym Związku Kobiet (Deutsche Frauenschaft). Ale jeszcze długo nikt nie będzie czuł się nieszczęśliwy zpowodu przynależności doorganizacji. Takie zajęcia jak „wędrówki, maszerowanie, biwakowanie, śpiewanie, świętowanie, majsterkowanie, gimnastyka istrzelanie” bez wątpienia niosły zesobą również „bezpieczeństwo, koleżeństwo ipoczucie szczęścia, które wtakich wspólnotach się rozwijały”442. Wprawdzie wyszło już najaw istnienie obozów koncentracyjnych, ale większości społeczeństwa łatwo przychodziło ignorowanie tego faktu.


      Wmarcu 1938 roku zamiary nazistów stały się wyraźniejsze –Wehrmacht wkroczył doAustrii. Austriackiemu kanclerzowi Schuschniggowi naziści początkowo pozwolili naprzeprowadzenie referendum, które miało rozstrzygnąć kwestię, czy Austria zostanie przyłączona doRzeszy. Jednak po wkroczeniu niemieckich oddziałów wojskowych Hitler złamał dane słowo izabronił przeprowadzenia głosowania. Było już zapóźno. Dziennikarz William Shirer wtym czasie przebywał wWiedniu itak opisywał, co się tam działo:


      


      Przy Ringu, reprezentacyjnej arterii Wiednia, nawysokości Kärntnerstrasse zostałem ogarnięty przez krzyczący histerycznie nazistowski tłum zmierzający doniemieckiego biura turystycznego, które zeswoim wielkim portretem Hitlera już odkilku miesięcy było nazistowską siedzibą. Co zatwarze! Widziałem takie już wcześniej, wNorymberdze –fanatyczne oczy, wykrzywione usta, histeria! Ateraz krzyczeli: „Sieg Heil! Sieg Heil! Heil Hitler! Heil Hitler! Powiesić Schuschnigga! Jeden naród, jedna Rzesza, jeden Führer!”443.


      


      To oddawna planowane wydarzenie miało właściwie bardzo prosty przebieg. Austriaccy naziści sprowokowali zamieszki, następnie poprosili opomoc niemieckich nazistów ici wkroczyli doAustrii. Wten sposób dokonała się aneksja (Anschluss). Nazistom wydano kolejnych 200000 Żydów. Saul Friedländer tak to komentował: „Prześladowania wAustrii, aszczególnie wWiedniu, przekraczały te mające miejsce wRzeszy. Publiczne upokorzenia były radykalniejsze ibardziej sadystyczne, wywłaszczenia lepiej zorganizowane, aprzymusowe emigracje szybsze”444.


      Antysemickie bezprawne działania rozpoczęły się, jeszcze zanim Wehrmacht przekroczył austriacką granicę. Bardzo szybko zabrano przerażonym żydowskim właścicielom ich pieniądze, biżuterię, samochody, meble, mieszkania iprzedsiębiorstwa. „4czerwca zezwolono 82-letniemu Sigmundowi Freudowi nawyjazd zWiednia, zmiasta, wktórym odczwartego roku życia czuł się usiebie. Gestapo dwukrotnie przeszukało jego mieszkanie, acórkę Annę wezwano naprzesłuchanie. Wkońcu nazistowskie władze, po tym jak skonfiskowały część jego majątku inałożyły nań podatek oducieczki zRzeszy, zażądały jeszcze podpisu podoświadczeniem, że nie znęcano się nad nim”445.


      Dwa tygodnie przed tym, jak sędziwy iciężko chory Freud udał się naemigrację doLondynu, wmaju 1938 roku Magda urodziła swoje szóste dziecko, córkę, której nadano imię Hedda. Wtym czasie Goebbels odbywał zHitlerem wizytę państwową weWłoszech iswoją czwartą córkę zobaczył dopiero po dwóch tygodniach.


      Po porodzie Magda czuła się dobrze, jednak scysje zGoebbelsem znowu się mnożyły. Nie umiała inie chciała przyjąć dowiadomości oznak ciężkiego kryzysu jej małżeństwa. Konsekwencje byłyby dla niej zbyt groźne. Tymczasem znowu uciekła doDrezna nakurację wsanatorium. Goebbels miał wtym czasie problemy nie tylko zMagdą, ale izLidą, która swoim kolegom obwieściła, że pan minister się rozwiedzie iożeni znią. On jednak nie miał zamiaru zmieniać swego status quo icierpiał –wskutek napiętych stosunków zobiema kobietami –nabezsenność iinne dolegliwości psychosomatyczne. Często gdy walczył zosobistymi problemami, przenosił swoją wściekłość nastarego wroga, czyli naŻydów. Tak było itym razem, wkonsekwencji nie tylko zmieniło się położenie wiedeńskich Żydów, ale iwBerlinie wzmagały się ekscesy irepresje. Bella Fromm –która niedługo miała wyjechać, ale wciąż jeszcze czekała nadokumenty –ijej przyjaciółka Mia, członkini korpusu dyplomatycznego, wybrały się któregoś razu naprzejażdżkę po Berlinie, podczas której Mia robiła zdjęcia, gromadząc wten sposób materiał dowodowy.


      


      28 czerwca 1938. Kolejna fala dręczenia Żydów. Sceny okrucieństwa inędzy głęboko zapadły wmoją pamięć. Stara znana pralnia Grünfeld została obstawiona przez wrzeszczącą zgraję SA-manów. Mia zrobiła im zdjęcie wchwili, gdy »okładali« starszego mężczyznę, który chciał wejść dosklepu. Wszędzie te same sceny, różnią się tylko gwałtownością inikczemnością. Cała Kurfürstendamm pełna bohomazów iplakatów. Słowo „Żyd” nasmarowane wodoodporną farbą wszędzie; nadrzwiach, oknach iścianach. Wszędzie widzi się budzące obrzydzenie, krwiożercze rysunki Żydów ściętych, powieszonych, okaleczonych. Żydzi zohydnymi inskrypcjami. Okna wystaw rozbite, a„zdobycz” zubogich małych sklepów rozrzucona nachodnikach446.


      


      Ledwo tydzień później nagarden party wambasadzie amerykańskiej przyjaciel zapytał Bellę, czy wostatnim czasie była wpółnocnej części Berlina. „Tam coś się dzieje, obóz koncentracyjny Sachsenhausen jest powiększany. Lepiej wyjedź, Bella! Tutaj nie możesz już wiele zdziałać. Nikt nie może”447.
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      Rozdział trzydziesty


      Tego lata jeszcze nie zrobiło się naprawdę gorąco. Magda jeździła konno wtowarzystwie Hankego przez las. Oboje milczeli. Ona pogrążona wmyślach. Dopiero przed kilkoma dniami wróciła zBayreuth. Niedużo spała, gdyż niemal każdego dnia prowadziła niekończące się dyskusje zGoebbelsem. Robiła mu wyrzuty. Wiedziała, że ciągle nawiązywał romanse, miała coraz więcej poszlak. Jednak zakażdym razem wymykał jej się wrozmowie, nie mogła go zrozumieć.


      Zatopiona wmyślach, poluzowała wodze ikoń ją poniósł. Magda nie mogła utrzymać się wsiodle. Hanke wjednej chwili znalazł się przy niej, chwycił cugle. Wierzchowiec Magdy uspokoił się iponownie wszedł wlekki kłus. Hanke obserwował Magdę, czuła jego podziw. Gdy zaproponował chwilę odpoczynku, chętnie zsiadła zkonia. Rozłożył swoją kurtkę naziemi, konie wpewnej odległości pasły się napolanie. Niebo było szare, korony drzew tworzyły ciężkie, ciemnozielone sklepienie. Hanke wyjął zkieszeni małą, płaską srebrną butelkę. Dobry koniak rozwiązał Magdzie język. Wkilku słowach opowiedziała bliskiemu współpracownikowi Goebbelsa, że czuje się oszukiwana iźle traktowana przez męża, agdy się skarży naswój los, on grozi odebraniem jej dzieci. Hanke był tą szczerością poruszony. Zakłopotany ścisnął jej rękę, mówiąc: „Łaskawa pani może namnie liczyć, gdy potrzebuje pomocy, zawsze będę dojej dyspozycji”.


      Wsierpniu wreszcie nadeszła długo wyczekiwana piękna pogoda. Aura zmieniła się raptownie, nastały upały igwałtowne burze. Gdy zapowiadał się cudowny, spokojny letni dzień, Goebbels zaprosił kilku bliskich przyjaciół naprzejażdżkę jego jachtem, po której Magda miała ugościć wszystkich herbatą. Teraz stała nieruchomo nagórnym pokładzie jachtu „Baldur”. Przed nią rozpościerał się widok naHavelsse. Naprzeciwległym brzegu rodziny, które uciekły zBerlina przed upałem, rozłożyły się zpiknikiem. Niebo było błękitne, pokryte przyjaznymi cumulusami. Łódź przecinała spokojną wodę, tworząc pianę, zktórej odrywały się maleńkie perełki wody, następnie po tysiąckroć załamując się wświetle słońca, docierały aż dogórnego pokładu. Magda czuła je naskórze, choć zdawała się tego nie dostrzegać. Odkilku dni była jak sparaliżowana. Każdy ruch wymagał odniej wielkiego wysiłku izdawał się automatyczny, jakby była marionetką. Stojąca obok Ello bardzo się martwiła oprzyjaciółkę. Wpewnej chwili podążyła zajej wzrokiem. Magda patrzyła nadziób dolnego pokładu; tam wyciągnięty należaku, wbiałym lnianym garniturze leżał Goebbels. Twarz miał odwróconą kusłońcu, dużą wagę przykładał doopalenizny, ale nie odważał się rozebrać publicznie nawet podczas największych upałów. Przy nim leżała Lida ubrana jedynie wskąpy biały dwuczęściowy kostium kąpielowy. Magda nie mogła powstrzymać łez płynących po policzkach. Ello była skonsternowana. Magda bardzo rzadko pozwalała sobie naokazanie emocji. Podwpływem nalegań przyjaciółki otworzyła się jednak iopowiedziała, co wydarzyło się przed kilkoma dniami ico dusi wsobie odtego czasu. Ello opowiedziała to później Meissnerowi: otóż Goebbels zatelefonował zBerlina doSchwanenwerder izapowiedział, że przyjedzie naherbatę wtowarzystwie Lidy Baarovej. Nie było wtym nic niezwykłego, ponieważ Baarova była już unich kilka razy. Magda zgodziła się, niczego nie podejrzewając. Goebbels pokazał się odnajbardziej szarmanckiej strony iprzywiózł żonie kwiaty. Baarova również sprawiała wrażenie bardzo sympatycznej. Gdy tak przyjemnie spędzali czas przy herbacie, Goebbels nagle rzekł doMagdy: „»Muszę omówić ztobą coś ważnego… pani Baarova ija kochamy się«. Lida natychmiast potwierdziła to zdużą pewnością: »Oczywiście, kochamy się!«”. Dla Magdy, mimo wielu kryzysów małżeńskich, aż taka otwartość była szokująca. Goebbels kontynuował: „Jesteś oczywiście matką moich dzieci imoją żoną. Ale po tylu latach zrozumiesz, że muszę mieć przyjaciółkę… myślę, że nastałe”448.


      Magda była tak wstrząśnięta, że nic nie odpowiedziała. Jej milczenie uznał zazgodę. Po tej rozmowie chciała zostać sama, Goebbels również wstał, wziął ją podrękę, mówiąc: „Wiedziałem, że mogę natobie polegać, kochana Magdo”, idodał jeszcze: „Byłaś ibędziesz moją dobrą staruszką”449. Zaraz potem para się pożegnała. „Dobra staruszka”, która miała wtedy trzydzieści sześć lat iprzed trzema miesiącami urodziła szóste dziecko, została sama, głęboko zraniona. Zgóry zakładając, że żona się nato zgodzi, Goebbels zaprosił Baarovą również naprzejażdżkę jachtem. Ello nie mogła wprost uwierzyć wrelację Magdy, chociaż wprzeciwieństwie doprzyjaciółki oddawna wiedziała oromansie zBaarovą. Nie mogła jednak zrozumieć, czemu Magda usprawiedliwia Goebbelsa: „Joseph nie jest zwyczajnym mężczyzną… wżadnym wypadku przeciętnym człowiekiem. To trzeba przyznać ito sobie zawsze powtarzam. Stały związek zBaarovą, którą najwyraźniej naprawdę kocha inazywa drugą żoną, może powstrzyma go odlicznych innych przygód… Odprzygód rujnujących jego reputację ipozycję. Spróbuję to wytrzymać, zrozumieć go. Może przez tę wspaniałomyślność uda mi się go zatrzymać. Kiedyś iBaarova przeminie. Jeśli teraz odejdę… stracę go nazawsze. Atak wjakiś sposób zachowuję Josepha napóźniej. Nastarość będzie całkiem należeć domnie”450.


      Jednak nie dało się łatwo odgrywać wspaniałomyślności. Podczas tego samego rejsu doszło dozałamania pogody ijacht szybko wracał dobrzegu. Wtedy, dosłownie przez chwilę, Magda znalazła się wkajucie sam nasam zmłodą aktorką. Uczyniła jakąś uwagę, naktórą Baarova zareagowała obrażoną miną. Gdy później wdomu Magda próbowała zacząć obojętną rozmowę, najpierw mąż, apóźniej Baarova przerwali jej wobraźliwy sposób. Zniewaga tak rzucała się woczy, że nie uszła uwagi osób trzecich. Magda przeprosiła gości iwyszła. DoEllo, która szła zanią, powiedziała, że dłużej nie wytrzyma. Po wyjściu gości zdenerwowany Goebbels zarzucał żonie, że obraziła panią Baarovą. Tymczasem Magda zdążyła już natyle dojść dosiebie, by spokojnie powiedzieć mu, że chce rozwodu. Goebbels nie potraktował tego poważnie, nazwał ją histeryczką iwyszedł zdomu.


      Naturalnie Magda wiedziała, że rozwód zGoebbelsem nie może być czysto prywatną sprawą. Miała też świadomość, że musi mieć wręku jednoznaczne, mocne dowody, by obciążyć go winą. Współpracownicy Goebbelsa wministerstwie, jego kierowca iosobisty adiutant oczywiście doskonale orientowali się wjego życiu prywatnym, ale będą trzymać stronę szefa, bo przecież odniego zależy ich praca. Poza tym wiedzą, że Goebbels wswojej wściekłości imściwości potrafi być nieobliczalny ibrutalny, atego nikt nie zechce zaryzykować.


      Kilka dni po tym incydencie wmiejskiej rezydencji Goebbelsa odbył się prywatny pokaz francuskiego filmu J’accuse (Oskarżam) oaferze Dreyfusa. Meissner tak opisuje to wydarzenie: „Minister jak zawsze wpierwszym rzędzie, obok niego Lida Baarova. Magda demonstracyjnie zajęła miejsce wostatnim rzędzie. Gdy wsali zrobiło się ciemno, obok niej usiadł sekretarz stanu Hanke. Podczas przerwy ponownie włączono światło, Goebbels mimo to nie zdjął swojej ręki zdłoni Baarovej. Każdy to zobaczył. Również Magda. Patrzyła jak zahipnotyzowana nate dwie splecione ręce.


      Hanke rozumiał, co się wniej dzieje. Swoją słabą francuszczyzną powiedział: „Moi aussi… J’accuse!”451.


      Następnego dnia spotkał się zMagdą iEllo. Wyjął zkieszeni kartkę, naktórej znajdowała się lista wszystkich „dam”, zktórymi Goebbels utrzymywał kiedyś iobecnie miłosne stosunki. Hanke cieszył się pełnym zaufaniem ministra, miał nawet klucz odjego skrzynki pocztowej, czyli wszystkie listy Goebbelsa, zarówno oficjalne, jak iprywatne, przechodziły przez jego ręce. Dobrze się orientował wmiłosnych przygodach szefa ion, prostoduszny syn śląskiego maszynisty, zdeklarowany nazista, był zgorszony.


      Magda iEllo słuchały zakłopotane. Hanke wymienił tak dużo nazwisk –podobno czterdzieści –że graniczyło to zgroteską. Przy całym oburzeniu Magda nie mogła uwierzyć, że ją zdradzał dotego stopnia. Pełen powagi Hanke zadeklarował, że jest gotów zaprzysiąc tę listę przed sądem. Magda zdecydowała się zakończyć farsę, jaką było jej małżeństwo. Zwróciła się doHankego opomoc wumówieniu jej naoficjalną rozmowę zHitlerem wcztery oczy. Przez trudny doustalenia przypadek Goebbels dowiedział się, że Magda zamierza sama rozmawiać zFührerem, ipróbował temu zapobiec. Mógł się spodziewać, czego rozmowa ta będzie dotyczyć. Widział też, że Magda pozostaje wserdecznych relacjach zHitlerem. Pośpieszył więc doSchwanenwerder, wezwał żonę narozmowę izabronił jej –jak relacjonuje Meissner –odwiedzin uHitlera inawet jednej myśli orozwodzie. „Führer nigdy nie będzie tolerował rozwodu swojego ministra propagandy!”. Magda zareagowała nato błyskotliwie: „Führer ma kierować Niemcami, anie moim małżeństwem! Nie zechce mojego rozwodu? Co mnie to obchodzi? Ostatecznie właściwy jest tu sąd krajowy”452.


      Kilka dni później Goebbels przypuścił kolejny atak. Tym razem miał zamiar pogodzić się zMagdą. Pojawił się wSchwanenwerder zogromnym bukietem róż iskruszoną miną. Obiecał, że już nigdy nie zobaczy się zBaarovą, że się zupełnie zmieni, stanie się innym człowiekiem. Pokazał się odswojej czułej strony ichociaż Magda niewiele odrzekła, bardziej była skłonna mu uwierzyć, niż obstawać przy swoim stanowisku. Nie mogła jednak wiedzieć, że Goebbels prosto odniej pojedzie doBaarovej.


      Parę dni później zjawił się uMagdy Hanke. Miał nowe dowody nato, że romans zBaarovą wżadnym wypadku nie został zakończony. Przywiózł zesobą fotokopię listu, zktórego wynikało, że Goebbels rzeczywiście proponował Baarovej małżeństwo. Wliście tym pytała go: „Czy nadal wolno mi naciebie czekać, tak jak mi obiecywałeś?”453.


      Naturalnie Magda iEllo nieraz rozmawiały natemat motywów, jakimi kierował się Hanke, tak mocno angażując się po stronie Magdy, że aż dopuszczał się zdrady swego szefa. Oczywiście nieco starsza odniego Magda pociągała go jako mężczyznę. Wnazistowskiej elicie była kobietą najelegantszą inajbardziej interesującą. On sam był prostodusznym człowiekiem iodlat obserwował, jak Goebbels bez skrupułów ją zdradza. Ello Quandt uważała go zaromantyka tęskniącego zapoczuciem honoru zminionej epoki, gotowego zaryzykować wszystko dla „prawdziwej damy”, istnego „rycerza bez skazy”, przy tym mającego nadzieję zdobyć Magdę dla siebie. Jednak rozwód tych wzorowych małżonków, ataki wizerunek wciąż podtrzymywano nazewnątrz, nie był tylko ich prywatną sprawą, mógł wewnątrz narodowosocjalistycznej elity, gdzie Goebbels tak czy owak nie był lubiany, wywołać polityczne następstwa. Hanke miał wręku nie tylko „prawniczy ipolityczny klucz” dotej afery, ale również klucz psychologiczny: bez niego Magda nie posunęłaby się tak daleko, żeby zakwestionować dalsze trwanie swojego małżeństwa. To on dał jej pewność, że nie jest sama.


      Przez minione lata –odkiedy Goebbels zaczął interesować się innymi kobietami –grała rolę ofiary. Nieustannie żyła wnadziei, że mąż się zmieni. Funkcjonowała niemal jak narodowosocjalistyczna firma produkcyjna; każdego roku dziecko, co zabezpieczało jej status jako matki ipoważne traktowanie jako kobiety. Wydaje się, że Goebbelsowi również łatwiej przychodziło akceptować Magdę jako matkę jego dzieci niż jako kobietę. ZMagdą jako partnerką dochodziło dociągłych scysji, przy czym to ona zawsze szła naustępstwa iuciekała zeswoimi dolegliwościami sercowymi dosanatorium. Najej rolę jako żony imatki, jak również najej zachowanie trzeba patrzeć, uwzględniając ramy ówczesnej sytuacji społecznej kobiet. Wswojej całkowitej zależności odmęża wżadnym razie nie była wyjątkiem. Jednakże zadziwia, że kobieta zjej inteligencją tak dalece pozwalała jemu stanowić osobie. Wsierpniu 1938 roku była wgłębokim stresie. Nie zauważała systematycznego prześladowania Żydów czy innych niewinnych ludzi, nie poruszało jej to. Gdyby jednak kwestionowała ideologię narodowego socjalizmu, gdyby dostrzegała całe barbarzyństwo wswoim otoczeniu, prawdopodobnie straciłaby grunt podstopami. Ani Hanke, ani Hitler nie stanęliby wówczas zanią. Wszystkie mosty prowadzące dojej przeszłości zostały spalone. Owiele łatwiej było więc trwać wewspólnocie możnych tego świata, zamknąć serce iumysł przed zbyt wieloma pytaniami, jeżeli wogóle jakieś pytania sobie stawiała.


      Zapisy wdzienniku Goebbelsa bezustannie dowodzą tego, co Hannah Arendt nazwała banalizacją zła. Potrafił jednocześnie być troskliwym ojcem izbrodniarzem prześladującym iniszczącym ludzi, odktórych nie zaznał żadnej krzywdy.


      Rozstanie zmężem ciągle jeszcze było dla Magdy trudne, narazie bardziej skłaniała się dopogodzenia znim niż doostatecznego zerwania. Tymczasem Goebbels starał się ojej przychylność, organizował dla niej lekcje gry nafortepianie upianisty Raucheisena isprawił, że po raz kolejny uwierzyła jego obietnicom, nawet gdy Hanke przedstawiał niezbite dowody jego kłamstw.


      Dopiero zdarzenie, którego była naocznym świadkiem, mogło ją przekonać, że mąż prowadzi znią nieczystą grę. Pewnego razu wybrała się zeznajomymi naprzedstawienie Kabarett der Komiker. Gdy weszła doswojej loży, zobaczyła, że wsąsiedniej siedzi Goebbels wtowarzystwie Baarovej. Cała publiczność wydawała się tylko czekać najej reakcję. Magda natychmiast opuściła teatr zpoczuciem, że po swojej stronie ma sympatię zgromadzonych tam ludzi. Następnego dnia poprosiła Goebbelsa oprzybycie doSchwanenwerder naoficjalną rozmowę454.


      Goebbels bronił się, argumentując, że musiał chronić Baarovą przed schadenfreude (radością zcudzego nieszczęścia) jej kolegów iże relacja zBaarovą wtak niewinnej postaci musi istnieć nadal. Magda oświadczyła, że wtakim razie będzie żądać rozwodu. Kłótnia między nimi była głośna iwpewnej chwili Goebbels teatralnie zagroził, że wsytuacji konfliktu między miłością dożony adżentelmeńskim obowiązkiem wobec dawnej przyjaciółki nie pozostaje mu nic innego, jak tylko się zastrzelić. Magda zareagowała chłodno –prawdopodobnie byłoby to najlepsze dla jego rodziny, atakże dla Niemiec. Goebbels włożył dokieszeni płaszcza odbezpieczony rewolwer iwyszedł, żegnając się patetycznym: „Bądź zdrowa nazawsze”. Ledwo zamknął zasobą drzwi, Magda dostała spazmów455.


      Gdy już przyszła nieco dosiebie, niespokojna telefonowała wróżne miejsca idowiedziała się, że jej mąż wdobrym nastroju spędził resztę wieczoru wtowarzystwie kobiety –tym razem nie była to jednak Baarova.


      Kilka dni później między małżonkami znowu doszło dodyskusji. Goebbels znowu zaprzeczał, że utrzymuje kontakty zBaarovą. Magda, mając dowody dostarczone przez Hankego, powiedziała mu prosto wtwarz, że mu nie wierzy. Podszedł dokomody, naktórej wsrebrnych ramkach stały fotografie. Prawą dłoń położył nazdjęciu Helgi, najstarszej córki, iprzysiągł nażycie dzieci, że oddawna nic go już nie łączy zLidą Baarovą. Magda była przerażona, szlochając, wybiegła zdomu. Około trzeciej wnocy, ciągle jeszcze wzburzona, zjawiła się uEllo, zemdlała, agdy odzyskała świadomość, wrozpaczy powiedziała przyjaciółce, że byłoby najlepiej, gdyby razem zdziećmi pożegnała się ztym światem456.


      Magda czuła się dogłębnie zraniona. Jej poczucie własnej wartości zostało tak ugodzone, że chciała rozstać się zżyciem. To, że byłaby gotowa uśmiercić także własne dzieci, świadczy otym, że traktowała je jak swoją własność, jak przedłużenie samej siebie.


      Powstaje pytanie, czy przy tych myślach samobójczych wgrę nie wchodziły też inne motywy, jak choćby chęć zemsty naGoebbelsie inienawiść, wściekłość, którą zawsze wsobie tłumiła, aktóra naraz znalazła ujście. Magda myślała, że jest dla męża ważna, ale gdyby pociągnęła zasobą dzieci, które on kochał ponad wszystko, byłoby to dla niego najsurowszą karą, ugodziłaby go dożywego.


      Jakiś czas po tym emocjonalnym wybuchu, gdy już wypłakała całą wściekłość irozpacz, stała się spokojniejsza iktóregoś razu powiedziała doEllo: „To nie dopojęcia. Jak mógł tak strasznie kłamać? Dlaczego? Chcę się rozwieść. On jest diabłem, aja uważałam go zamojego boga…”457.


      
        
          448 Ten rozdział opiera się przede wszystkim naosobistych wspomnieniach Ello Quandt, które opracował Meissner wnapisanej przez siebie biografii.
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      Rozdział trzydziestypierwszy


      Hanke tymczasem zgromadził wystarczający materiał dowodowy, znalazł też kilka kobiet zbranży filmowej gotowych zeznawać przed sądem przeciwko Goebbelsowi. Były to panie, które nie uległy zalotom pana ministra iztego powodu odczuły negatywne konsekwencje zawodowe. Oczywiście Magda wiedziała, że musi pozyskać Hitlera –piastującego wnarodowosocjalistycznym państwie również najwyższą władzę sędziowską. Hanke grał rolę pośrednika iczyniąc różne uwagi, przygotowywał Führera nawizytę Magdy. Już kilka dni później otrzymała możliwość, by przez godzinę przedstawiać Hitlerowi własne troski iżyczenia. Führer był wzburzony, że Goebbels wykorzystuje swoje stanowisko służbowe dowywierania nacisku naróżne kobiety iże przez schadzki zaniedbuje obowiązki służbowe. Po wysłuchaniu Magdy chciał zastanowić się nad tym, co właśnie usłyszał, izalecił jej cierpliwość.


      Następnego dnia wezwał dosiebie Goebbelsa, któremu udało się zbagatelizować postawione zarzuty, przedstawiając Magdę jako przewrażliwioną histeryczną kobietę –„ma nerwy zszarpane przez liczne porody”458. Itak Goebbels mógł ztriumfem powiadomić Magdę, że Hitler nie zgadza się narozwód iże nadal muszą się tolerować. Magda jednak była zdecydowana doprowadzić swoje postanowienie dokońca. Oczywiście jak zawsze mogła liczyć napomoc swego „rycerza”.


      Sekretarz stanu Hanke zdecydował się osobiście zgłosić doHitlera wsprawie Magdy iprzedłożyć wszystkie zebrane dowody. Irzeczywiście spokojne usposobienie Hankego zrobiło naHitlerze lepsze wrażenie niż emocjonalne wystąpienie Magdy. Führer nabrał przekonania, że Goebbels zdradza ideały, które głosi wimieniu narodowego socjalizmu, iże oszukuje również jego. Atego próżność Hitlera nie znosiła, więc Goebbels popadł wniełaskę. Ponieważ nie cieszył się szczególną sympatią wśród nazistowskiej elity, wiadomość ojego „wygnaniu” bardzo szybko wyciekła ześcisłego kręgu osób skupionych wokół Führera. Codziennie liczono się zodwołaniem go zestanowiska ministra. On sam podobno starał się oposadę ambasadora wTokio. Hitler wiedział jednak, że będzie go potrzebował namiejscu, gdy wybuchnie wojna. Zdawał sobie sprawę, że nikt poza Goebbelsem nie umie tak dobrze przeinaczać prawdy imanipulować masami.


      Dlatego rozwód nie wchodził wrachubę. Hitler nie życzył go sobie również zewzględu nawrażenie, jakie naopinii publicznej zrobiłoby zburzenie rodzinnej idylli Goebbelsów. Magda została poproszona przez Hitlera narozmowę, podczas której zażądał, aby przynajmniej woficjalnych okolicznościach pojawiała się uboku męża. „Mogła postawić każdy warunek, musiała tylko zapobiec skandalowi, który dostarczyłby zbyt dużo materiału agitacyjnego wrogom Niemiec (miał namyśli wrogów narodowego socjalizmu)”459.


      Magda ugięła się podwpływem „ojcowskiego” autorytetu Hitlera. Między nią aGoebbelsem doszło doczegoś wrodzaju zawieszenia broni, ale jej pierwszym warunkiem było definitywne zerwanie związku zBaarovą. Wciągu następnych czterech tygodni małżeństwo Goebbelsów pokazywało się razem przy oficjalnych okazjach: podczas wizyty państwowej regenta Węgier, admirała Horthyego, oraz naLohengrinie woperze. Goebbels wdzienniku biadolił oswoim złamanym sercu, niemniej jednak trzymał się narzuconej mu przez Hitlera umowy. Zatelefonował jednak doHilde Körber, najlepszej przyjaciółki Lidy, zprośbą, by pocieszała Lidę. Napróżno liczył nazrozumienie uMagdy, pozostała niewzruszona.


      „Wczoraj ciężki dzień. Wieczorem długa rozmowa zMagdą, będąca dla mnie jedynie upokorzeniem. Nigdy jej tego nie zapomnę. Jest tak twarda iokrutna… Nie mam nikogo, kto by mi pomógł. Trzeba też doznać bólu. Przeżywam najtrudniejszy okres wmoim życiu… Po południu dodomu nad Bogensee. Szumi wiatr ipada deszcz. Moje serce jest śmiertelnie ranne…”460. Następnego dnia znowu próbował rozmawiać zMagdą, ale nadal była „twarda iokrutna”461, pojechał więc doswojej matki, by uniej znaleźć pocieszenie. Magda tymczasem wciągu czterech tygodni wraz zEllo iHankem ustaliła warunki, jakie chciała postawić podczas kolejnej rozmowy zHitlerem.


      Podczas gdy między Goebbelsami tliła się ich prywatna wojna, cała Europa pełna była obaw owybuch prawdziwej, nie bez powodu –odjakiegoś już czasu Hitler sondował grunt dla swoich planów wCzechosłowacji. Po przygotowaniach propagandowych Goebbelsa Hitler 12 września zażądał prawa samostanowienia dla trzech milionów Niemców sudeckich. Wodpowiedzi czechosłowacki rząd ogłosił stan wyjątkowy. 15 i22 września doNiemiec przylatywał brytyjski premier Neville Chamberlain, aby kosztem Czechosłowacji zaoferować Hitlerowi ustępstwa. Victor Klemperer tak otym pisał: „Znowu zwycięży Trzecia Rzesza –przez blef albo rzeczywistą przemoc… Rano Chamberlain ponownie przyleciał doHitlera. Anglia iFrancja pozostają spokojne, wDreźnie stoi gotowy dowymarszu sudeckoniemiecki Freikorps. Tutejszy naród jest przekonany owyłącznej winie Czechów, oumiłowaniu pokoju isprawiedliwości przez Hitlera oraz jego czystym zamiarze oswobodzenia –nie myśleć otym, żyć ponad tym…”462.


      29 i30 września obradowała wMonachium konferencja czterech mocarstw (Niemcy, Włochy, Wielka Brytania iFrancja). Wjej wyniku Czechosłowacja faktycznie przekazała Niemcom Kraj Sudetów idoszło dopodpisania paktu onieagresji między Wielką Brytanią aNiemcami. Zestrachu przed masakrą rząd czechosłowacki uległ żądaniom. Wiwatowano nacześć Chamberlaina, uznając go zaczłowieka, który zapewnił pokój wEuropie (peace for our time). 3października Hitler jako „wyzwoliciel Sudetów” wkroczył domiasta granicznego Eger. Również 3października nieświadomy niczego Goebbels poprosił sekretarza stanu Hankego, by interweniował wjego sprawie uMagdy. Hanke relacjonował mu później, że niewiele udało mu się wskórać. Magda, zirytowana igłęboko zraniona, nie bała się publicznie skompromitować Goebbelsa. Dojej prywatnego sekretariatu skierowano pismo, wktórym urząd okręgowy Zehlendorf informował: „Podatek gruntowy dla Inselstrasse 8–10 zostaje podniesiony z274,75 marki miesięcznie do596,43 marki (zmocą wsteczną od1kwietnia 1938 roku)”. Sekretariat odpowiedział: „Pani Goebbels nie jest wstanie, obok dodatkowego obciążenia miesięcznego wwysokości 321,68 marki, uiścić 6-miesięcznej dopłaty zaokres kwiecień–wrzesień 1938 wwysokości 1938,08 marki ześrodków, którymi dysponuje wswoim budżecie domowym, wzwiązku ztym pozwala sobie prosić Państwa ointerwencję ujej małżonka. Heil Hitler”463


      Zadziwiające, że Goebbels ciągle jeszcze ufał swojemu sekretarzowi stanu. Wpołowie października odszefa policji, grafa Helldorfa, dowiedział się, że Hanke już oddłuższego czasu stoi po stronie Magdy. Ta informacja wywołała uniego szok. Uznał, że jak najszybciej musi widzieć się zprzebywającym wBerchtesgaden Hitlerem. Magda go jednak ubiegła, to ona spotkała się zFührerem pierwsza ipijąc znim herbatę, mogła przeforsować swoje warunki, achciała po pierwsze, aby Lida Baarova opuściła Niemcy iżeby zwolniona została zewszystkich zawodowych obowiązków, po drugie, żeby osoby, które pomagały Magdzie, czyli Ello iHanke, nie doznały żadnych szkód ztego tytułu. Następnego dnia Hitler wezwał dosiebie Goebbelsa. Wprawdzie Goebbels oświadczył, jakoby gotów był podać się dodymisji, przeprowadzić rozwód iożenić się zBaarovą, ale Hitler nie chciał otym słyszeć. Potrzebował Goebbelsa. Ostatecznie oboje małżonkowie ugięli się przed wolą Führera. Magda pozostała bardzo zimna, wzawartej zGoebbelsem umowie zobowiązała się, że „jeszcze przez rok ma pozostać oficjalnie panią Goebbels. Potem wolno jej będzie przeprowadzić rozwód. Podczas tego roku może ipowinna mieszkać nadal wSchwanenwerder. Tylko zajej zgodą wolno będzie nominalnemu małżonkowi zjawiać się tam wcelu spotkania zdziećmi. Jeżeli po upływie tego czasu Magda zażąda definitywnego rozstania, rozwód zapadnie zuznaniem winy Goebbelsa, dzieci zostaną przy Magdzie. Otrzyma ona także pokaźną rentę iSchwanenwerder jako miejsce zamieszkania. Przygotowana umowa podpisana została przez Goebbelsa, Magdę iHitlera, który powiedział dolodowatych wobec siebie, milczących małżonków: »Nie wolno się rozstawać, gdy ma się tak przecudowne dzieci. Najlepiej jeżeli przez ten rok żyć będziecie całkiem ascetycznie. Pan, doktorze, jak mnich, apani, kochana pani Magdo, jak zakonnica«. Magda odrzekła bez cienia uśmiechu natwarzy: »Mein Führer, ja już dawno żyję jak zakonnica«”464.


      Wtrakcie późniejszej wspólnej herbaty, naktórej obecny był również Speer, zjawiły się dwie córki Goebbelsów, Helga iHilde, szczęśliwe, że widzą ojca, zaktórym mocno tęskniły. Hitler natychmiast wydał polecenie uwiecznienia nafotografiach czułego pojednania rodziny Goebbelsów. Następnego dnia zdjęcia „szczęśliwej” rodziny ukazały się wprasie.


      Definitywne rozstanie zLidą nie przebiegło tak gładko. Gdy osobisty adiutant Hitlera przekazał jej wiadomość ozbliżającej się deportacji, dostała ataku szału, który przeszedł później wdolegliwości sercowe. Zażądała widzenia zGoebbelsem, on jednak nie przyszedł. Najpierw znalazła schronienie uswojej przyjaciółki Hilde Körber, jednak gestapo pilnowało willi. ZGoebbelsem nie rozmawiała. Nie odważył się nawet napisać pożegnalnego listu. Hitler, który –według poglądu Wagenera –był współtwórcą, anawet fundatorem małżeństwa Goebbelsów, interweniował wkryzysowej sytuacji, ponieważ klęska tego małżeństwa nie pasowała dojego koncepcji. Był to jedyny raz, gdy głowa państwa wykazała zainteresowanie relacją tego rodzaju; wyraźnie spośród wszystkich kobiet skupionych wokół nazistowskiego kierownictwa Magda cieszyła się jego szczególną sympatią iniezmiennie odgrywała wyjątkową rolę. Hitler przyznawał jej wszystko, czego chciała, itylko mając pewność, że tak będzie itym razem, mogła zaryzykować podjęcie takiej niebezpiecznej inicjatywy.


      Przez następne tygodnie Goebbels był naskraju załamania psychicznego. Wdzienniku rozczula się nad sobą. Ijak zawsze gdy czuł się niepewnie, próbował odzyskać względy Führera, wymyślając kolejne antyżydowskie działania zzastosowaniem przemocy, które zawsze spotykały się zaprobatą Hitlera.


      Wroku 1933 naterenie Niemiec żyło prawie sto tysięcy Żydów zinnych państw, ztego ponad połowa miała obywatelstwo polskie. Podkoniec października 1938 roku –już po aneksji Austrii ipodjęciu decyzji outworzeniu zKraju Sudetów tak zwanego Okręgu Rzeszy Kraj Sudetów (Reichgau Sudetenland) –wydalono zNiemiec wszystkich mężczyzn pochodzenia żydowskiego mających obywatelstwo polskie. Zostali oni przymusowo odstawieni dopolskiej granicy. Było oczywiste, że żony idzieci podążą zanimi. Sytuację komplikował fakt, że Polacy nie chcieli deportowanych przyjąć dosiebie. Ludzie błąkali się całymi dniami wstrugach deszczu, bez jedzenia inoclegu. Większość trafiła doobozu przejściowego wpobliżu Zbąszynia.


      Wśród osób deportowanych 27 października dopolskiej granicy znalazła się rodzina Grynszpanów zHanoweru. Ich siedemnastoletni syn Herschel przebywał wtym czasie wParyżu. 7listopada 1938 roku zostawił wiadomość swojemu wujowi, że krwawi mu serce, gdy myśli otragedii Żydów, ichce zaprotestować wtaki sposób, że usłyszy otym cały świat. Tego samego dnia kupił pistolet, udał się doambasady niemieckiej wParyżu ioddał strzał dopierwszego sekretarza ambasady, Ernsta von Ratha, raniąc go śmiertelnie465.


      WNiemczech iwprzyłączonej doRzeszy Austrii już odwczesnego lata 1938 roku panował nastrój zbliżającego się pogromu. 9czerwca podpalona została synagoga wMonachium, wsierpniu zapłonęła następna wNorymberdze.


      8listopada, po zamachu navon Ratha, wnazistowskiej prasie podniósł się prawdziwy krzyk. „Völkischer Beobachter” pisał, że zamach wParyżu będzie miał dla Żydów konsekwencje. Szczegółowe instrukcje dla partii, które przyszły odHeydricha, zmierzały dotego, aby poprzez podburzające nienawistne teksty prasa stworzyła klimat zachęcający motłoch zSA, SS, SD iwszystkich pozostałych brunatnych organizacji dowzięcia odwetu zaten mord. Odwet miał być wyrazem „spontanicznego gniewu narodu”. Wpraktyce oznaczało to wyjęcie Żydów spod prawa. Odtej chwili wszelka własność żydowska mogła być niszczona, asprawcy nie musieli obawiać się kary. Jedynym ograniczeniem tej barbarzyńskiej swobody był zakaz grabieży. Oczywiście nie wolno było również doprowadzać dosytuacji, wktórej podjęte działania stwarzałyby niebezpieczeństwo dla życia iwłasności obywateli niemieckich466.


      Od9do10 listopada wcałych Niemczech, wewszystkich miastach płonęły synagogi, czerwone płomienie rozbłyskiwały natle nocnego nieba. Straż pożarna gasiła pożary tylko tam, gdzie ogień zagrażał innym, nieżydowskim budynkom. Wszędzie słychać było brzęk tłuczonego szkła zwitryn, wystaw sklepowych iprywatnych mieszkań. Ulice były zasypane odłamkami szkła, dlatego ten pogrom nazwano nocą kryształową. Następnego dnia prasa poinformowała, że Żydzi sami muszą pokryć koszty zniszczeń, ponieważ ubezpieczyciele nie wypłacą im ani feniga. Wkolejnych dniach narozkaz Hitlera aresztowano tylu Żydów, ilu dało się pomieścić wwięzieniach. Spośród nich wybierano przede wszystkim zamożnych, zdrowych, młodych mężczyzn ideportowano doobozów koncentracyjnych. Akcję tę określono jako mającą „ludność żydowską obrazić iupokorzyć. Pogrom inastępujące po nim inicjatywy są całkiem słuszne inazwane zostały »rytuałem upokorzenia«”467.


      Wswoim dzienniku Goebbels opisał te wydarzenia. Dwa dni później, 11 listopada, były urodziny Magdy. Przyjechał doSchwanenwerder, jednak Magda przyjęła go chłodno. Tak jak zostało ustalone wpodpisanej przez nich umowie, Goebbels mieszkał teraz wpałacu natyłach Wilhelmstrasse. Gdy chciał odwiedzić dzieci, musiał wcześniej telefonicznie ustalić to zMagdą. Jeśli zdarzyło się tak, że podczas jego odwiedzin była wdomu, rozmawiali onic nieznaczących sprawach, by zachować przed dziećmi pozory normalności. Wtym czasie Magda miała jednak ochotę nieco bardziej korzystać zżycia. Zdarzało jej się wychodzić zEllo iHankem doDomu Koleżeństwa Artystów Niemieckich, atakże natańce, doteatru inahipodrom. Miała mocne postanowienie przeprowadzenia rozwodu zGoebbelsem, oczym świadczy list jej ojca, zktórym odczasu kryzysu małżeńskiego znowu była wbliższej relacji. Zpewnością poinformowała ojca opowadze sytuacji, nie przemilczając związanych znią trosk. Wodręcznym liście z3grudnia, będącym odpowiedzią nawcześniejszą korespondencję zcórką, Ritschel napisał: „Wodniesieniu dowydarzeń mających ostatnio miejsce, zgadzam się zTwoją decyzją, bądź spokojna iodważna, moje dziecko. Twój ojciec stał się teraz mocniejszy ibardziej niezależny, aTy zeswoimi dziećmi zawsze znajdziesz uniego, zarówno wkraju, jak izagranicą, bezpieczne miejsce iwystarczające zabezpieczenie finansowe”468.


      Antyżydowska, podżegająca propaganda kontynuowana była także po wydarzeniach kryształowej nocy. Żydom odbierano kolejne prawa, naprzykład nie mogli jeździć samochodami. Wychodziły najaw fragmentaryczne, przerażające wiadomości zobozu koncentracyjnego wBuchenwaldzie ibyło już oczywiste, że dla Żydów nie ma życia wNiemczech. Naturalnie tysiące ludzi oblegało konsulaty wydające wizy wyjazdowe, ale szanse pojedynczych ludzi nalegalne opuszczenie Niemiec malały zdnia nadzień, szczególnie zuwagi nakonieczność udokumentowania, że posiada się niezbędny mały kapitał umożliwiający rozpoczęcie życia naemigracji. Te zdarzenia wpewien sposób dotknęły również Magdę. Wprawdzie zawsze była skrajnie oszczędna, zlecała jednak pracę najelegantszym salonom mody. Teraz zasmuciła ją wieść, że salon Kohnen, zktórego usług korzystała, także zostanie zamknięty. Domatki Hansa-Ottona Meissnera powiedziała nawet: „Wielka szkoda, że zamykają także Kohnen… wszyscy wiemy przecież, że wraz zŻydami zniknie zBerlina elegancja”469. Wypowiedź Magdy była kolejnym dowodem, jak bardzo brakowało jej empatii.


      Gdy znowu zaczęła odczuwać kłopoty zdrowotne, jak zwykle wybrała się nakurację doDrezna. Wgrudniu 1938 roku również Goebbels poważnie zachorował. Miał problemy zżołądkiem; pewnego wieczoru sprowadzono doniego zDrezna profesora Sauerbrucha, który chciał skierować go doszpitala naoperację. Nie doszło jednak dotego iGoebbels powoli wracał dozdrowia. Goebbelsowie tego roku spędzili zesobą, araczej obok siebie święta Bożego Narodzenia wraczej zimnej atmosferze. „Wigilia. Rodzina świętuje po tamtej stronie. Potem wszyscy przyszli domnie. Płakać się chce”470.


      Zwolniony zprofesury Victor Klemperer, nie widząc możliwości otrzymania wizy wyjazdowej, rok ten zakończył wgłębokiej rezygnacji. „Wostatnim czasie próbowałem wszystkiego co wludzkiej mocy, aby stąd wyjechać, jest to bardziej niż wątpliwe”471.
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      Rozdział trzydziestydrugi


      29 stycznia 1939 roku odbywał się bal prasy. Magda dała się namówić dooficjalnego wystąpienia nanim razem zGoebbelsem. Panowało między nimi napięcie iwieczór minął wmilczeniu. Kilka dni później Goebbels uskarżał się: „Obiad woschłej atmosferze wgronie bliskich. Potem słodkie dzieciaki… Adzisiaj znowu początek okropnego tygodnia”472.


      Przypuścił atak naostatni bastion wolnej myśli, jakim był berliński kabaret. Namocy nowego rozporządzenia Kabarett der Komiker skazany został namilczenie. „Żart polityczny zostanie wytępiony. Wyrwany zkorzeniami”473, taką przysięgę składał Goebbels wswoim dzienniku. Jego niewspółmierna reakcja nakażdy rodzaj krytyki politycznej, nawet przybierającej formę żartu, pokazuje, jak wielka była niepewność narodowych socjalistów, jak kruche było ich poczucie własnej siły.


      Magda wokresie próby beztrosko pokazywała się publicznie wtowarzystwie Hankego. Plotkowano nawet naich temat, aHanke miał nadzieję, że po upływie roku Magda zazgodą Hitlera rozwiedzie się zGoebbelsem ibędzie mogła zostać panią Hanke. Przez chwilę nawet ona rozważała taką ewentualność. Kiedyś powiedziała doEllo: „Zgenialnym Josephem byłam śmiertelnie nieszczęśliwa, może zatem zsolidnym mieszczaninem Hankem mogłabym zaznać trochę spokojnego szczęścia”474. Jednocześnie uważała, że Hanke jest zbyt prosty, zamało wykształcony. Wprawdzie potrzebowała go jako wybawcy irycerza, jednak jego szanse jako przyszłego męża znacznie malały, wmiarę jak Goebbels ponowił starania owzględy żony.


      Wmarcu 1939 roku zdecydowała się napodróż po południowych Włoszech iSycylii. Pojechała wniewielkim towarzystwie skupionym wokół Alberta Speera. Speer przyjaźnił się zHankem idzięki temu znał kulisy romansu Goebbelsa. Wswoich pamiętnikach pisał475:


      


      Hanke ija całym sercem byliśmy po stronie pani [Magdy]. Tymczasem Hanke skomplikował ten małżeński kryzys, bo zakochał się wstarszej odsiebie pani ministrowej. Zaprosiłem ją więc, aby razem znami pojechała napołudnie, by wten sposób oszczędzić jej kłopotliwej sytuacji. Hanke chciał jechać zanią, szturmował miłosnymi listami, ale kategorycznie nie zgadzała się najego przyjazd. Podczas całej wyprawy była uprzejma izrównoważona.


      Wdrodze powrotnej spędziliśmy kilka dni wRzymie. Faszystowski rząd odkrył obecność naszej dostojnej towarzyszki podróży iwłoski minister propagandy zaprosił nas wszystkich doopery. Nie umieliśmy jednak przekonująco wyjaśnić, dlaczego druga dama Rzeszy476 podróżuje samotnie po świecie, więc czym prędzej wyjechaliśmy dodomu.


      Podczas gdy my wwyobraźni przenosiliśmy się wczasy starożytności, Hitler wydał rozkaz zajęcia Czech iprzyłączenia ich doRzeszy. WNiemczech zastaliśmy nastrój przygnębienia. Powszechna niepewność co doprzyszłości ogarnęła wszystkich477.


      


      Hitler nie dotrzymał danego zachodnim mocarstwom słowa, że Kraj Sudetów będzie jego ostatnim żądaniem terytorialnym. 15 i16 marca 1939 roku niemieckie oddziały wojskowe wkroczyły doCzechosłowacji.


      Również naobszarze Kłajpedy doszło doawantur wywołanych przez mieszkających tam niemieckich nazistów, wnastępstwie czego 22 marca Niemcy zmusiły litewski rząd doodstąpienie tego obszaru iprzyłączenia go doPrus Wschodnich.


      Ludność Niemiec poza euforią wywołaną ekspansją Wielkoniemieckiej Rzeszy czuła, że wojna wisi wpowietrzu. Osoby cywilne odkomenderowywano doakcji żniwnych iprac społecznych. Racjonowanie produktów spożywczych było kolejną przesłanką przygotowań wojennych. Szczególnie zauważalny był brak kawy, który nie oszczędził nawet rodziny Goebbelsów. Oskar Ritschel wyszukał wHaarlemie koło Amsterdamu przyjaznego Niemcom partnera winteresach, Heringa, który –jak zaświadcza list Ritschela doAuguste wysłany naadres Magdy –gotów był zaopatrywać ich wkawę. Magda miała tylko wysłać panu Heringowi krótką wiadomość, aby „zachować płynność dostaw ztego źródła”478.


      Wodpowiedzi wysłanej ojcu 17 czerwca 1939 roku Magda wyjaśnia, że niestety nie może osobiście podziękować panu Heringowi, „ponieważ byłby to list skierowany doobcokrajowca, ajego treść wskazywałaby naistniejący wNiemczech deficyt kawy. Nie mogę ryzykować, że wysłałabym coś napiśmie, co mogłoby być zinterpretowane nanaszą niekorzyść. Jeżeli uważasz to zastosowne, mogłabym dla pana Heringa dołączyć moją ostatnią fotografię zHelgą”. Wdalszej części listu poinformowała ojca, że sprzedają „tak zwany zamek” iże zdobyła piękną iwygodną działkę, która jednak musi zostać poddana całkowitej renowacji. „Cieszę się naczekającą mnie pracę, bo trochę oderwie moją uwagę odbardziej lubmniej trudnych myśli, które ciągle czynią mój los niedoskonałym”.


      Wokresie odpołowy czerwca dokońca lipca planowała wyjazd zdziećmi doGastein, by tam poddać się „surowej, konsekwentnej igruntownej kuracji, po której obiecuję sobie również bardzo dużo, jeśli chodzi onastrój”479.


      Orozwodzie nie było już mowy. WGastein pojawił się Goebbels. Dzieci były szczęśliwe, widząc ojca. Rok próby zbliżał się dokońca, Goebbels zpewnością zauważył, że Magda nie jest mu już tak nieprzychylna jak przed kilkoma miesiącami. Wmiędzyczasie dowiedział się o„zdradzie” Hankego, ale nadal pracował znim izachowywał się, jakby się nic nie stało, jednak podejrzewał, że Hanke stara się onawiązanie zMagdą relacji intymnej. Postanowił nato nie pozwolić. Zaproponował Magdzie wspólne wycieczki, jeździli razem nafestiwal doSalzburga, był uprzedzająco miły. Gdy zapytał ją, jak wyobraża sobie przyszłość, zwahaniem opowiedziała mu oplanach związania swego życia zHankem iże nabył on już nawet dom wGrunewald. Wodpowiedzi Goebbels wziął ją wramiona, mówiąc, że Hanke nie jest mężczyzną dla niej –iznowu Magda była skłonna mu zaufać480.


      Myśl outracie władzy iprestiżu, co niechybnie by nastąpiło, gdyby została panią Hanke, zpewnością mogła odegrać tu swoją rolę. Magda wiedziała, że zamiana pozycji małżonki ministra nażonę sekretarza stanu byłaby społeczną degradacją. Mimo to nie podjęła ostatecznej decyzji. Goebbels zaprosił ją nawspólną podróż doBayreuth, gdzie ponownie mieli zobaczyć się zHitlerem. Zgodziła się, awdrodze była prawie nieprzytomna zwewnętrznego napięcia. Ciągle jeszcze się wahała, ale instynktownie już wybrała Goebbelsa. Może nawet wiedziała, że wybiera tym samym drogę autodestrukcji. Przebywający wtym czasie wBerlinie Hanke niepokoił się, prosił owsparcie swojego przyjaciela, Alberta Speera.


      


      Napoczątku festiwalu wBayreuth któregoś ranka zjawił się wmoim berlińskim mieszkaniu zrozpaczony Hanke. Poinformował mnie, że Goebbelsowie się pogodzili irazem pojechali doBayreuth. Uważałem, że to najrozsądniejsze rozwiązanie również dla Hankego. Zawiedzionego kochanka nie można było jednak pocieszać gratulacjami, obiecałem mu więc, że wszystkiego dowiem się namiejscu. Natychmiast pojechałem doBayreuth. Tego samego dnia przybył tam Goebbels zżoną itak jak Hitler zamieszkali oni wdobudowanej części Wahnfried. Pani Goebbels sprawiała wrażenie nad wyraz przygnębionej, całkiem otwarcie powiedziała domnie: „To było straszne, mąż mi groził. Właśnie rozpoczynałam wypoczynek wGastein, gdy zjawił się whotelu. Trzy dni nieprzerwanie naciskał, nie mogłam już tego wytrzymać. Szantażował mnie odebraniem dzieci. Co miałam robić? Pozornie się pogodziliśmy. Albercie, to jest okropne! Musiałam mu obiecać, że nigdy nie spotkam się już prywatnie zKarlem. Jestem tak nieszczęśliwa, ale nie mam wyboru”481.


      


      Wieczorem grano Tristana iIzoldę. Goebbelsowie zasiedli wraz zHitlerem iWinifred Wagner wdużej środkowej loży. Naładowana emocjami muzyka Wagnera zrobiła swoje. Speer relacjonował, że Magda, siedząca po jego prawej stronie, cicho płakała podczas całego przedstawienia, nie przestała również, gdy ponownie włączono światła. „Wczasie przerwy wkącie salonu szlochała załamana, podczas gdy Hitler iGoebbels pokazywali się woknie przed publicznością, udając, że nic nie zauważyli”482.


      Gdy następnego ranka Hitler poznał przyczynę tych łez ikulisy pojednania małżonków, był wprawdzie zadowolony ztakiego obrotu rzeczy, ale wobecności Speera polecił wezwać Goebbelsa i„wkilku oschłych zdaniach oświadczył mu, że będzie lepiej, jeśli tego samego dnia wraz zżoną opuści Bayreuth, nie dając mu [Goebbelsowi] możliwości odpowiedzi. Bez podania ręki pożegnał ministra izwrócił się domnie zesłowami: »Wobec kobiet Goebbels jest cynikiem«”483.


      Goebbels zażądał odMagdy, aby wtelefonicznej rozmowie jednoznacznie przedstawiła sytuację Hankemu. Gdy to zrobiła, Hanke rozpłakał się, nie był wstanie rozmawiać. Magda darowała sobie próbę wytłumaczenia mu swojej decyzji, jednak ponownie postawiła Hitlerowi warunki, po których spełnieniu zostanie zGoebbelsem: Hanke miał zostać oddalony inie zajmować się już sprawami swojego ministra. Hitler awansował go nastanowisko gauleitera (naczelnika okręgu) naŚląsku, czyli wjego ojczystej prowincji. Rezydował tam nazamku weWrocławiu. Poza tym Magda przedstawiła całą listę osób, którym nie będzie już wolno bywać wjej domu, wśród nich znalazły się wszystkie kochanki Goebbelsa. Naszczególne życzenie Magdy Goebbels musiał osobiście przyrzec Hitlerowi, że Lida Baarova nigdy już nie uzyska pozwolenia naprzyjazd doNiemiec. Hitler nadal gwarantował Magdzie, napodstawie umowy oroku próby, że będzie mogła rozwieść się zGoebbelsem, kiedy tylko zechce. Była to poważna ingerencja Hitlera wżycie prywatne ministra ijego żony. Aby zachować obraz tej wzorowej rodziny wrozumieniu nazistowskiej propagandy, pozwalał Magdzie wywierać nasiebie nacisk, można powiedzieć nawet, że pozwalał się jej szantażować.


      Podkoniec sierpnia Goebbelsowie podpisali „umowę pojednawczą” zHitlerem jako poręczycielem jej postanowień. Mimo wsparcia, jakie obiecywał jej ojciec, Magda nie umiała uwolnić się odmęża. Zachowała swoją pozycję pierwszej (lubobok Emmy Göring –drugiej) damy Rzeszy, aprzede wszystkim zachowała życzliwość Führera. Osiągnęła uniego wszystko, czego chciała, zjego wsparciem mogła nawet upokorzyć Goebbelsa. Dla „Rzeszy” pozostała wzorową żoną imatką, dlatego „Rzesza” nadal ją wspierała.


      Kilka dni później, rano 1września 1939 roku, Magda zatelefonowała domatki, prosząc ją, aby jako widz wzięła udział wposiedzeniu Reichstagu. Mówiła przy tym ohistorycznym wydarzeniu484. Niczego niepodejrzewająca Auguste spełniła tę prośbę. Niezwykle poruszyło ją, gdy Hitler zogromnym patosem obwieścił: „Dzisiaj wnocy Polska po raz pierwszy ostrzelała nasze terytorium. Odgodziny 5.45 odpowiadamy ogniem iodpłacamy bombą zabombę”.


      Matką Magdy wstrząsnęły potężne spazmy, wkońcu przeżyła już jedną wojnę światową, ajej wspomnienia wciąż były boleśnie żywe. Tak wspominała sytuację wReichstagu: wpewnej chwili usłyszała zasobą przyciszony głos „jakiejś fanatycznej baby zorganizacji kobiecej, która zoburzeniem zasyczała: »Opanuj się!«, wyniosła się jednak natychmiast, gdy ktoś zestojących obok szepnął: »Pst! To przecież matka pani Goebbels!«. Poczułam niejasny dla mnie strach izniechęcenie… wżaden sposób nie umiałam podzielać zachwytu Magdy. Odsamego początku niepojęta była dla mnie wiara Magdy wmisję Adolfa Hitlera”485.


      To, co narodowi niemieckiemu przedstawiono jako wojnę obronną, wrzeczywistości było wojną zaczepną ipoczątkiem drugiej wojny światowej.
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      Rozdział trzydziestytrzeci


      3września wBerlinie było pięknie, ciepło isłonecznie, dzień wprost wymarzony nawyjazd nad okoliczne jeziora. Dotychczas wojna nawschodzie była prawie niezauważalna, aoficjalne komunikaty wyrażały pogląd, że kampania polska nie potrwa długo. Wprawdzie odjakiegoś czasu obowiązywały kartki nażywność, benzyna była racjonowana, awnocy obowiązywało zaciemnienie, to jednak dotychczas żaden polski samolot nie pojawił się nad Berlinem. Anglia iFrancja postawiły Niemcom ultimatum, którego termin upływał właśnie 3września. Dotychczas oba te mocarstwa zawsze ustępowały, więc itym razem wszystko powinno pójść dobrze –tak zapewniano wradiu. Jak wcześniej, tak iteraz Niemcy nie zareagowały ipozwoliły upłynąć terminowi ultimatum.


      Tym razem stało się jednak inaczej, Francja iAnglia nie ograniczyły się doupomnienia Hitlera izagrożenia ewentualnymi sankcjami, lecz wypowiedziały Trzeciej Rzeszy wojnę.


      Nikt wnarodowosocjalistycznym kierownictwie nie był przygotowany nataki obrót sprawy. Patrząc wstecz, Speer pisał, że sam Hitler prawdopodobnie nie zdawał sobie jasno sprawy, że rozpętuje wojnę światową, było to zresztą charakterystyczne dla jego nierealistycznego sposobu myślenia ipracy486. Społeczeństwo niemieckie owiele lepiej niż narodowosocjalistyczny rząd rozumiało, co zachwilę może się wydarzyć, izareagowało raczej bojaźliwie, zupełnie inaczej niż wroku 1914. Tym razem nie było ani zachwytu, ani regimentów przystrojonych kwiatami, ani ogólnego histerycznego uniesienia. „Ulice pozostały puste. NaWilhelmsplatz nie zgromadził się tłum ludzi wywołujących Hitlera”487. Dziennikarz Shirer zanotował, że nie było wyczuwalnej „nienawiści” doAnglików czy Francuzów, mimo że wpowtarzanych komunikatach Hitler przekonywał, jakoby tę wojnę rozpętali angielscy podżegacze wojenni iżydowscy kapitaliści488.


      Wśród prominentnych nazistów szczególnie Goebbels iGöring byli przeciwni wojnie wdanej chwili. Goebbels przestrzegał, według niego ryzyko było zbyt duże, opowiadał się zapokojowym rozwiązaniem.


      Magda natomiast „zfanatyczną wręcz miłością doojczyzny popierała wojnę”489. Była gotowa nawszelkie osobiste niedostatki, zdecydowała się nawet wziąć udział wszkoleniu przygotowującym sanitariuszki Czerwonego Krzyża. Harald, jej syn zpierwszego małżeństwa, który już ukończył osiemnaście lat, wżaden sposób nie był faworyzowany, wręcz przeciwnie –nażyczenie Magdy iGoebbelsa wziął udział wwyprawie zbrojnej przeciwko Polsce. Gdy wpaździerniku 1939 roku przyjechał naurlop, Magda właśnie opuściła klinikę, wktórej przebywała zpowodu ponownych kłopotów zsercem. Harald zmężniał. Nafroncie bezpośrednio przekonał się obezwzględności iokrucieństwach wojny imiał własne zdanie natemat biegu wydarzeń; było ono różne odoficjalnej wersji. Wyrażał je wobec Magdy iGoebbelsa, który zanotował, że Harald „się martwi”490. Najstarszy syn Magdy odwiedził matkę wtowarzystwie swojej przyjaciółki. Dziewczyna nie spodobała się pani Goebbels491.


      Wdomu Goebbelsów jeszcze nie wyczuwało się wojny. Ministerialny czterdziestopokojowy pałac przebudowano już trzeci raz wciągu ostatnich pięciu lat. Remont ukończony został wokresie „roku próby” małżeństwa Gobbelsów. Po początkowej euforii rodzina postanowiła jednak ponownie mieszkać głównie wSchwanenwerder. Berlińska siedziba była zbyt duża, azpowodu wojny nie urządzano przyjęć wymagających takiej przestrzeni. Kosztowna budowa domu nad Bogensee, rozpoczęta jeszcze przez Hankego, została również zakończona, zjej powodu Goebbels miał przejściowe kłopoty finansowe. Ogólnie biorąc, wiódł bardzo przyjemne życie, ajego ostrzeżenia przed ryzykiem wojny miały sporo wspólnego zpragnieniem zachowania tego stanu rzeczy.


      Zdecydowana niemiecka przewaga militarna szybko doprowadziła dozłamania polskiego oporu, już podkoniec września padła Warszawa. Niemieckiemu społeczeństwu wojna już wtym czasie przyniosła więcej niedostatków, niż się spodziewano. Każdemu obywatelowi przypadał natydzień funt mięsa492, pięć funtów chleba, trzy czwarte funta tłuszczu, trzy czwarte funta cukru, funt substytutu kawy ijeden kawałek mydła dogolenia. Materiały nagarnitury lubpłaszcze były reglamentowane, ponieważ Niemcy nie dysponowały swoimi zasobami bawełny iwełny. Skóry nabuty też ledwo wystarczało. Panią Goebbels również –przynajmniej nazewnątrz –obowiązywały nowe przepisy, świadczy otym list jej prywatnej sekretarki dopunktu wydawania talonów z9stycznia 1940 roku: „Przy wystawianiu karty dla pani Goebbels musiała zajść pomyłka. Zatrzy pary pończoch odcięli Państwo 16 punktów. Po pierwsze, pończochy te pani Goebbels zakupiła już wewrześniu, apo drugie, potrzebowała ich wzwiązku zeswoją działalnością wcharakterze siostry wszpitalu, azatem nie należało ich wliczać wogóle. Proszę obezzwłoczną odpowiedz”493.


      Wilhelm Breitsprecher, mistrz szewski dworu Jego Wysokości dawnego cesarza ikróla, wysłał taki list dopani Goebbels: „Wzwiązku zPani uprzejmym zamówieniem z21.02.40 –niestety ciągle jeszcze nie nadeszła asygnata, dlatego nie mogłem rozpocząć pracy nad butami dla Pani. Byłbym wdzięczny zajej rychłe dostarczenie. Według obecnych zarządzeń wolno znowu robić buty zkrokodylej skóry, tak więc po otrzymaniu asygnaty będę mógł rozpocząć realizację zamówienia zgodnie zPani życzeniem”494.


      29 września zMoskwy wrócił minister spraw zagranicznych Ribbentrop. Miał wkieszeni niemiecko-sowiecki pakt onieagresji, całkowicie przesądzający los Polski. Wtajnym protokole dodatkowym Związek Sowiecki iNiemcy podzieliły Polskę między siebie, tym samym Polska znikała zmapy Europy. Mocarstwa zachodnie wposunięciu tym dostrzegły swoją legitymację dobezpośredniego przystąpienia dowojny.


      Po zakończeniu działań wojennych wpaździerniku rozpoczęto prześladowania polskich Żydów inarozkaz Hitlera mordowano polskie elity. Jak zwykle wtakich sytuacjach istniały tylko ustne rozkazy, które ściśle wykonywano, naprzykład: „Heydrich mówi onadzwyczajnie radykalnym rozkazie specjalnym Führera [był to rozkaz likwidacji szeroko rozumianych polskich środowisk kierowniczych, ofiary liczone były wtysiącach], ageneralny gubernator Frank cytował ustne napomnienie Hitlera z30.05.1940, »że odnośnie doelity rządzącej wPolsce zdecydowano ojej zlikwidowaniu, następnie obserwowaniu, jakie elity pojawią się wjej miejsce, iponownym usunięciu ich wstosownym dotego czasie«”495.


      Miesiąc później ostatecznie rozbite zostały wszelkie nadzieje społeczeństwa napokój. Ribbentrop przy okazji swojej wizyty wGdańsku obwieścił bowiem, że wojna musi być prowadzona dokońca. Goebbelsowi ponownie przypadło trudne iważne zadanie. To on musiał psychologicznie przygotować naród niemiecki dowojny. Jego propaganda miała sprawić, że ludzie będą gotowi doponoszenia ofiar. Miał poprzez liczne kłamstwa wykreować taki obraz wroga, aby wspołeczeństwie rosła chęć dowalki. Wtej fazie, gdy jego agresja znajdowała ujście –mógł ją przerzucić nawroga: Żydów, Anglików, aszczególnie naChurchilla –życie małżeńskie Goebbelsa kształtowało się względnie spokojnie. Wojna stwarzała obojgu małżonkom możliwość kierowania nazewnątrz swoich negatywnych emocji, tak jak było napoczątku ich małżeństwa. Pozwoliło im to najakiś czas znowu się dosiebie zbliżyć.


      Co wieczór Magda iGoebbels gawędzili zesobą, wymieniali się wspomnieniami, a11 listopada 1939 wLanke sami świętowali urodziny Magdy. Gdy Goebbels wrócił zpodróży doPolski, podczas której odwiedził getta wWarszawie iŁodzi, gdzie wnajgorszych możliwych warunkach stłoczono ludność pochodzenia żydowskiego, utwierdził się w swoim antysemityzmie dotego stopnia, że postanowił wyprodukować film Der ewige Jude (Wieczny Żyd). Magda była wtajemniczona wewszystkie poczynania męża ipopierała go.


      Małżeńska harmonia tylko raz wtym czasie została zagrożona przez ponowne pojawienie się Lidy Baarovej. Baarova mieszkała teraz wPradze, zajętej wmarcu 1939 przez Niemców, ichciała teraz –jak twierdzi Meissner –„zasłużyć się” Rzeszy wramach akcji wspierania wojska przez artystów. Wtym celu próbowała wrócić doBerlina. Hitler, który obiecał Magdzie, że Baarova nigdy już nie przyjedzie doNiemiec, polecił następcy Hankego, sekretarzowi stanu Wernerowi Naumannowi, ostrożnie wypytać panią Goebbels, czy nadal ma coś przeciwko powrotowi aktorki. Magda jednoznacznie potwierdziła swoje dotychczasowe stanowisko wtej sprawie. Baarova osobiście napisała doniej list, który Magda przeczytała potem swojej szwagierce Ello. „Łaskawa Pani! Czy można być tak surową? Przecież znowu jest Pani szczęśliwa. Całą moją zbrodnią było tylko to, że kochałam mężczyznę, który przypadkiem należał doinnej kobiety. Odpokutowałam zato strasznie. Ale kocham Niemcy ponad wszystko inie zasłużyłam natak okropne cierpienie. Teraz tylko odPani zależy, czy wolno mi będzie wrócić doNiemiec. Błagam, niech będzie Pani litościwa ipozwoli mi wrócić”496.


      Magda pozostała przy swojej kategorycznej odmowie, nie odpowiedziała nalist Baarovej, Goebbels również nie kiwnął palcem wtej sprawie.


      Tymczasem Hitler odniósł wiele zwycięstw nazachodzie. Wehrmacht zaatakował Holandię, która skapitulowała. Niemcy przekroczyli granicę belgijsko-francuską i14 czerwca 1940 roku wkroczyli doParyża. Miliony uciekinierów opuszczały stolicę Francji, kierując się napołudnie. Niemieccy pisarze, którzy po 1933 roku szukali azylu politycznego weFrancji, wnajlepszym wypadku znaleźli się wśród uciekających, inni, którym to się nie udało, przebywali wefrancuskich obozach dla internowanych jako „niepożądani obcokrajowcy”. Goebbels wswojej propagandzie sugerował, jakoby wśród nich znajdowali się przemyceni nazistowscy szpiedzy, co jeszcze bardziej utrudniało sytuację tych ludzi. Wnajgorszym położeniu byli jednak uchodźcy wytropieni przez gestapo –niezwłocznie deportowano ich doNiemiec, skąd wysyłani byli doobozów koncentracyjnych.


      Magda znowu była wciąży. Zpowodu swojego stanu nie mogła pojechać doojca, gdy ciężko zachorował. Próbowała jednak naodległość czule się oniego troszczyć. Korespondowała ikontaktowała się telefonicznie zjego lekarzami, aco niedziela wysyłała mu doszpitala kwiaty. Ritschel, który początkowo nie wyznawał ideologii narodowosocjalistycznej, napisał teraz nadzwyczaj antysemicki list: „7czerwca 1940. Moja choroba bardzo powoli ustępuje. Pocieszeniem wmoich cierpieniach są wydarzenia, którymi Führer obdarował naród niemiecki, aktóre są jego nieporównywalnym zniczym osiągnięciem. Wnajbliższych tygodniach dojdzie dowalki przeciwko zaciekłemu wrogowi –Anglii, aby wkońcu zaprowadzić pokój. Wgruncie rzeczy nie chodzi jednak owojnę zAnglią iFrancją, ale owojnę między żydostwem agermańskością. To jest kwintesencja tych potężnych zmagań”497.


      List Ritschela zaskakuje. Jego wypowiedź stoi wsprzeczności ztym, co dotychczas onim iodniego słyszano. Napoczątku był przeciwny angażowaniu się Magdy wnarodowy socjalizm, nie chciał też jej małżeństwa zGoebbelsem. Był przedsiębiorcą, biznesmenem iutrzymywał kontakty wBelgii iHolandii. Niektóre jego listy –także te pisane doMagdy –wskazują również nakontakty zbiznesmenami będącymi zwolennikami nazistowskiego reżimu. Dystansował się teraz odswojego wcześniejszego, krytycznego stanowiska itym samym dopasowywał donowych warunków. Może nawet wykorzystywał sytuację, że jego córka jest żoną Goebbelsa. Czy popierał nazistów dlatego, że propaganda wpłynęła najego myślenie izostał przekonany? Amoże wiedział, że jego list przeczyta Goebbels, albo chciał przypochlebić się Magdzie?


      Nie ma żadnej przesłanki pozwalającej stwierdzić, co naprawdę wywołało uniego tak antysemicką reakcję. Może był typowym przykładem, jak niektórzy „przeciętni obywatele”, zpoczątku nieprzekonani doreżimu, podwrażeniem sukcesów Hitlera odnoszonych wpierwszych latach wojny stawali się ofiarami głoszonej propagandy.


      Wswoim liście Ritschel prosił jeszcze, aby Magda pozdrowiła dzieci, szczególnie Haralda, idołączył prezenty wpostaci niedużej gotówki. Po udanej operacji zajął się testamentem, wktórym zapisał Magdzie swoją posiadłość ziemską wRemagen. Poza tym naurodziny Auguste, Goebbelsa, Magdy iHaralda obiecał przekazać tysiąc marek –co było dużą sumą –zprośbą, aby Magda wybrała dla nich coś ładnego. Życzył jej też pomyślnego rozwiązania.


      29 października 1940 roku, wdniu urodzin Goebbelsa, naświat przyszło ostatnie dziecko Magdy. Rodzice świętowali „podwójne urodziny”, aomałej Heide mówiono „dziecko pojednania”.


      Ritschel znowu poczuł się źle, przeszedł ponowną operację istracił nawadze dwadzieścia kilogramów. Magda bardzo się oniego martwiła. Wstyczniu 1941 roku pojechała doDuisburga. Stary człowiek był wyraźnie szczęśliwy, widząc swoją córkę jeszcze raz. Zwrócił jej koszty podróży doniego. Magda podziękowała ojcu zacudowny pobyt, który zorganizował jej wDuisburger Hotel. Nadal utrzymywali intensywne kontakty. Ritschel zawsze pisał też do„kochanych wnuków”, dołączał drobne upominki oraz czekoladę dla nich izakażdym razem prosił oprzekazanie pozdrowień „matce Auguste”. Zmarł napoczątku kwietnia wszpitalu wDuisburgu. Po jego śmierci Magda otrzymała dużo listów zkondolencjami, które dowodziły, że był lubianym icenionym biznesmenem.


      Chociaż wdzieciństwie Magdy Ritschel nie troszczył się zbytnio onią osobiście, to jednak zawsze zapewniał jej iAuguste finansowe bezpieczeństwo, awostatnich latach życia obiecał jej także pomoc wrazie rozwodu zGoebbelsem. Jego śmierć oznaczała dla Magdy prawdziwą stratę.


      Spokojna faza pojednania, podczas której Goebbels był wzorowym mężem, minęła po kilku miesiącach. Podkoniec stycznia 1941 roku Magda udała się nakurację doDrezna. Göring doswojej willi wObersalzbergu zaprosił dzieci, by mogły odpocząć odmarnego jedzenia iniespokojnych nocy wBerlinie. Goebbels pozostał sam. Pocieszył się jednak szybko towarzystwem młodej Ursuli Quandt, która właśnie rozwiodła się zHerbertem Quandtem, dawnym pasierbem Magdy. Dużo czasu spędzał teraz wdomu. Wdzienniku nie przestawał wychwalać Ursuli498, pisał, jak jest nieskomplikowana isympatyczna, igdy Magda znowu leczyła swoje dolegliwości sercowe, Goebbels jeździł zUrsulą nad Bogensee.


      Kilka miesięcy później Magda pewnej nocy zauważyła ładną, młodą sekretarkę Goebbelsa wchodzącą przez okno dogabinetu swego szefa.


      Zdenerwowała się bardzo iwedług relacji Ello dostała spazmów, co skończyło się załamaniem nerwowym. „Teraz mam już dość –oświadczyła szwagierce. –Nie chcę odnowa przechodzić tego samego, rozwiodę się, wszystko jedno, jaki skandal wybuchnie”499.


      Ello próbowała ją uspokajać. Zatelefonowała doGoebbelsa, informując go, że Magda zdecydowała się interweniować następnego dnia uHitlera wsprawie rozwodu. Goebbels, który oczywiście zawszelką cenę chciał uniknąć skandalu, natychmiast przyjechał dożony zzapewnieniem, że tęskni zanią, że ona jest jedyną kobietą, która go rozumie. Ijak zwykle osiągnął cel, po tych zapewnieniach małżonkowie zgodnie ramię wramię spacerowali brzegiem jeziora.


      Wprawdzie Magda chwilowo została udobruchana, jednak skarżyła się przed Ello: „Znowu udało się temu chytremu lisowi mnie zmiękczyć. Ale nic nie zyskał! Jutro rano jadę doFührera. Przysięgam, zrobię to”500.


      Następnego dnia, 22 czerwca 1941 roku, Wehrmacht rozpoczął realizację planu Barbarossa, czyli ofensywy przeciwko Związkowi Sowieckiemu. Obserwowany zniedowierzaniem przez opinię krajową izagraniczną przyjacielski związek Hitlera iStalina właśnie przestał istnieć. Goebbels, który dotychczas, zuwagi nasojusze, musiał powstrzymywać się odataków nabolszewizm, teraz już mógł przypuścić nieograniczony atak propagandowy, co ćwiczył wlatach poprzedzających wybuch wojny. Skwapliwie wystąpił zatakami werbalnymi naRosję. Wtej kwestii stał się dla Hitlera absolutnie niezastąpiony. Wiedział, że wnowych warunkach nie grozi mu już nic zestrony Führera, więc nie ukrywał już swoich romansów. Magda znalazła się wsytuacji bez wyjścia. Nawet gdy udało jej się szorstko potraktować którąś zmłodych dam, teraz znowu oficjalnie bywających wdomu Goebbelsów, to zaraz pojawiała się kolejna. Zrezygnowana mówiła doEllo:


      


      „Otwarcie znim rozmawiałam. Obiecał mi, że wprzyszłości nie będzie już mieć żadnych przyjaciółek, które są wobec mnie bezczelne. Teraz ma jedną, która zachowuje się tak porządnie, że się pogodziłam zjej obecnością. Spójrz namnie… Starzeję się. Często czuję się wyczerpana inie chcę już nic zmieniać. Te dziewczęta są odwadzieścia lat młodsze inie wydały naświat siedmiorga dzieci”. Po chwili dodała: „Dla mnie istnieją już tylko dwie możliwości: jeżeli wygramy wojnę, Joseph będzie bardzo wysoko ceniony, aja, starzejąca się kobieta, pójdę wodstawkę. Natomiast jeżeli wojnę przegramy, moje życie itak będzie skończone. Trudy tej wojny mogę znim jeszcze znosić. Potem wszystko się skończy…”501.


      


      Była głęboko przygnębiona irozgoryczona, aprzy tym zdumiewająco wnikliwa. Jej zależność odGoebbelsa sprawiała, że nasiebie samą iswoje dalsze życie umiała patrzeć tylko wodniesieniu doniego. Nie widziała żadnej możliwości ucieczki ztego wewnętrznego więzienia, chociażby wrelacje zdziećmi. Zamiast tego próbowała bronić się przed ciągłymi zdradami jego własną bronią, czyli cynizmem. Kazała naprzykład –rzekomo nazlecenie Goebbelsa –wnocy wezwać jakąś młodą kobietę, którą zumówionego skrzyżowania miał zabrać samochód pana ministra, tymczasem nieświadomy niczego Goebbels siedział wdomu. Gdy Magda opowiedziała mu otym dowcipie, pozostał niewzruszony. Nieraz powtarzała takie „żarty”, chociaż nie były wjej stylu. Wraz zpostępującą wojną rosła siła pozycji politycznej Goebbelsa. Magda nie mogła pojąć, jak ktoś, nakim spoczywa tyle odpowiedzialności, może być dotego stopnia pozbawiony skrupułów wżyciu prywatnym. Pewnego dnia powiedziała doEllo: „Joseph jest największym łotrem, jaki kiedykolwiek oszukał naród niemiecki”502.


      Ta wypowiedź świadczy otym, że Magda rozpoznawała jego kłamstwa –oczywiście wpaństwowej propagandzie –ale samą wojnę akceptowała jako coś „nakazanego, nieuniknionego”, co zarządził sam Hitler. Nie ważyła się dopuszczać jakichkolwiek wątpliwości co donarodowosocjalistycznej ideologii –gdyby to uczyniła, „byłaby zgubiona”. Nawet nie dlatego, że czegoś miałaby się obawiać, ale oznaczałoby to dla niej upadek nasamo dno, brak jakiegokolwiek oparcia, więc trwanie wistniejących warunkach było dla niej życiową koniecznością.


      Kampania rosyjska stworzyła całkiem nową sytuację nie tylko wsensie militarnym. Nazistowski rząd stanął również przed nowymi problemami związanymi zwysiedlaniem ludności żydowskiej, co wkonsekwencji prowadziło doradykalnych propozycji rozwiązania tej kwestii. Sytuacja polskich Żydów w–założonych przez Niemców –gettach warszawskim iłódzkim odroku 1940 stale się pogarszała. Ludzie żyli tam wniewyobrażalnej nędzy: umierali zgłodu, byli stłoczeni namałej powierzchni, wstrasznych warunkach sanitarnych, bez żadnej opieki lekarskiej, wstrachu przed brutalnością strażników izupełnej niepewności swego losu.


      Już 30 stycznia 1939 roku Hitler woficjalnym przemówieniu zajął bardzo jednoznaczne stanowisko, mianowicie tak jak wcześniej wswojej książce Mein Kampf, tak iteraz zapowiedział „likwidację rasy żydowskiej wEuropie”503. Im dłużej trwała wojna, tym bardziej zagłada Żydów stawała się celem pierwszoplanowym.


      Wpaździerniku 1941 roku wBerlinie rozpoczęły się masowe deportacje Żydów nawschód. Dzień wdzień żydowskie rodziny wyprowadzane były zeswoich mieszkań lubkryjówek iodstawiane dozniszczonej synagogi przy Lietzenburger Strasse. Tu rejestrowano każdego, po czym deportowanych doprowadzano nadworzec iwywożono stłoczonych wbydlęcych wagonach, wnieopisanych warunkach. Pociągi jechały najpierw doPolski, do–założonego przez Niemców –getta wŁodzi, następnie doobozów koncentracyjnych wMińsku lubWilnie. Dopiero później obozy koncentracyjne powstały wcałej Europie. Auschwitz stał się metaforą okrucieństwa inieskończonego cierpienia dla milionów ludzi zcałej Europy.


      Po napaści naZwiązek Sowiecki iwkroczeniu wgłąb kraju doszło domasowych egzekucji rosyjskich Żydów dokonywanych przez SS-Einsatzgruppen (oddziały specjalne SS) –oznaczało to radykalizację polityki antyżydowskiej nafroncie. Historyk Ian Kershaw pisze, że Einsatzgruppen uczestniczyły wwymordowaniu ponad dwóch milionów obywateli sowieckich. Po raz pierwszy zamasakrę wZwiązku Sowieckim odpowiedzialne były również oddziały Wehrmachtu ibataliony policji. Już 30 marca 1941 roku Hitler wygłosił mowę dowysokich rangą oficerów, wktórej nawoływał domordowania. „Musimy odstąpić odżołnierskiego koleżeństwa. Komunista nigdy nie był inie będzie naszym kamratem. Chodzi owojnę wyniszczającą… Nie po to prowadzimy wojnę, by zachować wroga. Nawschodzie bezwzględność jest dobroczynna dla przyszłości”504.


      Rozstrzeliwani byli nie tylko sowieccy Żydzi, ale również schwytani czerwonoarmiści, ito wliczbie stu tysięcy ludzi. Inni trafiali domałego wówczas obozu koncentracyjnego wAuschwitz, który potem znacznie powiększono, aby mógł pomieścić pozostałych sowieckich jeńców wojennych. Oni byli pierwszymi ofiarami komór gazowych.


      Jesienią 1941 roku ponownie wyruszyły nawschód transporty zdeportowanymi zRzeszy iEuropy Zachodniej. Działo się to najednoznaczne polecenie Hitlera iprzy propagandowym wsparciu Goebbelsa. Deportacje powodowały kłopoty logistyczne, problem stanowiła kwestia, dokąd wywieźć tak dużą liczbę ludzi.


      Zrodził się nowy pomysł dyskretnego mordowania deportowanych. Komisarz Rzeszy krajów bałtyckich wydał pozwolenie nastosowanie tlenku węgla wobec „Żydów nienadających się dopracy” –także osób pochodzenia żydowskiego zNiemiec. Miało się to odbywać wspecjalnych „samochodach gazowych”. Nie tylko kierownictwo SS wiedziało, co się dzieje nawschodzie, świadome tego było także Ministerstwo Spraw Zagranicznych iMinisterstwo dospraw Okupowanych Obszarów Wschodnich. Wszystkie te środki dążyły dojednego celu: zagłady Żydów.


      20 stycznia 1942 roku odbyła się haniebna konferencja wWannsee. Jej celem było „uregulowanie ikoordynacja polityki zagłady”505.


      Dla ludności żydowskiej pozostałej jeszcze wNiemczech codzienne życie stawało się coraz trudniejsze. Odwrześnia 1941 roku każdy Żyd odszóstego roku życia musiał nosić gwiazdę Dawida, nakażde oddalenie się zmiejsca zamieszkania konieczne było uzyskanie policyjnego zezwolenia. OdŻydów wymagano, aby wdokumentach tożsamości ikażdej wymianie korespondencji doswoich niemieckich imion dodawali żydowskie –kobiety „Sara”, mężczyźni „Izrael”.


      Wtym czasie miało miejsce zdarzenie, októrym wiem zprywatnych źródeł. Otóż Magda, jeszcze gdy uczęszczała napensję wHolzhausen, zaprzyjaźniła się zmłodą Żydówką, pianistką. Dziewczyna ta wyszła później zamąż zachrześcijanina iwyjechała doKatowic. Córka, która urodziła się wtym małżeństwie, wychowywana była wwierze katolickiej. Zpowodu ustaw rasowych z1935 roku matka martwiła się jednak oprzyszłość dziewczyny ipostanowiła wysłać ją doFrancji. Gdy Niemcy zajęli ten kraj, okazało się raptem, że jako zbiegła zNiemiec cudzoziemka idotego wpołowie Żydówka jest bardziej zagrożona weFrancji niż wRzeszy, wktórej zuwagi naaryjskiego ojca dopewnego stopnia była chroniona. Rodzice starali się więc sprowadzić córkę zpowrotem doNiemiec. Matka przypomniała sobie wówczas oswojej dawnej przyjaciółce Magdzie. Napisała więc doniej list, wktórym prosiła opomoc.


      Magda otrzymywała dużo listów, wczasie wojny były to często prośby owsparcie. Jak wynika zakt, wszystkie były sprawdzane, zanim osoba prosząca otrzymała radio, októre prosiła, czy jakąś niedużą sumę pieniędzy. Dopracy związanej zkorespondencją Magda miała sekretariat, którym kierowała pani Freybe, również jej dawna szkolna koleżanka zHolzhausen. Nie wiadomo napewno, ale można założyć, że Magda otrzymała list dawnej przyjaciółki. Jest bowiem nieprawdopodobne, aby pani Freybe ten właśnie list zatrzymała. Odpowiedź Magdy była nie tylko odmowna, ale nieszczęsna kobieta jeszcze została ukarana, że doswojego imienia nie dodała żydowskiego „Sara”, jak to było wymagane. Musiała zgłosić się napolicję wKatowicach itrafiła doAuschwitz. Przez pierwsze miesiące pobytu wobozie mężowi wolno było widywać ją przy bramie obozu. Przynosił jej nuty, októre prosiła, gdyż musiała dla SS-manów grać nafortepianie. Wkrótkim czasie zmarła. Jej córce udało się wrócić doNiemiec, przeżyła dzięki ochronie ojca ipo wojnie wyemigrowała doUSA506.


      Dlaczego Magda nie pomogła dawnej przyjaciółce? Oczywiście jest możliwe, choć mało prawdopodobne, że list ten doniej nie dotarł, ale odmowę interwencji wtej sprawie da się również wytłumaczyć inaczej. Udzielenie pomocy dawnej szkolnej przyjaciółce oznaczałoby konfrontację zwłasną przeszłością. Jak okazało się to już wcześniej wprzypadkach Friedländera, Arlosoroffa iLisy, Magda odchwili zaangażowania się po stronie nazistowskiego reżimu nie chciała mieć już nic wspólnego zeswą młodością. Przy okazji tej sprawy musiała poradzić sobie również zteraźniejszością, odpowiedzieć sobie napytanie, dlaczego niezbędna miałaby być jej interwencja –nanajwyższym politycznym szczeblu –wcelu zapewnienia ochrony niewinnej dziewczynie. Dotego stopnia cierpiała zpowodu własnej zagmatwanej sytuacji osobistej, że najwyraźniej nie była gotowa wdawać się wproblemy innych ludzi. Fakt, że sprawę tę odsunęła odsiebie ipraktycznie dostarczyła policji dawną przyjaciółkę, świadczy ojej bezduszności. Musiała przecież wiedzieć, że chodziło tu ożycie lubśmierć tej kobiety. Wnarodowosocjalistycznych kręgach wiadomo było, że Magda –wprzeciwieństwie doEmmy Göring –niewiele mogła wskórać umęża. Auguste co prawda pisała opojedynczych przypadkach, gdy jej córka wstawiała się zakimś uGoebbelsa. Było tak wstyczniu 1942 roku, gdy dawny osobisty referent prasowy Goebbelsa, Wolf von Schirrmeister, przyjechał zfrontu wschodniego naurlop doBerlina izostał wraz zżoną zaproszony doGoebbelsów. Nastroje żołnierzy nafroncie były wtedy skrajnie napięte. Gdy informacja otym dotarła douszu Goebbelsa, załatwił on sobie uHitlera niezbędne pełnomocnictwo umożliwiające wykonanie tak zwanych przykładowych egzekucji naosobach rozsiewających defetystyczne pogłoski. Nieświadoma stanu rzeczy pani von Schirrmeister włączyła się dorozmowy, opowiadając oswoim krewnym, oficerze odbywającym służbę napółnocnym odcinku frontu wschodniego, który relacjonował, jakoby „Rosjanie stali niedaleko Rygi inapalcach można policzyć dni, kiedy zaleją Prusy Wschodnie”. Goebbels najpierw nie dał po sobie poznać, co myśli, po czym rzekł mimochodem: „To, co mi tu pani powiedziała, ma dla mnie dużą wartość. Proszę onazwisko wspomnianego oficera, agwarantuję pani, że wciągu 24 godzin zostanie rozstrzelany”507. Pani von Schirrmeister wzbraniała się przed udzieleniem takiej informacji. Gdy następnego dnia jeden zadiutantów Goebbelsa zatelefonował dopaństwa von Schirrmeister izapytał onazwisko nieszczęsnego oficera, usłyszał odvon Schirrmeistera, aby przekazał panu ministrowi, że prędzej oboje dobrowolnie rozstaną się zżyciem, niż wydadzą krewnego.


      Natym sprawa się zakończyła, nikt odGoebbelsa donich nie zadzwonił już wtej kwestii. Potem okazało się, że interweniowała Magda508. Jeśli osobiście nie była uwikłana wdaną sprawę, łatwiej przychodziło jej zachować się po ludzku. Po wczesnym ataku zimy, wlistopadzie 1941 roku, niemieckie oddziały musiałyby zająć Moskwę, aby przetrwać okres chłodów. Niemcy byli jednak nadzwyczaj źle wyposażeni ichoćby ztego powodu ustępowali rosyjskiej armii przyzwyczajonej dotemperatury spadającej dominus dwudziestu pięciu stopni, anawet niższej. Wściekłość izwątpienie zrobiły resztę iostatecznie doprowadziły dopierwszej wtej wojnie klęski Niemców. Sebastian Haffner wyraża pogląd, że właśnie wtedy dla sztabu generalnego stało się jasne, iż ozwycięstwie nie może już być mowy. Mimo to 11 grudnia 1941 roku Hitler wypowiedział wojnę Ameryce.
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      Rozdział trzydziestyczwarty


      Reszta świata już zrozumiała, że reżim hitlerowski musi zostać obalony zawszelką cenę. Brytyjskie lotnictwo Royal Air Force prowadziło nocne bombardowania, przede wszystkim celów militarnych iprzemysłowych naterenie Niemiec, ale naloty dotykały również cywilów. Wramach zemsty Hitler rozkazał zbombardowanie historycznych miast angielskich, takich jak Exeter, Bath iCoventry. Coventry zostało niemal zrównane zziemią. Wlistopadzie 1942 roku brytyjskie siły powietrzne zintensyfikowały naloty. Miały one nacelu złamać morale niemieckiego społeczeństwa. Wtym czasie brytyjskie tajne służby wiedziały już owymordowaniu przez nazistów niemieckich, rosyjskich ipolskich Żydów; polska organizacja podziemna potwierdziła zamordowanie przez Niemców ponad miliona osób pochodzenia żydowskiego. Ponadto dochodziły wiadomości, że powstają kolejne plany zagłady Żydów pozostałych jeszcze przy życiu. Dodzisiaj nie wiadomo, dlaczego alianci już wtedy nie wkroczyli doakcji. Goebbels, szerzący kłamstwa, nienawiść ibojowe hasła, zcoraz większym niepokojem patrzył wprzyszłość. Było dla niego jasne, że tej wojny nie można już wygrać, wgronie rodziny nie powstrzymywał się odwygłaszania krytyki. Magda również stała się nieostrożna. „Podczas przemowy Hitlera 9listopada 1942 roku wpiwiarni Bürgerbräukeller wMonachium, której słuchała wgronie przyjaciół, wstała nagle iwyłączyła radio, mówiąc: »Mój Boże, straszne bzdury dzisiaj opowiada!«”509.


      Spontaniczna reakcja Magdy pokazuje, że wtym czasie już nie wierzyła wHitlera bezgranicznie, ale jej krytyka ograniczała się jedynie dopodobnych uwag –doprawdziwego rozrachunku nie doszło nigdy.


      19 listopada rozpoczęła się sowiecka ofensywa. Już po trzech dniach jednostkom Armii Czerwonej udało się osaczyć 6 Armię niemiecką stojącą podStalingradem. Dla Niemców nie było żadnej nadziei naprzełamanie okrążenia. Rosyjska zima, która armii napoleońskiej przyniosła klęskę, teraz chwyciła zagardło niemieckich żołnierzy. Hitler wprowadził zakaz rozpowszechniania wiadomości natemat sytuacji nafroncie wschodnim, nie chciano zakłócać nastroju świąt Bożego Narodzenia. Goebbels rozpowszechniał nieprawdziwe optymistyczne komunikaty. Hitler wydał rozkaz zabraniający kapitulacji. Jednak 31 stycznia 1943 roku feldmarszałek Paulus sprzeciwił się jego rozkazowi izgrupowanie południowe, którym dowodził, skapitulowało, adwa dni później, 2lutego 1943, poddało się także zgrupowanie północne. Dziewięćdziesiąt tysięcy niemieckich żołnierzy trafiło dosowieckiej niewoli.


      Śnieg przykrył bezkresne rosyjskie przestrzenie –jak całun przykrywa zmarłych.


      Nasilały się kłopoty zdrowotne Magdy. Gdy 6 Armia rozpaczliwie walczyła jeszcze oprzetrwanie, wgrudniu 1942 istyczniu 1943 roku, Magda znowu trafiła dokliniki zpowodu poważnych problemów zsercem, asytuację pogarszała kamica ślinianek. Miała dopiero czterdzieści dwa lata, ale obawy, kłopoty, rozczarowania, frustracja itłumiona agresja wobec Goebbelsa musiały osłabiać jej zdrowie. Martwiła się oHaralda walczącego naKrecie, który jako spadochroniarz trafił później poddowództwo generała Rommla. Generał Rommel zaliczał się kiedyś doosobistych przyjaciół Magdy –miała więc nadzieję, że będzie dyskretnie chronić jej syna.


      Magdzie wznacznym stopniu oszczędzone były codzienne niedostatki związane zwojną. Naturalnie wiedziała, co przeżywa ludność Berlina iinnych niemieckich miast. Nawłasnej skórze jednak nie odczuła wiele tych niedostatków. Swoją „solidarność” Goebbelsowie ostentacyjnie udowadniali wten sposób, że goście zapraszani donich nakolację zostawiali swoje kartki żywnościowe nasrebrnej tacy trzymanej przez kamerdynera wbiałych rękawiczkach.


      Co tak naprawdę dla ludności oznaczała wojna, nie mógł rozumieć Goebbels ani żaden zczołowych nazistów. Każdy zdomów Goebbelsa miał wpiwnicy nadzwyczaj luksusowo wyposażony schron, adokładniej mówiąc –drugie mieszkanie, tyle że podziemią. Gdy odzywały się syreny obwieszczające alarm lotniczy, wystarczyło zjechać windą czternaście metrów wdół dokomfortowych pomieszczeń, których ściany wyłożono drewnianą boazerią lubobito materiałem. Domową atmosferę dodatkowo tworzyły dywany ikosztowne obrazy: „Była tu łazienka zbieżącą zimną iciepłą wodą, kuchnia zkuchenką elektryczną ilodówką, wpełni zaopatrzona piwniczka nawino oraz instalacja zapewniająca dopływ świeżego powietrza”510.


      Elita narodowosocjalistycznego kierownictwa imiliony Niemców żyły wosobnych światach. Zwykli obywatele nie mogli przespać spokojnie żadnej nocy, dotego cierpieli zpowodu stałego głodu istrachu obliskich nafroncie –tych walczących itych zaginionych. Ludzie, którzy jeszcze mieli domy, każdej nocy nanowo bali się, że dach nad ich głową zapali się odbomb iże podzielą los innych zbombardowanych, którzy wszystko stracili wpłomieniach.


      Magda wiedziała opropagandowych kłamstwach Goebbelsa iotym, co dzieje się nawschodzie. Już 27 marca 1942 roku wswoim dzienniku pisał on orealizowanej przez nazistów zagładzie Żydów: „Działania niezbyt rzucające się woczy… Stosuje się tu dość barbarzyńskie ibliżej nieopisane metody, zŻydów niewiele już zostało. Także tutaj Führer jest wytrwałym pionierem irzecznikiem radykalnego rozwiązania”511. Goebbels zawsze miał dużą potrzebę rozmowy zżoną, także gdy nadeszły ciężkie czasy, omawiał znią wydarzenia mijającego dnia. Niekiedy wstrząsały one Magdą dotego stopnia, że nie odważyła się zwierzyć Ello zeszczegółami, mówiła tylko: „Wszystko, co dzisiaj mówił, jest koszmarne. Po prostu nie zniosę tego już więcej. Nie możesz sobie nawet wyobrazić, jakimi strasznymi rzeczami on mnie teraz obciąża. Przed nikim nie mogę otworzyć swojego serca. Nie powinnam znikim rozmawiać. Ale muszę zkimś pomówić… tylko ztobą. Wiesz, on teraz trzyma się mnie kurczowo. Obciąża mnie tym wszystkim, ponieważ to dla niego zbyt wiele”512.


      Magda znowu zachorowała, doznała paraliżu prawej części twarzy; było to zapalenie nerwu trójdzielnego. Podkoniec maja 1943 roku przeszła operację. Zewzględów estetycznych efekt zabiegu nie był zadowalający, rysy twarzy zostały zniekształcone. Poza tym miała silne bóle, Goebbels jednak zabronił lekarzom podawania jej morfiny. Podkoniec sierpnia Magda udała się narekonwalescencję, jak zwykle dosanatorium wDreźnie.


      Zkońcem lipca 1943 roku alianci rozpętali piekło nalotami bombowymi naHamburg. Niedługo potem również Berlin stał się celem niespotykanego dotychczas bombardowania. Namiasto spadł prawdziwy grad bomb. Goebbels nakazał ewakuację wszystkich kobiet idzieci. Swoją rodzinę przeniósł nastałe dodomu wLanke. Matka Goebbelsa, jego siostra imatka Magdy wlistopadzie straciły swoje domy wpożarach, gdy podobnie jak prawie cała zachodnia część stolicy, podpalona została dzielnica rządowa. Auguste wspominała, że cały Berlin przypominał płonącą pochodnię513.


      Po wyjeździe zestolicy dzieci Magdy trafiły niemal doraju. Codziennie rano jeździły doszkoły wozem ciągniętym przez kucyka. Popołudniami przebywały wdomu lubdużym parku, gdzie znajdowało się mnóstwo zwierząt, zktórymi mogły się bawić. Łatwo zapomniały ookropieństwach wojny. Nawsi działały gospodarstwa rolne, amiejscowi ludzie mieli więcej żywności niż mieszkańcy miast, bieda nie była tu zbyt widoczna inie dawała powodu dozadawania trudnych pytań. Gdy Goebbels znajdował trochę wolnego czasu, przyjeżdżał doLanke, bawił się zdziećmi jak dawniej, czytał im bajki iwykluczał ztej idylli wszystko, co działo się „nazewnątrz” –także zajego sprawą izjego udziałem.


      Magda była wcoraz gorszym stanie psychicznym ifizycznym. Oddawna dużo paliła ipiła, zdecydowanie więcej niż Goebbels. Auguste wspomina, że wraz zpostępującą wojną niezwykle zwiększała się ucórki potrzeba alkoholu, co jeszcze pogłębiało jej liczne choroby idepresję. Obecność wysokoprocentowego alkoholu wdomu Goebbelsów cieszyła również mieszkających tu adiutantów Goebbelsa, którzy topili swoje smutki wmocnych trunkach514.


      Wtym czasie Auguste, jak już wspomniano, również mieszkała wLanke. Nie była jednak dla Magdy podporą, wręcz przeciwnie, dodatkowo utrudniała jej życie, oczekując, że córka „odmieni bieg wydarzeń”. Niewątpliwie jej zachowanie wynikało zestrachu przed zbliżającą się nieuchronnie katastrofą. Gdy Magda nie umiała uspokoić matki, ta groziła „»wejściem dojeziora«. Kilka razy wzburzona zjawiała się wpokoju Magdy nocą, by poinformować, że wcześnie rano będzie można wyłowić jej doczesne szczątki zjeziora”515.


      Dodatkowych problemów znowu dostarczyły Magdzie ślinianki. Dodepresji, naktórą cierpiała, dołączył nieustanny ból. Podczas kolacji zHitlerem jego przyboczny lekarz, drMorell –który utrzymywał Führera nanogach zapomocą zastrzyków owątpliwym składzie –stwierdził, że pilnie potrzebna jest kolejna operacja. Zgodnie zpropozycją Hitlera Magda pojechała doWrocławia, gdzie tamtejsi specjaliści mieli przeprowadzić zabieg.


      WeWrocławiu znowu spotkała Hankego. Zkampanii polskiej wrócił udekorowany wysokim odznaczeniem, został też gauleiterem Śląska iniedługo miał się ożenić zeszlachcianką, córką właściciela wielkiego majątku ziemskiego naŚląsku. Gdy Goebbels przyjechał, aby odwiedzić Magdę wklinice, dawne waśnie poszły wniepamięć. Dla swojego dawnego przełożonego ijego małżonki Hanke wydał wielkie przyjęcie wewrocławskim zamku. Widział, że Magda związana jest zGoebbelsem nadobre inazłe, on natomiast realizował swoje marzenia owielkopańskim życiu.


      Po operacji Magda wracała dozdrowia wsanatorium wDreźnie. Spotkała ją tam matka Hansa-Ottona Meissnera. Pani Meissner, kobieta ztowarzystwa, która znała Magdę odwielu lat, mówiła później „opoważnie cierpiącej Magdzie, która miała głębokie cienie podoczami izmarszczki wkącikach ust. Była strapiona idużo szczuplejsza niż dotąd”. Matka Meissnera uważała, że „wmniejszym stopniu było to schorzenie natury fizycznej”, Magda cierpiała „owiele bardziej zpowodu załamania psychicznego”516.


      20 lipca 1944 roku Magda nadal przebywała wDreźnie. Któregoś razu Ello, również przebywająca wtedy wDreźnie nakuracji, weszła dojej pokoju izastała Magdę przygaszoną ipłaczącą. Napytania opowód płaczu Magda dała znak, by Ello zamilkła, iwskazała mały odbiornik radiowy nastoliku nocnym. Podano informację, że dokonano zamachu naHitlera, zaraz potem Goebbels informował: „Führer nie został ranny, abunt kilku zbrodniczych oficerów jest już stłumiony”517.


      Wtym czasie Hitler, wcelu omówienia coraz bardziej pogarszającej się sytuacji nafroncie wschodnim, przebywał wswojej kwaterze głównej Wilczy Szaniec (Wolfsschanze) wPrusach Wschodnich. Podczas narady wpomieszczeniu konferencyjnym doszło dopotężnej eksplozji. Zginęło trzech oficerów –Hitler poza kilkoma zadrapaniami naskórze nie doznał żadnych obrażeń. Po chwilowej konsternacji szybko schwytano spiskowców. Wokrutny sposób wykonano nanich karę śmierci –zawiśli narzeźnickich hakach. Hitler wprzemówieniu doniemieckiego narodu powoływał się na„opatrzność”, która go zachowała, aby mógł wypełnić swoje zadanie.


      Dzień po zamachu mianował wiernego Goebbelsa komisarzem Rzeszy dospraw wojny totalnej. Udzielił mu szerokich pełnomocnictw, októre Goebbels starał się oddawna.


      Wspisek przeciwko Hitlerowi zaangażowani byli również przedstawiciele szlachty. Wywołało to uGoebbelsa kolejny przypływ nienawiści dotej warstwy społecznej. Podczas kolacji zartystami pozwolił sobie naupust nienawiści do„szlachetnie urodzonych”. Powiedział wówczas: „Gdy usuniemy już ostatniego pół-Żyda, musimy przejść dozlikwidowania szlachty. Również bez tytułów ludzie ci pozostają niezmienni. Są ciałem obcym wpaństwie. Zawierają małżeństwa tylko między sobą, przez co jeszcze bardziej pogłębiają swoją degenerację. Dokładnie tak jak Żydzi, szlachta ma międzynarodowe powinowactwa inigdy nie przestanie tworzyć kasty. Muszą zostać wytępieni bez reszty, mężczyźni, kobiety, dzieci są dozlikwidowania”518.


      Wydaje się, że wtym czasie Magda żyła wświecie ułudy. Wroku 1944 znowu się zakochała –wnastępcy Hankego, sekretarzu stanu dr. Wernerze Naumannie. Była to platoniczna fascynacja. Naumann, odziesięć lat odniej młodszy, był szczęśliwym małżonkiem iojcem czworga dzieci. On również, jak niegdyś Hanke, obserwował zachowanie swego szefa iczekał nasposobność, by pozbawić go władzy. Podziwiał wprawdzie propagandowy talent Goebbelsa, ale jednocześnie odczuwał wstręt docynizmu, zjakim szerzył swoje kłamstwa. Widział również, jak jego szef oszukuje izdradza Magdę ijak ona ztego powodu cierpi. Współczuł jej iokazywał życzliwość. Funkcja sekretarza sprawiała, że często bywał wdomu Goebbelsa. Spotkania zMagdą były czysto towarzyskiej natury, ale wystarczyło, że ktoś traktował ją ciepło, by obudzić wniej fascynację. Oczywiście sprawa była beznadziejna, Magda wiedziała to odsamego początku. Jak relacjonuje Ello, pisała nawet romantyczne wiersze ianonimowo wysyłała je Wernerowi. Zachowywała się jak młoda dziewczyna, która nanieosiągalny ideał przenosi własne tęsknoty. Gdy Goebbels dowiedział się otej romantycznej historii, wezwał dosiebie Naumanna iodbył znim poważną rozmowę. Wkonsekwencji Naumann natychmiast zerwał dotychczasowy kontakt zżoną przełożonego.


      Tej zimy, 1944/45, którą przyćmiewał zbliżający się koniec, Magda iGoebbels po raz kolejny stali się sobie bliżsi. Goebbels wspierał się nażonie. Całymi godzinami wschronie przeciwlotniczym trzymał ją zarękę. Gdy musiał zostać wministerstwie, Magda jechała doniego zLanke. Samoloty szturmowe nie były wstanie powstrzymać jej odtych wypraw. Poczucie, że jest mu potrzebna, przeważało nad strachem.


      Wlistopadzie dowiedziała się, że Harald trafił doangielskiej niewoli weWłoszech. Wdomu Goebbelsów wiedziano, że ta wojna już nie może być wygrana. Goebbels był rozczarowany, że nie powiodła się również wielka ofensywa wArdenach, tak szumnie zapowiadana przez Hitlera wpołowie grudnia.


      Wokresie adwentu 1944 roku Hitler złożył Goebbelsom ostatnią wizytę. Auguste pisała, że był już wtedy wrakiem człowieka. „Zmocno zgarbionymi plecami ibezwładnie zwisającymi ramionami bardziej się wlókł po schodach, niż wchodził. Przy zdejmowaniu płaszcza stękał jak ciężko chory starzec. Miał skrzekliwy, zachrypły głos, sztuczny śmiech –to był człowiek, wktórego rękach leżał los Niemiec”519.


      Boże Narodzenie 1944 roku przebiegło spokojnie, wgłębokiej rezygnacji. WLanke wszystko odbywało się tak jak co roku; była choinka, Magda grała rolę Świętego Mikołaja irozdawała dzieciom drobne prezenty. „Późnym wieczorem –dzieci już wtedy spały –zapaliła świeczki nachoince. »Wprzyszłym roku napewno będzie już pokój« –powiedziała doswojej sekretarki, która po tych słowach dostała gęsiej skórki. Przeczucie podpowiedziało jej, że Magda jest przekonana, iż nie przeżyje wojny”520.


      Mimo depresji ciągle jeszcze istniały dla niej chwile zwykłego, codziennego życia. Naprzykład 10 stycznia 1945 roku jej sekretarka prosiła ozgodę nawykonanie jednej pary butów zeskóry, jaką pani Goebbels dostała zzagranicy zokazji Bożego Narodzenia521. Narachunku z16 stycznia pani Freybe informuje salon Berthe, że nakonto bankowe przelane zostaje 220 marek zaczarny turban ikapelusze –zielony aksamitny oraz brązowy zfutrem znorki. „Kapelusze podobały się pani Goebbels. Co dobrązowego welurowego kapelusza sportowego sprawa jest jeszcze nierozstrzygnięta. Gdy czasy będą trochę spokojniejsze, pani Goebbels chciałaby go nieco przerobić”522.


      Nawschodzie ofensywa Armii Czerwonej niepowstrzymanie posuwała się doprzodu. Wpołowie stycznia 1945 roku oddziały sowieckie zdobyły Budapeszt, by wniedługim czasie stać się tu nowym gnębicielem. 23 stycznia Sowieci wyzwolili obóz koncentracyjny Auschwitz. Gdy ich czołgi przekroczyły bramę obozu, znajdowało się tu już tylko pięć tysięcy żyjących więźniów igóry zwłok. Nieliczni żyjący byli nagranicy śmierci zgłodu ichorób. Wycofujące się SS zostawiło ich tutaj napewną śmierć. Inni więźniowie zpowodu ewakuacji nazachód zmuszeni zostali domarszu śmierci. Odkrycie obozu wAuschwitz przez Sowietów wywołało przerażenie ioburzenie także uzachodnich aliantów. Wprawdzie odlat wiedzieli oni oobozach zagłady nawschodzie, jednak to, co ukazało się ich oczom, przekraczało wszelkie wyobrażenia.


      13 lutego miał miejsce jeden znajpotężniejszych nalotów alianckich wczasie całej wojny –bombardowanie Drezna. Miasto nad Łabą, porównywane zFlorencją, dotej pory nie doznało uszczerbku. Przed wojną miało 600000 mieszkańców, wostatnich latach przybyło tu niemal drugie tyle, większość zterenów wschodnich. Drezno wydawało się im bezpieczne, zostało jednak obrócone wperzynę. Przez całą noc z13 na14 lutego iprzez cały następny dzień namiasto spadały bomby, po których zostały tylko ruiny, dym istosy ciał. Przypuszcza się, że tej nocy zginęło 130 000 ludzi, arannych zostało 400 000. Victor Klemperer, żyjący wDreźnie, wtak zwanym domu żydowskim, tylko dzięki ochronie aryjskiej żony nie został deportowany, lecz oddelegowany dociężkiej pracy wfabryce. Wostatnich tygodniach liczył się ztym, że również zostanie aresztowany. Dzięki straszliwemu bombardowaniu udało mu się uciec wraz zżoną iprzeżyć wojnę.


      Przyjaciółka Magdy, Ello Quandt, wtym czasie przebywała wsanatorium naElbhöhen wokolicach Drezna. Sanatorium nie ucierpiało wwyniku bombardowań, ale zjego okien można było obserwować straszliwe morze płomieni buchających wmieście. Przez pożar podniosła się wichura, szalejąca między ruinami. Wsanatorium, trzy tygodnie po zbombardowaniu Drezna, Magda iEllo spotkały się ostatni raz. Ello opowiadała później Meissnerowi, że Magda przyjechała samochodem dostawczym jakiejś firmy papierosowej. Wczasie podróży samochód kilkakrotnie był ostrzeliwany przez nisko lecące myśliwce. Wpokoju Ello śmiertelnie wyczerpana Magda rzuciła się nałóżko. Zanim usnęła, uspokajała przestraszoną przyjaciółkę: „Nowa broń nas uratuje… to potrwa jeszcze tylko kilka dni! Jedno uderzenie odwróci kartę. Zwycięstwo przyjdzie nagle!”.


      Ello wprawdzie wto wątpiła, ale zdrugiej strony wierzyła, że jej przyjaciółka musi być dobrze poinformowana. Zwyczerpania Magda spała całe popołudnie. Gdy wstała, była blada, strapiona, zwłosami wnieładzie. Poprosiła przyjaciółkę, aby usiadła przy niej. „Muszę ci coś powiedzieć. Oszukałam cię, opowiadałam ocudownej broni… To wszystko bzdury, nic więcej jak tylko szwindel zkuchni Josepha. Nie mamy już nic, Ello. Totalna klęska jest kwestią tygodni –wszyscy umrzemy, ale zwłasnej ręki!”.


      Ello była przerażona, nie mogła uwierzyć, że nie ma już żadnego wyjścia. Magda mówiła dalej: „Wcześniej lubpóźniej cała Europa ulegnie bolszewizmowi. Byliśmy ostatnim bastionem chroniącym przed zalewem czerwonych. My, należący doszpicy Trzeciej Rzeszy, musimy ponieść konsekwencje. To my domagaliśmy się odnarodu niemieckiego nieubłaganej twardości wpostępowaniu zinnymi narodami. Zwycięzcy zemszczą się zato… Nie możemy być tchórzliwi. Wszyscy inni mają prawo żyć dalej. My nie. My zawiedliśmy”.


      Gdy Ello sprzeciwiła się Magdzie uznającej również swoją winę, usłyszała wodpowiedzi:


      


      Byłam przy tym, wierzyłam wHitlera iwystarczająco długo wJosepha Goebbelsa. Trzecia Rzesza ginie. Nie rozumiesz mojego położenia. Co powinnam zrobić? Dajmy nato, że zostanę przy życiu, natychmiast mnie aresztują ibędą wypytywać oJosepha. Jeśli zeznałabym prawdę, musiałabym powiedzieć, jakim jest człowiekiem… musiałabym opisywać, co działo się zakulisami, wówczas każdy porządny człowiek odwróciłby się ode mnie zewstrętem. Pomyślałby, że gdy mój mąż umarł lubzostał schwytany, wpodły sposób oczerniam ojca sześciorga swoich dzieci. Dla świata zewnętrznego żyłam ujego boku wblasku iluksusie, delektując się całą jego władzą. Jako jego żona pozostanę znim dogorzkiego końca. Nikt by mi nie uwierzył, że przestałam go kochać… Może postępuję wbrew rozsądkowi, naprzekór wszystkim moim znim doświadczeniom. Nieważne, co jest zamną, Joseph jest moim mężem. Dałam mu wierność, prawdziwą wierność […]. Koleżeństwo aż dośmierci. Nigdy nie powiem nic przeciwko niemu. Po jego upadku wprzepaść nie mogłabym tego zrobić!


      


      Magda zapewniła również Ello, że nie mogłaby też bronić Goebbelsa ijego czynów, „usprawiedliwiać go przed wrogami, wstawiać się zanim zczystego przekonania… tego również nie mogłabym zrobić. Byłoby to wbrew mojemu sumieniu”.


      Gdy Ello zapytała, co będzie zdziećmi, Magda odrzekła: „Zabierzemy je zesobą, gdyż są zapiękne izadobre dla świata, który nadchodzi”. Była pewna, że zwycięzcy zemściliby się nadzieciach zazbrodnie popełnione przez jej męża. Ello sprzeciwiła się gwałtownie. Nie mogła sobie wyobrazić, że ktoś by się mścił nadzieciach. Wodpowiedzi Magda zdradziła jej, ile wiedziała ozbrodniach Hitlera inazistowskiego reżimu.


      


      Nie zapominaj, Ello, co się działo! Wiesz… opowiadałam ci kiedyś roztrzęsiona… jak Führer wCafé Anast wMonachium, widząc małego żydowskiego chłopca, powiedział, że najchętniej rozgniótłby go jak pluskwę. Pamiętasz to jeszcze? Nie mogłam uwierzyć, uważałam to zaprowokacyjną gadaninę. Ale dużo później on to rzeczywiście zrobił. System, który ja też reprezentowałam, czynił niewypowiedziane okrucieństwa. Naświecie zebrało się tak wielkie pragnienie zemsty… Nie mogę inaczej, muszę zabrać zesobą dzieci, muszę! Tylko Harald zostanie. Nie jest synem Goebbelsa iszczęśliwie trafił doangielskiej niewoli.


      


      Magda powiedziała też Ello, że śmierć dzieci została już przygotowana, pocieszała się przy tym, mówiąc: „Wierzę wponowne narodziny. One nie umrą. Nikt znas nie umrze… przejdziemy tylko przez ciemną bramę donastępnego życia”523.


      Dzień później, znowu samochodem dostawczym firmy papierosowej, Magda odjechała dobombardowanego Berlina.


      Siedem lat po tym spotkaniu zMagdą Ello opowiadała onim Meissnerowi. Wspomniała, że Quandt oferował Magdzie pomoc wratowaniu dzieci. Chciał pozostawić doich dyspozycji dom wSzwajcarii, atakże zadbać oich utrzymanie iwykształcenie, prawdopodobnie Magda też mogła liczyć najego wsparcie. Podobno była mowa orencie dla nich wszystkich.


      Wtym czasie Goebbels mógł jeszcze zorganizować wyjazd dzieci doneutralnego kraju. Wrozmowie zEllo Magda otwarcie wyznała, co ją nurtowało: otóż jej wiara wnarodowy socjalizm okazała się błędem, ideały, które wyznawała, wykorzystane zostały dozbudowania reżimu okrucieństwa ibarbarzyństwa. Wobliczu grożącej katastrofy izemsty zwycięzców Magda umiała spojrzeć nareżim oczami tych, którzy będą wyrokować ojego zbrodniach. To zrozumienie przynosiło zesobą nierozwiązywalny konflikt. Racjonalnie rozszyfrowała narodowy socjalizm iwszystko, co działo się wjego imieniu, także charakter Goebbelsa iHitlera, jednak odmawiała sobie prawa wyciągania ztego wniosków, uwolnienia się oddawnych ideałów izwiązków. Mówiąc „zawiedliśmy”, miała namyśli Trzecią Rzeszę, która zawiodła. Gdyby Trzecia Rzesza zwyciężyła, przypuszczalnie Magda nie podawałaby jej wwątpliwość mimo wszystkich zbrodni, nad którymi zpewnością wjakiejś mierze ubolewała. Ale nawet upadek nazistowskiego reżimu nie zmienił niczego wtym, że nadal czuła się związana zTrzecią Rzeszą. Należała dotego świata, była jego wizytówką imyśl, że miałaby żyć winnej rzeczywistości, wydawała się jej niemożliwa.


      Ucieczkę ztego konfliktu znajdowała widealistycznej postawie poświęcenia siebie. Goebbels zawsze uprawiał jakiś rodzaj kultu śmierci, co wiązało go mocno zniemiecką tradycją, zaczynającą się wśredniowiecznej Pieśni oNibelungach zjej bohaterem Hagenem von Tronje, kontynuowaną aż dopierwszej idrugiej wojny światowej. Piosenka o„dobrym kamracie” była ulubionym utworem niemieckich żołnierzy iniemieckiego narodu, podobnie jak piosenka ojutrzence, która śpiewającym ma świecić przy „wczesnej śmierci”. Dla Niemców śmierć zawsze stanowiła osobliwą fascynację.


      Magda próbowała przytaczać rozsądne argumenty mające uzasadniać wciąganie własnych dzieci wśmierć. Mówiła oswoich obawach, że dzieci byłyby obiektem pogardy iże znęcano by się nad nimi. Ello starała się ją przekonać, że dla dzieci istnieją możliwości ratunku iże nikt później nie będzie usiłował pociągnąć ich doodpowiedzialności zarodziców. Magda nie dała się przekonać. Nie umiała rozwiązać własnych problemów, zdecydowała rozstać się zżyciem iplanowała rozszerzone samobójstwo. Wydawało się jej, że dzieci wtaki sam symboliczny sposób należą doniej, jak ona należała doRzeszy. Nie przyznawała im prawa dowłasnego życia. Sobie dała prawo zdecydowania, że są „zadobre izaładne dla świata, który nadchodzi”. Potraktowała je jak swoją własność. Odmówiła im prawa dodalszego życia, niezależnego odniej, winnym już świecie. Siebie iswoje dzieci widziała jako część ginącej Rzeszy, dlatego razem zRzeszą wszyscy musieli odejść. Harald mógł dalej żyć, bo nie był dzieckiem Goebbelsa; dla niego istniała przyszłość niezależna odnarodowego socjalizmu.


      Wprawdzie przy wyjaśnianiu decyzji ozabiciu dzieci Magda powołała się nabuddyjską koncepcję, według której śmierć oznacza ponowne odrodzenie, lecz zapewne wten sposób raczej się pocieszała. Opiekunka zajmująca się dziećmi Goebbelsów mówiła Meissnerowi, że Magda interesowała się buddyzmem, ale nie była podgłębokim jego wpływem.
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      Rozdział trzydziestypiąty


      Wmarcu 1945 roku Sowieci stanęli nad Odrą. Amerykanie nazachodzie przekroczyli Ren. Zakilka tygodni wschodnie izachodnie oddziały aliantów miały spotkać się wsamym środku Niemiec. Wtym czasie większość Niemców nie chciała już walczyć. Ludzie pragnęli zakończenia bombardowań, wojny, śmierci. Zbliżanie się zachodnich aliantów przez większość traktowane było jak wybawienie. Ludzie wywieszali woknach obrusy, prześcieradła naznak poddania, aby uchronić miasta iwsie oddalszych zniszczeń. Natomiast ludność nawschodzie Niemiec odczuwała strach przed zbliżającymi się Rosjanami, próbowano przed nimi uciekać. Odtygodni zewschodnich obszarów nazachód kraju zmierzała fala uchodźców –tysiące ludzi, głównie kobiety, dzieci istarcy; młodzi mężczyźni wciąż jeszcze walczyli najakichś frontach tej wojny. Droga uchodźców wiodła również przez Lanke nad Bogensee. Ciągnęły tędy niekończące się kolumny furmanek pełnych załamanych ludzi gnanych strachem. Opowiadano straszne historie oRosjanach; fragmenty docierały także dodzieci Goebbelsa, który wobec tego zarządził przeniesienie rodziny doSchwanenwerder. Wtym czasie szerzył przez radio swoje ostatnie propagandowe kłamstwa odywersji (Werwolf) icudownej broni524, awcałej Rzeszy chłopcy idziewczęta wwieku czternastu ipiętnastu lat obsługiwali działa obrony przeciwlotniczej izgołymi rękami szli dowalki przeciwko rosyjskim czołgom. Nienawiść Hitlera całkiem otwarcie skierowała się przeciwko własnemu narodowi. Dużo wcześniej, bo już 27 listopada 1941 roku, oświadczył: „Jeżeli naród niemiecki nie jest wystarczająco silny iofiarny, by poświęcić krew zaswoją egzystencję, to powinien przeminąć izostać zniszczony przez inną, potężniejszą moc. Jeśli tak się stanie zNiemcami, nie uronię nawet jednej łzy”525.


      Teraz, uschyłku wojny, Hitler chciał „śmierci narodowej” Niemców. Wwydanym przez niego rozkazie z19 marca 1945 znalazł się akapit: „Wszystkie militarne urządzenia komunikacyjne, łącznościowe, przemysłowe, zaopatrzeniowe, jak również przedmioty wartościowe znajdujące się naobszarze Rzeszy, mogące –natychmiast lubwdającej się przewidzieć przyszłości –służyć wrogowi dokontynuacji jego walki, mają zostać zniszczone”526. Gdy Speer, ówczesny minister dospraw zbrojeń, zaprotestował, Hitler oświadczył lodowatym tonem: „Jeśli wojna zostanie przegrana, przegrany będzie też naród. Nie ma potrzeby oszczędzenia podstaw niezbędnych doskrajnie prymitywnego dalszego życia narodu niemieckiego. Wręcz przeciwnie, lepiej je samemu zniszczyć. Naród okazał słabość iostatecznie przyszłość należy wyłącznie doludu wschodniego. Po wojnie pozostaną tylko bezwartościowi, ponieważ dobrzy iwartościowi polegli”527.


      Zcałego cynizmu, zjakim Hitler mówił tu o„bezwartościowych”, którzy pozostaną po zakończeniu walk, doMagdy dotarło mniej więcej to, oczym mówiła doEllo –że jej dzieci byłyby zbyt dobre dla świata, który nadejdzie po upadku Trzeciej Rzeszy. Można jednak przypuszczać, że uwaga ta służyć miała raczej obronie, upiększeniu niepowodzenia iupadku nazistowskiego systemu. Magda była wnikliwa idobrze pojmowała, jakich okrucieństw dopuścił się ten reżim.


      Nocne ataki bombowe oszczędziły półwysep Schwanenwerder. Nastała wiosna, kwitły krokusy iżonkile. Dzieci nadal beztrosko bawiły się wogrodzie, nie chodziły doszkoły. Poza tym wszystko było jak zawsze itylko zdaleka dawało się słyszeć niepokojące grzmoty. Front coraz bardziej zbliżał się dostolicy.


      Trzynastoletnia Helga, najstarsza zrodzeństwa, pojmowała już bardzo dobrze nadchodzącą katastrofę. Zadawała pytania, chciała wiedzieć, czy wojna została przegrana ico będzie znią, rodzicami irodzeństwem. Nie wiadomo, jakich odpowiedzi udzielała Magda. Hałas docierający zBerlina doogrodu wSchwanenwerder oraz dym nad stolicą tłumaczyła jednym zdaniem: „Führer zwycięża swoich wrogów”528.


      Pogłoska, że Magda iGoebbels zamierzają uśmiercić swoje dzieci, szokowała wszystkich, nawet fanatycznych zwolenników reżimu. Gdy usłyszał oniej Albert Speer, chciał zapobiec realizacji tego strasznego pomysłu. Pojechał doSchwanenwerder, aby porozmawiać zMagdą. Nie udało mu się jednak odwieść jej odpodjętej decyzji. Głęboko poruszony, następnego dnia wysłał doMagdy swoją sekretarkę, Annemarie Kempf, aby spróbowała wpłynąć naMagdę. Myślał, że kobiecie łatwiej będzie namówić Magdę dozrezygnowania ztego przerażającego zamiaru. Speer opracował plan, według którego Magda zdziećmi miała opuścić Berlin drogą wodną. Wtym celu dojej dyspozycji pozostawała łódź mieszkalna zzałogą izapasami nawiele tygodni. Jednostka czekała przy pomoście wSchwanenwerder, gotowa wkażdej chwili dowywiezienia Magdy idzieci wbezpieczne miejsce. Kapitan otrzymał polecenie płynięcia tylko nocami iprzedostania się doŁaby, gdzie nie groziło niebezpieczeństwo zestrony Rosjan.


      Annemarie Kempf relacjonowała, że również wobec jej perswazji Magda pozostała nieugięta. „Można było przewidzieć, że tak to się skończy. Wiadomo, jak blisko Hitlera była Magda. Wielu ludzi myślało, że wciąż się wnim kochała, chociaż Speer twierdził, że tak nie było. Bardzo dobrze poznał ją wczasie jej żarliwego romansu zHankem, był wówczas jej powiernikiem”529.


      19 kwietnia oddziały sowieckie otoczyły Berlin ztrzech stron. Magda, przebywająca wraz zGoebbelsem wbunkrze podberlińskim pałacem Stadtpalais, zatelefonowała doSchwanenwerder ipoleciła przywieźć dzieci. Opiekunka wpośpiechu pakowała najniezbędniejsze rzeczy, dzieciom wolno było zabrać po jednej ulubionej zabawce. Ich babcia, Auguste, była wrozpaczy, wstrząsana spazmami krzyczała: „Chcę jeszcze raz zobaczyć moją córkę!”530.


      Mocno przytulała wnuki, przeczuwając, że czyni to po raz ostatni.


      Naprzypadające 20 kwietnia urodziny Hitlera dzieci jak co roku własnoręcznie przygotowywały drobne upominki. 21 kwietnia Goebbels zdecydował się przenieść rodzinę zbunkra podStadtpalais dobunkra podKancelarią Rzeszy. „Stary bunkier”, doktórego przenosiła się Magda zdziećmi, miał trzy pomieszczenia ipołączony był zbunkrem Führera; ten zkolei stanowił część potężnego podziemnego labiryntu funkcjonującego wabsolutnej niezależności odświata zewnętrznego. Miał swoje urządzenia dostarczające prąd, wodę iświeże powietrze, znajdował się tu kompletnie wyposażony lazaret, garaż naosiemdziesiąt pojazdów, zbrojownia istacje nadawcze531. Jednym zostatnich gości wbunkrze był Speer. Nieoficjalnie sprzeciwiał się wydanemu przez Hitlera rozkazowi, zwanemu „rozkazem Nerona”, wmyśl którego zNiemiec uczyniona zostać miała pustynia. Jednakże coś niezrozumiałego skłaniało go jeszcze doostatniego spotkania zHitlerem ipożegnania się znim. Gdy przybył dobunkra, spotkał Goebbelsa, który poinformował go, że razem zMagdą zdecydowali „wtym historycznym miejscu zakończyć życie”. Speer opowiadał później, że Goebbels „panował nad emocjami, starając się nie dać po sobie poznać poruszenia”532.


      Speer chciał pożegnać się również zMagdą. Lekarz SS poinformował go, że „pani Goebbels leży włóżku, jest bardzo słaba icierpi zpowodu ataku serca”. Speer poprosił, aby go jednak przyjęła.


      


      Chciałem rozmawiać znią wcztery oczy, ale Goebbels już czekał wkorytarzu izaprowadził mnie domałego pokoju, wktórym leżała nazwykłym, prostym łóżku. Była blada, mówiła onieważnych rzeczach, ale dawało się wyczuć, że cierpi zpowodu nieubłaganie zbliżającej się śmierci czekającej dzieci. Goebbels uparcie stał przy mnie, przez co rozmowa ograniczyła się dostanu jej zdrowia. Dopiero podkoniec wspomniała otym, co ją naprawdę nurtowało: „Jestem taka szczęśliwa, że przynajmniej Harald żyje”. Milczałem, nie znajdowałem słów –ale co można powiedzieć wtakiej sytuacji? Pożegnaliśmy się skrępowani. Jej mąż nie dał nam nawet kilku minut sam nasam533.


      


      Gitta Sereny, która w1995 roku wydała biografię Alberta Speera opartą głównie narozmowie znim, wspomina, jak bardzo Speer był zirytowany, że Goebbels nie dał mu wówczas wbunkrze możliwości prywatnej rozmowy zMagdą. Powiedział: „On był potworem. Aby wydać się potomności bohaterem, narzucił jej swoją straszną decyzję [zabicia dzieci], apotem nie pozwolił mi nawet nakilka minut pożegnania wcztery oczy. Straszne”534.


      Gdy 25 kwietnia Berlin został okrążony, anaulicach toczyły się walki okażdy budynek, Hitler wydał rozkaz, aby cały zbędny personel opuścił miasto. Zlotniska Tempelhof jeszcze startowały ostatnie samoloty. Hitler proponował Magdzie, aby wraz zdziećmi uciekła nazachód. Odmówiła. Chociaż wzburzony powtórzył życzenie, by ratowała sześcioro własnych dzieci, nie ustąpiła535. Szofer Hitlera, Erich Kempka, również próbował ją namówić dowyjazdu. Dysponował jeszcze trzema transporterami opancerzonymi ipodjąłby się odwiezienia jej idzieci nalotnisko. Miejsca wsamolocie mogły czekać jeszcze tylko godzinę. Gdy przedstawiał tę propozycję Magdzie, była znim sama. Opowiadał później, że chyba odetchnęła zulgą ibyła gotowa przyjąć jego ofertę. To zapewne był jedyny raz, gdy okazała naturalną reakcję matki pragnącej zapewnić dzieciom bezpieczeństwo. Mogła się tak zachować tylko wobec prostego człowieka, kierowcy, przed którym nieważne były wszelkie ideologiczne uzasadnienia. Pojawienie się Goebbelsa zmroziło ją nanowo. Goebbels usłyszał końcówkę rozmowy istwiedził, że jego żonie wolno razem zdziećmi udać się wbezpieczne miejsce, ale on zakończy życie wraz zFührerem. Po tej jego wypowiedzi Magda zdecydowała, że ona idzieci również zostają536.


      25 kwietnia oświcie wystartował ostatni samolot zlotniska Gatow –bez Magdy ijej sześciorga dzieci. Wciągu następnych kilku dni Kancelarią Rzeszy iznajdującym się podnią bunkrem wstrząsały wybuchy. Dzieci były zaniepokojone, nie rozumiały, dlaczego nie mogą wyjść, aHelga powtarzała pytanie, czy wszyscy muszą umrzeć. Jedyną atrakcją były dla nich codzienne odwiedziny uHitlera. Jego suka Blondie właśnie urodziła szczeniaki, zabawa znimi dawała dzieciom radość itrochę odwracała uwagę odogólnego napięcia. Tak więc maszerowały gęsiego przez ten labirynt podziemnego świata ikażdy, kto je widział, zciężkim sercem zadawał sobie pytanie, dlaczego te niewinne dzieci muszą zostać złożone wofierze. Jak dalece bały się młodsze, możemy tylko przypuszczać, ale Helga –według relacji osób, które przeżyły –cierpiała bardzo. Miała świadomość, że ich śmierć jest postanowiona. Wiele razy błagała, aby wolno było jej opuścić bunkier, ipowtarzała, że nie chce umierać537. 28 kwietnia Hitler wezwał wszystkich pozostałych przy nim współpracowników ipoinformował, że zamierza popełnić samobójstwo. Powołał też nowy rząd Rzeszy, wktórym nowym kanclerzem Rzeszy mianował Goebbelsa. Był to ostatni –nawet jeśli tylko kilkudniowy –triumf Goebbelsa, któremu podkoniec życia udało się pokonać wszystkich innych towarzyszy partyjnych skupionych wokół Führera.


      Tego samego dnia Hitler wziął ślub zEvą Braun, swoją długoletnią, ukrywaną towarzyszką życia. Goebbels występował wroli świadka. Po ceremonii odbyło się skromne przyjęcie, naktórym pito szampana, lecz nikt nie mógł się przemóc, by życzyć młodej parze szczęścia. „Rozmawiano oróżnych możliwościach popełnienia samobójstwa. Przeważał pogląd, że cyjanek to najpewniejszy sposób rozstania się zżyciem”538.


      Rano 30 kwietnia Hitler pożegnał się zeswoimi wiernymi stronnikami. Meissner opowiadał, że gdy podawał rękę Magdzie, „długo patrzył nanią, ajego blada, pokryta zmarszczkami twarz drgała. Po czym zupełnie zaskoczył wszystkich, odpinając odswojej szarej marynarki złotą odznakę partyjną itrzęsącymi się dłońmi przypinając ją doklapy szytego namiarę żakietu Magdy. Ona, zawsze tak panująca nad sobą, nazewnątrz chłodna kobieta, teraz zalała się łzami”539. Złota odznaka partyjna to najwyższe odznaczenie, jakie kiedykolwiek wTrzeciej Rzeszy otrzymała kobieta.


      Cały dzień wnapięciu wszyscy oczekiwali nasamobójstwo Hitlera. Dojego pomieszczeń, anawet docałego piętra dostęp mieli wyłącznie żołnierze straży przybocznej. Jeden znich, Otto Günsche, stał bezpośrednio przed drzwiami Führera. Opowiadał później, że było to najdłuższe dziesięć minut wjego życiu. Nagle pojawiła się też Magda, biegła korytarzem, po czym zaczęła uderzać pięściami wzamknięte drzwi. Günsche nie chciał używać siły, zapukał, by uzyskać odHitlera instrukcje, jak ma się zachować. Wmomencie gdy drzwi się uchyliły, Magda wpadła dośrodka. Kilka sekund później ponownie znalazła się nazewnątrz, zrozpaczona iszlochająca540.


      Wieczorem nadszedł czas rozstrzygnięcia. Zazamkniętymi drzwiami Hitler strzelił sobie wusta po wcześniejszym rozgryzieniu kapsułki zcyjankiem. Eva Braun otruła się wtym samym czasie.


      1maja część zpozostałych wbunkrze współpracowników Hitlera chciała odziewiątej wieczorem zaryzykować ucieczkę. Goebbels powiedział im, że on nie jest już zainteresowany życiem, ioznajmił swojemu adiutantowi Schwägermannowi, że on ijego żona zdecydowali rozstać się zżyciem. Zwrócił się doadiutanta zprośbą ospalenie ich zwłok. Odzieciach nie mówił nic.


      Nie wiadomo dokładnie, jak rozegrała się tragedia dzieci Goebbelsów, czy przebiegła wtaki sposób, jak Magda to przewidziała. Naoczny świadek, Rochus Misch, obsługujący wbunkrze połączenia telefoniczne, opisywał później wrozmowie zGittą Sereny: „Było krótko po godzinie piątej, gdy pani Goebbels, podążając zaswoimi dziećmi, przeszła koło mnie. Wszystkie dzieci miały nasobie białe nocne koszule. Magda Goebbels prowadziła je dopomieszczenia obok. Po chwili pojawił się ordynans ztacą, naktórej stał dzbanek zkakao isześć filiżanek. Później ktoś powiedział, że wkakao był środek nasenny. Widziałem, jak kilkoro dzieci matka brała wramiona, inne głaskała po głowie. Dzieci nie wiedziały nic ośmierci wujka Adolfa. Śmiały się, rozmawiały jak zawsze. Trochę później znowu przeszli obok mnie, zmierzając nagórę. Najmłodsza Heidi [Heide] narękach matki”. Heidi iRochus Misch szczególnie się zaprzyjaźnili. „Heidi odwróciła się. Pomachałem jej ręką, aona pomachała domnie. Nagle wysunęła się zobjęć matki, roześmiała się wesołym, dźwięcznym śmiechem, poprztykała palcami izaśpiewała krótką rymowankę, którą śpiewała zawsze, gdy mnie widziała: »Misch, Misch, jesteś rybą« [Misch, Misch, du bist ein Fisch]. Matka objęła ją ramieniem idelikatnie pociągnęła wgórę schodów, ale Heidi śpiewała dalej. Dodziś słyszę jej śpiew”541. Jak wspomina Misch, nieco później Magda wróciła sama iposzła doswojego pokoju. Po jakimś czasie ponownie poszła nagórę, tym razem zlekarzem, doktorem Stumpfeggerem. Gdy ostatni raz schodziła nadół, płakała. Usiadła przy dużym stole istawiała pasjansa. Goebbels przyszedł również, ale Misch nie potrafił sobie przypomnieć, czy rozmawiali zesobą. Przygotowania dospalenia zwłok już trwały, gdy Magda oparta naramieniu męża wchodziła po stopniach prowadzących doogrodu. Goebbels zdecydował, że sami pójdą nagórę, aby później nie trzeba było ich przenosić. Goebbels się zastrzelił, Magda rozgryzła kapsułkę zcyjankiem. Oboje zmarli natychmiast.


      Następnego dnia Sowieci wdarli się dobunkra. Znaleźli sześcioro ślicznych dzieci leżących włóżkach, jakby spały, wbiałych nocnych koszulkach, dziewczynki zbiałymi kokardami wewłosach.


      Tylko Harald, syn Magdy zmałżeństwa zQuandtem, mógł przeżyć. 28 kwietnia, trzy dni przed śmiercią, Magda napisała doniego list, który dostarczyć miała mu lotniczka, Hanna Reitsch. Jakimś cudem list ten trafił wkońcu okrężnymi drogami dorąk Haralda, będącego wówczas wangielskiej niewoli.


      


      Pisano wbunkrze Führera 28 kwietnia 1945


      Mój ukochany synu!


      Już sześć dni jesteśmy tutaj wbunkrze Führera, tata, sześcioro Twojego małego rodzeństwa ija, aby wjedyny możliwie honorowy sposób zakończyć nasze narodowosocjalistyczne życie. Nie wiem, czy otrzymasz ten list. Może istnieje jakaś dobra dusza, która umożliwi mi przekazanie Ci tego ostatniego pozdrowienia. Powinieneś wiedzieć, że wbrew woli taty zostałam tu znim. Jeszcze zeszłej niedzieli Führer chciał mi pomóc wwydostaniu się stąd. Znasz swoją matkę, mamy tę samą krew –nie zastanawiałam się nawet chwili. Nasze wspaniałe idee giną, awraz znimi również wszystko co piękne, godne podziwu, szlachetne idobre, co poznałam wswoim życiu. Świat, który nadejdzie po Führerze inarodowym socjalizmie, nie jest już wart, aby wnim żyć. Dlatego zabrałam tu również dzieci. Szkoda ich dla tego przyszłego życia, które przyjdzie po nas. Łaskawy Bóg mnie zrozumie, gdy sama dam im wybawienie. Ty będziesz żyć dalej imam doCiebie tylko jedną jedyną prośbę: nie zapomnij nigdy, że jesteś Niemcem, nie czyń niczego sprzecznego zhonorem itroszcz się to, aby swoim życiem dowieść, że nasza śmierć nie była nadaremna.


      Dzieci są cudowne. Bez niczyjej pomocy radzą sobie same wtych więcej niż prymitywnych warunkach. Nigdy nie słychać odnich słowa skargi ani nato, że mają spać napodłodze, ani że trzeba się umyć, ani najedzenie, iwcale nie płaczą. Gdy wybuchy wstrząsają bunkrem, większe ochraniają młodsze, aich obecność tutaj sama wsobie jest błogosławieństwem, czasami wywołują uśmiech natwarzy Führera.


      Wczoraj wieczorem Führer zdjął swoją złotą odznakę partyjną iprzypiął ją mnie. Byłam dumna iszczęśliwa. Bóg da, że wystarczy mi sił naostatnie, najtrudniejsze zadanie. Mamy już tylko jeden cel: dośmierci dochować wierności Führerowi imóc zakończyć życie razem znim. To łaska losu, zktórą nigdy nie śmieliśmy się liczyć.


      Harald, kochany chłopcze –naTwoją dalszą drogę daję Ci najlepsze wskazówki, jakich nauczyło mnie życie: Bądź wierny! Wierny sobie, ludziom iswojemu krajowi. Wkażdej relacji.


      [Nanastępnej kartce]


      Ciężko zaczynać następną kartkę. Kto wie, czy będę mogła ją zapełnić. Ale chciałabym przekazać Ci jeszcze tyle miłości, tyle siły, azabrać odCiebie każdy smutek spowodowany utratą nas. Bądź dumny znas ispróbuj zachować onas radosne wspomnienia. Każdy człowiek musi kiedyś umrzeć iczy nie jest piękniej żyć zaszczytnie iodważnie, choć krótko, niż wieść długie życie whaniebnych warunkach?


      Mój ukochany Synu


      Żyj dla Niemiec!


      Twoja matka542


      


      Pisząc ten list, Magda stała już nad przepaścią. Przed nią była tylko śmierć inicość. Desperacko musiała uchwycić się starych ideałów. Odwoływała się dobezkompromisowości, której narodowy socjalizm żądał odswoich zwolenników. Przywołała fałszywy patos „niemieckiego honoru”.


      Narodowy socjalizm posłużył się idealistyczną skłonnością Niemców, by whaniebny sposób ich zdegenerować. Jego ideały były okrutne, zagrażające egzystencji ibarbarzyńskie. Jednak nawet wobliczu śmierci Magda nie mogła inie chciała przyznać tego przed samą sobą. Wolała pozostawić Haraldowi po sobie wrażenie surowego iwymagającego ideału, który żąda bezwzględnych poświęceń. Przyjęła postawę, przy której umieranie miało przyjść łatwiej –także woczach własnego syna. Wprzeciwnym razie rzeczywiście zostałaby tylko nicość.


      
        
          524 Werwolf (wilkołak) –wstarogermańskim wer znaczy „mężczyzna”. Cyt. zaKluge, Etymologisches Wörterbuch, 1995, s. 886. Goebbels wykorzystywał starogermańskie legendy, by podburzać młodzież dooporu wobec aliantów.
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      Epilog


      Magda była jedyną żoną wgronie narodowosocjalistycznej elity władzy, która po upadku Trzeciej Rzeszy zdecydowała się umrzeć zmężem idziećmi. Emmy Göring naprzykład przeżyła wojnę iwraz zcórką mieszkała, nie niepokojona przez nikogo, wRepublice Federalnej Niemiec. Dlaczego akurat Magda musiała tak przerażająco skończyć? Nie sposób jednoznacznie odpowiedzieć nato pytanie.


      Doosobowości Magdy trudno dotrzeć imimo czasu poświęconego napisanie jej biografii ciągle pozostaje dla mnie nieodgadniona, wprawdzie naznaczona przez swój straszny los, ale jednak dziwnie obca. Częściowo wynika to zfaktu, że nieświadomie tworzę barierę między sobą atą kobietą zprostej przyczyny –Magda była uwikłana wczasy nieopisanego okrucieństwa, zczym chciałam uniknąć jakiejkolwiek identyfikacji.


      Ten dystans doMagdy ma też pewnie sporo wspólnego ztym, że ona sama, jako oddzielna postać, właściwie nie występowała nigdy aż doswego gorzkiego końca. Nie jest więc dziełem przypadku, że widzimy ją przede wszystkim oczami innych –matki iróżnych mężczyzn, którzy bardziej niż ona sama określali jej życie.


      Magdę pociągali mężczyźni mający charyzmę iwładzę. Zdobywający to, co ona uważała zawartościowe igodne starań, mężczyźni, którzy zamiast niej osiągali cele przez nią wytęsknione: znaczenie, odpowiedzialność, władzę, wpływy. Magda, identyfikując się znimi, czuła, że ma jakiś udział wtym, co reprezentowali.


      Jako młoda dziewczyna uległa fascynacji Victorem Arlosoroffem, który wyróżniał się inteligencją, mistrzostwem krasomówczym, pasją, siłą przebicia imiłością doludzi.


      Gdy nahoryzoncie pojawił się Quandt izaczął onią zabiegać, imponowało jej to nadzwyczajnie. Jego autorytet isolidność wwyobrażeniach Magdy uosabiały figurę ojca, jakiego dotego czasu nie dane jej było poznać. Dzięki małżeństwu zQuandtem zyskała dostęp dotowarzystwa zwyższych sfer, czego przedsmak dał jej już wcześniej poznać Ritschel. Takie środowisko bardzo ją pociągało, oczym świadczy wyrażone swego czasu życzenie kontynuowania nauki naelitarnej pensji. Poza tym kusiło ją życie uboku mężczyzny zamożnego, obiecującego dalekie podróże iluksusowe życie wczasach, gdy panowała bieda. Quandt był przedstawicielem wczesnego kapitalizmu. Dobrze rozpoznawał znaki nowych czasów, potrafił wykorzystać okazje dane zarówno przez pierwszą wojnę światową, jak iczasy inflacji oraz industrializacji. Zręcznie budował swoje imperium nastyku świata polityki igospodarki. Magda nie była znim szczęśliwa, małżeństwo skończyło się rozwodem.


      Gdy wjej życiu znowu pojawił się Arlosoroff, nanowo uległa fascynacji jego osobą. Tej relacji nie udało się jednak utrzymać iznowu stracili się zoczu.


      Zdegustowana nudą ipustką swojej ówczesnej egzystencji, szukała nowego oparcia. Dała się więc namówić nawzięcie udziału wzebraniu NSDAP itam usłyszała przemówienie Goebbelsa. Poczuła, że wmagiczny sposób człowiek ten przyciąga ją dosiebie. Był to znowu ktoś z„wolą władzy”, co ją porwało. Wrozmowie zmatką przyznała, że zafascynowała ją nie treść przemówienia, lecz charyzma mówcy. Dopiero potem zaczęła poznawać ideologię narodowego socjalizmu. Agdy poza Goebbelsem zainteresował się nią też Hitler igdy zasugerowano, że jako pani Goebbels mogłaby awansować dorangi pierwszej damy Rzeszy, program partii zaczął zdecydowanie mniej się liczyć –owiele istotniejsza dla niej była pozycja. Magda nie dopuszczała dosiebie ani wątpliwości wyrażanych przez osoby najbliższe, ani własnych pytań, gdyż mogłoby to zachwiać jej pozorną równowagą.


      Wmłodości była piękną kobietą, zcałą pewnością jednak nie emanowała erotyczną aurą ani witalnością, nie była piosenkarką ani aktorką wzbudzającą zachwyt swoim talentem. Co czyniło ją więc pociągającą dotego stopnia, że zabiegali onią tak różni mężczyźni spośród przedstawicieli najwyższej władzy politycznej igospodarczej dwudziestego wieku? Tajemnicą sukcesu Magdy była niewątpliwie jej zdolność dostosowania się dokażdej sytuacji. Nie wrosła prawdziwie wżadne ześrodowisk, wktórych się wychowywała, ani wkatolickie, ani żydowskie, ani protestanckie. Doniczego się nie zobowiązywała iwszystko było możliwe. Społecznie też nigdzie nie była autentycznie zaangażowana. Dla niej samej oznaczało to sporą wewnętrzną niepewność, związaną także zambicjami bycia kimś „lepszym” niż naprzykład matka. Dzięki dobremu wykształceniu iinteligencji udało jej się kompensować brak wewnętrznej pewności siebie nienagannymi manierami. Dzięki temu nazewnątrz robiła wrażenie całkiem pewnej siebie –ale wewnętrzna niepewność nadal wniej pozostawała iMagda przez całe życia zależna była odpodziwu zestrony świata zewnętrznego. Naswoich ówczesnych wielbicielach robiła wrażenie tym, że towarzysko nigdzie nie można jej było przyporządkować, sama była niezwykła, może nawet niejednoznaczna itajemnicza. Wdodatku mówiła zlekkim francuskim akcentem, który nie zanikł mimo wielu lat spędzonych wNiemczech. Wmłodości sprzyjały zainteresowaniu jej osobą również pogoda ducha, uprzejmość iumiejętność słuchania innych. Powstaje wrażenie, jakby Magda obmyśliła swoją ówczesną tożsamość napodobieństwo obrazu, według niej ciekawego dla innych, przede wszystkim dla mężczyzn, którymi się interesowała, iwten sposób chciała wywołać ich zainteresowanie sobą. Wszyscy ci mężczyźni mieli silne ego. Magda stanowiła coś wrodzaju ekranu projekcyjnego dla ich wyobrażeń ifantazji (Quandt, Hitler, Goebbels). Ona zaś oczekiwała odmężczyzn, że wskażą jej drogę, dadzą sposobność ukształtowania życia. Goebbels był tym, który umiał zrobić to najradykalniej.


      Oczywiście rodzi się też pytanie, jak to możliwe, że Magda, wyrastając wżyczliwym sobie żydowskim otoczeniu, stała się żarliwą narodową socjalistką. Oile wiadomo, nie doprowadziły dotego żadne traumatyczne wydarzenia. Możliwym wyjaśnieniem może być fakt, że nie interesował jej ani program, ani preferowany przez narodowy socjalizm system wartości, nie orientowała się wtym. Dla niej istotne było jedynie osiągnięcie przynależności dookreślonej warstwy społecznej, awkonsekwencji zdobycie władzy iprestiżu. Dzięki temu, że włączyła się doruchu narodowosocjalistycznego –przez jego zwolenników odczuwanego jako niezwykle dynamiczny –izajęła wnim eksponowaną pozycję, mogła korzystać zbogatej oferty przeżyć, anegatywną samoocenę zwyczajnie wyprzeć przez obsesyjne podkreślanie „ogólnej niemieckiej wielkości”. Odpowiednio wysoko wyniesiona przez Goebbelsa, popierała jego ijego fanatyzm.


      Fatum Magdy polegało natym, że przez całe życie nie umiała uwolnić się odschematów zachowań, bo ich sobie po prostu nie uświadamiała. Tkwiła więc wemocjonalnej zależności zarówno odGoebbelsa, jak iodprzyjętej ideologii. Mimo talentów iatrakcyjnego wyglądu jej poczucie własnej wartości było kruche dotego stopnia, że zależało odpoparcia iprzychylności innych ludzi. Dlatego przez całe swoje życie cierpiała zpowodu braku prawdziwej miłości, ciepła ilojalności. Ale sama bardzo rzadko wychodziła zinicjatywą, nigdy nie przejęła prawdziwej odpowiedzialności zasamą siebie, natomiast zawsze miała nadzieję ioczekiwała, że wrelacjach partnerskich to druga strona sprawi, że ona będzie szczęśliwa. Gdy doznawała zawodu, czuła się bezradna izagubiona.


      Zupełnie nie wierzyła wsiebie. Stawała wtym trudniejszej sytuacji, im bardziej nabierała przekonania, że słabnie jej zewnętrzna atrakcyjność. Gdy więc konflikty stawały się zbyt potężne, gdy ją przytłaczały, uciekała wrozmaite choroby. Kłopoty zsercem, śliniankami, paraliż połowy twarzy wskazują, że wjej dolegliwościach chodziło także oskierowaną dowewnątrz, tłumioną agresję. Magda była więc „uwięziona” nie tylko wrelacji zGoebbelsem, lecz przede wszystkim zsobą samą. Gdy dotego jeszcze rozpadła się idea ruchu narodowosocjalistycznego, którą tak długo wspierała, pozostawało już tylko ostatnie wyjście –śmierć.
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      Podziękowania


      Dziękuję Karlheizowi Schädlichowi zawspółpracę naukową iwsparcie, pracownikom Instytutu Dziejów Współczesnych wMonachium zagotowość niesienia pomocy imojej rodzinie zacierpliwość.
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      Magda Goebbels (11.11.1901–1.05.1945)

    

  




  magda_goebbels-45.html
  




  
    
      [image: 30003702.tif]


      Joseph Goebbels (29.10.1897–1.05.1945), późniejszy „zdobywca” Berlina, wkampanii wyborczej dla NSDAP wroku 1928. Nadrugim planie jako ochrona SA-man.
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      Ślub Magdy zGoebbelsem 19 grudnia 1931 roku wmajątku ziemskim Günthera Quandta wokolicy Parchim wMeklemburgii. Obok państwa młodych Harald Quandt, syn Magdy zpierwszego małżeństwa. Nadalszym planie świadek uroczystości, Adolf Hitler.
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      Magda iświeżo mianowany minister oświecenia narodowego ipropagandy Joseph Goebbels, 1933.
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      Fotografia rodzinna około 1935 roku, odlewej: syn Magdy zpierwszego małżeństwa Harald Quandt, córka Hilde (urodzona w1934 roku), Magda Goebbels, Joseph Goebbels, córka Helga (urodzona w1932 roku).
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      Hitler jako gość Magdy iJosepha Goebbelsów wberlińskim mieszkaniu Magdy. Przy fortepianie Ernst Hanfstaengl, zwanyPutzi.
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      Przy stole wogrodzie Kancelarii Rzeszy, odlewej: minister gospodarki Rzeszy Walther Funk, Hitler, Magda Goebbels, Joseph Goebbels, Viktoria von Dirksen.
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      20 kwietnia 1936. Składanie życzeń Hitlerowi zokazji urodzin, odlewej: Hitler, Hilde, Helga, Joseph iMagda Goebbels.
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      Rodzina Goebbelsów zdziećmi Hilde, Helmutem iHelgą (zlewej) podczas odwiedzin uHitlera wObersalzbergu około 1938 roku.
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      Joseph Goebbels iMagda zdziećmi, 45. urodziny Goebbelsa, 29 października 1942 (zprzodu, odlewej): Helmut (urodzony w1935), Holde (urodzona w1937), Heide (urodzona w1940), Hedda (urodzona w1938); nad nimi Hilde (urodzona w1934) iHelga (urodzona w1932 roku), zanimi, wmundurze Harald Quandt, syn Magdy zpierwszego małżeństwa.
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      Berlin, maj 1945 roku. Zwłoki dzieci irodziców, Magdy iJosepha Goebbelsów.
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